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Dla mojego przy ja ciela Jacka 
– naj lep szego pirata na Renie



1

WRO CŁAW, 15 LUTEGO 1994 R.

Jerzy Konopka szedł ze swoim jam ni kiem w stronę prze jazdu kole jo wego przy
Bystrzyc kiej. Docho dziła druga w nocy. Jego żona nakar miła Kajtka wątróbką
wie przową i pies się struł. Tra dy cyj nie to jemu przy pa dła rola wypro wa dze nia
czwo ro noga. Nie pierw szy raz zmu szony był spa ce ro wać z Kajt kiem o tej porze.
Z reguły obie rał wtedy trasę dookoła fabryki Hydral. Naj pierw szedł Balo nową,
a potem tyłem, Bystrzycką. Tak było też dzi siej szej nocy. Cie szył się, że przy naj- 
mniej prze stał padać śnieg.

Wycią gnął z kie szeni kurtki papie rosy i wło żył jed nego do ust. Zanim odpa lił,
przez chwilę szu kał zapa łek.

– Kurwa – zaklął cicho, kiedy się zorien to wał, że nie wziął ich z domu.
W tym samym momen cie zoba czył idą cego kawa łek dalej nasto latka. Zbli żał

się od strony bun krów. Stare ruiny słu żyły mło dzieży do spo tkań i pijań stwa.
Wiele razy poja wiała się tam poli cja wezwana przez miesz kań ców pobli skich blo- 
ków narze ka ją cych na gło śne krzyki i śpiewy. Dzi siej szej nocy jed nak było cicho.

Konopka przyj rzał się chło pa kowi. Koja rzył go z widze nia. Był to Szy mon,
młod szy syn Dąbrow skich. Miesz kali dwie bramy od niego i ile kroć widzieli
Jerzego, zawsze się ukło nili. Wpro wa dzili się do bloku przy Bajana jakieś osiem
lat temu. Jerzy pamię tał jak dziś moment, gdy budy nek zasie dlali pierwsi loka to- 
rzy. Przy po mi nało mu to sceny z popu lar nego serialu Barei o miesz kań cach war- 
szaw skiego bloku przy ulicy Alter na tywy. Na Bajana było podob nie, cho ciaż tra- 
fiło się mniej dzi wa ków niż w popu lar nej kome dii.

Patrzył na mało lata i zasta na wiał się, czy ten ma zapałki. Kilka razy, prze cho- 
dząc obok, wyczu wał od niego papie rosy, ale ni gdy nie widział go palą cego.

– Ej, kolego! – zawo łał.
Młody Dąbrow ski sta nął i spoj rzał w jego stronę. Moc niej nacią gnął kap tur,

który miał na gło wie, jakby nie chciał być roz po znany.
– Masz może zapałki? – spy tał Konopka.
– Nie palę – burk nął nasto la tek.
– Cho lera. Nic, trudno – rzu cił i moc niej pocią gnął za smycz.
Przez chwilę patrzył za odda la ją cym się sąsia dem. Coś mu tu nie paso wało.

Chło pak zacho wy wał się dziw nie, widać było, że coś go gry zie.
– A, już wiem. Wczo raj były te niby walen tynki – mruk nął pod nosem

Konopka. – Pew nie dostał kosza od jakiejś laski.



Nie prze pa dał za tą nową modą. Uwa żał, że Polacy mają sporo wła snych świąt
i nie muszą brać kolej nego z Ame ryki. Nie tylko za tym zresztą nie prze pa dał.
Ostat nio modne zro biło się ścią ga nie każ dej głu poty z Zachodu. Jak nie walen- 
tynki, to jakieś Hal lo ween. Jak nie Hal lo ween, to ham bur gery. Nie podo bało mu
się to. Zasta na wiał się, co będzie następne.

Ruszył przed sie bie, ale Kaj tek pocią gnął za smycz, żeby zaraz przy kuc nąć
pod krza kami. Konopka marzył już tylko o powro cie do cie płego łóżka.

Nagle usły szał nad jeż dża jący pociąg. Swoim zwy cza jem w myślach obsta wił
liczbę wago nów. W dzie ciń stwie miesz kał na Pra czach, w sta rym domu
w pobliżu torów. Lubił wtedy sia dać z kole gami przy torach i liczyć wagony.
Zakła dali się, kto zgad nie, ile tym razem cią gnie ich loko mo tywa. Ten, który tra- 
fił lub był naj bli żej, wygry wał.

– Będzie trzy dzie ści sie dem – powie dział teraz cicho, patrząc na toczącą się po
szy nach maszynę.

Zanim jed nak zaczął liczyć w myślach, usły szał prze cią gły gwizd i pisk
hamul ców. Spoj rzał w stronę loko mo tywy i zoba czył sto ją cego na torach czło- 
wieka. Bez trudu roz po znał Szymka. Chło pak tkwił na nasy pie jak zahip no ty zo- 
wany. Gdy ciężka loko mo tywa ude rzyła w niego z impe tem, Konopka zamknął
oczy.

* * *

Józef Grzy bow ski wolał jeź dzić w nocy. W tych godzi nach zawsze był spo kój.
Nie było dużego ruchu na torach, a na węzłach zwy kle sie dzieli ludzie, któ rym
nie zale żało na tym, aby zawra cać mu głowę. Praca w tych godzi nach nie wyma- 
gała takiej uwagi jak w ciągu dnia. Jedy nym poważ niej szym zagro że niem mogła
być dzika zwie rzyna, która cza sem pró bo wała prze biec tuż przed loko mo tywą.
Nie stety czę sto nie uda wało jej się zdą żyć i zosta wała roz je chana na mia zgę.
Małych lisów czy zajęcy nie było mu szkoda tak bar dzo jak saren czy dzi ków.
W lasach było coraz mniej zwie rzyny, więc każdy wypa dek z jej udzia łem go
mar twił.

Dzi siaj miał zapla no wany spo kojny kurs. Za jakieś trzy godziny doje dzie do
punktu doce lo wego i po odcze pie niu składu ruszy z powro tem. Potem miał mieć
tydzień wol nego. Obie cał żonie wyjazd do Kar pa cza. Od dawna suszyła mu
głowę, że wszy scy gdzieś jeż dżą, tylko oni cią gle sie dzą w bloku. Dał się upro sić,
cho ciaż uwa żał, że to zbyt nia roz rzut ność. Nie mieli tyle pie nię dzy, by nimi sza- 
stać.

Wyjął z torby ter mos z kawą i kanapki, po czym spoj rzał przed sie bie. Dojeż- 
dżał aku rat do prze jazdu kole jo wego przy Cho cie bu skiej. Roz wi nął kanapkę
i wziął gryza. Prze łą czył świa tła i nagle poczuł, jak serce zaczyna mu bić szyb- 
ciej. W oddali na torach stał czło wiek. Patrzył pro sto na loko mo tywę. Wyglą dał
jak zahip no ty zo wany.

Grzy bow ski upu ścił kanapkę i wci snął hamu lec. Rów no cze śnie dał sygnał
syreną.



– Złaź, idioto – mruk nął pod nosem.
Czło wiek jed nak na dal stał w tym samym miej scu.
– Spier da laj!
Samo bójca roz po starł ręce na boki.
– Kurwa…
W momen cie ude rze nia Grzy bow ski zamknął oczy. Wie dział, że z czło wieka

zosta nie mia zga.
Gdy loko mo tywa powoli wytra cała pręd kość, myślał o tym, że dzi siaj już nie

zakoń czy kursu. Będzie musiał powia do mić dyżur nego i poli cję. Zacznie się
żmudne docho dze nie, czy miał moż li wość unik nię cia wypadku.

– I, kurwa, nici z Kar pa cza – wes tchnął, się ga jąc po radio sta cję.

* * *

Bożena Dąbrow ska nie mogła zasnąć. Mar twiła się, bo Szy mek wciąż nie wró cił
do domu.

Ostat nio jej młod szy syn dziw nie się zacho wy wał. Był ner wowy i zamy kał się
u sie bie w pokoju. Zda rzało się, że sły szała, jak pła cze. Podej rze wała, że może
cho dzić o jakąś dziew czynę. Zwłasz cza że bar dziej o sie bie dbał. Czę ściej się
kąpał i zaczął uży wać kosme ty ków. Doj rze wał i było to coraz bar dziej widoczne.

W zeszłym roku chło pak poszedł do szkoły śred niej. Dobrze się uczył, nie był
może pry mu sem, ale wstydu im nie przy no sił. Naj wy raź niej miał jed nak jakieś
pro blemy, w które nie chciał jej wta jem ni czyć. Kilka razy przy szedł do domu
z wyraź nymi śla dami pobi cia. Nie dawało jej to spo koju, ale nic nie zro biła.
Andrzej powie dział jej, żeby się nie wtrą cała. Stwier dził, że naj więk szym błę- 
dem, jaki mogą zro bić, to pójść do szkoły z pyta niem, co się dzieje. Należy zosta- 
wić sprawy wła snemu bie gowi. Nie zga dzała się z tym, ale też nie sprze ci wiła
mężowi. Nie chciała pogar szać sytu acji Szymka.

Jedna kole żanka powie działa jej, że w szkole śred niej pierw szo kla si ści, zwani
przez star szych uczniów kotami, zawsze są gorzej trak to wani. Fala, która dotąd
miała miej sce tylko w woj sku, dotarła też do szkół. Bożena miała nadzieję, że za
jakiś czas wszystko się unor muje i będą mogli się bar dziej sku pić na Tomku.

Z nim to cią gle mieli pro blemy. Swego czasu przy stą pił do skin he adów. Ogo lił
się na łyso, kupił glany i słu chał gło śnej muzyki. Powie dział też, że w przy szło ści
zapi sze się do Pol skiej Wspól noty Naro do wej. Bożena sły szała od ludzi, że to
par tia powią zana z pra wi cow cami. Miała nadzieję, że Tomek za jakiś czas zmą- 
drzeje i nie zmar nuje sobie życia, wią żąc się z faszy stami. Nie chciała, aby ludzie
gadali, że wycho wała nazi stę. I tak już miała przez syna sporo pro ble mów
i wstydu. Co jakiś czas do ich domu przy cho dził dziel ni cowy. Pytał o Tomka
i kazał trzy mać go krótko. Zawsze potem prze pro wa dzali z synem roz mowę, a na
koniec on obie cy wał poprawę. Zaraz jed nak znowu wszystko zaczy nało się od
nowa. W zeszłym roku, w dzień waga ro wi cza, nawet zatrzy mano go na kilka
godzin na komi sa ria cie, bo wdał się w bójkę. Tra dy cyj nie w ten dzień mło dzież
ata kuje poli cję i mia sto wygląda jak pole bitwy. Nie dość, że musieli go wtedy



z Andrze jem ode brać z komi sa riatu, to jesz cze zostali wezwani przez dyrek torkę
szkoły. Wsty dzili się, że wycho wali chu li gana. Obie cali, że zro bią wszystko, by
Tomek się popra wił. Nie stety jak dotąd im się to nie udało. Ich syn na dal zacho- 
wy wał się nagan nie. Bożena miała zamiar porząd nie się za niego wziąć i dać mu
szla ban na wyj ścia. Koniec z kole gami i póź nymi powro tami. Będzie sie dział
w domu, dopóki nie zmą drzeje. Ostat nio zapo wie dział, że jak tylko skoń czy
osiem na ście lat, zacią gnie się do Legii Cudzo ziem skiej. Miała jed nak nadzieję, że
zanim sta nie się peł no letni, ten pomysł wywie trzeje mu z głowy. Podob nie jak
kilka wcze śniej szych, rów nie nie mą drych.

Spoj rzała na śpią cego obok męża. Wczo raj wró cił z dru giej zmiany, a dzi siaj
miał na rano. Od kilku mie sięcy brał nad go dziny, żeby mogli jakoś zwią zać
koniec z koń cem. Kry zys zaj rzał do ich rodziny. Ona, jako kraw cowa, miała
coraz mniej pracy. Cały dom był prak tycz nie na jego utrzy ma niu. Andrzej pra co- 
wał jako mecha nik w Pafa wagu, ale ostat nio coraz czę ściej wspo mi nał, że musi
poszu kać cze goś nowego. Suge ro wała mu, że w cza sach sza le ją cego bez ro bo cia
zwol nie nie się z pracy byłoby głu potą, on jed nak twier dził, że coraz czę ściej
w fabryce mówi się o pla no wa nych zwol nie niach gru po wych. Niby miał być jakiś
pakiet pomo cowy dla zwal nia nych pra cow ni ków, ale plotki, które krą żyły po
zakła dzie, roz wie wały złu dze nia. Wielu pra cow ni ków już zaczęło się roz glą dać
za nowym zaję ciem.

Wstała z łóżka i poszła do kuchni. Przez chwilę patrzyła przez okno. Miała
nadzieję, że zoba czy wra ca ją cego do domu Szymka. Wyszedł po połu dniu i nie
powie dział, dokąd idzie. Pode szła do kuchenki i włą czyła gaz pod czaj ni kiem.
Wie działa, że dopóki syn nie wróci, nie zmruży oka. Zaczęła nasy py wać sobie
kawy do szklanki i w tym momen cie usły szała prze cią gły pisk hamul ców pociągu
na pobli skich torach.

* * *

Komi sarz Piotr Żmi grodzki zapar ko wał służ bo wego polo neza w pobliżu prze- 
jazdu kole jo wego na Cho cie bu skiej. Wysiadł z auta i odpa lił papie rosa. Ni gdzie
mu się nie śpie szyło. Samo bój stwa na torach mają to do sie bie, że nie można się
spo dzie wać po nich cie ka wych wido ków. Ot, zwy kłe ciało roz cią gnięte na
odcinku kil ku set metrów.

Nie lubił wyjeż dżać do takich zda rzeń. Przy gnę biał go ten rodzaj śmierci. Sam
wiele razy miał myśli samo bój cze i tylko sil nej woli zawdzię czał to, że jak dotąd
nie poże gnał się z tym świa tem. Może ktoś tam na górze posta no wił, że musi
dźwi gać swój krzyż na tym padole łez. A może to pokuta za to, co zro bili
z Miesz kow skim. Nie zasta na wiał się teraz nad tym. Nie chciało mu się kolejny
raz tego roz trzą sać.

Był zły, że musiał poja wić się przy tym zgo nie. Mógł sie dzieć w komen dzie
i opróż niać w samot no ści butelkę. Jakby nie ten samo bójca, pew nie wła śnie by ją
koń czył i kładł się spać. Rano na lek kiej bańce poje chałby do domu i tam zaczął



kolejną flaszkę. Na moc nej bom bie poło żyłby się do łóżka. Tak wyglą dał prak- 
tycz nie każdy jego dzień, czy to w pracy, czy poza nią.

Popa trzył na roz bły ski lata rek w pobliżu loko mo tywy. Widział tech ni ków szu- 
ka ją cych frag men tów ciała despe rata. Nie zazdro ścił im tej roboty. Wziął kolej- 
nego macha i spoj rzał na zapar ko waną kawa łek dalej poli cyjną nyskę. Obok sier- 
żanta stał jakiś facet z jam ni kiem. Żmi grodzki był pewny, że to świa dek samo bój- 
czej śmierci. Rosnące bez ro bo cie i kry zys spra wiły, że coraz wię cej ludzi podej- 
mo wało decy zję o poże gna niu się z tym świa tem. Tylko nie liczni robili to jed nak
w taki spo sób jak ten tutaj. Więk szość wie szała się w piw ni cach lub miesz ka- 
niach, zaży wała leki lub pod ci nała sobie żyły.

Kusiło go, aby wyjąć z kie szeni pier siówkę i wziąć kilka łyków. Wie dział jed- 
nak, że nie powi nien tego robić. Naro biłby sobie tylko nie po trzeb nych pro ble- 
mów. Chuch nął w zagłę bie nie dłoni i przy ło żył ją do nosa. Woń alko holu nie była
mocno wyczu walna. Mógł bez obaw poroz ma wiać ze świad kiem. Rzu cił nie do pa- 
łek na zie mię, zdep tał butem, po czym popra wił koł nierz kożu cha i ruszył do
nyski.

– Dzień dobry, komi sarz Żmi grodzki, komenda miej ska. Pan widział wypa- 
dek? – spy tał męż czy znę z psem.

– Tak. Panie, ten Dąbrow ski stał jak zahip no ty zo wany!
– Dąbrow ski? Znał pan denata?
– To syn sąsia dów.
Żmi grodzki wycią gnął z kie szeni papie rosy i poczę sto wał męż czy znę, ten jed- 

nak pokrę cił głową. Komi sarz odpa lił marsa i wydmuch nął dym.
– Adres tych Dąbrow skich da pan sier żan towi – powie dział i spoj rzał na tech- 

ni ków zbie ra ją cych ślady.
– Powiem panu, że nie wiem, jak to zniosą. Ten był spo kojny, za to ten drugi

to kawał łobuza. Ski nem jest – powie dział facet z jam ni kiem.
Komi sarz zda wał sobie sprawę, że ktoś musi powia do mić bli skich denata

o tra ge dii. Miał tylko nadzieję, że uda mu się ten przy kry obo wią zek zrzu cić na
jakie goś mun du ro wego.

* * *

Krzysz tof Sawicki całą noc nie mógł spać. Rano miał się sta wić w komen dzie
miej skiej. Dostał nowy przy dział do wydziału zabójstw. Było to jego marze niem,
odkąd trzy lata temu zało żył mun dur. Wcze śniej po szkole słu żył na komi sa ria cie
na Jawo ro wej. To, że tra fił do wydziału kry mi nal nego w komi sa ria cie na Krzy- 
kach, było praw dzi wym szczę ściem. W szkole poli cyj nej się wyróż niał i pole- 
cono go naczel ni kowi wydziału. Przez cały okres służby miał dobre wyniki
i wysoką wykry wal ność. Został doce niony przez prze ło żo nych, dostał kilka
pochwał. Oso bi ście wolałby pod wyżkę, ale miał świa do mość, że prę dzej otrzyma
naj wyż sze wyróż nie nie niż choćby milion wię cej do pen sji. Prze nie sie nie do
komendy miej skiej trak to wał jako kolejne wyróż nie nie. Był szczę śliwy, że tra fia



do eli tar nego wydziału, cho ciaż miał też obawy. Nie wie dział, jak się zaakli ma ty- 
zuje i czy nowi kole dzy go zaak cep tują.

U sie bie na Jawo ro wej miał dobre rela cje z resztą poli cjan tów. Nikomu nie
zalazł za skórę i nikt nie zalazł jemu. Był powszech nie lubiany i sza no wany. Miał
też wyniki w wydziale kry mi nal nym. Jed nak prze nie sie nie było spo rym awan- 
sem. Miał nadzieję, że wszystko będzie w jak naj lep szym porządku.

Wstał jesz cze przed świ tem. Magda nawet się nie poru szyła, jak nad nią prze- 
cho dził. Byli razem już dwa lata i pla no wali ślub. Jej ojciec był eme ry to wa nym
puł kow ni kiem woj ska i dbał o swoją jedy naczkę. Krzysz tof się zasta na wiał, jak
wdo wiec potra fił pogo dzić dys cy plinę i miłość. Magda opo wia dała mu, że jak
ojciec był jesz cze w czyn nej służ bie, trzy mał pobo ro wych w ryzach i wszy scy
uwa żali go za despotę. W domu jed nak prze ista czał się w spo koj nego baranka.
Krzy siek był tym zasko czony, bo w więk szo ści przy pad ków ofi ce ro wie woj ska
w domo wym zaci szu też są tyra nami. Nad uży wają alko holu i pię ści wobec bli- 
skich. Oczy wi ście zda wał sobie sprawę, że to może być tylko ste reo typ, nie mniej
zacho wa nie przy szłego teścia było dla niego zasta na wia jące.

Zapa rzył kawę i włą czył stare radio Kasprzaka. Przez chwilę poru szał anteną,
żeby usta wić jakąś sta cję, ale z gło śnika dobie gał tylko szum. W końcu dał sobie
spo kój. Włą czył kasetę z pio sen kami The Doors. Uwiel biał bal lady Jima Mor ri- 
sona. To przy jego pio sen kach pierw szy raz cało wał się z Magdą, a przy Love Her
Madly pierw szy raz się kochali.

Wziął łyk kawy i zabęb nił pal cami o blat stołu w rytm Touch Me.
– Wsta łeś już? – dobie gło od drzwi.
Spoj rzał na Magdę i się uśmiech nął.
– Tak. Obu dzi łem cię?
– Nie.
Pode szła do niego i poca ło wała go w poli czek.
– Stre su jesz się?
– Tro chę.
– To może powin nam nieco tego napię cia z cie bie zdjąć? – zapy tała z zalot- 

nym uśmie chem.
Dotknęła jego kro cza i zaczęła maso wać. Przy mknął oczy. Chwilę póź niej

Magda przy klę kła przed nim i wyjęła jego członka ze spode nek. Gdy wzięła go
w usta, jęk nął.

* * *

WRO CŁAW, 31 SIERP NIA 1993 R.

Był sło neczny wto rek, ostatni dzień waka cji. Pomy śla łem, że od jutra zacznie się
nowy etap w moim życiu. Pójdę do tech ni kum na Poznań ską i tam zoba czę, co to
zna czy praw dziwe pie kło. Czasy pod sta wówki się skoń czyły wraz z ode bra niem
świa dec twa. Wcho dzi łem w nowe śro do wi sko i wie dzia łem, że będę musiał
mocno się przy ło żyć do nauki.



Pod warun kiem, że uda mi się prze żyć. Mia łem zostać pierw sza kiem, popu lar- 
nie zwa nym kotem. Już od połowy sierp nia Kozik z Har na siem mnie stra szyli.
Obaj byli o rok ode mnie starsi i pierw szą klasę liceum mieli już za sobą. Pamię- 
tam, jak opo wia dali, że fala w szkole jest podobna do tej w woj sku. Podobna, bo
w woj sku to jed nak jest łagod niej. W paź dzier niku sie dzie li śmy z naszą paczką
w sąsied niej klatce i Har naś mówił, że za rok czeka nas praw dziwe pie kło. Opo- 
wia dał, jak się zacho wać w szkole śred niej, aby nie obe rwać zbyt mocno. Mój
star szy brat także wiele razy mówił mi, że tech ni kum to nie prze lewki i trzeba
mocno się pil no wać, by nie obe rwać od star sza ków.

Bałem się wej ścia w ten nowy świat. Miał to być dla mnie spraw dzian.
Ojciec uwa żał, że w końcu powi nie nem zacho wy wać się jak facet. Po skoń- 

cze niu pod sta wówki zło ży łem papiery do szkoły na Hauke-Bosaka, ale egza min
poszedł mi fatal nie. Ze swoją śred nią nie mia łem szans na pre sti żowe liceum.
Posta no wi łem więc zanieść doku menty do tech ni kum mecha nicz nego przy
Poznań skiej. Tam dosta łem się bez trudu. Nikt nie patrzył aż tak bar dzo na moje
oceny.

Klasa o pro filu mecha nicz nym wyda wała się dla mnie odpo wied nia. Z ojcem
i star szym bra tem wie lo krot nie napra wia li śmy naszą ładę samarę. Mecha nika
była czymś, co nie spra wiało mi żad nych trud no ści. Wie dzia łem, że bez trudu
sobie pora dzę. Przy naj mniej tak mi się wyda wało. Bo co innego poma ga nie ojcu,
a co innego szkoła, w któ rej sam będę musiał wyko ny wać wszyst kie czyn no ści.

Ojciec, żeby odpo wied nio mnie przy go to wać, kupił kilka czę ści sil nika i kazał
mi je roz kła dać i czy ścić. Budowę roz rusz nika do malu cha, alter na tora czy bloku
sil nika mia łem w jed nym palcu. Mój pokój wyglą dał jak pro wi zo ryczny warsz tat.
Pierw szy mie siąc waka cji spę dza łem na przy swa ja niu sche ma tów maszyn. Ojciec
powie dział, że nale żyte przy go to wa nie do przy szłego zawodu jest ważne. Nie
pro te sto wa łem, cho ciaż wola łem spę dzać czas z kum plami i dziew czy nami. To
mnie cie ka wiło bar dziej niż budowa maszyn.

Dwa tygo dnie temu wysko czy łem na week end do Suli stro wi czek. Byłem
z czte rema kole gami z pod sta wówki. Matka nie pro te sto wała, bo z Mać kiem
jechali dwu dzie sto letni brat Karol i jego dziew czyna. Czas upły nął nam na pale- 
niu papie ro sów, piciu piwa i opa la niu się. Sta ra li śmy się pode rwać jakieś dziew- 
czyny, ale nas spła wiały. Byłem wście kły, bo wła śnie wtedy na nosie wysko czył
mi ogromny pryszcz. Na doda tek nie mia łem zbyt wielu pie nię dzy. Matka stwier- 
dziła, że w naszej obec nej sytu acji nie możemy sobie pozwo lić na sza sta nie kasą.
Byłem tym zdzi wiony, bo sta rzy nie mówili wcze śniej, że mamy jakiś finan sowy
dołek. Nie dopy ty wa łem jed nak. Nie chcia łem psuć sobie humoru przed week- 
endowym wypa dem.

Czas upły nął szybko i wró ci li śmy goli i weseli. Każdy z nas wydał to, co ze
sobą zabrał. Całe szczę ście, że Karol miał jesz cze parę gro szy i mie li śmy za co
opła cić pociąg z Sobótki do Wro cła wia. Nie wyobra ża łem sobie powrotu pie szo.
Niby to tylko trzy dzie ści kilo me trów, ale dla prze pi tych i prze pa lo nych chło pa- 
ków była to odle głość nie do prze by cia.



Kolejne dni spę dzi łem w domu. Rano tra dy cyj nie sta ra łem się ogar nąć sche- 
maty maszyn, a po połu dniu mia łem czas dla kole gów.

Spoj rza łem na zega rek. Docho dziła sie dem na sta. Za pięt na ście minut byłem
umó wiony z chło pa kami na gra nie w piłkę. Posze dłem do przed po koju i zaczą łem
wkła dać buty.

– A ty gdzie? – spy tała matka.
– Na dwór. Umó wi łem się na piłkę.
– A przy pad kiem nie masz jutro szkoły? Nie powi nie neś naszy ko wać sobie

ciu chów?
– Prze cież mam czy ste.
– Bo ja ci je wypra łam. Ni gdzie nie pój dziesz.
– Ale mamo…
– Bez gada nia.
Spoj rza łem na matkę i stwier dzi łem, że nie ma sensu się z nią kłó cić. Na usta

cisnęło mi się prze kleń stwo, ale odpu ści łem. Trudno, dzi siaj chło paki zagrają
beze mnie.

* * *

WRO CŁAW, 15 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki pod szedł do tech ni ków i popa trzył, jak jeden z nich zbiera do
woreczka frag ment tkanki.

– Fest zma sa kro wany?
Tech nik odwró cił się w jego stronę.
– Widzia łem gor sze. Jest sporo frag men tów ciała. Na szczę ście nie tak dużo

jak zwy kle w takich przy pad kach. Po ude rze niu wpadł pod zde rzak i koła. Tro chę
go zmie liło, ale kor pus i głowa są całe. No, nie licząc kawał ków czaszki i mózgu,
które po ude rze niu zna la zły się na loko mo ty wie.

Żmi grodzki wyjął paczkę mar sów i poczę sto wał kolegę. Ten wziął jed nego
i wło żył do ust. Komi sarz podał mu ogień, a po chwili sam też zapa lił.

– Powiem ci, że nie lubię jeź dzić do puz zli – stwier dził tech nik.
– Do puz zli?
– No, do roz wa lo nych przez pociąg. Za dużo frag men tów ciała trzeba zbie rać

na całej dłu go ści torów. Jak taki źle trafi, to roz cią gnie go na kil ka set metrów.
– Ja w ogóle nie lubię samo bój ców. Źle na mnie dzia łają. Wpa dam potem

w podły nastrój.
Żmi grodzki rozej rzał się dookoła. Po chwili wyjął z kie szeni kożu cha pier- 

siówkę i skie ro wał ją w stronę męż czy zny. Ten przez uła mek sekundy się wahał.
W końcu mach nął ręką i wziął łyka. Oddał butelkę Żmi grodzkiemu, a wtedy on
także się napił. Miał ochotę wra cać już do komendy i zdać służbę. Potem poje- 
chałby do sie bie i się dopił.

– Powiem ci, że w taką pogodę mały łyczek jest jak zba wie nie. – Puścił oko do
tech nika.



– Ale nie za dużo, bo trzeba zasu wać. Nie chcę sie dzieć tu pół dnia. Raz, że
zimno, a dwa, że nie ma co robić zamie sza nia. Trzeba pozbie rać dzie ciaka i zawi- 
jać się do chaty.

Żmi grodzki zoba czył, że w ich stronę idzie pro ku ra tor Zie liń ski. Zaraz prze- 
każe mu dotych cza sowe usta le nia i będzie mógł poje chać do komendy. Sprawa
samo bój stwa nie nadaje się do wydziału zabójstw.

* * *

Bożena Dąbrow ska patrzyła na sto ją cego w progu poli cjanta. Sier żant przed kil- 
koma sekun dami powie dział im, że wyda rzył się wypa dek i ich syn nie żyje.

Nie mogła w to uwie rzyć. Andrzej chwy cił jej dłoń i mocno ści snął. Spoj rzała
na niego i zoba czyła, jak po jego policzku pły nie łza.

– Jest mi nie zmier nie przy kro – dodał poli cjant. – Będą musieli pań stwo się do
nas zgło sić. No i oczy wi ście ziden ty fi ko wać zwłoki.

Bożena ski nęła głową.
– Na tę chwilę usta li li śmy toż sa mość na pod sta wie legi ty ma cji szkol nej, którą

pań stwa syn miał w port felu.
– Czy on… – zaczął Andrzej Dąbrow ski.
Sier żant patrzył na niego, cze ka jąc na pyta nie.
– Czy on jest mocno oka le czony? – dokoń czyła za męża Bożena.
– Nie stety tak. Nie chciał bym jed nak o tym pań stwu mówić. Wolał bym

oszczę dzić tych dra stycz nych szcze gó łów.
– A czy cier piał? – zapy tała Dąbrow ska.
– Zgi nął na miej scu. W takich wypad kach śmierć z reguły przy cho dzi natych- 

miast.
Dąbrow ska ski nęła głową. Nie była to dla niej żadna pocie cha w tej sytu acji,

ale przy naj mniej jej uko chany synek nie cier piał.
– Czy możemy zostać sami? Czy cze goś jesz cze pan od nas potrze buje? – spy- 

tał Andrzej.
– Nie, to wszystko.
Poli cjant zasa lu to wał i skie ro wał się w stronę windy. Dąbrow ski zamknął

drzwi i objął żonę. Zda wał sobie sprawę, że to nie ukoi ich bólu, ale nie wie dział,
jak ma zare ago wać.

Bożena mocno się do niego przy tu liła. Jej plecy drżały od pła czu.
– Musimy być silni – powie dział, cału jąc ją w czoło. – Musimy…
Odsu nęła się nieco.
– Silni? – powtó rzyła. – Nie da się być sil nym, jak twój syn rzuca się pod

pociąg!
– Mamy jesz cze jedno dziecko – przy po mniał jej.
– Wła śnie. Gdzie jest Tomek?
– Mam iść go poszu kać?
– Nie. Nie ma sensu. Teraz już nic nie ma sensu…



Bożena zanio sła się szlo chem. Usia dła na pod ło dze w przed po koju i scho wała
twarz w dło niach.

* * *

WRO CŁAW, 31 SIERP NIA 1993 R.

Jed nak wysze dłem na podwórko. Matka kazała mi zna leźć Tomka. Była na niego
zła, bo mieli jechać do mia sta poszu kać pod ręcz ni ków do szkoły. Ja na szczę ście
nie mia łem jesz cze listy ksią żek, nie musia łem więc bie gać po księ gar niach. Wie- 
dzia łem zresztą, że pod ręcz niki odku pię od chło pa ków ze star szych klas.

Spoj rza łem w stronę boiska. Krzy siek wła śnie odda wał strzał. Mimo wol nie
napią łem mię śnie, tak jak bym to ja kop nął. Nie stety piłka odbiła się od słupka
i wyszła w pole. Krzy siek dostał burę od pozo sta łych chło pa ków z dru żyny.

Dzi siaj grali do bra mek przy nie sio nych z innego podwórka. Co jakiś czas
zabie ra li śmy je z Balo no wej. Tam stały puste, bo dzie ciaki miały inne, więk sze.
Te hoke jówki nie były im do niczego potrzebne. Tak przy naj mniej uwa ża li śmy.
Kusiło mnie, aby pobiec na boisko, ale wie dzia łem, że matka by mi tego nie
odpu ściła. Spoj rza łem w stronę okien i zoba czy łem, że otwiera się jedno z przy- 
na leż nych do naszego miesz ka nia. Nie było na co cze kać. Pora ruszyć na poszu- 
ki wa nia Tomka. Matka oparła się o para pet, żeby wyj rzeć na podwórko. Wsze- 
dłem do tunelu i ruszy łem w stronę pobli skich ponie miec kich bun krów.

Mój brat był ski nem i spę dzał tam z kum plami więk szość czasu. Gdy kilka
razy go śle dzi łem, widzia łem, że jak weszli na teren nie wiel kiego lasku, to na fly- 
ersy zakła dali opa ski z krzy żem cel tyc kim. Jesz cze kilka lat wcze śniej bun kry
były miej scem, gdzie spo ty kali się sata ni ści. Odpra wiali tam nawet czarne msze.
Wiele razy widzia łem dłu go wło sych chło pa ków w dżin so wych kurt kach z rogami
wyszy tymi na ple cach. Ale teraz już ich na osie dlu nie było.

Poja wili się za to skini. Zawsze wyglą dali groź nie – ogo leni na łyso, w woj- 
sko wych butach zasznu ro wa nych bia łymi sznu rów kami na tak zwaną dra binkę.
Kurtki fly ers i pod wi nięte spodnie z szel kami. Na doda tek każdy z nich miał
czarny woj skowy pas. Ludzie się ich bali i scho dzili im z drogi. Widzia łem kie- 
dyś, jak na przy stanku przy Bystrzyc kiej dorwali jakie goś punka i go pobili. Ścią- 
gnęli pasy i lali go nimi po ple cach i nogach. Na koniec go sko pali. Nikt nie zare- 
ago wał. Każdy się odwra cał, uda jąc, że nie widzi zaj ścia.

Mnie kum ple Tomka nie robili żad nej krzywdy. Kilka razy nawet z nimi poga- 
da łem. Żadne tam poważne tematy, głów nie czy Tomek zaraz wyj dzie. Widząc
mnie, zwy kle pytali „Co tam, młody?”. Nie lubi łem tego pyta nia.

Teraz wsze dłem do nie wiel kiego lasku i skie ro wa łem się do pozo sta ło ści
z cza sów wojny. Bun kier był sta łym miej scem spo tkań oko licz nej mło dzieży.
Kusił i przy cią gał. Jak sata ni ści prze stali się tu poja wiać, mło dzież prze stała się
bać. Teraz jed nak nale żało uwa żać, by nie wejść w drogę ski nom. Ja jed nak się
nie bałem, bo co mi mogą zro bić kum ple mojego brata?



Z roz pędu wsze dłem do nie wiel kiego pomiesz cze nia i zoba czy łem coś, co
spra wiło, że moje serce zaczęło bić szyb ciej. Mój star szy brat posu wał Kaśkę.
Była odwró cona do Tomka tyłem. Majtki miała spusz czone do kolan, a sukienkę
zadartą na plecy. Jej piersi, wycią gnięte ze sta nika, koły sały się ryt micz nie w takt
pchnięć mojego brata. Tomek bzy kał ją ze spusz czo nymi do kostek spodniami.

Zamie rza łem się wyco fać, gdy Kaśka spoj rzała w moją stronę.
– Kurwa mać – prze klęła i gwał tow nie okrę ciła się w bok, żeby pod cią gnąć

majtki.
– Kurwa, uwa żaj tro chę! Chuja mi poła miesz – zawo łał Tomek i dopiero

wtedy mnie zauwa żył. – A ty tu czego?
– Matka kazała cię zawo łać do domu – powie dzia łem, a mój wzrok powę dro- 

wał w stronę Kaśki, która zaczęła wkła dać piersi w sta nik.
Tomek też na nią zer k nął i się uśmiech nął.
– Podo bało ci się, młody? – spy tał, pod cią ga jąc spodnie.
Nic nie powie dzia łem.
– Trzeba było pocze kać, aż się spusz czę. Może wtedy Kaśka też by ci dała.
Poczu łem, że się czer wie nię.
– Dobra. Spier do li łeś mi rucha nie. Wisisz mi za to paczkę fajek. – Mój brat

wycią gnął papie rosy z kie szeni spodni, odpa lił jed nego i wydmuch nął dym. – No,
na co cze kasz? Spier da laj – dodał, kolejny raz się zacią ga jąc.

Wie dzia łem, że nie ma sensu dłu żej tu stać, dla tego się odwró ci łem i szybko
wysze dłem z bun kra.

– A sta rej powiedz, że zaraz będę! – usły sza łem jesz cze za ple cami.

* * *

WRO CŁAW, 15 LUTEGO 1994 R.

Tomek Dąbrow ski patrzył z prze ra że niem na tkwiącą na torach loko mo tywę.
Obok niego stała Agnieszka, jego nowa dziew czyna. Poznał ją trzy dni wcze śniej
i już się z nią prze spał. Począt kowo nie miał takiego zamiaru. Od kilku mie sięcy
był w związku z Anką, jed nak coraz czę ściej urzą dzała mu jazdy i stwier dził, że
musi coś zmie nić. Tak też zro bił. Tyle że nie zdą żył jesz cze jej powie dzieć, że
z nimi koniec. Na to przyj dzie czas. Wolał być z Agą, bo ona przy naj mniej się go
nie cze piała, no i była lep sza w łóżku. Wczo raj szego wie czoru upra wiali seks
u niej w miesz ka niu, a potem poszli na bun kry. To, co tam się wyda rzyło, zupeł- 
nie go prze ro sło. Nic nie zapo wia dało tra ge dii. Myślał, że z Agnieszką spę dzą noc
na małej imprezce z oka zji walen ty nek, ale jego kum ple przy pro wa dzili Szymka
i wszystko się popie przyło. Gdy zaczęli gnę bić jego młod szego brata, począt- 
kowo się im posta wił. Jed nak po chwili z obawy o wła sną skórę sta nął z boku
i patrzył, co robią Szym kowi. Stał jak spa ra li żo wany. Nie miał odwagi zapro te- 
sto wać ani zabrać brata z bun krów. Gdy w końcu odpu ścili i pozwo lili Szym kowi
odejść, został z resztą. Nie chciał poka zać chło pa kom, że nie podo bało mu się to,
co zro bili. Gdy wyszli z Agą z bun krów, zasta na wiał się, czy młod szy brat jest już



w domu. Jak zoba czył sto jącą na torach loko mo tywę i bły ska jące nie bie skie
koguty poli cyj nych radio wo zów, wie dział już, że stało się coś złego. Sta rał się
jed nak zakli nać rze czy wi stość. W duchu liczył, że pod pociąg wpadł jakiś pies
lub inny zwie rzak.

Pode szli bli żej i usły szał roz mowę dwóch męż czyzn. Jeden stwier dził, że jakiś
świr rzu cił się pod pociąg i została z niego mia zga. Tomek moc niej ści snął dłoń
Agnieszki. Spoj rzał na nią i widział, że ona myśli o tym samym – że pod kołami
pociągu leży Szy mek.

Chwilę póź niej pode szli do nich Robo i Struna. Odpa lili papie rosy, po czym
Struna spy tał:

– Co tu się odje bało?
Tomek puścił Agnieszkę i chwy cił go za szyję.
– Ty skur wielu, zobacz, co naro bi li ście – wyce dził przez zęby.
– Ej, zba stuj, bo w ryja wyła piesz – wtrą cił się Robo.
Tomek puścił Strunę i odszedł na bok. Wie dział, że nie ma szans w star ciu

z dwoma sil niej szymi od sie bie ski nami. Robo uśmiech nął się cynicz nie.
– Na chuj się tak ciskasz? – mruk nął. – Twój bra chol pew nie teraz w domu sie- 

dzi i konia trze pie.
Tomek miał nadzieję, że kum pel się nie myli. Może rze czy wi ście zbyt pochop- 

nie zało żył, że Szy mek popeł nił samo bój stwo. Ponow nie wziął za rękę swoją
nową dziew czynę i powie dział:

– Chodź, Aga, odpro wa dzę cię.
– A nie możemy jesz cze postać?
– Nie.
Szarp nął ją moc niej i ruszył w stronę blo ków. Począt kowo dziew czyna się

opie rała, ale po chwili szła już spo koj niej. Gdy ode szli kil ka na ście metrów,
powie działa:

– Szy mek nie jest aż tak głupi.
– Co? – spy tał, odwra ca jąc się w jej stronę.
– Mówię, że nie jest na tyle głupi, żeby rzu cać się pod pociąg.
– Sama widzia łaś, co z nim zro bili.
– Widzia łam i jestem pewna, że nie byłby na tyle głupi, by rzu cać się pod

pociąg – powtó rzyła. – Tak uwa żam.
– Mam do sie bie żal, że się im nie posta wi łem.
– Nic teraz nie zro bisz. Rano poga daj z bra tem i upew nij się, czy wszystko

w porządku. A teraz chodź. Nie ma na co cze kać.
– Może masz rację – powie dział i poca ło wał Agnieszkę w poli czek.
Nie był pewny tego, że z Szym kiem wszystko w porządku. Wciąż myślał

o tym, że przez swój strach i obawę przed ostra cy zmem ze strony kole gów
zawiódł młod szego brata.

* * *



Sawicki wszedł do komendy i udał się bez po śred nio do naczel nika wydziału. Nie
wie dział, czego się może spo dzie wać po Paw laku. Nic na jego temat wcze śniej
nie sły szał.

Sta nął przed drzwiami, popra wił kra wat i zapu kał:
– Wlazł – dobie gło ze środka.
Naci snął klamkę i pchnął drzwi.
Naczel nik pod niósł głowę znad papie rów i wska zał mu miej sce. Sawicki zajął

krze sło na wprost nowego prze ło żo nego.
– Nowy?
– Tak.
– No i dobrze. Z tego, co widzia łem w two ich kwi tach, dotąd robi łeś na Krzy- 

kach w kry mi nal nym. Zga dza się?
Sawicki potwier dził ski nie niem.
– Czyli umar lak nie jest ci straszny. – Paw lak odło żył na bok akta, które prze- 

glą dał przed wej ściem Sawic kiego.
– Mia łem już oka zję zaj mo wać się zgo nami.
– U nas takich oka zji będziesz miał bez porów na nia wię cej.
Sawicki sta rał się wyba dać naczel nika. Na Jawo ro wej pod le gał służ bi ście, dla

któ rego jedyne, co się liczyło, to sta ty styki i wykry wal ność; nie widział nic poza
tabel kami. Wie dział, że tak jest w wielu wydzia łach, ale w nie któ rych nacisk był
mniej szy niż w innych.

– Co tak się na mnie lam pisz? – burk nął naczel nik.
Sawicki dopiero teraz zauwa żył, że wga pia się w nowego prze ło żo nego.
– Prze pra szam.
– Dobra, nie ma co prze cią gać. Zaraz pój dziemy do wydziału i poznasz resztę

zespołu. Powiem ci, jakie panują tu zasady. Jeste śmy jak palce jed nej ręki. Wszy- 
scy mamy do sie bie zaufa nie. Jak zaczniesz coś odpier da lać i będziesz przy ła ził
na skargę, to pole cisz z tego wydziału szyb ciej, niż ci się wydaje. Nie tole ruję
dwóch rze czy: pier do lo nego ole wa tor stwa i pod pier da la nia. Możesz rzu cać kur- 
wami, możesz lać zatrzy ma nych, możesz nawet łoić naftę w robo cie, to zniosę.
Ale kapo wa nia nie. Kumasz?

Sawicki ski nął głową.
– No, i tak ma być. Dobra, chodź, zoba czysz, jak wygląda wydział i z kim

przy szło ci zapier da lać, żeby spraw ców zbrodni wsa dzać do pudła.
Paw lak wstał i ruszył w stronę drzwi.
– Rusz się, młody, bo dnia szkoda! – zawo łał, widząc, że pod władny wciąż

tkwi na krze śle.
Sawicki pod sko czył jak opa rzony i ruszył za nowym naczel ni kiem.

* * *

Dąbrow ska sie działa w kuchni ze wzro kiem wbi tym w ścianę. Nie miała na nic
siły. Andrzej kwa drans temu zadzwo nił do Pafa wagu i popro sił o wolne. Sie dział
teraz na wprost niej i patrzył na swoje duże dło nie.



Mil czeli. Nie wie dzieli, o czym mają roz ma wiać. Samo bój stwo ich syna spra- 
wiło, że świat zawa lił im się na głowę. Bożena nie miała poję cia, co teraz będzie
z ich rodziną. Rodzic ni gdy nie jest przy go to wany na śmierć swo jego dziecka.
Prze cież to natu ralna kolej rze czy, że matka czy ojciec umie rają pierwsi. To spra- 
wiało jej naj więk szy ból. Nie miała poję cia, jak sobie z tym wszyst kim pora dzą.

Nagle usły szała odgłos prze krę ca nego w zamku klu cza. Wró cił Tomek. Miała
do niego żal, że był poza domem w takim momen cie. Nie mogła jed nak obar czać
go winą za to, co zro bił Szy mon. W mil cze niu popa trzyła na syna, gdy ten sta nął
w progu kuchni.

Tomek był blady jak ściana. Bożena miała pew ność, że już wie, co zro bił jego
młod szy brat.

– Mamo – zaczął cicho.
Wstała i pode szła do niego. Gdy tylko go objęła, zaczęła szlo chać.
– Prze pra szam… – wyszep tał Tomek.
Odsu nęła się i spoj rzała na niego zasko czona.
– Co?
– Prze pra szam. Powi nie nem o niego dbać.
– To nie twoja wina, dziecko. Nikt tu nie jest winny.
Ponow nie objęła syna. Po jej policz kach popły nęły łzy wiel kie jak groch. Jej

cia łem raz za razem wstrzą sały spa zmy.
Andrzej też pod niósł się z krze sła i pod szedł do nich.
– Musimy być teraz silni. Musimy – powie dział cicho.
Bożena wie działa, że powinni się nawza jem wspie rać. Los spra wił, że stra cili

część rodziny, ale nie mieli wyj ścia. Musieli to prze trwać.

* * *

Po powro cie do komendy Żmi grodzki skie ro wał się pro sto do wydziału. Otwo- 
rzył drzwi i zoba czył, że reszta sie dzi już na swo ich miej scach.

– Cześć pracy – rzu cił cicho.
Powie sił kożuch na wie szaku, a następ nie usiadł za swoim biur kiem i poło żył

nogi na bla cie.
– Jak nocka? – spy tała aspi rant Dorota Szy mań ska.
– A daj spo kój. Całą noc był luz, ale nad ranem jakiś leszcz posta no wił zde- 

rzyć się z żela znym koniem.
– Żela znym koniem? – zacie ka wił się aspi rant Mate usz Tret ter.
– No z ciuch cią. Mło dzik chyba myślał, że jak sta nie na torach, to pociąg albo

nad nim prze leci, albo zdąży wyha mo wać. Nie zdą żył.
– To nie cie ka wie było – skwi to wała Szy mań ska.
– Tro chę tak. Powiem wam, że nie lubię takiej roboty. Dla tego cie szę się, że

szybko poja wił się pro rok i stwier dził, że nie ma udziału osób trze cich i można
sprawę zamknąć. Ot, zwy kły samo bój. Można jechać na jamę i się kim nąć.

Żmi grodzki zdjął nogi z biurka, po czym otwo rzył szu fladę i wyjął z niej
kartkę. Zaczął pisać raport z noc nej służby. Miał ochotę poje chać już do domu



i otwo rzyć butelkę wódki. Czuł, że musi się napić. W szu fla dzie miał ledwo
zaczętą flaszkę, ale nie chciał jej wycią gać tak na oczach wszyst kich. To, że
w komen dzie się piło, do nie dawna było normą. Jesz cze jakiś czas temu także
w tym wydziale wódka lała się stru mie niami. Rok temu wszystko się zmie niło,
ale i tak zda rzało się wychy lić kilka głęb szych w ciągu dnia. Teraz jed nak nie
chciał pić tak na żywca. Się gnął do kie szeni spodni i wyjął paczkę papie ro sów.
Odpa lił jed nego, po czym pod su nął krysz ta łową popiel niczkę.

Strzep nął popiół i zaczął się zasta na wiać, co mogło być powo dem samo bój- 
stwa tego dzie ciaka. Nasto la tek miał całe życie przed sobą, pew nie plany na przy- 
szłość. Musiało się wyda rzyć coś, co spra wiło, że nie widział już innego wyj ścia,
jak tylko rzu cić się pod pociąg.

Na szczę ście samo bój stwa nie nale żały do spraw, jakimi zaj mo wał się wydział
zabójstw. Skoro nie było udziału osób trze cich, to nikt nie będzie drą żył, co spra- 
wiło, że dzie ciak zde cy do wał się na taki dra styczny krok. On jed nak był cie kawy,
czy było to spo wo do wane zawo dem miło snym, pro ble mami w szkole czy może
to tylko zwy kły szcze niacki wygłup. Rok temu był przy podob nym zda rze niu.
Dwóch mało la tów sta nęło na torach i rów no cze śnie zgi nęło. Z tego, co udało się
usta lić potem, zało żyli się, który stchó rzy pierw szy i zej dzie z torów. Obaj oka zali
się w tej rywa li za cji zwy cięz cami i prze gra nymi zara zem. Wygrali zakład, prze- 
grali życie.

Po chwili zde cy do wał się jed nak napeł nić pier siówkę. Potem mu się przyda.
Łatwiej się ją nosi niż pół litra. Pod szedł do wie szaka, zdjął swój kożuch i wró cił
na miej sce. Ani Szy mań ska, ani Tret ter nie patrzyli, co robi, zajęci prze glą da niem
papie rów. Wyjął pier siówkę i posta wił na biurku. Z szu flady wycią gnął wybo-
rową i odkrę cił nakrętkę. Sie dział z papie ro sem, sta ra jąc się nie uro nić ani kro pli,
choć ręce mu się trzę sły.

– Pomóc ci? – spy tała Szy mań ska, gdy w końcu pod nio sła głowę znad biurka.
– Dam se radę, dzięki – powie dział i wysta wił koniu szek języka, sku pia jąc się

na tym arcy trud nym dla niego w tej chwili zada niu.
Gdy nie wielka pier siówka była już pełna, zakrę cił ją i wło żył z powro tem do

kie szeni kożu cha. Resztę wódki scho wał do szu flady. Strzep nął papie rosa
i odniósł okry cie na wie szak. Sto jąc przy drzwiach, jesz cze raz głę boko zacią gnął
się dymem. Miał ochotę poje chać już do domu, usiąść w kuchni i porząd nie się
napić. Musiał jed nak jesz cze napi sać raport z noc nego dyżuru.

Wró cił do biurka i zga sił papie rosa w popiel niczce. W tym samym cza sie
otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął naczel nik z jakimś chło pacz kiem w gar ni tu- 
rze.

– Macie nowego – powie dział Paw lak. – Sawicki. Tra fił do nas z Jawo ro wej.
Żmi grodzki popa trzył na chło paka i się uśmiech nął. Zasta na wiał się, czyim

krew nym jest ten dzie ciak. Wyglą dał, jakby był tuż po szkole poli cyj nej. Musiał
mieć mocne plecy, skoro tra fił do komendy miej skiej z tak mizer nym doświad- 
cze niem.

Wstał z krze sła i znowu pod szedł do wie szaka. Miał ochotę się napić. Zarzu cił
kożuch na plecy.



– A ty dokąd? – spy tał Paw lak.
– Do sra cza.
– A po co się tak ubie rasz?
– Bo mi zimno.
Naci snął klamkę i wyszedł na kory tarz. Resztką sil nej woli powstrzy mał się

przed wyję ciem pier siówki.

* * *

Tomek Dąbrow ski sie dział w swoim pokoju i zasta na wiał się, co powi nien teraz
zro bić.

Nie sta nął w obro nie brata i teraz Szy mek nie żył. Bał się tego, że sta nie się
wyrzut kiem. Od dawna był człon kiem grupy ski nów i czuł się wśród nich jak
w rodzi nie. Razem impre zo wali, razem wyła py wali pun ków i spusz czali im
łomot. Był czę ścią tej sub kul tury i zamie rzał się z nimi zwią zać na dłu żej. Wie- 
dział, że ludzie w jego wieku szu kają swo jej drogi, łakną akcep ta cji, nie chcą
sami mie rzyć się z pro ble mami okresu doj rze wa nia. Pra gną przy na le żeć do
jakiejś grupy. On wybrał ski nów. Dwóch kum pli z klasy zostało pun kami. Mieli
nie pi sany pakt o nie agre sji. W szkole nie było mię dzy nimi żad nych awan tur
i bójek. Za to jak się spo tkali na mie ście, nie było zmi łuj. W kla sie miał jesz cze
kilku metali. Reszta była „nor mal sami”, jak nazy wał niczym nie wy róż nia ją cych
się rówie śni ków.

Teraz jed nak wszystko się zmie niło. To, co stało się w bun krach, spra wiło, że
cała reszta prze stała mieć zna cze nie. Został sam. Sam też będzie musiał sobie
z tym pora dzić. Naj gor sze było spoj rze nie w oczy rodzi com. Był z Szym kiem
i nie obro nił go przed bestial skim zacho wa niem swo jej paczki. Nie miał odwagi
posta wić się Dra go nowi, Stru nie i Robo. Stał spa ra li żo wany stra chem i patrzył,
jak jego młod szy brat pada ofiarą ich nie wy bred nych zabaw. Bez słowa sprze-
ciwu patrzył, jak go biją i gwałcą. Gdy w końcu Szy mek poszedł do domu, nie
ruszył za nim. Został z resztą swo jej grupy. Nie spo dzie wał się jed nak, że młody
zrobi coś tak bez den nie głu piego. Był zszo ko wany tym, że Szy mek posta no wił
zakoń czyć swoje życie w taki spo sób.

– Czemu to zro bi łeś, gnojku? – szep nął pod nosem.
Spoj rzał w stronę drzwi. Były zamknięte i nic nie zapo wia dało, że ktoś może

tu zaj rzeć. Rodzice sie dzieli u sie bie i cały czas pła kali. Wcze śniej sły szał, jak
roz ma wiają. Wciąż zada wali sobie pyta nie, dla czego Szy mon to zro bił. Nie znali
prawdy, a on nie miał odwagi im powie dzieć, co się wyda rzyło w nocy. Się gnął
ręką za wer salkę i wyjął długi nie miecki bagnet. Zna lazł go rok temu na bun- 
krach. Był pozo sta ło ścią po dru giej woj nie świa to wej. Wtedy zabrał go do domu
i wyczy ścił. Teraz lśnił i wyglą dał jak nowy.

* * *



Sawicki patrzył, jak Żmi grodzki wycho dzi z wydziału. Spoj rzał na pozo sta łych,
cze ka jąc, aż wskażą mu jego miej sce.

– Poznaj zespół – ode zwał się naczel nik. – Tam sie dzi aspi rant Tret ter i aspi- 
rant Szy mań ska. Ten as, co wyszedł, to komi sarz Żmi grodzki. Będzie cie spa ro- 
wani. W wydziale są jesz cze Lipiec i Roma niuk. Oboje sier żanci. Teraz są poza
fabryką, więc poznasz ich potem. Szy mań ska jest w parze z tym tu obec nym Tret- 
terem – powie dział naczel nik.

Sawicki pod szedł do Szy mań skiej i podał jej rękę.
– Krzy siek.
– Dorota – przed sta wiła się poli cjantka.
Uśmiech nęła się do niego i poczuł, że w tej kobie cie mógłby się zako chać.

Oczy wi ście pod warun kiem, że byłby wolny. Miała piękne blond włosy, lekko
opa da jące na ramiona. Jej duży biust opięty był przez nie bie ski swe te rek. Na
nogach miała czarne adi dasy i obci słe gra na towe dżinsy Wran glera. Nie wyglą- 
dała na poli cjantkę z wydziału zabójstw. W ogóle nie wyglą dała na kogoś, kto
pra cuje w poli cji. Prę dzej paso wała na sekre tarkę albo modelkę.

Sawicki odwza jem nił uśmiech i pod szedł do dru giego z poli cjan tów.
– Krzy siek. – Ponow nie wycią gnął rękę.
– Mate usz. Tam będziesz miał swoje biurko. – Tret ter wska zał miej sce w rogu

pomiesz cze nia.
– Na począ tek zaj miesz się sta rymi spra wami. Spraw dzisz, czy wszyst kie

kwity są na swoim miej scu. Jutro, jak Żmi grodzki będzie w fabryce, weź mie cie
się do nor mal nej roboty – powie dział naczel nik.

Szy mań ska puściła do Sawic kiego oko. Krzy siek, choć jesz cze rano miał
obawy, wie dział, że został zaak cep to wany w wydziale. Nie dostrze gał tu żad nych
oznak anty pa tii. Przy naj mniej jak dotąd.

– No to do roboty. – Paw lak klep nął go w plecy.
Gdy Krzy siek ruszył w stronę swo jego biurka, naczel nik wyszedł z wydziału

i zamknął za sobą drzwi.
– No to witaj w zespole – powie działa Dorota. – Dygasz się?
– Nie. Czego?
– Nie wiem. Nowi zawsze się boją. Takie prawo nowego. – Posłała mu sze roki

uśmiech.
– Jak nie będziesz cwa nia ko wał i pod pier da lał, to wszystko będzie git – dopo- 

wie dział Tret ter.
– Co wy tak z tym pod pier da la niem? Naczel nik mi to gadał, teraz wy. O co

cho dzi?
Dorota spoj rzała na part nera.
– Ty mu powiedz.
Tret ter się gnął po leżący na bla cie dłu go pis.
– W wydziale jest zasada, że nie kapu jemy na sie bie. Robię tu już sie dem lat

i zawsze trzy ma li śmy się razem, wiesz, jak w Robin Hoodzie, wszy scy za jed- 
nego, a jeden za wszyst kich.

– To chyba z Czte rech musz kie te rów – nie śmiało zwró cił uwagę Sawicki.



Tret ter zamy ślił się, dra piąc dłu go pi sem skroń.
– Może i tak, nie ma co się spie rać – rzu cił. – Jak zaczy na łem, byli tu sami gli- 

nia rze z inną men tal no ścią. Wóda lała się stru mie niami. Nie było dnia, by po
robo cie nie pękała jakaś flaszka. Takie czasy. Teraz jest ina czej, mniej się łoi. Już
jedy nie Żmi grodzki chleje w wydziale, ale on ma swoje powody.

Sawic kiego kusiło, żeby spy tać, jakie to powody, ale się powstrzy mał.
– Ponad dwa lata temu tra fił do nas młody, zaraz po szkółce – cią gnął Tret ter.

– Sła wek mu było. Woj to wicz. Od pierw szego dnia wyczu li śmy, że jest dziwny.
Jakiś taki śli ski typ. Z nikim się nie zakum plo wał, z nikim kie li cha nie wal nął. Na
doda tek do roboty miał dwie lewe ręce. Za to do knu cia był pierw szy. Facet
posta no wił zapi sać się w histo rii wydziału jako pod pier da lacz. I to zale d wie trzy
mie siące po tym, jak przy szedł. Chuj myślał, że jak pój dzie do naczel nika na
skargę, że w wydziale się łoi, to dosta nie order. A tu dupa. Naczel nik się wkur wił
i chło paka zje bał. Ten jed nak był tak tępy, że polazł wyżej. Wpadł tu komen dant
miej ski i widzi naje ba nych Żmi grodz kiego i Romka Miesz kow skiego. Romek
miał zale d wie dwa mie chy do emki i, co tu dużo mówić, opier da lał się w robo cie.
Wiesz, jak to jest, jak masz już wszystko w dupie. Snu jesz się po kory ta rzach
i cze kasz końca służby. No, chyba że sia dasz ze Żmi grodz kim i chle jesz. Wtedy
czas jakby staje w miej scu. Mniej sza jed nak z tym. No więc wpada komen dant
i co widzi? Żmi grodzki z Rom kiem walą naftę. Na stole wóda i słoik ogór ków.
Komen dant do nich z krzy kiem, że co tu się odpier dala i takie tam. Romek wtedy
wstał, a ledwo potra fił ustać na nogach, i wysko czył do miej skiego z ryjem
i łapami. Jakby nie to mor do bi cie, sprawa poszłaby pod dywan. Romek wyle ciał
z wydziału w try bie natych mia sto wym. Pole ciał na komi sa riat do Leśnicy i tam te
dwa mie chy odsłu żył. Tylko to chla nie spra wiło, że pod stawę do eme ry tury miał
mniej szą. Zobacz, chłop w resor cie ponad ćwierć wieku i na ostat niej pro stej tak
się wyło żył.

– To za takie coś ten młody powi nien wyła pać – powie dział Sawicki.
– Ano powi nien – stwier dziła Dorota.
– A Żmi grodzki? – spy tał Krzy siek.
– Jemu komen dant odpu ścił. Wie dział, z jakiego powodu pili, i pewne rze czy

rozu miał. Akcep to wać nie akcep to wał, ale rozu miał. Zresztą Żmi grodzki, jak ten
wlazł do wydziału, to sie dział cicho, nie koza czył. Romek co innego. Posta wił się
i obe rwał klapsa. Co tu dużo gadać, w komen dzie zawsze się mocno chlało.
Ważne jest, aby nie łazić naje ba nym po kory ta rzach. A Żmi grodzki, jak pije, to
nie szlaja się po fabryce.

– A ten nowy? Sła wek, tak? – spy tał Sawicki.
– Wyle ciał. Rok temu się oka zało, że zgwał cił jakąś kurwę. Babka zło żyła

zawia do mie nie i sprawa poszła do pro roka. Wywa lili Sła wu sia w try miga.
Zresztą nim nie ma się co zaj mo wać. Fra jer i tyle. Romek za to po przej ściu na
eme ry turę się powie sił. Był na niej zale d wie dwa mie siące. – Tret ter mach nął
ręką.

– O kurwa…



– Nie stety. Jak Żmi grodzki usły szał, że Romek się zwa żył, to dwa dni nie
trzeź wiał.

Sawicki zasta na wiał się, jak mu się będzie współ pra co wało z piją cym part ne- 
rem. Sam rzadko się gał po wódkę. Wolał wysko czyć na piwo, niż pić czy stą. Nie
wie dział, jak się zaakli ma ty zuje w wydziale. Jedno było pewne: nie będzie kapu- 
siem.

* * *

Bożena Dąbrow ska spoj rzała na męża. Leżał na wer salce i patrzył w sufit. Kilka
minut temu się poło żył. Powie dział, że boli go w klatce pier sio wej. Bożena się
oba wiała, czy to przy pad kiem nie zawał. Jego dzia dek zmarł na atak serca, ojciec
miał stwier dzoną cho robę wień cową. Andrzej był więc w gru pie wyso kiego
ryzyka. Mar twiła się o niego. Nie chciała stra cić dwóch naj waż niej szych ludzi
w swoim życiu w ciągu jed nego dnia.

– Jak się czu jesz? – Pode szła do męża.
Andrzej spoj rzał na nią załza wio nymi oczyma.
– Źle. Nie potra fię tego ogar nąć – powie dział cicho.
Wie działa, co ma na myśli. Ona też nie potra fiła zro zu mieć, dla czego ich syn

to zro bił. Zda wała sobie sprawę, że prze cho dzi trudny okres doj rze wa nia. Pierw- 
sze miło ści, zmiana szkoły, cała ta burza hor mo nów. To wszystko mogło spra wić,
że Szy mek czuł się nie pew nie. Nie wie rzyła jed nak, że to mogłoby go popchnąć
do samo bój stwa. Była prze ko nana, że ma to zwią zek raczej z bój kami, w jakie się
wda wał w szkole. Wcze śniej się nie wtrą cała, nie chciała naro bić dziecku wstydu.
Teraz jed nak uwa żała, że powinna się dowie dzieć, co się działo z jej synem
w ostat nich mie sią cach.

– Mam do sie bie żal – ode zwał się Andrzej.
– O co?
– Zasta na wiam się, czy to nie moja wina. Tro chę go doci ska łem z tą mecha- 

niką. Chcia łem, żeby sobie pora dził w szkole.
– Radził sobie. Na wywia dówce nie było na niego żad nych skarg.
– Może i tak, ale mam wra że nie, że zmu sza łem go do cze goś, czego on nie

czuł. Może powi nie nem mu odpu ścić? Sam nie wiem…
– Tu chyba nie ma naszej winy. Przy naj mniej jeśli cho dzi o naukę. Bar dziej

mnie zasta na wia, czy nie ma to związku z tymi sinia kami.
– Myślisz, że ktoś w szkole się nad nim znę cał?
Andrzej uniósł się na łok ciu. Na jego twa rzy poja wił się gry mas bólu.

* * *

Żmi grodzki wziął kolejny łyk z pier siówki i strzep nął popiół do umy walki.
Chwilę póź niej otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął Paw lak.
– Wódą od cie bie wali – powie dział naczel nik.



– A czym ma walić, jak wódę piłem? – prych nął Żmi grodzki. – Prze cież nie
koloń ską albo brzo zową.

Wyjął z kie szeni kożu cha pier siówkę i skie ro wał ją w stronę Paw laka.
Naczel nik pokrę cił głową.
– Za dużo pijesz.
Żmi grodzki wziął łyk i scho wał alko hol z powro tem.
– Nie jesteś moją starą, żeby mi pie przyć takie rze czy.
– Pio trek, zba stuj. Może i nie jestem twoją starą, ale widzę, jak się sta czasz.

Już się tak nie łoi w fabryce jak kie dyś.
– Ja tam róż nicy nie widzę. – Żmi grodzki zaga sił papie rosa na pod ło dze.
– Wiesz, że ostat nio stary się dopier dala o naftę w fir mie. Za jakiś czas nawet

ty obe rwiesz. Nie będzie taryfy ulgo wej. Nie obro nią cię ani twoje wyniki, ani…
Komi sarz spoj rzał na naczel nika groź nie.
Paw lak zamilkł. Wie dział, że wszedł na grzą ski grunt. Wspo mi na nie komi sa- 

rzowi o spra wie Urbań skiego mogło się oka zać kolo sal nym błę dem.
– Wiesz, że koło chuja mi lata, co ze mną będzie.
– Stra cisz robotę.
Żmi grodzki uśmiech nął się i wyjął z paczki kolej nego papie rosa. Odpa lił go

i przez chwilę mil czał.
– Myślisz, że robota jest dla mnie wszyst kim? – spy tał w końcu.
– A nie?
Paw lak patrzył Żmi grodz kiemu w oczy. Obaj wie dzieli, że bez poli cji komi- 

sarz nie da rady. Prę dzej czy póź niej wybie rze sznur lub sko czy z okna.
– Dobra, posta ram się mniej pić – powie dział w końcu komi sarz. – I tak już

ogra ni czy łem.
– Nie, Pio trek. Od dzi siaj w robo cie jesteś trzeźwy. Nie ma popi ja nia

w fabryce. Nie ma jazdy po kie li chu. Myślisz, że nie wiem, że pro wa dzisz na
bańce?

– Skończ, Grze chu.
– Nie. To ty masz skoń czyć. Nie będę wiecz nie krył ci dupy.
– Wiesz, że jak się zaprę, to nie tknę. Ani kro pli.
– No wła śnie nie wiem. Odkąd jestem tu naczel ni kiem, nie było dnia, żebym

nie czuł od cie bie gorzały. To się musi skoń czyć. Rozu miem, że masz pro blem
z Urbań skim. Każdy na twoim miej scu by miał. Ale do kurwy nędzy, minęło już
osiem lat.

– Odkąd się oka zało, że jest nie winny, zale d wie dwa.
– I od dwóch lat chle jesz prak tycz nie codzien nie.
Żmi grodzki zmie rzył Paw laka wzro kiem i strzep nął popiół na pod łogę.
– Jutro nie tknę ani kro pli. Pasuje?
– Pasuje.
Wycią gnął dwa palce do góry w geście przy sięgi.
– Ja, komi sarz Piotr Żmi grodzki, obie cuję być od jutra trzeźwy. Od jutra –

 pod kre ślił i wyjął z kie szeni pier siówkę.
Wziął łyk, pusz cza jąc oko do naczel nika.



* * *

WRO CŁAW, 1 WRZE ŚNIA 1993 R.

Czu łem, jak drżą mi nogi. Sta łem przed budyn kiem szkoły i patrzy łem na ten
ogromny gmach. To tutaj przez naj bliż sze pięć lat mia łem się uczyć. Jadąc do
szkoły, zasta na wia łem się, jak to się ułoży. Nie wie dzia łem, ilu będzie chło pa ków
w kla sie, ile dziew czyn i czy w ogóle jakieś będą. Z tego, co sły sza łem od kole- 
gów, w tech ni kach jest mało lasek. Z reguły wybie rają licea lub szkoły zawo- 
dowe. Na podwórku było kilka dziew czyn, które kształ ciły się na sprze daw czy nie
lub fry zjerki.

Znowu spoj rza łem w stronę wej ścia na teren szkoły. Były tu dwa budynki.
Widzia łem gro ma dzą cych się uczniów na nie wiel kim boisku pomię dzy gma- 
chami. To tam miał się odbyć uro czy sty apel.

– Cześć – usły sza łem nagle z boku.
Odwró ci łem się i zoba czy łem Mirka. Cho dzi li śmy do jed nej pod sta wówki, ale

do róż nych klas. Ni gdy nie mia łem z nim jakichś zaży łych rela cji, dwa czy trzy
razy zamie ni li śmy słowo na kory ta rzu. Nic wię cej.

– No hej – powie dzia łem.
– Też tu będziesz łaził? Do któ rej klasy?
– Do pierw szej b.
– To tak jak ja. Idziesz na fajkę?
Mirek ruszył w stronę bloku na Poznań skiej. Widzia łem sto jącą tam mło dzież,

podzie loną na mniej sze grupki. Każdy palił papie rosa. Pode szli śmy i Mirek przy- 
wi tał się z jed nym z chło pa ków.

– To Mar cin, mój zio mek z osie dla – zwró cił się do mnie.
Ski ną łem mu głową i uści sną łem wycią gniętą rękę.
– Szy mon.
– Znam cię z para fii. Cho dzi łeś do naszej budy.
Nie koja rzy łem tego Mar cina i zasko czyły mnie jego słowa.
– Tylko że ty nie łazi łeś z nami do jed nej budy. Wypro wa dzi łeś się ze sta rymi

z Kuź nik i budę też zmie ni łeś – zauwa żył Mirek.
– No fakt, ale go znam. Dobra, mniej sza z tym. Fajki jakieś macie? – spy tał

Mar cin.
Ski ną łem głową. Mia łem pół paczki mar sów. Nie było ich dużo, ale jakoś

musia łem prze ła mać lody. Lepiej wejść do szkoły z jaki miś zna jo mo ściami, niż
być samot nym kotem rzu co nym star sza kom na pożar cie. Wycią gną łem paczkę do
przodu i z lek kim prze ra że niem patrzy łem, jak po papie rosy sięga coraz wię cej
rąk. W końcu został w niej tylko jeden.

– Ostat niego to nawet kurwa nie bie rze – powie dział Mar cin, odpa la jąc papie- 
rosa.

Ja też zapa li łem i patrzy łem na całe towa rzy stwo. Wie dzia łem, że naj bliż szy
rok spę dzę z nimi. Uważ nie ich obser wo wa łem. Chcia łem wie dzieć, z kim mam
do czy nie nia. Na kogo muszę uwa żać, a kto wygląda cał kiem przy jaź nie.



– Ej, ziomki, fajki jakieś macie? – Pod szedł do nas wysoki bru net. Miał wąs
pod nosem i od razu było widać, że jest od nas star szy.

– Ja mam – powie dział jeden z naszej grupki.
Spoj rza łem na niego zasko czony. Gru bas przed chwilą sam się gał po moje

marsy, a teraz wycią gał paczkę moc nych w stronę bru neta.
– Dzięki. Będę ci wisiał – powie dział tam ten. Odpa lił papie rosa i rzu cił: –

 Krzy siek.
– Paweł – powie dział gru bas.
Zaczę li śmy się po kolei przed sta wiać. Z grub sza wie dzia łem już, kto jak ma na

imię. Zda wa łem sobie jed nak sprawę, że dopiero za jakiś czas wszyst kich spa mię- 
tam.

– Ej, lesz cze, apel zaraz się zaczyna! – zawo łał sto jący kawa łek dalej chło pak
z trze ciej klasy.

Więk sza część mło dzieży weszła na teren szkoły. Wzią łem ostat niego macha
i ruszy łem w stronę swo jego prze zna cze nia.

* * *

WRO CŁAW, 15 LUTEGO 1994 R.

Tomek leżał na wer salce i ważył w dłoni bagnet. Miał już plan i zamie rzał go jak
naj szyb ciej zre ali zo wać.

Musiał pomścić Szymka. Nie mógł tego tak zosta wić. Jego kum ple, za któ rych
mógłby wsko czyć w ogień, spra wili, że młody ze sobą skoń czył. Nie mógł
powie dzieć matce, co zamie rza zro bić. Nie może jej też wyznać, że wie, co spra- 
wiło, że Szy mek rzu cił się pod pociąg. Będzie musiał jak naj szyb ciej doko nać
zemsty. Co się sta nie potem, nie miało już dla niego zna cze nia.

Może trafi na dłu gie lata do wię zie nia, a może uciek nie za gra nicę. Już jakiś
czas temu marzył o służ bie w Legii Cudzo ziem skiej. Kilku ziom ków wyje chało
do Fran cji, żeby się zacią gnąć. Jak dotąd jed nak żad nemu nie udało się przejść
selek cji do tej eli tar nej jed nostki. Wró cili wszy scy z wyjąt kiem Cza chy. On został
tam na budo wie i teraz sta wia domy w Paryżu i oko licy. Mun dur żoł nie rza zamie- 
nił na ciu chy budow lańca. Kara bin zastą piła kiel nia. Marze nie o akcjach bojo- 
wych wyparły rutyna i smutna rze czy wi stość.

Tomek wstał z wer salki i pod szedł do okna, za któ rym padał śnieg. Widział
mło dzież wra ca jącą ze szkoły. On dzi siaj nie poszedł. Nie mógł ani nie chciał.
Matka z ojcem też zostali w domu. Żadne z nich nie sku pi łoby się na swo ich obo- 
wiąz kach. Nikt nie umiałby przejść nad tym, co się wyda rzyło, do porządku
dzien nego. Samo bój cza śmierć członka rodziny odci snęła na nich swoje piętno.
Na nim szcze gól nie. Nie wie dział, czy kie dy kol wiek uda mu się zapo mnieć, jak
bar dzo nawa lił. Nie miał poję cia, czy kie dy kol wiek sobie wyba czy, że nie sta nął
w obro nie młod szego brata. Może wystar czyło powie dzieć „dość” i kum ple odpu- 
ści liby Szym kowi? Fakt, na początku pro te sto wał, ale potem już tylko patrzył



w mil cze niu. Mógł rzu cić się na pozo sta łych, a potem posta rać się z Szym kiem
uciec. Nie zro bił jed nak nic. A teraz musiał pomścić brata.

Zasta na wiał się, czy nie poje chać od razu do Dra gona i nie zała twić go tym
bagne tem. Mógł zro bić to szybko, zanim ten zacznie się tego spo dzie wać. Bo że
zacznie, było bar dzo praw do po dobne. Każdy na miej scu Tomka chciałby wyrów- 
nać rachu nek krzywd. Zda wał sobie sprawę, że musi go zała twić w momen cie,
gdy nie będzie przy nim nikogo z paczki. W prze ciw nym razie reszta szybko by
go powstrzy mała. Kto wie, może nawet podzie liłby los Szymka. Grupa, do któ rej
nale żał, nie lubiła zdraj ców.

Pew nie zostałby pobity, może nawet zgwał cony. Poka za liby mu, że jest dla
nich nikim.

Musiał to odpo wied nio zapla no wać.
Nagle usły szał za drzwiami krzyk matki:
– Tomek, chodź tu!

* * *

Żmi grodzki wró cił do wydziału i spoj rzał na nowego. Zasta na wiał się, czy ten
dzie ciak długo zagrzeje u nich miej sce. Poprzedni mło dzian, Sła wek Woj to wicz,
pierw sze, co zro bił, to pod ka blo wał jego i Romka za picie. Nie zapy tał o powód
chla nia, tylko od razu ude rzył na skargę. Jakby zadał sobie trud, żeby się dowie- 
dzieć, dla czego w godzi nach służby roz pi jają butelkę, sprawy poto czy łyby się
ina czej. Romek dosłu żyłby eme ry tury w wydziale, a młody nie wyle ciałby za
gwałt. Gwałt, któ rego nota bene nie było.

Żmi grodzki uśmiech nął się na wspo mnie nie dnia, kiedy poja wił się na Gwar- 
nej. Pod szedł do Śle pej Bachy i zapro po no wał jej inte res. Kobieta była starą pro- 
sty tutką pra cu jącą w tym miej scu od końca lat sie dem dzie sią tych. W zawo dzie od
ponad pięt na stu lat, sama miała trzy dzie ści pięć, ale wyglą dała na pięć dzie siąt.
Żmi grodzki znał ją od dawna. Prze wi nęła się w kilku spra wach zabójstw w oko- 
licy Kościuszki. Ni gdy nie była podej rzana, ale wiele razy poja wiała się w złym
miej scu i w złym cza sie. Parę lat temu na meli nach w oko licy Dworca Głów nego
doszło do kilku awan tur, które skoń czyły się tra gicz nie. Z reguły do zabójstw
uży wano noża kuchen nego. Ślepa Bacha dziw nym tra fem zawsze znaj do wała się
na miej scu zbrodni. Oczy wi ście za każ dym razem była tak pijana, że musiała dwa
dni trzeź wieć. Potem tra fiała przed obli cze Żmi grodzkiego i ten ją prze słu chi wał.
Kie dyś pod czas czyn no ści zapy tał ją, skąd się wzięła jej ksywa. Wyznała, że
jedno oko ma szklane. Na potwier dze nie swo ich słów wyjęła je z oczo dołu i mu
poka zała. Pamię tał to tak, jakby wyda rzyło się wczo raj.

Po tym, jak kapuś doniósł na niego i Romka, posta no wił się zemścić. Poje chał
na Gwarną i wziął pro sty tutkę na bok. Powie dział, że ma dla niej pro po zy cję
wartą dwie butelki wódki i przy mknię cie oka na ero tyczną dzia łal ność jej i kole- 
ża nek. Zagro ził, że ma świadka, który zeznał, że pod czas igra szek został przez
nią okra dziony. Ble fo wał. Bacha jed nak nie chciała ryzy ko wać odsiadki, więc
poszła na zapro po no wany układ. Prze ka zał jej zdję cie Woj to wi cza. Następ nego



dnia poja wiła się w komen dzie infor ma cja, że na jed nej z melin prze bywa poszu- 
ki wany o zabój stwo menel.

Żmi grodzki poje chał tam z kapu siem i zaczęli czyn no ści. Zawi nęli kilku bie- 
siad ni ków do komendy. Pole cił Woj to wi czowi, by został z pijaną Bachą na miej- 
scu i cze kał na radio wóz oraz przy jazd tech ni ków. Młody nie spo dzie wał się
pułapki. Tydzień póź niej na dwor co wym komi sa ria cie poja wiła się Ślepa Bacha
i zło żyła zawia do mie nie o gwał cie. Powie działa, że została zgwał cona przez poli- 
cjanta, który pil no wał jej na meli nie. Na potwier dze nie swo ich słów przy pro wa- 
dziła kole żankę, która potwier dziła, że widziała, jak poli cjant brał Bachę od tyłu.
Na doda tek obie kobiety zeznały, że Woj to wicz czę sto poja wiał się na Gwar nej
i poka zu jąc poli cyjną bla chę, doma gał się dar mo wych usług.

Pro ku ra tor zajął się sprawą. Prze słu chano kilka pro sty tu tek, które zgod nie
zeznały, że kapuś poja wiał się tam czę sto i za każ dym razem żądał bez płat nego
seksu. Komen dant zde cy do wał się wyda lić Woj to wi cza ze służby. Sprawa została
zakoń czona.

Żmi grodzki w podzię ko wa niu za pomoc dał dziew czy nom flaszkę wię cej
i powie dział, że jak ktoś będzie im się naprzy krzał, mają go powia do mić. Jak
dotąd żadna nie zde cy do wała się na sko rzy sta nie z jego pro po zy cji.

Teraz ponow nie spoj rzał na tego Sawic kiego.
– Młody, zbie raj się – powie dział.
– Dokąd?
– Prze je dziesz się. Ja na dzi siaj mam już dość sie dze nia za kół kiem.
Nie chciał mówić nowemu, że jazda autem w jego sta nie byłaby już lek kim

prze gię ciem.

* * *

Tomek patrzył na ojca, któ rego wkła dali na noszach do karetki. Na dachu nyski
bły skał nie bie ski kogut. Obok zgro ma dził się nie wielki tłum gapiów. Kilku sąsia- 
dów sta rało się zoba czyć, co się dzieje z jego ojcem.

Pięć minut wcze śniej Andrzej Dąbrow ski miał zawał. Tak przy naj mniej podej- 
rze wał przy były na miej sce lekarz. Teraz zabie rali go do szpi tala na placu 1 Maja.

Tomek się zasta na wiał, czy Bóg chce ich za coś uka rać. Nie wyobra żał sobie,
że mógłby być tak okrutny i zabrać dwóch człon ków jed nej rodziny prak tycz nie
tej samej doby. Nie zro bili prze cież nic złego. Do kościoła cho dzili, nie byli ban- 
dy tami. On cza sem coś zbroił, ale nie zasłu gi wało to na tak okrutną karę. Rozej- 
rzał się po twa rzach zgro ma dzo nych ludzi. Widział sąsiadkę z par teru, która
wska zy wała go pal cem, szep cząc coś na ucho face towi z trze ciego pię tra. Nie
lubił tej Radzi szew skiej. Uwa żał ją za plot karę. Kie dyś powie działa jego matce,
że palił papie rosy za blo kiem. Dostał wtedy nie zły opieprz. Od tam tej pory uni kał
jej, jak tylko mógł. Ten sąsiad zresztą nie był lep szy. Kilka lat temu, gdy bawili
się z kole gami w bra mie, Pod gór ski wezwał wtedy mili cję. Przy je chał radio wóz
i mili cjanci zapa ko wali wszyst kich do nyski. Dla dzie się cio lat ków to było trau- 
ma tyczne prze ży cie. Potem musieli odbie rać ich rodzice. Pamię tał, że dostał



wtedy od ojca pasem. Z tego, co kie dyś sły szał od sąsia dów, ten Pod gór ski był
ube kiem. Ponoć tuż po sta nie wojen nym prze szedł na eme ry turę. Tomek nie wie- 
dział, ile w tym prawdy, ale był skłonny w to uwie rzyć. Wszystko paso wało do tej
teo rii. Oczy wi ście po upadku komuny Pod gór ski się nawró cił i w kościele sia dał
w pierw szych ław kach. Stał się naj gor liw szym para fia ni nem. Ksiądz poja wiał się
u niego rów nie czę sto jak u Radzi szew skiej.

Młody Dąbrow ski spoj rzał na sąsiadkę. Znowu wska zy wała na niego głową.
Dys kret nie pod szedł bli żej. Chciał się dowie dzieć, o czym ta wścib ska baba
paple.

– Mówię, że to kara za to, że Dąbrow scy żyją bez ślubu – powie działa Radzi- 
szew ska.

– Jak bez ślubu? Mał żeń stwem prze cież są.
– Ale bez kościel nego. Ksiądz, jak był po kolę dzie, to mi powie dział. Cywilny

tylko mają, a to prze cież grzech. Z tego, co mówił pro boszcz, Dąbrow ski stwier- 
dził, że nie mógł wziąć kościel nego, bo cze kał na miesz ka nie. Dla tego też zapi sał
się do par tii. A potem, jak komuna padła, to już im się nie chciało. I tak żyją jak
dotąd. Bez boż nicy.

– Powiem pani, że ja tam nie wiem. Mój syn też nie ma ślubu kościel nego.
Kie dyś były inne czasy – stwier dził Pod gór ski.

– Ale teraz są inne i mogą prze cież wziąć.
– W sumie fakt. Powiem pani, że jakoś nie darzę ich sym pa tią. Ten star szy

chło pak to chu li gan. Od dziecka łobu zo wał. Ten młod szy to był lep szy, ale ostat- 
nio też się zmie nił. Na gor sze nie stety. A matka? Niby taka porządna. Pra cuje
jako kraw cowa. Żaden to jakiś wyjąt kowy zawód. A popatrz pan, jak się nosi.
Niby grzeczna, ale ja tam swoje wiem. Pod nosem zawsze coś bzy czy. Ojciec tak
samo. Podej rze wam, że uwa żają się za lep szych od innych. Kie dyś bym ich wziął
w obroty i… A zresztą, nie warto się nimi zaj mo wać.

– No tu sąsiad ma rację. Ja też widzę, że uwa żają się za nie wia domo kogo.
Ale teraz wszystko się zmieni. Bóg ich poka rał. Naj pierw ten młody. Po co rzu cił
się pod pociąg? Toż to grzech. Samo bójcy prze cież nie mogą dostą pić zba wie nia.
A teraz ojciec. Bóg wie, jak uka rać…

Tomek czuł, że dłu żej już nie wytrzyma.
– Ty stara rasz plo! – wrza snął, doska ku jąc do kobiety. – Co ty pier do lisz?
Radzi szew ska spoj rzała na niego zasko czona. Pod gór ski też wytrzesz czył oczy

ze zdzi wie nia.
– Uwa żaj, młody czło wieku – powie dział. – Jak ty się odno sisz do star szych?

Matka kul tury nie nauczyła?
Tomek zbli żył do niego twarz. Przez uła mek sekundy patrzył mu pro sto w te

wyba łu szone gały. W końcu wyce dził przez zęby:
– Słu chaj, kapu siu. Jesz cze raz coś powiesz na temat mojej rodziny, to strzelę

cię w mordę. Jarzysz, ubeku?
Był z sie bie zado wo lony. Nale żało im się za to, co gadali. Nie pozwoli, by ktoś

szar gał dobre imię jego bli skich.



* * *

Żmi grodzki wsiadł do polo neza i się gnął do kie szeni kożu cha. Wyjął z niej pier- 
siówkę, po czym wziął dwa nie wiel kie łyki.

Sawicki spoj rzał na niego ze swo jego miej sca za kie row nicą.
– Cie bie nie poczę stuję. Nie chcę, żebyś już pierw szego dnia jeź dził na bani –

 powie dział Żmi grodzki, cho wa jąc alko hol z powro tem do kie szeni.
– Zauwa ży łem, że tro chę prze sa dzasz z piciem – powie dział cicho Krzy siek.
– Ej, młody, zba stuj. Jesteś pierw szy dzień w fabryce i już zaczy nasz szu kać

wro gów? Jak tak będziesz robił, wyle cisz szyb ciej, niż wypa ku jesz kredki z tor ni- 
stra.

– Sorry. Nie mój inte res – stwier dził Sawicki i odpa lił sil nik.
Nie ruszył jed nak z miej sca par kin go wego. Nie wie dział, dokąd ma jechać.
– Ja też tak uwa żam – powie dział Żmi grodzki, wycią ga jąc papie rosa z paczki.

Przez chwilę obra cał go w pal cach, jakby się nad czymś zasta na wiał. – Jarasz? –
 spy tał w końcu mło dego.

– Tak.
– No i dobrze. Zanim poje dziemy, możemy puścić dymka.
Poczę sto wał Sawic kiego i chwilę póź niej już obaj palili.
– Wcze śniej robi łeś na Krzy kach, zga dza się? – zaga dał komi sarz.
Sawicki ski nął głową.
– W rodzi nie masz jakie goś gene rała czy coś?
– Nie. Czemu pytasz?
– Bo dziw nie to wygląda. Z doświad cze nia wiem, że żeby zaraz po szkółce

tra fić do zabój ców w miej skiej, trzeba speł nić jeden z kilku warun ków. Albo
jesteś wybit nie uzdol niony, albo masz w rodzi nie kogoś, na czy ich ple cach
możesz tu wejść. Jest jesz cze jedna moż li wość: ktoś cię tu przy słał, żeby wywę- 
szyć, co w tra wie pisz czy. Zamie rzasz pod pier da lać? – Żmi grodzki wziął macha
i spoj rzał na mło dego uważ nie.

– Nie. Nie mam takiego zamiaru – odparł Sawicki. – Mam w dupie, czy pijesz,
czy dajesz w żyłę. W dupie mam też, co możesz sobie o mnie myśleć. Powiem
szcze rze, że sam byłem zasko czony tym prze nie sie niem. Nie mam żad nego wujka
w psiarni. Nie mam też spe cjal nie wybit nych zdol no ści. Ktoś jed nak zde cy do wał,
żeby mnie prze nieść. Nie mam poję cia dla czego. Z tego, co prze ka zał mi naczel- 
nik, wiem, że będziemy robić w parze. Nie powiem, żeby mi to paso wało. Tobie
pew nie też nie. – Się gnął po korbkę, żeby opu ścić szybę. Chwilę póź niej do wnę- 
trza polo neza wpa dło mroźne powie trze.

– No to wyja śni li śmy sobie pewne rze czy – stwier dził Żmi grodzki.
Się gnął z powro tem do kożu cha i ponow nie wyjął pier siówkę. Uniósł ją

w geście toa stu i upił łyk.
– Dobra, teraz możesz mnie zawieźć do domu. Na dzi siaj mam już wolne.

Potem wró cisz do fabryki i zdasz tra peza.
– Dokąd mam jechać?
– Na Jed no ści Naro do wej. Wysa dzisz mnie na CPN-ie.



* * *
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Wró ci łem ze szkoły i zja dłem obiad. Matka pytała, jak było, więc opo wie dzia łem
jej, że po uro czy stym apelu każda klasa miała spo tka nie orga ni za cyjne z wycho- 
wawcą. Dowie dzie li śmy się na nim szcze gó łów doty czą cych planu lek cji. Byłem
zasko czony nie któ rymi przed mio tami. Spo dzie wa łem się więk szej liczby tych
ogól nych, a się oka zało, że prze wa żają tech niczne. Wycho wawca powie dział
nam, jak będzie wyglą dała nasza naj bliż sza przy szłość. Dowie dzia łem się, że
warsz taty tech niczne będę miał w szkole przy Mło dych Tech ni ków. Nie wie dzia- 
łem wcze śniej, że będą jakieś warsz taty w innej pla cówce.

Na szczę ście zaję cia prak tyczne miały się odby wać w środy, a naj bliż sze miały
być dopiero za tydzień. Uprze dzi łem matkę, że będę musiał kupić jakiś kom bi ne- 
zon robo czy na zaję cia. Powie działa, że prze każe ojcu, żeby ogar nął temat, może
uda mu się wynieść jakiś z pracy. Musia łem się tylko zmie rzyć, żeby wie dział,
jaki wziąć roz miar.

Po obie dzie wysze dłem na dwór. Na boisku jesz cze nikogo nie było. Posze- 
dłem za blok na papie rosa. Sta ną łem za bud kami han dlo wymi i odpa li łem marsa.
Wzią łem dwa machy, gdy zauwa ży łem nad cho dzącą z boku Ankę. Szła z psem na
smy czy. Uśmiech ną łem się na jej widok. Podo bała mi się, cho ciaż ni gdy nie zdo- 
by łem się na odwagę, by zapro po no wać jej cho dze nie. Więk szość moich kole gów
z klasy i podwórka miała sym pa tie, ale ja jesz cze nie spo tka łem na swo jej dro dze
kogoś, w kim mógł bym się zako chać. Na szkol nych dys ko te kach tań czy łem
wolne z kole żan kami. Cza sem z jakąś się poca ło wa łem, cza sem któ rejś poło ży- 
łem rękę na tyłku. Ale nie było nic wię cej. Nie mogłem się docze kać, aż będę już
miał za sobą ten pierw szy raz. Anka wpa dła mi w oko. Z nią mógł bym to zro bić.

Zasta na wia łem się, czy cią gle jesz cze jest dzie wicą, czy może już z kimś się
prze spała.

W pod sta wówce były dwie łatwe dziew czyny, które miały opi nie pusz czal- 
skich. Ja jed nak z żadną nie mia łem bliż szych rela cji. Nie podo bały mi się i jakoś
nie widzia łem w nich nic spe cjal nego. Oczy wi ście jakby któ raś z nich zapro po no- 
wała mi seks, to pew nie bym się zgo dził. Mia łem już swoje potrzeby. Mastur bo- 
wa łem się, oglą da jąc por nosy zna le zione w sza fie rodzi ców. Uwa ża łem jed nak, że
nade szła pora, by naprawdę zacząć upra wiać seks.

Szybko dopa li łem papie rosa i ruszy łem w stronę Anki.
– No cześć – powie dzia łem, sta jąc przed nią.
– No hej. Co tam?
– W sumie nic. Tak poga dać chcia łem. Jak w szkole?
– Dzi siaj tylko roz po czę cie. Nie było lek cji.
– U mnie też. A kole żanki? Fajne?
– Jesz cze tak do końca nie wiem. Pozna łam kilka dziew czyn, ale wiesz, jak to

jest. Wszystko wyj dzie w pra niu.



Ania uśmiech nęła się do mnie i poka zała na par ku ją cego kawa łek dalej opla
asconę.

– Ojciec przy je chał. Muszę już iść.
– Spoko. Może się zga damy i obej rzymy jakiś film na wideo? Ostat nio

w wypo ży czalni widzia łem kilka nowo ści.
– Nie ma sprawy. Byleby to nie było karate.
Uśmiech ną łem się do niej. Wie dzia łem, że skoro nie odmó wiła od razu, to

może ja też wpa dłem jej w oko. Teraz trzeba było tylko odpo wied nio to wszystko
roze grać. Jak dobrze pój dzie, za kilka dni nie będę już pra wicz kiem.

* * *

WRO CŁAW, 15 LUTEGO 1994 R.

Krzysz tof Sawicki wszedł do miesz ka nia i gło śno wes tchnął. Był zmę czony. Po
odwie zie niu Żmi grodz kiego do domu wró cił do komendy. Od razu dostał kilka
teczek do przej rze nia.

W sku pie niu prze glą dał każdą z nich. Miał spraw dzić, czy wszyst kie pro to koły
się zga dzają. Dorota powie działa mu, że teczki idą do archi wum i musi w nich
być porzą dek. Wspo mniała też, że ostat nio papiery porząd ko wała Roma niuk
i zauwa żyła, że w teczce doty czą cej zabój stwa stu denta sprzed dwóch lat poja- 
wiły się pro to koły zeznań z innej sprawy. Błę dów było zresztą znacz nie wię cej.
Dorota stwier dziła, że takie rze czy zda rzały się nagmin nie, gdy w wydziale był
jesz cze Romek Miesz kow ski. Wtedy ze Żmi grodz kim ostro pili i mieli gdzieś,
czy wkła dają papiery do odpo wied nich teczek.

Krzyśka wciąż kusiło, żeby zapy tać, z jakiego powodu Żmi grodzki pije, ale się
powstrzy mał. Nie chciał wyjść na wścib skiego. Gdy w wydziale poja wili się
Roma niuk i Lipiec, zapo znał się z nimi i poga dał chwilę na temat aktu al nych pre- 
mier kino wych i sportu. Z Lip cem umó wił się na mecz koszy kówki. Obaj byli
fanami tego sportu, cho ciaż kibi co wali róż nym dru ży nom. On wro cław skiemu
Ślą skowi, a Lipiec uwiel biał lokal nego rywala ASPRO. Tro chę narze kał, że
w zeszłym sezo nie wro cław ski klub prze niósł się do Brzegu Dol nego, a te roz- 
grywki roz po czął już jako ASPRO Świe bo dzice. Sawicki czuł, że z Lip cem
nawiąże dobre rela cje. Połą czyły ich sport i podobne spoj rze nie na świat.

Już miał wycho dzić z wydziału, gdy zadzwo nił tele fon. Ode brał Tret ter
i chwilę z kimś poga dał. W końcu odło żył słu chawkę i powie dział, że dzwo nił
pijany Żmi grodzki. Podobno pole cił, by Sawicki wziął polo neza i rano po niego
przy je chał. Krzy siek nie sko men to wał tego pole ce nia. Był tu nowy i nie chciał
robić sobie wro gów. Uwa żał jed nak, że nie jest tak sów ka rzem i nie powi nien być
wyko rzy sty wany.

Teraz wszedł do miesz ka nia i spoj rzał w stronę kuchni.
– Wró ci łem! – zawo łał, wie sza jąc kurtkę na kołku.
Zdjął buty i odsta wił je na bok, na stare gazety. Nie chcieli, by brudne i wil- 

gotne od śniegu obu wie znisz czyło ich nowy dywan.



– Obiad za kwa drans – usły szał głos Magdy z kuchni.
Wszedł do środka, objął part nerkę i poca ło wał ją w poli czek.
– O, widzę, że masz dobry humor – powie działa Magda, odwra ca jąc się do

niego przo dem.
– Tak.
– A jak w pracy?
– Nawet dobrze. Spo dzie wa łem się, że będzie gorzej. Wiesz, jak to jest. Nowi

ludzie, nowe obo wiązki.
– A wła śnie. Jak ci nowi ludzie?
– Babki nie złe. – Krzysz tof uśmiech nął się do niej i puścił oko.
Magda się gnęła po wiszącą na uchwy cie kuchenki szmatkę i udała, że chce go

nią zdzie lić. Uchy lił się w bok.
– Już ja ci dam babki. Jesteś mój! – Rzu ciła ścierkę na jego głowę i objęła go.
– Jak Zby szek Jagienki w Krzy ża kach – powie dział z uśmie chem, ścią ga jąc

mate riał. – A co do roboty, to jest okej. Będę w parze z nie ja kim Żmi grodz kim.
Facet jest dla mnie zagadką. Wygląda na fest inte li gent nego gościa, ale ma jeden
man ka ment. To chlor. Pije w robo cie i nawet się z tym nie kryje.

– To pew nie długo nie zagrzeje miej sca w poli cji. Ostat nio mówi łeś, że sporo
się w tej kwe stii zmie niło. – Magda odwie siła szmatę na uchwyt kuchenki.

– Na pewno już nie jest tak jak kie dyś. Sły sza łem opo wie ści o tym, jak poli- 
cjanci pili na umór. Teraz już nie ma takiego pozwo le nia. Na dal chleją, ale już nie
na widoku. Żmi grodzki jed nak nic sobie z tego nie robi. No i tro chę się mnie cze- 
pia.

– Cze pia? Zgłoś to.
– Nie, dam sobie radę. Wiesz, jak to jest. Młody zawsze ma robić te naj gor sze

rze czy. Latać po fajki, kawę parzyć.
– Byleby się nad tobą nie pastwił. A jak pije, to podej rze wam, że kie dyś ktoś

nie wytrzyma i go pogoni ze służby.
– Może tak. Ale jak nie nadep nie komuś na odcisk, pew nie dosłuży do eme ry- 

tury. Pod warun kiem, że się nie zapije na śmierć. A jest na dobrej dro dze.
– W woj sku też tak było i nic się nie zmie niło. Pamię tam ojca, jak jesz cze słu- 

żył. Prak tycz nie każ dego dnia czu łam od niego wódkę. W piątki kie rowca przy- 
wo ził go z jed nostki pija nego jak bela. We dwóch z pobo ro wym wno sili go do
domu. Szok.

Krzysz tof zoba czył, że Magda posmut niała. Nie wie dział, co było powo dem,
ale nie chciał dopy ty wać. Już kie dyś zauwa żył, że temat ojca jest dla niej draż- 
liwy.

* * *

Żmi grodzki pod szedł do meblo ścianki i otwo rzył barek. W środku znaj do wał się
spory zapas alko holu. Zawsze był. Już dawno stwier dził, że w miesz ka niu może
bra ko wać wszyst kiego, byle nie wyso ko pro cen to wych trun ków. I tej zasady się



trzy mał. Się gnął po wódkę i posta wił ją na sto liku przy wer salce. Następ nie wró- 
cił po kie li szek i posta wił go obok flaszki.

Z reguły nie popi jał alko holu wodą czy innym napo jem. Lubił za to zagryźć.
W lodówce miał śle dzie i ogórki. Był też kawa łek kieł basy, ale robił się już śli ski
i nie wzbu dzał zaufa nia. Żmi grodzki wie dział, że jak już będzie miał nie źle
w czu bie, ta ośli zgłość prze sta nie mu prze szka dzać. Nalał sobie kie li szek i odsta- 
wił butelkę. Uniósł naczy nie i przez chwilę wpa try wał się w jego zawar tość.
Zasta na wiał się, czy dobrze zro bił, obie cu jąc Paw la kowi, że rzuci picie. Łatwo
obie cać, trud niej speł nić.

– Dobra, trza wal nąć, bo szkłem przej dzie – powie dział do sie bie i wychy lił.
Alko hol zapiekł w prze łyku. Żmi grodzki natych miast ponow nie napeł nił kie li- 

szek. Odpa lił papie rosa i opadł na opar cie wer salki. Taki spo sób spę dza nia czasu
prak ty ko wał już od dawna. Pierw szy raz wpadł w ciąg alko ho lowy, gdy wyko- 
nano wyrok na Urbań skim. Pił wtedy przez cały tydzień. Cie szył się, że sprawa
zabójcy zakoń czyła się ska za niem go na karę śmierci i zre ali zo wa niem posta no-
wie nia sądu. Potem przez dłuż szy czas nie zaprzą tał sobie głowy tą sprawą.

Pił tyle co inni. Nie uni kał imprez, ale też ich nie ini cjo wał. Wszystko się
skoń czyło, gdy zgi nęła kolejna nasto latka. Spo sób zabój stwa, oka le cze nie ciała
i ujaw nione na miej scu ślady wska zy wały na tego samego sprawcę zbrodni.
Dopiero wtedy dotarło do nich, że się pomy lili. Żmi grodz kim tąp nęło nie mi ło- 
sier nie. Romek miał podob nie. Przy kie liszku ana li zo wali całe śledz two i popeł- 
nione przez sie bie błędy. Nie roz ma wiali tylko na temat swo ich poza re gu la mi no- 
wych dzia łań. Mieli wtedy par cie na suk ces i potrze bo wali wyniku. To, co nie
paso wało im do teo rii, z góry odrzu cali.

Poszlaki wzmac niali innymi dowo dami, nie ko niecz nie praw dzi wymi. Urbań- 
ski paso wał im na sprawcę jak mało kto. Znał swoje ofiary. Cho dził za nimi,
zacze piał, naga by wał. Zamor do wane nasto latki przed śmier cią skar żyły się bli- 
skim, że boją się Urbań skiego. Za naj waż niej szy dowód prze ciwko niemu uznali
cienki naszyj nik z meda li kiem porzu cony w pobliżu miej sca odna le zie nia zwłok.
Świad ko wie zgod nie zeznali, że widzieli taką biżu te rię na szyi Urbań skiego.

Gdy go zatrzy mali i zaczęli prze słu chi wać, przy znał się do obec no ści na miej- 
scu zbrodni. Powie dział, że chciał rato wać dziew czynę. Że dotknął jej i przez
przy pa dek zerwał cienki łań cu szek. Nie zwró cił wtedy na to uwagi. A jak już
zauwa żył, że bra kuje mu biżu te rii, nie pomy ślał, że sta nie się ona gwoź dziem do
jego trumny. Nie tylko w prze no śni.

Gdy po śmierci Urbań skiego usły szeli o kolej nej iden tycz nej zbrodni, byli
zszo ko wani. Dotarło do nich, że na stry czek wysłali zupeł nie nie win nego czło- 
wieka. Nie mogli nie stety cof nąć czasu. Zaczęli śledz two na nowo. Wyty po wali
Janiaka jako podej rza nego o zabój stwa. Doszło do zatrzy ma nia i pierw szego
prze słu cha nia. Nie stety Janiak nie docze kał roz prawy. Powie sił się w aresz cie.
Cała komenda gło śno mówiła o tej spek ta ku lar nej wpadce wydziału zabójstw.
Wszy scy ofi cjal nie im współ czuli, ale za ple cami szep tali, że utarto im nosa.
Wcze śniej wydział zabójstw miał naj wyż szą wykry wal ność w całej komen dzie.



On i Miesz kow ski byli parą naprawdę sku tecz nych śled czych. Uda wało im się
roz wią zać ponad dzie więć dzie siąt pro cent spraw. To kłuło innych w oczy. Po
wpadce kilka osób cie szyło się z ich spek ta ku lar nej pomyłki. Razem z Rom kiem
widzieli te ukrad kowe spoj rze nia i iro niczne uśmie chy. Przez kolejne mie siące
każ dego dnia obaj pili.

Aż któ re goś dnia w wydziale poja wił się kapuś i spra wił, że Żmi grodzki stra cił
kom pana od kie liszka.

Romek w końcu tra fił na eme ry turę, a dwa mie siące po odej ściu ze służby się
powie sił. Nie wytrzy mał cię żaru wyrzu tów sumie nia. To ich picie jesz cze jakoś
trzy mało go w ryzach. Ale gdy został sam w pustym domu, nie dał rady i posta- 
no wił ze sobą skoń czyć. Żmi grodzki się zasta na wiał, czy jego też czeka taki los.
Przy mknął oczy, przez chwilę ważąc kie li szek w dłoni.

– Romuś, niech ci zie mia lekką będzie – powie dział, zanim wypił wódkę.
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Żmi grodzki wstał z kacem. Wczo raj znowu prze sa dził z alko ho lem. Obie cał Paw- 
la kowi abs ty nen cję, ale kolejny raz nawa lił. Miał ochotę wziąć dzień wol nego, by
dopro wa dzić się do porządku. Wie dział jed nak, że wtedy znowu otwo rzyłby
wódkę.

Posta no wił dopro wa dzić się do ładu. Wszedł do łazienki i spoj rzał w lustro.
W ostat nim cza sie zna cząco się posta rzał. Wszyst kie mię śnie mu zwiot czały. Kie- 
dyś mógł się pochwa lić musku la turą, któ rej wielu rówie śni ków mu zazdro ściło.
Nie miał może bicep sów jak Stal lone czy Schwa rze neg ger, raczej takie jak Marek
Pere peczko w Jano siku. Ostat nio jed nak mię śnie sfla czały, a na brzu chu poja wiła
się nie wielka oponka. Zda wał sobie sprawę, że powi nien o sie bie zadbać, ale mu
się nie chciało. Rano nie miał głowy do gim na styki, a jak wra cał do domu, był już
na bani. Potem tylko się dopi jał i kładł spać.

– Może w przy szłym tygo dniu poćwi czę – okła mał swoje odbi cie w lustrze.
Pod szedł do sedesu i się wysi kał. Przez przy pa dek oblał deskę. Pamię tał, że

jak jesz cze miesz kał z dziew czyną, zwra cała mu na to uwagę. Cza sem wręcz
zmu szała go, żeby mył po sobie kibel i poma gał jej w codzien nych obo wiąz kach,
a on, cho ciaż nie cier piał prac porząd ko wych, sta rał się ją choć tro chę odcią żyć.
Wście kała się, gdy jej mówił, że sprzą tać powinni ci, któ rym bała gan prze szka- 
dza. W tam tym cza sie uwa żał, że się dopa so wali. Razem dobrze im się miesz kało
i żyło.

Wszystko zmie niło się po spra wie Urbań skiego. Gdy zaczął pić, Gośka
począt kowo uda wała, że jej to nie prze szka dza. Miesz kali razem jesz cze pół roku,
aż w końcu stwier dziła, że nie będzie cią gle zbie rać go pija nego z pod łogi i pod- 
sta wiać miski do rzy ga nia. Wypro wa dziła się i zerwała z nim kon takt. Nie pró bo- 
wał jej zatrzy mać. Alko hol stał się dla niego waż niej szy. Potem jesz cze dwa razy
widział ją przy pad kiem. Raz nawet poga dali przez parę minut, ale potem nie zbyt
pamię tał o czym. Był wtedy wypity. Dru gim razem tylko ski nęli sobie gło wami
i każde poszło w swoją stronę. Teraz już nawet nie potra fił sobie przy po mnieć,
jak wyglą dała. Cią gle miał w port felu jej zdję cie, ale dawno na nie nie patrzył.

Odkrę cił wodę w wan nie i spraw dził jej tem pe ra turę. Była odpo wied nio
zimna. Takiej teraz potrze bo wał, żeby dopro wa dzić się do względ nego porządku.
Ścią gnął slipy i wszedł do środka. W dłoń wziął słu chawkę prysz nica i skie ro wał
na sie bie lodo waty stru mień.

Zaci snął zęby, żeby nie krzyk nąć.



* * *

Sawicki zjadł śnia da nie i dopił kawę. Magda jesz cze spała. Późno się wczo raj
poło żyła, bo posta no wiła popra so wać ubra nia. Tak jakby nie mogła zro bić tego
w ciągu dnia.

Nie mówił nic, nie chciał jej dener wo wać. Ostat nio narze kała, że ma coraz
wię cej roboty w domu. Niby tylko pra nie, sprzą ta nie, goto wa nie i pra so wa nie, ale
zaczęło bra ko wać jej czasu na przy jem no ści. Zawsze lubiła czy tać książki, a teraz
po ogar nię ciu wszyst kich obo wiąz ków padała na twarz. Usy piała, gdy tylko przy- 
ło żyła głowę do poduszki. Krzy siek wie dział, że będzie musiał coś wymy ślić, by
tro chę ją odcią żyć.

Nie potra fił prać ani pra so wać, ale mógł zro bić obiad lub zmyć pod łogi.
Będzie musiał z nią przy siąść i usta lić gra fik prac. Teraz jed nak powi nien już
wycho dzić do pracy.

Odsta wił szklankę do zlewu i poszedł do przed po koju. Otwo rzył szafkę
z boaze rii, wyjął kurtkę i zarzu cił na ramiona. Spoj rzał jesz cze w lustro, popra wił
lekko prze su nięty kra wat i uśmiech nął się do sie bie. Następ nie wło żył buty
i wyszedł z miesz ka nia. Zbiegł po scho dach na dół, poko nu jąc po dwa stop nie.

Na zewnątrz poczuł mroźny podmuch powie trza. Chod nik był śli ski, więc
ostroż nie sta wiał kroki. Nie chciał zła mać nogi na nie po sy pa nym frag men cie
drogi na par king. Pod szedł do służ bo wego polo neza i spró bo wał prze krę cić klu- 
czyk w zamku, jed nak bez sku tecz nie. Wyjął z kie szeni zapal niczkę i zaczął roz- 
grze wać metal. Po kilku pró bach wresz cie udało mu się otwo rzyć auto. Nie stety,
gdy wsiadł do środka i chciał odpa lić, roz rusz nik tylko zakrę cił. Sil nik pozo stał
nie ru chomy. Pono wił próbę. To samo. Wysiadł z auta i się rozej rzał. Potrze bo wał
kogoś, kto go popchnie, ale w pobliżu nie było żywej duszy. Spoj rzał na szybę
i zde cy do wał się, że naj pierw oczy ści ją z lodu. Może w tym cza sie ktoś się napa- 
to czy.

Się gnął do schowka w poszu ki wa niu skro baczki.

* * *
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Byłem zmę czony. Na ostat niej lek cji mie li śmy wuef i nauczy ciel kazał nam ska- 
kać w dal oraz bie gać na sto metrów. Powie dział, że musi wie dzieć, z kim ma do
czy nie nia. Byłem cały prze po cony i czu łem, że śmier dzę. Co prawda w szatni
znaj do wał się prysz nic, ale chyba od dawna nie czynny. Bra ko wało mu nawet słu- 
chawki, a bro dzik był pordze wiały i zagrzy biony.

W auto bu sie ika ru sie sta ną łem na kole pośrodku i poga da łem z Mir kiem na
temat nauczy cielki od nie miec kiego. Babka już na pierw szej lek cji dała się
poznać jako wyma ga jąca i zło śliwa. Mirek uwa żał, że jest starą panną, bo z kimś
takim to żaden facet by nie wytrzy mał. Musia łem przy znać mu rację. Ochrzci li- 
śmy ją Helga, cho ciaż tak naprawdę miała na imię Irena. Nazwi sko Szmidt jed- 
nak suge ro wało nie miec kie korze nie. Zda wa li śmy sobie sprawę, że możemy mieć



z nią ciężko, zwłasz cza że w naszej pod sta wówce nie było lek cji nie miec kiego,
tylko rosyj ski. Trzeba będzie ostro wziąć się w garść, by zdać do następ nej klasy.
Babka od nie miec kiego raczej taryfy ulgo wej nam nie da.

Wysia dłem na swoim przy stanku i od razu skie ro wa łem się w stronę domu.
Widzia łem, że kilku chło pa ków już kopie piłkę na boisku, ale nie dołą czy łem do
nich. Naj pierw musia łem coś zjeść. Kanapki ze szkoły wywa li łem do kubła.
Matka znowu naszy ko wała mi chleb z pasz te tem. Jadłem go przez cały tydzień
i mia łem już dość. Marzyła mi się zupa żołąd kowa z ryżem. Matka miała taką
ugo to wać przed wyj ściem do pracy. To była jedna z moich ulu bio nych, zaraz po
nie dziel nym rosole.

Wczo raj wie czo rem mama powie działa nam, że w naj bliż szych dniach będzie
musiała wię cej pra co wać w zakła dzie kra wiec kim, bo wła ści cielka dostała zle ce- 
nie na uszy cie far tusz ków do szkoły. Mówiła, że wróci dopiero przed dwu dzie stą
drugą. Mia łem nadzieję, że zdą żyła ugo to wać tę zupę. Ojciec znowu wziął nad go- 
dziny i pew nie nie wróci wcze śniej niż o dwu dzie stej. Cie szy łem się, przy naj-
mniej nikt nie będzie mi truł, żebym odra biał lek cje. Był pią tek i nale żał mi się
odpo czy nek od nauki.

Wsze dłem do miesz ka nia i przez chwilę nasłu chi wa łem. Wyglą dało na to, że
Tomka też nie ma w domu. Nie było sły chać ostrej muzyki, która zwy kle dobie- 
gała z jego pokoju. Nie wyszedł też i nie spy tał „Co jest, młody?”, jak to miał
w zwy czaju. Posze dłem do sie bie i rzu ci łem chle bak na łóżko. Słu żył mi za tor ni- 
ster. W pod sta wówce nosi łem ple cak, ale w szkole śred niej posze dłem za przy kła- 
dem star szych kole gów. Więk szość z nich miała woj skowe chle baki. Nie liczni zaś
nosili skó rzane rapor tówki. Ja nie mia łem takich zna jo mo ści, by dołą czyć do
grona tych wybra nych. Liczy łem, że za jakiś czas Tomek odda mi swoją, czarną,
ze skóry.

Z chle baka na koł drę wypa dły zeszyty. Nie chciało mi się ich zbie rać. Posze- 
dłem do kuchni i zoba czy łem, że na kuchence stoi gar nek z zupą. Była jesz cze
cie pła. Unio słem pokrywkę i zamie sza łem cho chlą. Wyło wi łem dwa żołądki
i pal cami wło ży łem je do ust. Przy mkną łem oczy. Sma ko wały ide al nie. Zasta na- 
wia łem się, czy nie wziąć kolej nego, gdy usły sza łem zgrzyt klu cza w zamku.
Chwilę póź niej do miesz ka nia wszedł Tomek z jakąś dziew czyną. Nie zna łem jej.
Ubrana była jak skin. Zasko czyło mnie to, bo ni gdy wcze śniej nie widzia łem
dziew czyn w ich towa rzy stwie. Na szczę ście ta nie była ogo lona na łyso.

– A ty w domu jesteś? – spy tał Tomek, wyraź nie zasko czony moją obec no ścią.
– A gdzie mam być? – odpar łem, wkła da jąc cho chlę do garnka.
– To może się gub, młody. Idź pograj w gałę.
– Zjeść chcia łem.
Dziew czyna zro biła dziwną minę. Wyglą dała, jakby się nudziła. Żuła gumę

i nawi jała włosy na palec.
– To szybko jedz i się gub – rzu cił mój brat, kła dąc dłoń na tyłku dziew czyny.
Wie dzia łem, że przy pro wa dził ją na seks. Się gną łem po talerz i zaczą łem nale- 

wać sobie zupy. Tomek tym cza sem wziął kole żankę do swo jego pokoju. Sły sza- 



łem, jak prze kręca klucz. Pięć sekund póź niej roz le gły się ostre brzmie nia zespołu
Legion.

* * *
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Tomek cze kał z matką na kory ta rzu oddziału kar dio lo gicz nego w szpi talu na
placu 1 Maja.

Wczo raj już nikt ich nie wpu ścił do ojca. Całą noc sie dzieli w ciem nym domu.
Matka łkała w kuchni, a on leżał na łóżku i roz my ślał. Bawił się bagne tem, pla nu- 
jąc zemstę. Bo to, że powi nien pomścić Szymka, było dla niego jasne jak słońce.
Nie widział innej moż li wo ści. Dra gon i reszta chło pa ków zaata ko wali jego
rodzinę. Dawni kum ple skrzyw dzili jego brata. Nie mógł im tego puścić pła zem.

Rano wstał i razem z matką przy je chał do szpi tala. Chciała od razu wejść na
oddział, ale pie lę gniarka powie działa, że nie mogą zoba czyć ojca, dopóki ordy na- 
tor nie wyrazi zgody. Za kwa drans koń czył obchód i wtedy będą mogli z nim
poroz ma wiać. Tomek widział, że matka ma pod krą żone i załza wione oczy. Było
mu jej szkoda. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że przez ostatni czas spra wiał
rodzi com same pro blemy. Uwa żał, że takie wil cze prawo nasto latka, by się bun to- 
wać. Każdy w jego wieku odrzu cał zasady i sta rał się poka zać, że jest osobną jed- 
nostką. Każdy chciał zade mon stro wać swoją indy wi du al ność i samo dziel ność.
Jedni wpa dali w złe towa rzy stwo, szla jali się po osie dlu, szu ka jąc oka zji do
zadymy. Dru dzy kra dli radia z samo cho dów. Jesz cze inni wcho dzili do sub kul tur
i tam sta rali się zaist nieć. Ci naj słabsi zaczy nali pić i brać nar ko tyki, tak jak Karol
z sąsied niej bramy. Tomek codzien nie widział go, jak szedł w stronę nie użyt ków
na Pil czy cach. Tam sia dał i wąchał klej z torebki. Potem snuł się po osie dlu jak
jakiś zom bie. Kilka razy z chło pa kami spu ścili mu lanie. Teraz Tomek stwier dził,
że Karol też szu kał swo jego miej sca na ziemi. Wybrał inną drogę, ale nie był od
niego gor szy.

On zwią zał się ze ski nami. Czuł się z nimi dobrze. Był w gru pie osób o podob- 
nych poglą dach i słu cha ją cych tej samej muzyki. Chciał coś zmie nić w tym kraju
i uwa żał, że może się to udać, jeśli pokaże się spo łe czeń stwu, że warto zaufać
patrio tom i nacjo na li stom. Dopiero teraz dotarło do niego, że mógł popeł nić błąd.
Towa rzy stwo nie było warte łez jego matki.

Spoj rzał na nią i powie dział cicho:
– Prze pra szam.
Bożena Dąbrow ska ode rwała zgnę biony wzrok od pod łogi.
– Mówi łeś coś? Nie słu cha łam…
– Prze pra szam, mamo. Byłem gnoj kiem, który myślał tylko o sobie.
Dąbrow ska lekko przy mknęła oczy. Tomek widział dużą łzę, która uwol niła

się spod jej powieki i spły nęła po policzku. Miał ochotę objąć matkę. Czuł, że
powi nien tak zro bić.

* * *



Żmi grodzki spoj rzał przez okno. Ten nowy powi nien już być.
– I weź tu się nie napij – mruk nął, się ga jąc po leżące na stole papie rosy.
Przez kilka chwil palił w mil cze niu. Kusiło go, żeby wyjąć z lodówki wódkę

i wziąć przy naj mniej dwa sąż ni ste łyki. Nie zde cy do wał się jed nak. Sporo czasu
zajęło mu dopro wa dze nie się do stanu, w jakim mógłby się poka zać Paw la kowi.
Obie cał mu trzeź wość i zamie rzał tej obiet nicy dotrzy mać. Przy naj mniej spró- 
buje. Nie chciał już na wstę pie poka zać, że zawiódł. Sto jąc w wan nie pod stru- 
mie niem zim nej wody, posta no wił, że na początku będzie pił w domu po służ bie.
Te kilka godzin w trzeź wo ści na sto pro cent da radę wytrzy mać.

Strzep nął popiół do zlewu i zoba czył, jak w uliczkę wjeż dża służ bowy polo- 
nez. Zaga sił papie rosa w sto ją cej w zle wie szklance po kawie i poszedł do przed- 
po koju. Zało żył kożuch, odru chowo spraw dza jąc, czy w kie szeni jest pier siówka.
Nie zamie rzał jej wycią gać w ciągu dnia, ale czuł się pew nie, mając ją przy sobie.
Następ nie wło żył buty i wyszedł z miesz ka nia.

Już po chwili stał przed wej ściem do bramy, cze ka jąc, aż Sawicki zapar kuje.
Polo nez śli zgał się na oblo dzo nej osie dlo wej dro dze. Żmi grodzki wstrzy mał
oddech, widząc, jak auto wpada w poślizg i bez wład nie sunie bokiem w stronę
ławki. Sawicki jed nak jakimś cudem wyma new ro wał i zatrzy mał się kilka cen ty- 
me trów od prze szkody.

Komi sarz gło śno wypu ścił powie trze. Pod szedł do drzwi kie rowcy i poka zał,
by nowy otwo rzył okno. Ten dał znak, że nie może, po czym wysiadł.

– Szyba zamar zła – wyja śnił, sta jąc na sku tej lodem dro dze.
– Spóź ni łeś się. – Żmi grodzki wyjął z kie szeni papie rosy.
– Aku mu la tor siadł. Musia łem pro sić ludzi, żeby mnie popchali.
Żmi grodzki odpa lił marsa i skie ro wał paczkę w stronę Sawic kiego. Ten poczę- 

sto wał się jed nym. Przez chwilę palili w mil cze niu.
– Pio trek – powie dział nagle Żmi grodzki, wycią ga jąc rękę w stronę part nera.
– Krzy siek.
– Powiem ci, że zro bi łeś wra że nie, wycho dząc z tego pośli zgu. Myśla łem, że

jeb niesz w ławkę.
– Kie dyś chcia łem być raj dow cem. Z ojcem jeź dzi łem na Rajd Pol ski i patrzy- 

łem, jak kie rowcy się ści gają. Moim ido lem był Marian Buble wicz. Jak
w zeszłym roku zgi nął, pła ka łem jak dziecko. Mia łem reso raka forda sierrę
cosworth. Wła sno ręcz nie poma lo wa łem go w takie same barwy, jakie miał ford
„Bubla”.

– To czemu wybra łeś bycie gliną, zamiast ści gać się w raj dach? – spy tał Żmi- 
grodzki, bio rąc macha.

– Matka się bała. Mówiła, że ma tylko jed nego syna i nie chce go pocho wać.
Jak zgi nął „Bubel”, stwier dziła, że śmierć upo mina się nawet o takie asy, a co
dopiero o takiego ama tora jak ja.

– Jesteś jedy na kiem?
– Nie. Mam sio strę. Ale jestem jedy nym synem.
Komi sarz rzu cił nie do pa łek na oblo dzoną drogę i zdep tał go.



– Dobra, Senna. Dowieź mnie do fabryki w jed nym kawałku. Droga to nie tor
wyści gowy – powie dział i ruszył w stronę drzwi pasa żera.

Zaraz jed nak sta nął w miej scu, widząc, że nie uda mu się wsiąść. Ławka była
za bli sko, żeby otwo rzyć drzwi.

– Odjedź kawa łek – rzu cił do Sawic kiego i popra wił koł nierz kożu cha.

* * *
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Zja dłem zupę i wysze dłem na dwór. Nie chcia łem prze szka dzać Tom kowi w bzy- 
ka niu tej skinki. Wie dzia łem, że upra wiają seks, bo laska raz gło śniej krzyk nęła.

Sta ną łem przed bramą i spoj rza łem na boisko. Kilku chło pa ków cią gle grało.
Pla no wa łem do nich dołą czyć, ale spoj rza łem w drugą stronę i zoba czy łem Ankę
sie dzącą na ławce z Justyną. Posta no wi łem podejść i zaga dać.

– No cześć, dzie wu chy – rzu ci łem.
– No hej – odpo wie działa Ania.
Justyna tylko ski nęła głową. Obie uśmie chały się do mnie.
– Co sły chać?
– Nic cie ka wego. Pierw szy week end po tygo dniu w liceum – odpo wie działa

Justyna.
– To fakt. Ja dzi siaj też mia łem sporo zajęć. Naj gor szy był wuef. Facet zro bił

nam spraw dzian. Bie ga li śmy i ska ka li śmy w dal. Do tej pory mam pia sek
w butach.

– Współ czuję. Ale prze cież ty lubisz sport – powie działa Ania.
– Lubię, ale piłkę i kosza. Sko ków i bie gów to nie za bar dzo.
– No coś ty? Taki wyspor to wany i nie lubi bie gów?
Mia łem wra że nie, że się ze mną dro czy.
– Wyspor to wany? – zapy ta łem, sta ra jąc się uśmiech nąć naj le piej, jak potra fi- 

łem.
– Widzia łam. Nie jesteś gruby, masz muskuły…
Poczu łem, że się czer wie nię. Nie zna łem się na tym, ale wyda wało mi się, że

Anka mnie pod rywa.
– Szy mek! – dobie gło nagle z boku.
Odwró ci łem głowę i zoba czy łem Andrzeja macha ją cego w moją stronę.
– Kum ple cię wołają – rzu ciła Justyna.
Byłem wście kły, że mi prze szko dził.
– Pocze kają – rzu ci łem, ponow nie patrząc na Anię.
Uśmie chała się do mnie zalot nie. Wyczu łem swoją szansę.
– To co z tym fil mem? Kiedy obej rzymy? – zapy ta łem.
– Z jakim fil mem? – zain te re so wała się Justyna.
W duchu się modli łem, aby tylko nie zapro po no wała, że do nas dołą czy.
– Może jutro? Rodzi ców nie ma, bo jadą do babci. Możesz wpaść – zapro po- 

no wała Ania.



– A ja? – zapy tała Justyna.
A ty nie, pomy śla łem. Mia łem nadzieję, że Ania coś wymy śli, żeby Justyna

nam nie prze szka dzała.
– A ty nie masz jutro przy pad kiem jechać z ojcem do szpi tala do matki? – spy- 

tała, jakby czy tała mi w myślach.
– No fakt. To może prze nie siemy to na póź niej, jak już wrócę? Co wy na to?
– Zoba czymy – mruk ną łem.
– Szy mek, no dawaj! – krzyk nął znowu Andrzej.
Mia łem ochotę go udu sić.
– To leć już – zaśmiała się Anka. – Potem się zga damy co do godziny.
Ski ną łem głową i ruszy łem bie giem na boisko.

* * *
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Gdy tylko Sawicki zapar ko wał polo neza przed wej ściem do komendy, Żmi- 
grodzki wysiadł i odpa lił papie rosa. Musiał zasło nić ogień dło nią przed mroź nym
podmu chem wia tru. Popra wił koł nierz kożu cha, bo prze szedł go dreszcz. Było
chłod niej niż wczo raj. Powi nien się roz grzać. Ręką odru chowo dotknął
wewnętrz nej kie szeni, wyczu wa jąc zna jomy kształt pier siówki. Kusiła go, przy- 
cią gała jak magnes. Po kilku łykach na pewno zro bi łoby mu się cie plej. Nie cho- 
dziło tu o nałóg, tylko o pod nie sie nie tem pe ra tury ciała.

W sumie zro bił bym to dla zdro wia, pomy ślał.
Spoj rzał w górę i zoba czył w oknie Paw laka. Zdał sobie sprawę, że naczel nik

go obser wuje. Uniósł kciuk i się uśmiech nął. Myśl o napi ciu się wódki odsu nął na
póź niej. Przez chwilę palił w mil cze niu, pod czas gdy Sawicki zaglą dał do komory
sil nika. Maska samo chodu była pod nie siona.

– Tu chyba nikt jesz cze ni gdy nie spraw dzał poziomu płynu aku mu la to ro wego
– powie dział.

– Od tego są inni. Prze cież ja nie będę tego robił.
– Ale przed zimą warto by zadbać o auto. Nie chciał byś chyba sta nąć w szcze- 

rym polu i cze kać na przy jazd holow nika. – Sawicki wytarł dło nie o jakąś brudną
od smaru i oleju szmatę.

– Zgłoś to do wydziału trans portu komendy i nie zawra caj mi głowy – prych- 
nął Żmi grodzki. – Myślisz, że nie mamy tu nic lep szego do roboty niż spraw dza- 
nie, czy tra pez jest sprawny. Zje bie się, to się wystąpi z wnio chem o nowy.

– Jak tam chcesz. – Sawicki wzru szył ramio nami. – Po pro stu szkoda by było,
żeby się gdzieś na mie ście roz kra czył. Zresztą nie tylko bate ria jest do dupy.
Opony też łyse. Słaby kie rowca może się zawi nąć na latarni.

– Dla tego od dzi siaj ty pro wa dzisz. Chcia łeś być raj dow cem? To będziesz.
Oczy wi ście nie chciał bym, żebyś szar żo wał po Wrocku. Masz mnie dowieźć
z punktu A do punktu B. Bez wpa da nia na latar nie i ławki. – Komi sarz puścił do



niego oko, a potem rzu cił nie do pa łek na chod nik i skie ro wał się w stronę wej ścia
do komendy.

* * *

Tomek patrzył na ojca leżą cego na szpi tal nym łóżku. Plą ta nina prze wo dów pod łą- 
czo nych do jego ciała spra wiła, że zaczął się bać. Leka rze powie dzieli, że tylko
cudem wyszedł z tego zawału. Ordy na tor zazna czył, że zawdzię cza życie wyjąt- 
ko wemu szczę ściu i temu, że na oddziale był aku rat naj lep szy kar dio log. Tomek
miał nadzieję, że szczę ście ich nie opu ści. Nie wie dział, jak spoj rzałby w oczy
matce, gdyby stra cili ojca. Oczy wi ście on nie byłby temu winny, to los by tak
spra wił. Miałby jed nak wyrzuty sumie nia. To prze cież on nie pomógł Szym kowi,
kiedy Dra gon i reszta go gnę bili. To wszystko zaczęło się w bun krze, a potem
pole ciało jak domino. Kostka prze wra cała kostkę. Gnę bie nie, samo bój stwo
Szymka, zawał ojca. To za dużo jak na jedną rodzinę.

– Rosołu ci przy niosę – powie działa matka, trzy ma jąc ojca za rękę.
– Dobrze. Nawet bym zjadł. Tu nie dbają o pacjenta. Roz ma wia łem z takim

jed nym dziad kiem. Powie dział, że ma spe cjalną dietę. A jak zoba czy łem, co przy- 
nie śli mu na śnia da nie, byłem w szoku. Dwa pla sterki jakiejś mar nej kieł basy,
serek topiony i dwie małe kro meczki chleba. Z tego nie da się wyżyć.

– To przy niosę ci też jakiejś wędliny.
Tomek pod szedł do okna i wyj rzał na zewnątrz. Znowu padał śnieg. Na dachu

sąsied niego budynku dostrzegł stado wron. Poczuł, jak jego ciało prze szywa
dreszcz.

– Pani, niech mu pani chleba donie sie. Bez chleba to się czło wiek nie naje. –
 Męż czy zna na sąsied nim łóżku z tru dem pod niósł się na boku.

– Tomek, pomóż panu – powie dział ojciec.
– Nie ma potrzeby – zapew nił tam ten. – W szpi talu trzeba umieć sobie radzić.
Chwilę póź niej usiadł i wsu nął stopy w kap cie.
– Na dymka idę. Jakby piguła pytała, to posze dłem do świe tlicy na tele wi zor.
Puścił im oko i wyszedł z sali, kie ru jąc się na lewo.
– Powia do mi łaś zakład? – zwró cił się do matki ojciec.
– Dzwo ni łam. Powie dzieli, że masz wyzdro wieć.
– Mam nadzieję, że nie zaważy to na moim zatrud nie niu. Wiesz, jak jest.

Zaczy nają się te gru powe zwol nie nia i mogę tra fić na listę.
– Jutro pod jadę do zakładu i poga dam z bry ga dzi stą. Prze cież Heniek to twój

dobry kum pel. Był u nas nawet…
– Heniek sam nie jest pewny, czy nie wyleci na bruk. Kapi ta lizm, psia twoja

mać.
Tomek dostrzegł, że w kąciku oka ojca poja wiła się łza. Nie chciał na to

patrzeć. Odwró cił się do okna, aku rat gdy z dachu pode rwały się do lotu wszyst-
kie wrony.

Czuł, że to zły znak.
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Rano wsta łem i od razu wzią łem prysz nic. Tomek patrzył na mnie dziw nie, bo
jed nak nie zda rzało mi się to codzien nie. Nie powie dzia łem mu, że idę do Anki
na film. Nie chcia łem, by mi dogry zał. Z szafki ojca wycią gną łem dez odo rant Old
Spice, który dostał na uro dziny, i cały się spsi ka łem. Wtedy już też matka
patrzyła na mnie podejrz li wie.

Po dro dze do Anki wsze dłem do pobli skiej wypo ży czalni kaset wideo i wypo- 
ży czy łem Edwarda Noży co rę kiego. Mia łem nadzieję, że jesz cze nie widziała tego
filmu. W końcu sta ną łem pod jej bramą i drżącą ręką chwy ci łem za klamkę. Tutaj
nie zało żono jesz cze domo fonu, ale w ścia nie wykuta już była dziura pod insta la- 
cję. Wsze dłem do środka. Ania miesz kała na dru gim pię trze. Nie cze ka łem na
windę, tylko wbie głem po scho dach na górę. Dopiero gdy zna la złem się na jej
pię trze, zda łem sobie sprawę, że to mógł być błąd. Jadąc windą, bym się tak nie
spo cił. Pową cha łem pachy. W sumie nie było aż tak źle.

Sta ną łem przed drzwiami w boaze rii i z lekką obawą naci sną łem dzwo nek.
Chwilę póź niej Ania otwo rzyła. Wyglą dała prze pięk nie. Ubrana była w krótką

sukienkę w kwiatki, miała deli katny maki jaż, a włosy spięła w kucyk. Jej widok
mnie onie śmie lił. Zasta na wia łem się, czy dobrze zro bi łem, przy cho dząc tutaj.
Napa li łem się i nie chcia łem się roz cza ro wać, jeśli do niczego nie doj dzie.

Ania zapro siła mnie do środka. Cały przed po kój był w takiej samej jak drzwi
drew nia nej boaze rii. Widać było, że jej rodzice nie źle zara biają. Popa trzyła na
kasetę w moich rękach i zawo łała:

– Edward Noży co ręki! Jejku, nawet nie wiesz, jak bar dzo chcia łam go zoba- 
czyć. Super!

– No to sobie obej rzymy. Wideo gdzie masz? – spy ta łem.
– W pokoju. Naszy ko wa łam ciastka i napój Orange. Zaraz przy niosę.
Uśmiech ną łem się i ścią gną łem trampki. Wsze dłem do dużego pokoju i od

razu skie ro wa łem się do odtwa rza cza. Wsu ną łem kasetę i pilo tem uru cho mi łem
odtwa rza nie. Poja wiły się napisy infor mu jące o pra wach autor skich. W tym
momen cie zatrzy ma łem taśmę i zacze ka łem na Anię. Kusiło mnie, aby zapa lić.
Nie wie dzia łem, czy jej rodzice palą. W zasięgu wzroku nie zna la złem żad nej
popiel niczki.

Ania weszła z tacą, na któ rej był pół mi sek z ciast kami i dwie szklanki napoju
gazo wa nego.

– Można u cie bie palić? – spy ta łem.
– Tylko na bal ko nie. Rodzice nie palą i by wyczuli.
– Spoko. Mogę na bal ko nie.
Posta wiła tacę na sto liku, odsu nęła firankę i otwo rzyła drzwi bal ko nowe.
– Zaraz przy niosę ci jakąś popiel niczkę. Nie rzu caj nie do pałka na zewnątrz, bo

sąsiad z dołu to świr i by się dopie przył.



Wysze dłem na bal kon i przy kuc ną łem. Nie chcia łem, żeby moi rodzice
widzieli mnie palą cego, a bal kon Ani był widoczny z ich okien. Przez chwilę
pali łem, zasta na wia jąc się, jak się poto czy ten dzień. Mia łem nadzieję, że zakoń- 
czę go już jako męż czy zna.

* * *
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Żmi grodzki wstał z krze sła i skie ro wał się do drzwi.
Po dro dze zatrzy mał się przy wie szaku i wyjął z wewnętrz nej kie szeni kożu- 

cha pier siówkę. Odwró cił się w stronę pozo sta łych. Przy pa try wali mu się uważ- 
nie. Gdy zmie rzył ich wzro kiem, powró cili do swo ich czyn no ści. Nikt nic mu nie
powie dział. Nikt się nie odwa żył.

Scho wał pier siówkę do kie szeni spodni i naci snął klamkę. Naprawdę musiał
się napić. Czuł, że jeśli zaraz nie weź mie choćby jed nego łyka, osza leje.

Wszedł do toa lety i drżą cymi rękami odkrę cił nakrętkę. Nagle jed nak jego
dłoń zawi sła w powie trzu.

Co ty robisz? Mar nu jesz sobie życie! – usły szał w swo jej gło wie.
Chwilę póź niej inny głos się wtrą cił: A czemu masz nie mar no wać? Co to za

życie? Zakończ to. Nie ma sensu się tak męczyć.
Zasło nił uszy rękami. Pier siówka wypa dła na pod łogę, zawar tość chlu snęła ze

środka.
– Kurwa mać! – zaklął i rzu cił się rato wać pozo stały alko hol.
Gdy pod niósł pier siówkę, zoba czył, jak otwie rają się drzwi i w progu staje

naczel nik. Przez chwilę Paw lak przy glą dał mu się w mil cze niu. Potem spy tał:
– To już z ziemi chle jesz?
Żmi grodzki wypro sto wał się i zakrę cił pojem nik.
– Nie chleję. Upa dła mi.
– I niby nie wzią łeś nawet łyka? Jakoś nie chce mi się wie rzyć.
– To wezwij dyżur nego. Dmuchnę w rurę i sam zoba czysz. Nie tkną łem nawet

łyka.
Paw lak patrzył na Żmi grodz kiego prze ni kli wie. Widać było, że stara się

wyczy tać z jego twa rzy, czy pod władny mówi prawdę.
– Obie ca łem i słowa dotrzy mam – powie dział Żmi grodzki.
– Nie będę cię obwą chi wał. Jak ci się uda wytrwać w posta no wie niu, to super.

Dasz dupy, twoja sprawa. Ja nie mam zamiaru cię dłu żej niań czyć.
– Nie musisz. Jestem już duży i potra fię sam o sie bie zadbać.
– No to bierz cztery litery w troki i zasu waj. Macie sztyw nego. Zabierz ze

sobą mło dego.
– Gdzie?
– W bloku na Zapo ro skiej. Sąsiad zna lazł ciało jakiejś babki. Ponoć od dawna

jej nie widział. Polazł spraw dzić i zoba czył zasu szone zwłoki.
– Jak, kurwa, zasu szone?



– No nor mal nie, wyschła.
– Jak mumia?
– A mnie skąd wie dzieć? Poje dziesz, to się dowiesz.
Paw lak ruszył w stronę drzwi. Będąc już na progu, rzu cił:
– Trzy mam kciuki za twoje posta no wie nie. Powo dze nia.
Żmi grodzki scho wał pier siówkę do kie szeni spodni. Nie była mu na razie

potrzebna.

* * *

Po wyj ściu Żmi grodz kiego Sawicki pod szedł do szafki, na któ rej stały szklanki
i pudełka z kawą oraz her batą. Obok leżała grzałka.

– Czy mogę sko rzy stać z jakiejś szklanki? – zwró cił się do Doroty. – Swo jej
zapo mnia łem.

– Jasne. Możesz wziąć moją – odparła poli cjantka.
Wło żył grzałkę do szklanki i wci snął wtyczkę do kon taktu. Cze ka jąc, aż woda

się zago tuje, odpa lił papie rosa. Spoj rzał na Karo linę Roma niuk i się uśmiech nął.
Przy po mi nała mu kole żankę z pod sta wówki. Miała takie same dołeczki w policz- 
kach jak Marta. Podob nie też się uśmie chała. Zaczął się zasta na wiać, jak poto- 
czyły się losy kole żanki. Ostatni raz widział ją w osiem dzie sią tym dzie wią tym na
wro cław skim rynku. Było to tuż po pierw szych wol nych wybo rach. Stała z ojcem
i komen to wali wyniki bloku wol no ścio wego. Cie szyła się, że „Soli dar ność”
zmieni kraj i wresz cie pozbę dziemy się komu ni stów. Od tam tego dnia minęło
kilka lat i dziś Krzy siek mógł stwier dzić, że nie wiele zmie niło się na korzyść.
Wyda wało mu się nawet, że jest gorzej. Wzro sło bez ro bo cie, na uli cach poja wili
się bez domni. Nar ko ma nia zaczęła doty czyć nie tylko ludzi z mar gi nesu, ale po
pro chy coraz czę ściej się gały dzieci z tak zwa nych dobrych domów…

– Trzeba będzie się z nią skik nąć… – szep nął pod nosem.
– Co? – spy tała Roma niuk.
Pod niósł na nią wzrok. Zdał sobie sprawę, że powie dział to odro binę za gło- 

śno.
– Nic, do sie bie mówi łem.
– To może być oznaka jakichś poważ niej szych zabu rzeń. Zba daj się – powie- 

działa sier żant z figlar nym uśmie chem.
Już miał zamiar jej odpo wie dzieć, gdy do pokoju wró cił Żmi grodzki. Krzysz- 

tof się zasta na wiał, ile part ner wypił w toa le cie. Bo że wypił, było pewne.
– Zbie raj się, młody – powie dział komi sarz. – Robotę mamy.
– A dokład niej?
– A dokład niej to się dowiesz, jak ruszysz dupę – rzu cił Żmi grodzki, po czym

zgar nął kożuch i wyszedł na kory tarz.
Krzy siek spoj rzał na szklankę z bul go czącą wodą.
– Jak ktoś chce her batę, to śmiało – powie dział i wyjął grzałkę z kon taktu.
W drzwiach ponow nie poja wił się komi sarz.
– Długo mam na cie bie cze kać? – wark nął. – Zapro sze nie potrzebne?
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Prawą ręką mię to si łem pierś Ani. Od dłuż szego czasu cało wa li śmy się i pie ści li- 
śmy. Film leciał w tle, ale zupeł nie nie zwra ca li śmy uwagi na to, co się dzieje na
ekra nie. Kasetę zawsze można cof nąć.

Czu łem nara sta jące pod nie ce nie, gdy doty ka łem jej zgrab nego ciała.
– Zróbmy to – powie dzia łem w pew nej chwili.
Ania popa trzyła mi głę boko w oczy. Widzia łem w nich strach.
– Ale ja ni gdy jesz cze…
– Ja też nie. Damy radę – sta ra łem się ją prze ko nać.
Moja dłoń lekko zsu nęła się w dół.
– Boję się.
– Nie ma czego. To nie boli – zapew ni łem.
– W „Bravo” pisali, że pierw szy raz powi nien się odbyć w szcze gól nych oko- 

licz no ściach. Powi nien być odpo wied nio przy go to wany…
Spoj rza łem jej w oczy.
– No to prze cież jest. Oboje tego chcemy. Prawda?
– No tak. Ale ja się boję.
– Czego?
– Że będzie bolało. Że mogę zajść w ciążę. Że się zaklesz czymy.
– Co? Jak zaklesz czymy? Co to zna czy?
– No… cho dzi o to, że twój może się zaklesz czyć w mojej… Wtedy trzeba

wzy wać karetkę.
– Pierw sze sły szę o jakimś zaklesz cze niu. Nic takiego się nie zda rza.
– Kole żanka mi mówiła, że na Nowym Dwo rze jakaś para tak miała.
– Bzdura. Ktoś puścił plotkę – stwier dzi łem z uśmie chem.
– A ciąża?
– Za pierw szym razem nie ma takiej moż li wo ści – powie dzia łem z prze ko na- 

niem.
– Jak to nie?
– No prze cież to nie moż liwe. Plem niki nie popłyną, bo krew je wypłu kuje.

Czy ta łem kie dyś o tym – stwier dzi łem, cho ciaż nie byłem tego aż tak bar dzo
pewny. Kum ple mi tylko mówili, że dzie wica nie może zajść. A ja nie mia łem
powo dów, by im nie wie rzyć.

– Ale będziesz deli katny? – upew niła się.
Ski ną łem głową. Czu łem, że zaraz nie wytrzy mam i wystrzelę w spodnie.

Ania zsu nęła majtki i poło żyła się na wer salce. Przy mknęła oczy. Drżą cymi
rękoma zaczą łem roz pi nać spodnie. Zsu ną łem je do kolan i po chwili to samo
zro bi łem z majt kami. Poło ży łem się obok Ani.

– Tylko deli kat nie – powie działa cicho.
Prze su ną łem się na nią i w tym samym momen cie wytry sną łem. Nasie nie

pole ciało na jej nagie udo.



– Ojej… – sap ną łem, zaci ska jąc zęby. Całe moje ciało drżało.
– Już? – spy tała Ania, patrząc ze zdzi wie niem na mojego ster czą cego członka.
– Prze pra szam.
Chwilę póź niej mój penis zaczął fla czeć. Nie tak wyobra ża łem sobie swój

pierw szy raz.
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Sawicki zapar ko wał polo neza obok kon te nera na śmieci przy Zapo ro skiej. Gdy
tylko wysie dli z auta, Żmi grodzki odpa lił papie rosa. Posta wił koł nierz, patrząc na
idą cego po murku sta rego wyli nia łego kota.

Kie dyś nie lubił tych sier ściu chów. Uwa żał, że lep szym towa rzy szem dla czło- 
wieka jest pies. Można z nim zła pać kon takt i nie jest takim samot ni kiem jak kot.
Za nasto latka razem z kum plami rzu cał w koty kamie niami. Taki jeden Andrzej
chciał nawet kie dyś pod pa lić kota ben zyną. Na szczę ście nie udało mu się tego
zro bić. Ścią gał paliwo z junaka sto ją cego w piw nicy kamie nicy, w któ rej miesz- 
kali. Na swoje nieszczę ście został przy ła pany przez wła ści ciela. Obe rwał w ucho
i odpu ścił. Dzięki temu kot nie ucier piał. Potem Żmi grodzki prze stał się
z Andrze jem kum plo wać. Nie chciał mieć do czy nie nia z piro ma nem i sady stą. Po
latach się oka zało, że dawny kolega tra fił za kraty. I to wie lo krot nie. Raz za pod- 
pa le nie sto doły w pod wro cław skiej wio sce, drugi raz za rzu ce nie butelką z ben- 
zyną pod czas zadymy po meczu Ślą ska. Tra fił wtedy w mili cyj nego dużego fiata.
Ostatni raz został zatrzy many pod czas próby pod pa le nia bez dom nego nocu ją cego
na ogród kach dział ko wych. Było to cztery lata temu. Żmi grodzki miał nadzieję,
że po wyj ściu z pudła ktoś będzie moni to ro wał zacho wa nie Andrzeja. Facet robił
się coraz bar dziej nie bez pieczny.

Wziął macha i spoj rzał na Sawic kiego. Całą drogę mil czeli. Kilka razy odniósł
wra że nie, że młody pociąga nosem. Pew nie sta rał się wyniu chać alko hol. Teraz
stał kilka metrów dalej i patrzył na blok, w któ rym zna le ziono zwłoki kobiety.

– Dobra. Nie ma co cze kać – powie dział Żmi grodzki i pstryk nął nie do pa łek
w stronę kota.

Zwie rzak natych miast zerwał się do biegu.
– Nie musia łeś – powie dział Sawicki, patrząc za bie gną cym zwie rzę ciem.
– Nie musia łem – przy znał komi sarz, po czym ruszył w stronę wej ścia do

bloku.
Miesz ka nie, w któ rym zna le ziono zwłoki, mie ściło się na pierw szym pię trze,

więc nie było sensu jechać windą. Weszli po scho dach i zoba czyli nie wielki tłu- 
mek gapiów.

– Przej ście – zażą dał krótko Żmi grodzki, prze py cha jąc się przez stło czo nych
sąsia dów.

Gdy weszli do miesz ka nia, komi sarz przy wo łał głową sier żanta sto ją cego
w kuchni.

– Może ogar niesz to zbie go wi sko? Zaraz wejdą na kwa drat i zadep czą ślady –
 burk nął, gdy mun du rowy się zbli żył.



Sier żant ski nął głową i wyszedł na klatkę scho dową. Żmi grodzki tym cza sem
wszedł w głąb miesz ka nia. W jed nym z pokoi pra co wali tech nicy, star szy z nich
pisał już raport.

– Co tu mamy? – spy tał komi sarz, pod cho dząc do ciała.
– Kobieta, Roza lia Wolak, lat osiem dzie siąt dwa. Mieszka sama. Śmierć

w wyniku urazu głowy. Ktoś wal nął ją tamtą ciężką popiel nicą. – Tech nik wska- 
zał na znaj du jące się w woreczku stru no wym narzę dzie zbrodni.

– Ile tak leży?
– W mojej oce nie śmierć nastą piła jakieś trzy tygo dnie temu. Wtedy też sąsie- 

dzi prze stali ją widy wać.
Żmi grodzki uniósł biały mate riał, któ rym przy kryte były zwłoki.
– I tak się zasu szyła? – spy tał zasko czony. – Wygląda jak śliwka.
– Zwłoki leżą przy grzej niku. To przy śpie szyło pro ces.
– To zna czy?
– Cza sem ciało się wysu sza, zamiast roz ło żyć. Jeśli znaj duje się w pobliżu

źró dła cie pła, może wyschnąć na wiór. Kie dyś widzia łem takie zwłoki. Jak chcieli
zabrać do zakładu medy cyny, to pra wie im się w rękach roz sy pały.

– Pier do lisz! – Żmi grodzki patrzył na tech nika, sta ra jąc się wyba dać, czy ten
nie robi sobie z niego jaj.

W końcu odwró cił się do sto ją cego z tyłu Sawic kiego.
– Widzia łeś kie dyś coś takiego?
Part ner zaprze czył ruchem głowy.
– Ja też nie. Dobra, nie ma co gadać. Trzeba zająć się robotą. Kto zna lazł

ciało? – spy tał sto ją cego kawa łek dalej mun du ro wego.
– Sąsiad. Alojzy Fir kuć – prze czy tał z notesu sier żant.
– Gdzie go znaj dziemy?
– Jest u sie bie. Po zna le zie niu zwłok zadzwo nił po nas, ale źle się poczuł.

Musiał zażyć nitro gli ce rynę.
– No to idziemy do gościa.
Komi sa rza kusiło, aby przed tą roz mową się gnąć do kie szeni kożu cha i zwil- 

żyć usta. Nie mógł jed nak tego zro bić. Obie cał Paw la kowi – i sobie.
– Dam radę – powie dział cicho.
– Co? – spy tał Sawicki.
– Nic. Do sie bie gadam – mruk nął i ruszył w stronę wyj ścia.

* * *

Tomek otwo rzył drzwi i prze pu ścił przo dem matkę. Oboje skie ro wali się pro sto
do kuchni.

– Cał kiem prze mar z łam. – Bożena Dąbrow ska usia dła na tabo re cie przy stole
i zaczęła zdej mo wać kozaki.

Tomek posta wił torbę z zaku pami na bla cie obok kuchenki i wró cił do przed- 
po koju. On też ścią gnął buty.

– Ty odpocz nij, a ja zetrę ten śnieg – powie dział.



Matka popa trzyła na niego zasko czona.
– Ktoś cię pod mie nił?
Zaraz jed nak zamil kła. Tomek powie sił kurtkę na wie szaku i poszedł do

łazienki po szmatę do pod łogi.
– Prze pra szam – powie działa, gdy wró cił. – Nie powin nam była tak żar to wać.
– Nic nie mów.
Chło pak zawi nął ścierkę na mio tłę i szyb kimi ruchami starł błoto pośnie gowe.
– Zro bię ci her batę. Ty się połóż.
– Nie mam czasu. Muszę rosół dla ojca naszy ko wać.
– Jutro zro bisz. Będzie świeży. Teraz odpocz nij.
Kobieta przez kilka chwil patrzyła na syna zdzi wiona. W końcu ski nęła głową

i wstała z miej sca. Tomek patrzył za nią, jak szła do pokoju. Dokoń czył zmy wa- 
nie i odło żył mio tłę do schowka. Następ nie wypa ko wał zakupy z torby.

Cią gle się zasta na wiał, czy pomysł na zemstę jest dobry. Ana li zo wał wszyst kie
za i prze ciw. Sta rał się pod jąć jak naj lep szą decy zję. Był słab szy od tego skina,
ale tam ten nie spo dzie wał się zagro że nia. Musi być bez li to sny. Wie dział, że jeśli
się zde cy duje zała twić Dra gona, nie będzie już drogi odwrotu. Jak wyj mie
bagnet, będzie musiał go zabić.

* * *

WRO CŁAW, 5 WRZE ŚNIA 1993 R.

Wysze dłem na podwórko i skie ro wa łem się pro sto pod sklep „Mały Mar ket”. To
tam stale prze sia dy wa li śmy z chło pa kami. Obsługa co jakiś czas nas wypra szała,
ale my nic sobie z tego nie robi li śmy. Oni nas gonili, a my po cza sie wra ca li śmy.
W końcu coraz rza dziej się cze piali.

Już z daleka zoba czy łem chło pa ków sie dzą cych na murku. Dwóch z nich
ukrad kiem paliło papie rosy. Serce zabiło mi szyb ciej, jak zoba czy łem, że stoją
z nimi Ania i Justyna. Wczo raj nawa li łem. Spu ści łem się zbyt wcze śnie i mój
pierw szy raz oka zał się nie wy pa łem. Po wszyst kim posie dzie li śmy w mil cze niu
jesz cze z godzinę. Jakoś ode szła nam ochota na oglą da nie filmu. Potem wró ci łem
do domu i wzią łem prysz nic. Matka była zdzwiona, że już drugi raz w ciągu jed- 
nego dnia. Następ nie zamkną łem się u sie bie w pokoju i poczy ta łem książkę.
Mia łem wypo ży czony z biblio teki hor ror Master tona.

Wie czo rem obej rza łem jakiś film i posze dłem spać.
Teraz się zasta na wia łem, czy do nich podejść. Było jed nak za późno, już mnie

zauwa żyli. Przy wi ta łem się z chło pa kami. Jak poda wa łem rękę Krzyś kowi, ten
spy tał:

– Czy sta?
– Nie rozu miem. – Popa trzy łem na niego zasko czony.
– No pytam, czy nie jest osper miona. Konia wali łeś?
Wszy scy się roze śmiali.
– Ania powie działa nam, jaki z cie bie sprin ter – dopo wie dział Jacek.



Poczu łem, że się czer wie nię. Nie mia łem poję cia, jak zare ago wać. Spoj rza łem
na Ankę. Ta jed nak tylko wzru szyła ramio nami. Poczu łem się zdra dzony. Myśla- 
łem, że to, co było mię dzy nami, zosta nie w tajem nicy. Roz cza ro wała mnie, przez
nią sta łem się pośmie wi skiem.

– Zanim zaczął, to już skoń czył – powie działa Justyna, pusz cza jąc do mnie
oko.

– Powiedz, chło paku, jak było. Poczu łeś cho ciaż cipkę? – Krzy siek objął mnie
ramie niem.

– Pier dol się – wark ną łem, strą ca jąc jego dłoń, po czym spoj rza łem na Ankę. –
 Tak cię to śmie szy?

– O co ci cho dzi? – par sk nęła.
– O nic. Jesteś za tępa, żeby zaja rzyć.
Prze stała się uśmie chać. Począt kowo cała ta sytu acja ją bawiła, a teraz jakby

zdała sobie sprawę, że postą piła źle.
Pode szła do mnie i powie działa cicho:
– Szy mek, prze stań. Nic się prze cież nie stało.
– Pieprz się – wyce dzi łem jej w twarz.
Odwró ci łem się i ruszy łem w stronę domu. Za ple cami sły sza łem śmiech kum- 

pli.

* * *

WRO CŁAW, 16 LUTEGO 1994 R.

Stali przed drzwiami miesz ka nia sąsiada, który zna lazł ciało. Żmi grodzki odpa lił
papie rosa i odwró cił się do Sawic kiego.

– Co ty mnie tak niu cha łeś w tra pe zie? – spy tał, wydmu chu jąc dym.
– Co?
– No, spraw dza łeś, czy jestem po wódzie. Widzia łem, jak wąchasz.
Sawicki mil czał.
– Jak chcesz wie dzieć, to nie tkną łem nafty. Nie musisz świ ro wać – powie dział

Żmi grodzki i naci snął guzik dzwonka.
Cze kali kil ka na ście sekund. W końcu otwo rzyła im młoda kobieta.
– Dzień dobry. Pano wie do?
– Poli cja. Szu kamy Aloj zego Fir kuć – powie dział komi sarz.
– Fir ku cia. To się odmie nia. Dzia dek jest w pokoju. Źle się poczuł. Pano wie

wejdą. – Kobieta odsu nęła się w bok, robiąc im miej sce. – Pro szę do salonu –
 powie działa, gdy ją mijali.

Weszli do wska za nego pomiesz cze nia, gdzie na wer salce leżał męż czy zna
w star szym wieku. Trzy mał się za pierś. Na ich widok pod niósł się z wyraź nym
gry ma sem bólu.

– Dzień dobry. Żmi grodzki i Sawicki, komenda miej ska poli cji – przed sta wił
ich komi sarz.

– Fir kuć.



– Pan zna lazł ciało sąsiadki? Zga dza się?
– Tak – potwier dził męż czy zna.
– Niech pan nam opo wie, jak to było – pole cił Żmi grodzki.
Fir kuć wska zał im krze sła przy stole. Sam też zajął tam miej sce.
– Asiu, zro bisz nam her batki? – zwró cił się do wnuczki, a następ nie prze niósł

wzrok na poli cjan tów. – A może kawy albo coś moc niej szego?
Sawicki spoj rzał na part nera. Było widać, że Żmi grodzki się waha.
– Her baty – powie dział w końcu komi sarz.
Gdy wnuczka męż czy zny poszła do kuchni, spoj rzał wycze ku jąco na świadka.
– Roza lii nie widzia łem już od dawna. Jakieś dwa, może trzy tygo dnie – zaczął

Fir kuć. – Począt kowo myśla łem, że poje chała do córki do Leśnicy. Potem jed nak
coś mi prze stało tu paso wać. Nie mówiła, że zamie rza do niej jechać. Poza tym
od dawna nie utrzy my wały ze sobą kon tak tów. W ostatni pią tek pod sze dłem do
jej drzwi i zapu ka łem. Nikt nie otwo rzył. Stwier dzi łem, że jakoś trzeba się z nią
skon tak to wać. Zadzwo ni łem na infor ma cję, żeby uzy skać numer do jej córki, ale
nie pamię ta łem, jak się nazywa, więc niczego nie zała twi łem. A wczo raj spo tka- 
łem na scho dach sąsiadkę z dru giego pię tra. Powie działa, że tuż przed tym, jak
Roza lia prze stała się poja wiać, widziała, jak z jej miesz ka nia wycho dził młody
chło pak. Roza lia podobno żegnała go w drzwiach. Potem mówiła, że to wnuk ją
odwie dził i chciał poży czyć jakieś pie nią dze. No a póź niej już nikt nie widział
Roza lii.

Sawicki zano to wał słowa męż czy zny. Do pokoju weszła wnuczka Fir ku cia
z tacą, na któ rej stały trzy szklanki z her batą. Posta wiła ją na stole i zaczęła roz- 
kła dać naczy nia.

– A tego wnuka to widy wał pan wcze śniej? – spy tał komi sarz.
– Nie. Raz tylko. Taki był… – Fir kuć poka zał dło nią wyso kość od pod łogi,

może na pozio mie metra dwu dzie stu cen ty me trów.
– Czyli jak był jesz cze dzie cia kiem. A kiedy to było?
Fir kuć przez chwilę się zasta na wiał. W końcu powie dział:
– Dawno. Jakieś pięt na ście, sie dem na ście lat temu. Może wię cej. Nie pamię- 

tam dokład nie.
– Nic nie szko dzi. – Sawicki się gnął po cukier nicę.
– Pano wie myślą, że to wnuk zabił Roza lię? – spy tał męż czy zna.
– Spraw dzamy wszyst kie moż li wo ści – stwier dził Żmi grodzki.
– Nie do pomy śle nia…
Przez chwilę sie dzieli w mil cze niu. Sawicki zamie szał her batę i się gnął po

notat nik.
– A dzi siaj dla czego poszedł pan do sąsiadki? – spy tał komi sarz.
Fir kuć wziął łyk her baty i otarł usta grzbie tem dłoni.
– Coś mnie tak tknęło jakoś. Posze dłem i zapu ka łem. Nie wiem, co mnie pod- 

ku siło, ale naci sną łem klamkę. Drzwi ustą piły, co mocno mnie zdzi wiło. Roza lia
zawsze była ostrożna i pil no wała, by zamy kać je na klucz i łań cuch. Wsze dłem
do środka i zoba czy łem ciało. Wyglą dała jak…

– Jak mumia – dopo wie dział Żmi grodzki.



– No, traf nie to pan okre ślił. Była taka zasu szona. Zasko czyło mnie to, bo od
śmierci minęło na pewno sporo czasu, ale nie tyle, by ją tak cał kiem zasu szyć.
Powi nien też chyba być jakiś zapach. Roz kła da ją cych się zwłok albo coś…

Komi sarz się gnął po her batę. Żało wał, że to nie jest coś moc niej szego.

* * *

Tomek posta no wił, że pod je dzie w pobliże domu Dra gona i przyj rzy się oko licy.
Musiał poznać wszyst kie drogi ucieczki na wypa dek, gdyby coś poszło źle.
Wsiadł do auto busu i pod je chał na Żer niki. To tam w sta rym domu miesz kał skin,
przez któ rego wszystko w życiu jego bli skich się zmie niło. Wie dział, że Dra gon
mieszka z bab cią. Jego ojciec sie dział w wię zie niu, a matka zosta wiła syna, kiedy
ten miał sie dem lat. Dra gon nazy wał ją kurwą. Kie dyś przy jabolu powie dział, że
choć to matka, nie ma obo wiązku jej sza no wać. Podobno wybrała jakie goś inży-
nierka i się puściła. Po kilku tygo dniach wyje chała z nim do Nie miec. Raz
wysłała synowi paczkę. Był w niej za mały swe ter, dwie tabliczki cze ko lady i list,
w któ rym tłu ma czyła swoje postę po wa nie. Ojciec aku rat prze by wał wtedy
w aresz cie, bab cia powie działa, że to dobrze, bo jakby był w domu, na sto pro cent
poszedłby w tango i naroz ra biał. To po tym liście Dra gon znie na wi dził matkę.
Nic już dla niego nie zna czyła, była zerem, o któ rym nawet nie warto wspo mi nać.

Tomek wysiadł z ika rusa i nacią gnął kap tur. Było mu zimno w łysą głowę.
Poza tym nie musiał w tej chwili poka zy wać wszyst kim, do jakiej sub kul tury
należy. Wręcz prze ciw nie, nie powi nien rzu cać się w oczy. Na szczę ście zapadł
już zmrok i na uli cach nie było ludzi.

Pod szedł do sta rego płotu oka la ją cego pose sję. Rozej rzał się dookoła, a gdy
się upew nił, że nikt go nie widzi, prze sko czył przez ogro dze nie. Sta ra jąc się poru- 
szać nie po strze że nie, pod szedł do jed nego z okien i zaj rzał do wnę trza domu.
Zoba czył star szą kobietę sie dzącą przed tele wi zo rem. Oglą dała jakiś pro gram
publi cy styczny.

Nagle poczuł ruch za ple cami. Wstrzy mał oddech. Serce zaczęło mu galo po- 
wać w piersi. Był prze ko nany, że został przy ła pany przez Dra gona. Odwró cił się
powoli, gotowy do ataku, ale za sobą zoba czył tylko czar nego kota sie dzą cego na
daszku sta rej szopy.

Wypu ścił powie trze z płuc. Odro binę za gło śno. Zasło nił usta dło nią i ponow-
nie zaj rzał przez okno. Tym razem dostrzegł Dra gona. Kum pel cho dził po domu
w samych majt kach i pod ko szulku, jedząc jakąś kanapkę z serem i keczu pem.
Tomek się gnął za pasek spodni i poczuł ręko jeść bagnetu. Zasta na wiał się, czy
zaata ko wać skina już dziś, czy odło żyć to na jakiś bar dziej sprzy ja jący moment.
Pod jął decy zję. Poczeka, aż wszy scy zasną.

* * *

Żmi grodzki wyszedł z miesz ka nia Fir ku cia, odpa lił papie rosa i spoj rzał na sto ją-
cych na klatce gapiów.



– Trzeba będzie z każ dym z osobna poga dać. I wezwać wspar cie. Zaj mij się
tym – wydał dys po zy cje part ne rowi.

Sawicki ruszył po scho dach na dół.
– Cze kaj! – zawo łał za nim komi sarz. – Dowiedz się też, gdzie mieszka córka

denatki. Trzeba będzie się do niej prze je chać. Mamy pierw szego podej rza nego
i musimy go wziąć w obroty, zanim skuma, że trzy mamy go na celow niku.

Gdy młody ski nął głową i znik nął mu z pola widze nia, Żmi grodzki wziął
macha i pod szedł do okna na klatce. Sta nął lekko na pal cach i je uchy lił. Do wnę- 
trza wpa dło ostre, mroźne powie trze. Miał ochotę na nie wielki łyczek. Dotknął
pier siówki w swo jej kie szeni. Czuł się bez piecz niej ze świa do mo ścią, że ma ją
przy sobie. Jak dotąd się nie sku sił, cho ciaż kosz to wało go to sporo sil nej woli.
Wziął kolej nego macha i spoj rzał na napisy na ele wa cji klatki scho do wej. Mało- 
laci poma zali ją fla ma strami i wydra pali różne tre ści. Były tu miło sne wyzna nia
skie ro wane zarówno do chłop ców, jak i do dziew czyn. Były też napisy z gatunku
tych infor ma cyj nych. Żmi grodzki dzięki nim dowie dział się, że „Kisiel to chuj”
i że „Patka cią gnie druta”. Zacią gnął się ostatni raz i zaga sił papie rosa na porę czy
scho dów. Wielu przed nim musiało robić podob nie, bo pla stik był upstrzony
osma lo nymi, nad to pio nymi śla dami.

Spoj rzał na drzwi miesz ka nia denatki i zoba czył, że dwóch męż czyzn wynosi
ciało na noszach. Kilka osób zaczęło gło śniej komen to wać sytu ację. Żmi grodzki
sta rał się wyła pać co istot niej sze rewe la cje. Z doświad cze nia wie dział, że to może
potem być pomocne pod czas roz py ty wa nia sąsia dów zamor do wa nej kobiety.

Sawicki wspi nał się z powro tem do góry. Lekko się odsu nął, by prze pu ścić na
scho dach męż czyzn wyno szą cych zwłoki, a potem sta nął przy Żmi grodz kim.

– Zaraz dojadą Lipiec i Roma niuk – powie dział. – Zajmą się roz py ty wa niem
sąsia dów.

– A adres córki? – Komi sarz wska zał na drzwi miesz ka nia zamor do wa nej.
– Rytow ni cza w Leśnicy. – Sawicki otwo rzył notat nik. – Denatka miała troje

dzieci. Jedno zmarło zaraz po poro dzie. Syn Jan, lat pięć dzie siąt pięć, wyje chał
do Nie miec dwa dzie ścia lat temu i na dal tam sie dzi. W kraju została córka, Teresa
Malicka, lat czter dzie ści osiem. Ma dwoje dzieci. Mał go rzatę, lat dwa dzie ścia
sześć, i syna Marka, lat dwa dzie ścia cztery. Chło pak w zeszłym roku wyszedł
z woj ska. Był w jed no stce w Żaga niu. Oboje miesz kają z matką na adre sie.

– Dobra. Trzeba się prze je chać do chło paka.
Gdy Żmi grodzki odru chowo się gnął do kie szeni kożu cha, Sawicki spoj rzał na

niego uważ nie. Komi sarz się uśmiech nął i pokle pał się po klatce pier sio wej.
– Żar to wa łem, młody. Żar to wa łem.

* * *

Gdy Dra gon zaczął się szy ko wać do wyj ścia, Tomek poczuł szyb sze bicie serca.
To była jego szansa. Zaata kuje, jak skin będzie wycho dził z budynku. Przy ganku
był nie oświe tlony kawa łek drogi, ide alne miej sce do tego celu.



Prze su nął się w bok i zamarł. Przed wej ściem na pose sję stali Robo i Struna.
Cały jego plan szlag tra fił. Prze cież nie napad nie na Dra gona przy pozo sta łych.
Nie miałby z nimi szans.

Wyco fał się w pobli skie krzaki. Chwilę póź niej do sto ją cych przy furtce dołą- 
czył kolejny skin. Tomek roz po znał go od razu. To kolega z klasy Szymka, który
oskar żył jego brata, że jest zbo czeń cem. Był wście kły na mało lata. Gdyby nie on,
sprawy poto czy łyby się ina czej. Wcze śniej żaden z jego kole gów nie cze piał się
jego brata. Był nie ty kalny. Dopiero po tych oskar że niach wszystko się zmie niło.
Przez tego gnojka doszło do tra gicz nych w skut kach zda rzeń. Tomek poczuł
wście kłość. Kusiło go, by wysko czyć na niego z bagne tem i dźgać na oślep. Wie- 
dział jed nak, że to byłby naj więk szy błąd, jaki mógłby popeł nić.

W końcu z domu wyszedł Dra gon. Pod szedł do cze ka ją cych na niego ski nów
i z każ dym się przy wi tał. Tomek prze su nął się bli żej, by usły szeć, o czym roz ma- 
wiają.

– Babka zaraz pój dzie w kimono, zawsze o tej porze łazi. Bie rze jakieś pro chy
i śpi jak suseł – powie dział Dra gon.

– To dobrze. Przy naj mniej ci nie pier doli za uszami – powie dział Robo.
– No nie. Zawsze pyta, kiedy wrócę. Mówię, że przed dwu na stą. Wra cam nad

ranem, a ona nie ma poję cia, że ją zro bi łem w chuja.
Pozo stali się zaśmiali.
Tomek też uśmiech nął się pod nosem. Ta infor ma cja była dla niego bar dzo

pomocna. Jak zaczai się na Dra gona u niego w domu, nikt z jego paczki nie
będzie wie dział, że skin zgi nął. To pozwoli mu zde cy do wać, co robić dalej.

* * *

Zaje chali na adres matki podej rza nego przez nich męż czy zny. Żmi grodzki
wysiadł z polo neza i spoj rzał na roz sy pu jącą się kamie nicę. Budy nek od lat
wyma gał grun tow nego remontu. Ele wa cja była skuta i odsła niała cegły. Do tego
brudne i popę kane okna. Drzwi do budynku zdjęto z zawia sów i oparto o ścianę.

Przy pobli skim trze paku dwóch znisz czo nych męż czyzn roz pi jało butelkę
dena tu ratu. Żmi grodzki poczuł ogromną ochotę na łyk z pier siówki. Spoj rzał na
Sawic kiego, który bacz nie obser wo wał meneli.

– Powiem ci, jak zro bimy – powie dział komi sarz.
Sawicki ode rwał wzrok od pija ków.
– Nie wiemy, czy mło dzian jest na kwa dra cie. Jak będzie, to od razu go wyj- 

mu jemy. Jeśli wybył, trzeba będzie cze kać, aż wróci. Nie chcemy go spło szyć.
– Okej.
– Matce nie gadamy, że przy je cha li śmy po niego. Powiemy, że jeste śmy tu po

to, by powia do mić ją o śmierci tej… – Żmi grodzki zamilkł. – Jak jej było?
– Roza lia Wolak.
– No. Tej Wolak.
– Dobra, ty decy du jesz.



Komi sarz wszedł na śmier dzącą od moczu i kału klatkę scho dową. Przy scho- 
dach ktoś cał kiem nie dawno zwy mio to wał. Prze stą pił nad plamą rzy go win
i wszedł na górę. Pod sufi tem na prze wo dzie zwi sała goła żarówka. Wci snął przy- 
cisk i wnę trze kamie nicy zalało bla do żółte świa tło.

– Które pię tro? – spy tał Sawic kiego.
– Pierw sze.
Szli po scho dach, podzi wia jąc napisy na ścia nach. Żmi grodzki wie dział, że

część z nich pocho dzi jesz cze z cza sów stanu wojen nego. Teraz nikt raczej nie
pisał „Wrona orła nie pokona” czy „ZOMO – bijące serce PZPR”.

Po chwili sta nęli przed drzwiami miesz ka nia podej rza nego. Stary, znisz czony
dzwo nek już na pierw szy rzut oka wyglą dał na nie sprawny. Ze środka dobie gała
gło śna muzyka.

Żmi grodzki zapu kał.
– Chyba nie sły szeli – powie dział Sawicki.
Komi sarz zaczął walić w drzwi pię ścią. Chwilę póź niej muzyka uci chła.
Po kilku kolej nych sekun dach drzwi otwo rzyła im kobieta, naj pew niej matka

podej rza nego. Była przed pięć dzie siątką, ale wyglą dała co naj mniej na sie dem- 
dzie się cio latkę. Miała na sobie tylko starą pożół kłą halkę. Tłu ste strąki, prze- 
krwione oczy i wyraźny zapach alko holu doby wa jący się z ust dopeł niały obrazu
nędzy i roz pa czy.

– Jehowi? Spier da lać – wark nęła.
– Poli cja – powie dział Żmi grodzki i lekko pchnął kobietę do miesz ka nia.
– Ej, co ty odpier da lasz? Czasy ZOMO się skoń czyły!
– Nie pier dol, laska.
Komi sarz sta nął w przed po koju i rozej rzał się po wnę trzu.
– Chyba trzeba mieć jakiś nakaz, co? – Teresa Malicka pocią gnęła nosem

i spoj rzała na Sawic kiego.
– Nie trzeba – odparł. – Nie przy szli śmy tu, by prze szu ki wać miesz ka nie.
– A po co? Ja was nie zapra sza łam.
Żmi grodzki wszedł do kuchni i spoj rzał na zale ga jące w zle wie brudne naczy- 

nia. Po bla cie szedł jakiś robak. Komi sarz nie był pewny, czy to kara luch, czy
zwy kły żuk.

– Ktoś jesz cze jest w miesz ka niu? – spy tał.
– A co cię to obcho dzi? – burk nęła kobieta.
– Lubię wie dzieć. – Komi sarz spoj rzał na part nera. – Rozej rzyj się, czy nikt

się nie chowa.
Sawicki ski nął głową i poszedł do salonu.
– Ej, co jest? Mam tam bała gan!
– Spoko. Nie takie rze czy widzie li śmy.
Żmi grodzki wyjął z kie szeni papie rosy i wło żył jed nego do ust.
– Poczę stuj ćmi kiem – popro siła Malicka, już nieco pokor niej.
Komi sarz skie ro wał paczkę w jej stronę, patrząc, jak wyj muje papie rosa.

Paznok cie miała poob gry zane i brudne. Odpa lił naj pierw sobie, a póź niej jej.
– Dobra, Bore wicz. Po co przy leź li ście? – spy tała, wydmu chu jąc dym.



– Jeste śmy tu, żeby powia do mić bli skich o śmierci Roza lii Wolak.
– Stara zde chła?
– Ktoś ją zamor do wał.
Malicka przez chwilę paliła w mil cze niu.
– Dobrze jej tak – stwier dziła w końcu.
– Czemu?
– A bo się suka mną w ogóle nie inte re so wała.
– Jak to?
– No tak to. Cią gle tylko Janek i Janek. A wiesz, co on zro bił?
– Nie mam poję cia.
– Chuj mnie ruchał. Odkąd miał pięt na ście lat, przy ła ził do mnie do pokoju.

Naj pierw wsa dzał mi łapy pod koł drę i walił sobie konia. Potem kazał mi obcią- 
gać. A jak skoń czy łam trzy na ście lat, zaczął mnie ruchać.

Żmi grodzki wydmu chał dym. Przez lata pracy sły szał wiele podob nych histo- 
rii. Wie dział, że musi pozwo lić kobie cie się wyga dać.

Malicka otwo rzyła lodówkę i wyjęła z niej butelkę z jakąś mętną cie czą.
– To bim ber – oznaj miła, się ga jąc do szafki po brudną lite ratkę.
Żmi grodzki wziął macha. Wtedy do kuchni wró cił Sawicki.
– Pusto – powie dział i spoj rzał na Malicką, która ści skała w dłoni flaszkę.
– Chce cie?
Żmi grodz kiego kusiło, by się zgo dzić, ale wie dział, że to byłby błąd.
– Cza sem sobie wypiję. – Córka zamor do wa nej wzru szyła ramio nami.
– Cza sem można – stwier dził Żmi grodzki i zaga sił papie rosa w prze peł nio nej

popiel niczce.
– Sia daj cie. – Kobieta wska zała na stare krze sła sto jące przy ścia nie.
– Nie, dzięki. Posto imy.
Nalała sobie alko holu do lite ratki, wychy liła ją dusz kiem, po czym otarła usta

dło nią i gło śno wypu ściła powie trze.
– Uuu, mocne – sap nęła.
Żmi grodzki obli zał wargi.
– Na czym to ja skoń czy łam? Aha, na tym, że mój bra ci szek mnie ruchał. No

więc jak zaszłam w pierw szą ciążę, to się prze stra szył. Bał się, że wszystko wyj- 
dzie na jaw. Powie dzia łam matce, ale ta nie uwie rzyła. Stwier dziła, że gadam
bzdury. Uro dzi łam Gośkę. Bałam się, czy nie będzie jakaś chora czy kaleka. Wie- 
cie, jak to jest, jak się ma dziecko z wła snym bra tem. Na szczę ście wszystko było
w nor mie. Myśla łam, że Janek da mi teraz spo kój. On jed nak dalej przy ła ził do
mnie pra wie każ dej nocy. Zanim się tam zago iłam, kazał mi sobie obcią gać.
Potem już nor mal nie ze mną sypiał. Jak zaszłam w drugą ciążę, powie dział tylko,
że tak się zda rza.

– A matka?
Malicka ponow nie napeł niła lite ratkę. Zaga siła papie rosa w popiel niczce

i spoj rzała w okno.
– Nic. Powie działa, że żałuje, że uro dziła taką kurwę, co się na mie ście pusz- 

cza. Nie wie rzyła, że to Janka dzieci. Dotąd by nie wie rzyła, gdyby nie to, że



przy ła pała Janka, jak dobie rał się do Gośki.
– Do córki? – upew nił się Sawicki.
– Tak. Byłam aku rat z Mar kiem u leka rza. Matka miała opie ko wać się Gośką.

Jak z pracy wró cił Janek, poszła na chwilę do sąsiadki i zosta wiła Gośkę pod jego
opieką. Wró ci łam do domu i zoba czy łam, jak ten zbok maca małą. Opie przy łam
go. Począt kowo się sta wiał. Mówił, że jak ja mu nie daję, to ktoś inny musi. Był
w szoku, jak zoba czył za moimi ple cami matkę.

Malicka wychy liła alko hol.
– Daj jesz cze ćmika – popro siła.
Żmi grodzki pchnął papie rosa po stole w stronę kobiety. Sam także zapa lił.
– Powie dzia łam, że pójdę na mili cję. Prze stra szył się. Zaczął się kajać. Mówił,

że wię cej nie będzie. Ale byłam nie ugięta. Poszłam na komi sa riat, potem przy- 
szedł dziel ni cowy i poga dał z Jan kiem. Kilka dni póź niej się dowie dzia łam, że
mój brat będzie miał sprawę. Wtedy skur wiel posta no wił zwiać. Nie wiem, jak to
się stało, że wylą do wał w Reichu. Pew nie przez zie loną gra nicę uciekł. Stara
miała do mnie o to pre ten sje. Powie działa, że na rodzinę się nie kapuje. Ale sio- 
strę można ruchać, tak?

Żmi grodzki mil czał.
– Oznaj miła, że nie może ze mną dłu żej miesz kać. Mały miał dwa lata, jak

odzie dzi czyła gospo dar stwo po jakiejś ciotce. Sprze dała je i kupiła miesz ka nie
w bloku. To był sie dem dzie siąty trzeci albo czwarty. Wynio sła się, a ja zosta łam
tu sama z dwójką dzieci. Raz tylko ją odwie dzi łam na tej Zapo ro skiej. Mały miał
wtedy jakieś sie dem lat. Potem już nie utrzy my wa ły śmy kon tak tów. Z tego, co
wiem, cią gle miała do mnie pre ten sje o to, że Janek musiał ucie kać.

– A Malicka to nazwi sko po mężu?
– Tak. Jak Marek miał dzie sięć lat, to pozna łam Heńka. Miesz kał tu kawa łek

dalej. Powłó czył nogą i miał rentę. Chajt nę li śmy się. On potrze bo wał kogoś do
pomocy przy codzien nych czyn no ściach, a ja kogoś, kto ma kasę, żeby cza sem
coś wypić.

– I gdzie ten Heniek? – spy tał Sawicki.
– W pia chu. Zapił się w osiem dzie sią tym szó stym. Były wtedy mistrzo stwa

w Mek syku. Od rana chlał z kole gami. Mówił, że nie może uwie rzyć, że nasi
odpa dli. Pił bim ber i poło żył się, żeby odpo cząć. Dwie godziny póź niej patrzę,
a on sztywny.

Malicka wzięła macha i spoj rzała na Żmi grodz kiego.
– Widzisz, Bore wicz, jakie mia łam popier do lone życie? Chyba w związku

z tym mam prawo cza sem wypić?
– Masz. Każdy by miał.

* * *

Bożena Dąbrow ska zasta na wiała się, jak ma sama poza ła twiać wszyst kie sprawy
zwią zane z pogrze bem syna. Nie miała poję cia, gdzie się udać, jak ode brać jego
ciało. Zawsze w trud nych sytu acjach miała wspar cie Andrzeja. On pomógł jej



zała twić for mal no ści po śmierci jej matki. Ona ni gdy nie miała do takich rze czy
głowy. Teraz jed nak Andrzej leżał w szpi talu po zawale i wyj dzie naj wcze śniej za
kilka dni. Będzie musiała udać się do urzędu i zapy tać, jakie doku menty są
potrzebne do ode bra nia zwłok Szymka. A potem jesz cze wybrać zakład pogrze- 
bowy, który zaj mie się pochów kiem.

Ostat nie wyda rze nia mocno się na niej odbiły. Na zewnątrz sta rała się być
silna, ale tak naprawdę miała ochotę umrzeć. Spoj rzała w stronę drzwi. Zasko- 
czyło ją zacho wa nie Tomka. Wydo ro ślał. Zasta na wiała się tylko, na jak długo.
I co wła ści wie było powo dem tej zmiany. Wcze śniej co rusz stwa rzał pro blemy,
nie słu chał nikogo. Był w okre sie buntu i dawał im to odczuć. Teraz jed nak
zaopie ko wał się nią, sta rał się odcią żyć w codzien nych obo wiąz kach. Dwie
godziny temu wyszedł z miesz ka nia, powie dział, że musi ochło nąć. Mar twiła się,
czy nie zrobi cze goś głu piego.

Wstała z wer salki i pode szła do okna. Na dwo rze, jak to w zimie o tej porze,
było już ciemno. Widziała jed nak kil koro dzie cia ków lepią cych bał wana. Obok
stali ich rodzice. Wszystko wyglą dało nor mal nie, jak każ dego zimo wego wie-
czoru. Ludzie zwy czaj nie żyli swoim życiem. Tylko ona już ni gdy nie doświad- 
czy takiej nor mal no ści.

Poczuła napły wa jące do oczu łzy. Nie chciała się teraz roz kleić. Nie mogła.
Musiała być silna dla sie bie, dla Andrzeja i Tomka. Musieli prze trwać ten czas
próby. Razem.

* * *

Wyszli z miesz ka nia i zeszli na dół po scho dach. Przy wej ściu do budynku stało
trzech znisz czo nych przez alko hol meneli. Zagro dzili im drogę.

– Poczę stuj jakimś petem – rzu cił facet z limem pod okiem.
– Możesz też pora to wać jakąś kasiorką. Strasz nie suszy – wtrą cił drugi. Ten

także nosił ślady pobi cia. Na doda tek miał obtłu czone kostki na rękach.
Żmi grodzki czuł, że zaraz może się zro bić nie cie ka wie. Kie dyś by się czymś

takim nie przej mo wał. Kilka ruchów i menele leże liby skuci na ziemi. Teraz jed- 
nak już ani mię śnie nie te, ani refleks.

– Nie mamy – powie dział sto jący z boku Sawicki.
– Jakoś wam nie wie rzę – powie dział trzeci z męż czyzn i nie wia domo kiedy

w jego dłoni bły snął nóż. – Dawać port fele i fanty, fra je rzy.
Żmi grodzki spoj rzał na napast nika. Sawicki sta nął z boku. Widać było, że

przy go to wuje się do odpar cia ataku.
– Popeł nia cie błąd – powie dział spo koj nie. – Jeste śmy z poli cji.
Ten z nożem przy glą dał się im uważ nie. Widać było, że ana li zuje sytu ację.
– Myślę, że naj le piej będzie, jak scho wasz, gościu, kosę i zabie rzesz swo ich

ziom ków – ode zwał się Żmi grodzki. – Zro bisz coś głu piego, to zaraz cała psiar- 
nia z mia sta się tu zje dzie i będzie cie mieli cie pło. Podej rze wam, że wielu kum pli
menela się wkurwi, że przez twoje głu pie zacho wa nie zro bimy kipisz na meli nach
i u pase rów.



Męż czy zna scho wał nóż.
– Po co te groźby? – mruk nął pokor nie. – Nic się przeca nie dzieje. Pożar to- 

wać nie można?
– A to ty taki kawa larz? – spy tał komi sarz.
– No, psot nik. Nie ma co się gnie wać. Na żar tach się nie znasz?
Żmi grodzki wie dział, że nie ma sensu prze dłu żać tej pato wej sytu acji.
– Dobra, szkoda czasu na bzdety. Zwłasz cza że zimno.
Prze szli obok meneli, któ rzy grzecz nie się przed nimi roz stą pili. Gdy zna leźli

się obok polo neza, Żmi grodzki powie dział:
– Zawie ziesz mnie do chaty. Potem prze każ do wydziału, żeby posta wili tu

obser wa cję. I niech nie robią nic głu piego. Mają tylko patrzeć, kiedy nasz Mare- 
czek wróci na kwa drat. Rano się go wyj mie.

– Okej.
Cze kał, aż Sawicki otwo rzy samo chód, patrząc jesz cze na sto ją cych przed

klatką meneli. Cie szył się, że sytu acja zakoń czyła się polu bow nie. Nie miał
ochoty na bójkę, zwłasz cza kiedy nie był pewny jej wyniku.

* * *

Tomek wró cił do domu i od razu poszedł do swo jego pokoju. Wyjął zza paska
spodni bagnet, po czym wsu nął go za wer salkę. Ledwo to zro bił, usły szał puka nie
do drzwi.

– Tomek. Mogę wejść?
– Tak.
Matka sta nęła w progu. Przez chwilę tylko patrzyła na niego w mil cze niu.
– Gdzie byłeś? – spy tała w końcu.
– Mówi łem, że muszę się przejść.
– Nie zro bi łeś nic głu piego?
– A co niby miał bym zro bić?
– Nie wiem. – Wzru szyła ramio nami. – Pytam tylko. Nie chcia ła bym, żeby…
Pod szedł do niej i ją objął. Wie dział, że cała ta sytu acja odci snęła na nich

wszyst kich swoje piętno. Rodzice cier pieli nie mniej niż on. Stra cili syna. Nie
potra fił sobie wyobra zić, jaki wielki to ból.

– Spo koj nie, mamo. Wszystko jest w porządku. Sta ram się to sobie jakoś
poukła dać. Ciężko mi zro zu mieć.

Matka otarła łzę.
– A czy Szy mek nie mówił ci o jakichś pro ble mach?
– Nie.
– Te siniaki, te lima pod oczami. Nie wiesz, kto go pobił? – drą żyła.
– Mamo, mówi łem ci już, że chło paki się biją. Nie on pierw szy miał limo i nie

ostatni. Ja też kilka razy prze cież mia łem.
Matka mil czała. W końcu ski nęła głową.
– Wiem. Prze pra szam.



– Nie ma za co. Uwa żam, że to nie przez te bójki zro bił to, co zro bił. Może
była inna przy czyna, o któ rej nie mamy poję cia.

– Myślisz, że dziew czyna?
– Nie wiem. Nie gada łem z nim o tym.
– Nar ko tyki?
– Mamo, nie wiem. Mogę spró bo wać się dowie dzieć, ale nic nie obie cuję.
– Dzię kuję – powie działa cicho.
Tomek wie dział, że ta roz mowa tro chę jej pomo gła. Sam czuł ulgę, że z kimś

poroz ma wiał. Nie mógł jed nak powie dzieć jej prawdy. Zwy czaj nie nie mógł.

* * *

Żmi grodzki nie mógł się docze kać, kiedy wysią dzie z polo neza i ruszy na górę.
Szybko poże gnał się z part ne rem i prak tycz nie wbiegł do bramy. Sta nął jesz- 

cze na pół pię trze i wyj rzał przez okno. Widział, jak Sawicki odjeż dża. Się gnął do
kie szeni kożu cha i wyjął pier siówkę. Drżą cymi rękami odkrę cił nakrętkę i przy ło- 
żył gwint do ust.

Alko hol zapiekł go w prze łyku. Oparł się o ścianę i wes tchnął z ulgą. Cały
dzień powstrzy my wał się od się gnię cia po wódkę. Teraz już nie musiał się ogra ni- 
czać. Jeśli odpo wied nio wcze śnie skoń czy dziś pić, rano będzie trzeźwy. Nie
chciał poka zać Paw la kowi swo jej sła bo ści. Powie dział, że nie tknie alko holu,
i pla no wał słowa dotrzy mać. Oczy wi ście o odstęp stwach od umowy nie zamie rzał
infor mo wać. Co robił w cza sie wol nym, nie powinno nikogo inte re so wać. Wziął
jesz cze jed nego łyka i ruszył do sie bie. Przez całą drogę myślał o tym, jak się
spraw dzi ten Sawicki. Chło pak jak dotąd był w porządku. Nie kapo wał, przy naj- 
mniej nic takiego do Żmi grodz kiego nie dotarło. Może za jakiś czas pokaże inną
twarz, może praw dziw szą. Niczego nie wyklu czał. Nie miał zaufa nia do nowych.
Ci, któ rzy zaczęli robotę jesz cze za mili cji, mieli wpo jone inne zasady. Każdy
miał tak samo źle i nikt się nie wywyż szał. Teraz sytu acja była tro chę inna. Nowi
ludzie, nowe porządki.

Wszedł do miesz ka nia i powie sił kożuch na wie szaku. Buty kop nął kawa łek
od wej ścia. Nie nosił kapci, od dzie ciń stwa ich nie lubił. Spoj rzał na swoje dziu- 
rawe skar petki. Dawno już wyma gały wymiany. Jesz cze kilka mie sięcy temu
cero wał, teraz mu się nie chciało.

Pod szedł do lodówki i wyjął z niej butelkę. Uzu peł nił pier siówkę, a resztę
zaniósł na stół. Z szafki nad zle wem wziął kie li szek. Usiadł na krze śle i spoj rzał
w okno. Śnieg coraz moc niej sypał. Jutro znów będą pro blemy z poru sza niem się
po dro gach. Cie szył się, że ma kie rowcę. Nie będzie musiał uwa żać, pro wa dząc
samo chód. Tro chę współ czuł Roma niuk i Lip cowi, któ rzy sie dzieli przed domem
Malic kiej. Sam nie lubił obser wa cji w takich warun kach. Pada jący mono ton nie
śnieg spra wiał, że zwy kle chciało mu się spać. Cie szył się, że jest teraz w domu,
a nie w aucie pod starą kamie nicą w Leśnicy.

Się gnął po kie li szek i szybko wypił zawar tość. Otarł usta i ponow nie napeł nił
szkło. Spoj rzał na zega rek. Pora była jesz cze wcze sna, miał cały długi wie czór



przed sobą. Uśmiech nął się na myśl, że dzi siaj da radę opróż nić butelkę.
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Roma niuk prze cią gnęła się w fotelu polo neza. Od wczo raj szego wie czoru sie- 
dzieli w Leśnicy i obser wo wali wej ście do kamie nicy, w któ rej miesz kał Marek
Malicki. Coraz bar dziej doskwie rał jej krę go słup. Od kil ku dzie się ciu minut sie- 
działa w jed nej pozy cji. W nocy dwa razy wyszła z auta roz pro sto wać kości.
Teraz jed nak już nie mogli zbyt nio rzu cać się w oczy. Coraz wię cej miesz kań ców
pobli skich kla tek wycho dziło z domów. Część zapewne szła do pracy, a część
w sobie tylko zna nym kie runku. Roma niuk wie działa, że w tej oko licy nie
mieszka zbyt dużo ludzi mają cych stały etat. Ostat nio w kraju zwięk szyło się bez- 
ro bo cie i każdy łapał jaką kol wiek pracę. Ci, co mieli zatrud nie nie, z reguły robili
na czarno. Zarobki zresztą też ledwo pozwa lały wią zać koniec z koń cem. Sama
jesz cze dwa lata temu miesz kała w takiej kamie nicy. Wycho wała się na Rey- 
monta. Wie działa, co to bieda i koniecz ność wyboru pomię dzy jedze niem a ubra- 
niem. W liceum musiała nosić ciu chy po star szej sio strze i z zazdro ścią patrzyła
na kole żanki z bogat szych domów. Ona nie miała tyle szczę ścia. Jej rodzice sta- 
rali się zapew nić im wszystko, co mogli, ale zda rzały się dni, kiedy gło do wali.
Nie narze kała jed nak.

Po liceum posta no wiła zostać poli cjantką. Jak tra fiła do służby w komen dzie
miej skiej, jej pen sja pozwo liła całej rodzi nie ode tchnąć. Czasy się zmie niły.
Poma gała też jej star sza sio stra. Potem Aneta wynio sła się do chło paka. Rodzice
zostali ze swo imi małymi docho dami i pen sją Karo liny. Roma niuk wie działa jed- 
nak, że taki stan nie może trwać wiecz nie. Gdy poznała Karola i stwier dziła, że
chce się z nim zwią zać, miała wyrzuty sumie nia. Nie wie działa, czy dobrze robi,
zosta wia jąc rodzi ców samych, czy dadzą sobie radę. Rachunki rosły w zastra sza- 
ją cym tem pie. Ojciec brał nad go dziny. Matka dora biała na dru gim eta cie. Na
czarno i za mini malne wyna gro dze nie. Roma niuk była pewna, że podob nie żyją
miesz kańcy tej czę ści mia sta.

– Działo się coś? – dobie gło ją z boku.
Spoj rzała na Lipca i pokrę ciła głową.
– Nic. Cisza i spo kój. Ludzie tylko do roboty poszli.
– A nasz figu rant?
– Nie było go. Może wypro wa dził się od sta rej? Może poznał jakąś laskę

i u niej mieszka?
– Może. W sys te mie nic na ten temat nie ma.
– Bo może nie zgło sił, że nocuje u jakiejś dupy.



Part ner popra wił się w fotelu.
– Powiem ci, że mam dość takiej roboty. Sie dzisz na dupie i tylko krę go słup

obrywa.
– Zawsze możesz zostać jakimś umy sło wym. Ponoć na uni wer sy te cie przyj- 

mują ludzi do pracy jako wykła dow ców. – Karo lina puściła do niego oko.
Lipiec uchy lił lekko okno i odpa lił papie rosa. Przez chwilę palił w mil cze niu.
– A ten Malicki to gdzieś pra cuje? – spy tał, wydmu chu jąc dym.
– Nie wia domo. Może na czarno coś dłu bie.
– W woj sku ponoć był.
– A przed woj skiem co robił?
– Nie wiem.
– Może wró cił do roboty.
– Może.
Roma niuk patrzyła na wej ście do kamie nicy.
– Może niech Żmi grodzki skon tak tuje się z tą Malicką i ją wypyta. – Lipiec

prze tarł dło nią zapa ro waną szybę.
– Rano ma doje chać z mło dym. Powiemy mu, żeby pod szedł na górę i poga dał

z babką. Może wie, gdzie zasta niemy synka – stwier dziła Roma niuk i popra wiła
się w fotelu.

* * *

Żmi grodzki wstał, zanim wze szło słońce. W gło wie mu lekko szu miało. Wczo raj
wypił mniej niż zwy kle, ale orga nizm zare ago wał ina czej. Cało dniowa abs ty nen- 
cja spra wiła, że bar dziej go zmo gło. Musiał wytrzeź wieć, zanim przy je dzie po
niego młody.

Poszedł do łazienki i napu ścił wody do wanny. Była let nia. Ścią gnął slipy,
wszedł do środka i poło żył się, mocząc głowę. Chwilę leżał, roz my śla jąc, kiedy
wła ści wie sto czył się na samo dno. Przed sprawą Urbań skiego pił tyle co inni.
Nie był alko ho li kiem, przy naj mniej za takiego się nie uwa żał. Jak zła pali mor- 
dercę, to też nic się nie zmie niło. Chwila, gdy ogło szono wyrok, a potem go
wyko nano, także nie była tą, po któ rej zaczął się sta czać. Dopiero wia do mość, że
się pomy lili i oddali w ręce kata nie win nego czło wieka, tąp nęła nim i Rom kiem.
Od tam tej pory w ich życiu alko hol roz go ścił się na dobre.

Gdy w końcu Romek popeł nił samo bój stwo, on był już na dnie. Przez dwa lata
chlał prak tycz nie dzień w dzień. Nie patrzył na to, że obni żyła się jego sku tecz- 
ność, a na pewno tak było. Miał wra że nie, że trzy mają go w wydziale tylko dla- 
tego, iż oba wiali się, że pój dzie w ślady Romka. Sprawa pomyłki w śledz twie nie
była roz trzą sana przez media, więc nie chcieli, by ktoś się zain te re so wał fak tem,
że dwóch gli nia rzy odpo wie dzial nych za wsa dze nie Urbań skiego popeł niło samo- 
bój stwo. To wywo ła łoby lawinę pytań i arty ku łów.

Komenda wolała przy mknąć oko na picie, niż uże rać się z mediami. Teraz
Żmi grodzki otrzy mał szansę, żeby znów stać się dobrym gliną. W sumie nie wie- 



dział nawet, czy chce tej szansy. Gdyby nie to, że obie cał Paw la kowi, że nie
będzie chlał, już teraz się gnąłby po butelkę.

Pod niósł się do pozy cji sie dzą cej i wziął do ręki słu chawkę prysz nica. Prze łą- 
czył na zimną wodę, po czym zaczął sobie pole wać głowę. Miał ochotę krzy czeć
z bólu. Lodo waty stru mień od razu go otrzeź wił.

* * *

WRO CŁAW, 1 PAŹ DZIER NIKA 1993 R.

Umó wi łem się z chło pa kami z klasy na balety. Jak zwy kle mie li śmy iść do
Koloru pod plac Nowy Targ. Mirek powie dział, że dobrze byłoby się wcze śniej
odpo wied nio przy go to wać. W pobli skiej bra mie wypi li śmy więc dwa jabole. Nie- 
wiele, jak na nasze moż li wo ści, zale d wie po pół butelki na głowę, bo było nas
czte rech. Wię cej nie ryzy ko wa li śmy. Bram ka rze z lokalu nie dopie przali się do
nasto lat ków chcą cych dostać się do środka, pod warun kiem że ci nie byli pijani.

Ostat nio coraz wię cej czasu spę dza łem z kum plami z klasy. Stare towa rzy stwo
z podwórka prze stało mi już odpo wia dać. Kilka razy Justyna sta rała się mnie
wycią gnąć na dwór. Wie dzia łem, że robiła to dla tego, że Anka ją o to pro siła. Od
tam tego dnia, kiedy nie wyszło nam w łóżku, uni ka łem jej. Nie mia łem poję cia,
o czym mógł bym z nią roz ma wiać. Poza tym jej nie ufa łem. Z tego, co sły sza łem,
zro zu miała, że dała ciała, ale mnie już to nie inte re so wało. Nie potrze bo wa łem
jej. Na świe cie było tyle dziew czyn, że nie zamie rza łem się przej mo wać tą jedną.
Jak mawiała matka, „tego kwiatu to pół światu”.

Weszli śmy do lokalu i skie ro wa li śmy się pro sto do baru. Mirek zamó wił dla
nas po piwie. Odpa li łem papie rosa i spoj rza łem w stronę wej ścia. Bram ka rze wła- 
śnie wycią gali za wszarz jakie goś chło paka. Widzia łem, jak jeden z ochro nia rzy
bije go z otwar tej dłoni w twarz. Stan dar dowy widok w tym miej scu. Kilka razy
widzia łem, jak oko py wali jakie goś pijaczka wywle czo nego z klubu. W pobliżu
stała poli cyjna nyska z gli nia rzami w środku. Żaden jed nak nie zare ago wał.
Podej rze wam, że ochrona Koloru jest poukła dana z poli cją. Wie dzia łem, że jak
pod padnę bram ka rzom, to nie będę miał zni kąd ratunku.

A pod paść było wyjąt kowo łatwo.
– Słu chaj cie. Co wy na to, żeby za tydzień znowu wysko czyć na mia sto? –

spy tał Pio trek Koterba.
– Jesz cze dzi siaj dobrze nie zaczę li śmy, a ty już pla nu jesz kolejny wypad –

 powie dzia łem, się ga jąc po piwo.
Wzią łem łyk i poczu łem, że bro war jest roz cień czony. Nie sma ko wał tak jak

zwy kle. Nie mia łem poję cia, w jaki spo sób chrzci się piwo, ale tajem nicą poli szy- 
nela było, że w tej knaj pie jest to normą.

– Chyba wody dolali – powie dzia łem.
Mirek wziął łyk swo jego i z hukiem odsta wił szklankę.
– Chuje! Dobrze, że bełta oba li li śmy wcze śniej. Tak to by nas wcale nie sie kło.



Mimo wszystko zgar nę li śmy swoje szklanki i poszli śmy na poszu ki wa nie wol- 
nego sto lika. O tak wcze snej porze w klu bie nie było jesz cze zbyt wielu ludzi.
Naj więk szy ruch zwy kle zaczy nał się koło dwu dzie stej dru giej. Wtedy poja wiały
się też dzie wu chy.

– Patrz na tamte dupy. – Pio trek wska zał na tań czące na par kie cie nasto latki.
Jedna z nich cho dziła do naszej szkoły. Kilka razy widzia łem ją na przy stanku,

jak czeka na tram waj. Jechała zawsze w stronę cen trum. Raz nawet chcia łem
z nią poje chać i zoba czyć, gdzie mieszka, ale zre zy gno wa łem.

– Tę jedną znam. Zna czy się koja rzę – rzu ci łem, bio rąc łyk piwa.
– A fak tycz nie. To ta Agnieszka. Ponoć jest łatwa. Daniel raz ją puk nął –

 stwier dził Mirek.
– Niby kiedy? – zapy ta łem z powąt pie wa niem, bo wie dzia łem, że Daniel to

stary ściem niacz.
– Jak były nasze otrzę siny. Wziął ją obok hur towni napo jów.
Miej sce, o któ rym mówił Mirek, było mi znane. Na otrzę si nach kotów łazi łem

tam na papie rosa. W jed nym z budyn ków szkoły rze czy wi ście mie ściła się hur- 
tow nia. Cho dzi li śmy tam po wuefie po coś do picia. Pół ściany zaj mo wały kon te- 
nery z butel kami. Było to ide alne miej sce, by zapa lić lub zali czyć szybki nume- 
rek.

– Może jak się ją pod leje, to i nam da – powie dział Pio trek.
Uśmiech ną łem się na tę myśl. Czu łem, że dzi siaj w końcu mogę prze stać być

pra wicz kiem.

* * *

WRO CŁAW, 16 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki wyszedł z budynku i pod szedł do par ku ją cego polo neza. Sawicki
zatrzy mał auto i wysiadł, ale nie gasił sil nika. Komi sarz wyjął z kie szeni kożu cha
papie rosy i odpa lił jed nego.

– Czemu nie gasisz? – spy tał.
– Bo potem może nie odpa lić. Nie chcesz chyba pchać?
– Ty byś pchał. Ja mam za dużo służby, żeby robić takie rze czy.
Sawicki nie sko men to wał jego słów.
– A ty zamie rzasz codzien nie się tak ubie rać? – spy tał Żmi grodzki, wska zu jąc

na gar ni tur part nera. – Nie jesteś Kojak, żeby w gangu łazić.
– W czym ci to prze szka dza?
– Ogól nie twój ubiór nie pasuje do roboty. Robisz w tru pach. Cza sem trzeba

się ubru dzić. Chyba nie chcesz, żeby gajer wyglą dał jak ścią gnięty z denata.
– Moja sprawa, w co się ubie ram.
– Niby tak, ale zobacz, jak ja się noszę. – Żmi grodzki okrę cił się dookoła wła- 

snej osi. – Widzisz?
– No. Stary kożuch, brudne dżinsy i swe ter. Nie powie dział bym, że to ostatni

krzyk mody. W Paryżu albo Medio la nie nie poka zy wali tej kolek cji. Przy naj mniej



nie w ostat nich pię ciu deka dach.
Żmi grodzki uśmiech nął się na te słowa. Podo bało mu się, że młody ma poczu- 

cie humoru.
– Dobra. Nie ma co tak stać – stwier dził, rzu ca jąc nie do pa łek na chod nik. –

 Jedziemy do Leśnicy wyczaić, czy nasz Mare czek się tam nie poja wił w nocy.
Będzie, to zawi jamy go na dzwon kach. Nie będzie, cze kamy, aż się pojawi.

Wsiadł do polo neza i od razu przy krę cił ogrze wa nie. Chwilę póź niej swoje
miej sce zajął Sawicki. Poli cjant się gnął do pokrę tła, aby zwięk szyć grza nie.

– Co ty robisz? – spy tał komi sarz.
– Daję grza nie na maksa.
– Po co?
– Zima jest. Chcę, żeby było cie plej.
– Jak byś nosił cie plej sze ciu chy, tobyś nie marzł. Ale nie, lepiej w gar ni turku

jak jakiś stróż w Boże Ciało. Nie ma grza nia. Nie chcę się zapo cić. Potem taki
zgrzany wyjdę na zewnątrz, zawieje mnie i cho rób sko gotowe.

Sawicki nie sko men to wał. Wrzu cił bieg i powoli ruszył.

* * *

Bożena Dąbrow ska skoń czyła goto wać rosół. Zamie rzała zawieźć go Andrze jowi
do szpi tala.

Odło żyła cho chlę, usia dła na krze śle i wbiła wzrok w ścianę. Ostat nie wyda- 
rze nia spra wiły, że nie mogła zna leźć sobie miej sca. Co chwilę pła kała. Zasta na- 
wiała się, czy nie powinna popro sić kogoś o pomoc w zała twie niu for mal no ści
zwią za nych z pogrze bem Szy mona. Wcze śniej myślała, że da sobie radę sama,
ale teraz dotarło do niej, że nawet nie wie, od czego zacząć. Będzie musiała wziąć
się w garść.

Wstała i poszła do pokoju Szy mona. Spoj rzała na półkę z książ kami. Szy mek
uwiel biał książki podróż ni cze i przy go dowe. Miał pra wie wszyst kie wyda nia
Jamesa Feni more’a Coopera i Alek san dra Dumasa. Pamię tała, że jak był mały,
chciał być Soko lim Okiem albo jed nym z musz kie te rów. Uśmiech nęła się teraz na
to wspo mnie nie. Jej młod szy syn kochał też piłkę nożną. Marzyła mu się kariera
w jakimś zagra nicz nym klu bie. Na ścia nach miał pla katy z pił ka rzami, ale oprócz
kopa nia w piłkę na podwórku ni gdy nie zapi sał się do żad nego klubu. Do wszyst- 
kiego zresztą miał sło miany zapał. Ostat nio to nawet nie wie działa, czym się inte- 
re so wał. Odkąd poszedł do tech ni kum, więź mię dzy nimi osła bła. Kie dyś czę sto
sia dał z nią w kuchni i opo wia dał o tym, co widział na podwórku lub co działo się
w szkole. Mieli dobre rela cje. Wszystko zmie niło się w ostat nich mie sią cach.
Począt kowo myślała, że to wina doj rze wa nia, że nie chce się zwie rzać. Potem
była prze ko nana, że wszedł w okres buntu. Teraz jed nak nie była już tego pewna.
Miała prze czu cie, że coś musiało pchnąć Szy mona do tak despe rac kiego kroku.
Komuś musiało zale żeć na skrzyw dze niu jej dziecka.

Żal ści snął ją za serce. Pod powie kami poczuła pie kące łzy.



* * *

WRO CŁAW, 2 PAŹ DZIER NIKA 1993 R.

Ledwo sta łem na nogach. Czu łem, że prze sa dzi łem z alko ho lem. Spoj rza łem na
zega rek. Pięć minut temu minęła pół noc. Sta łem oparty o murek przy wej ściu do
Koloru. Ni gdzie nie widzia łem swo ich kum pli. Nie byłem pewny, czy nie zostali
w środku. Ruszy łem z powro tem do drzwi.

– Ni gdzie, koleś, nie wej dziesz. Naje bany jesteś – powie dział bram karz, zastę- 
pu jąc mi drogę.

– Allle jjja muuuszzę… – wybeł ko ta łem.
– Jedyne, co musisz, to stąd spier da lać.
Chcia łem przejść obok niego, ale poczu łem mocne ude rze nie w brzuch. Sku li- 

łem się, z tru dem łapiąc oddech. Chwilę póź niej poczu łem, jak dwóch ochro nia- 
rzy chwyta mnie pod ramiona i wypro wa dza na górę. Nie mia łem siły pro te sto-
wać. Opar łem się o barierkę. Głowa kiwała mi się w przód i w tył.

Spoj rza łem w stronę zapar ko wa nej w pobliżu poli cyj nej nyski. Sie dzący
w środku gli nia rze grali w karty. Nikt nie zwra cał na mnie uwagi. Ostroż nie sta- 
wia jąc kroki, ruszy łem w stronę rynku. Zamie rza łem przejść do placu 1 Maja
i tam wsiąść w nocny tram waj. Zdą ży łem przejść zale d wie pięć kro ków, gdy
usły sza łem za ple cami zna jomy głos:

– Cze kaj.
Odwró ci łem się i zoba czy łem, że woła mnie chło pak, który cały wie czór sie- 

dział z kolegą przy sąsied nim sto liku. Mirek znał brata tego dru giego. Chwilę
z nimi poga dał i wró cił do nas. Ja z tym Paw łem też zamie ni łem kilka słów. Nie
potra fi łem sobie jed nak przy po mnieć, o czym ta gadka była. Teraz Paweł stał
kilka metrów dalej i odpa lał papie rosa.

– Cccoo jest? – spy ta łem, sta ra jąc się utrzy mać rów no wagę.
Pod szedł bli żej i się uśmiech nął.
– Lepiej gdzieś klap nij.
Wziął mnie pod ramię i popro wa dził w stronę znaj du ją cych się nie opo dal

ławek. Usie dli śmy. Mia łem ochotę na papie rosa. Się gną łem do kie szeni i wyją łem
zmiętą paczkę. Była pusta. Paweł wycią gnął swoje marl boro i mnie poczę sto wał.
Nie zdar nie trzy ma łem papie rosa w dłoni. Odpa lił mi i zacią gną łem się głę boko.
Spoj rza łem na niego z uśmie chem. Poczu łem do niego sym pa tię.

– Nie mie li śmy oka zji poga dać – powie dział. – Narzu ci li ście szyb kie tempo
picia. Powiem ci, że dawno nie widzia łem kogoś, kto chleje tak szybko.

Kiwa łem się w przód i w tył. Cały świat wiro wał mi przed oczami.
Nagle Paweł mnie objął. Nie strą ci łem jego ramie nia. Spoj rza łem na niego.

Wtedy on chwy cił w dło nie moją twarz i zbli żył swoje wargi do moich. Nie mia- 
łem poję cia, jak zare ago wać. Zaczę li śmy się cało wać. Poczu łem, jak mój penis
powoli się unosi. Pomimo wypi tego alko holu nara stało we mnie pod nie ce nie.
Paweł zła pał mnie za rękę i prze niósł ją na swoje kro cze. Zaczą łem go maso wać.
Jego penis rósł, czu łem to wyraź nie. Po chwili on też zaczął mnie pie ścić. Marzy- 



łem, by wycią gnął mojego fiuta i zaczął mi go walić. Przy mkną łem oczy w ocze- 
ki wa niu. Ale wtedy Paweł prze stał mnie cało wać, sta nął przede mną i roz piął roz- 
po rek. Zoba czy łem jego penisa w peł nej oka za ło ści.

– Possij mi – powie dział.
Byłem kom plet nie zasko czony. Ni gdy dotąd nie krę cili mnie faceci. Uwa ża- 

łem, że jestem stu pro cen to wym hetero. Pod nie cały mnie dziew czyny. Teraz jed- 
nak zna la złem się w zupeł nie nowej sytu acji.

– Pro szę… – szep nął.
Zbli ży łem usta do jego członka. W tym samym momen cie usły sze li śmy jakiś

szmer w zaro ślach. Na drogę wyszedł Mirek i spoj rzał pro sto na nas. Paweł odsu- 
nął się ode mnie i scho wał członka w spodniach. Opu ści łem głowę. W tam tej
chwili pra gną łem tylko zna leźć się jak naj da lej stąd.

* * *

WRO CŁAW, 16 LUTEGO 1994 R.

Sawicki zapar ko wał za polo ne zem, w któ rym sie działa Roma niuk z Lip cem. Całą
drogę nie mieli włą czo nego ogrze wa nia. Co jakiś czas paro wała im przed nia
szyba i musiał prze cie rać ją szmatką. Zga sił teraz sil nik i spoj rzał na part nera,
który wła śnie wysia dał.

– Pier do lony… – mruk nął pod nosem.
Żmi grodzki wsa dził głowę do wnę trza polo neza.
– Mówi łeś coś?
– Nie.
– Coś jed nak sły sza łem.
– Powie dzia łem, że zimno – skła mał Sawicki.
– Jest luty. Będziesz się ubie rał cie plej, to nie zmar z niesz.
Komi sarz pod szedł do auta Roma niuk i Lipca. Poli cjanci wła śnie wyszli na

zewnątrz.
– Działo się coś? – spy tał, wycią ga jąc rękę na powi ta nie.
– Nic. Gościa nie ma – powie dział Lipiec.
– I tak wła śnie pomy śle li śmy, że mógł byś podejść na górę do jego matki i spy- 

tać, czy synek gdzieś pra cuje – dopo wie działa Roma niuk.
– A nie ma żad nych danych?
– Nie.
Żmi grodzki odpa lił papie rosa i spoj rzał na kamie nicę. Zacią gnął się kilka razy,

po czym rzu cił peta na bok.
– Zostań tu, młody – powie dział do Sawic kiego i ruszył w stronę budynku.
Wszedł do klatki i omal się nie potknął o leżą cego na pod ło dze pijaka. Facet

spał, kom plet nie zamro czony alko ho lem. Żmi grodzki się zasta na wiał, czy spę dził
w tym miej scu całą noc. Jak nie zapo mni, spyta Roma niuk, czy widzieli, jak
wcho dził do kamie nicy. Pijak był przy kryty starą kurtką. Komi sarz pomy ślał, że



ta znisz czona kapota nie chro niła go zbyt dobrze przed chło dem. Prze stą pił nad
mene lem i zaczął się wspi nać po scho dach.

Po chwili sta nął przed drzwiami miesz ka nia Malic kiej. Dzi siaj ze środka nie
dobie gała muzyka. Żmi grodzki się zasta na wiał, czy kobieta jest w domu. A może
wyszła ukrad kiem, żeby się ukryć przed wymia rem spra wie dli wo ści? Zapu kał,
ale odpo wie działa mu cisza. Znie cier pli wiony, zaczął się dobi jać. Wtedy usły szał
za ple cami odgłos prze krę ca nego zamka. Odwró cił się. Po paru sekun dach
w drzwiach miesz ka nia naprze ciwko sta nęła kobieta z wał kami na gło wie i w sta- 
rym szla froku frotté.

– Pew nie śpi – powie działa.
– Pew nie tak.
– Widzia łam wczo raj, jak byli ście. Psiar nia, co?
– Ano.
Żmi grodzki wyjął z kie szeni papie rosy i wycią gnął je w stronę kobiety. Ta

wzięła jed nego, szcze rząc się w uśmie chu. Miała spore braki, a zęby, które się
ostały, były brudne od niko tyny i kawy.

– A syna pani widziała? – spy tał, odpa la jąc jej papie rosa.
– Marka? Ostat nio to rzadko. Pew nie gdzieś się szlaja. Bo skoro nie sie dzi, to

musi się szla jać, prawda?
– Sie dzi?
– No, hul taj z niego. Spra wia kupę pro ble mów. Co jakiś czas wdaje się

w bójki. Raz to nawet wła mał się do piw nicy na sąsied niej ulicy i sło iki ukradł.
Cza isz, glino?

– Zda rza się. Może miał smaka na ogórki. – Żmi grodzki strzep nął popiół.
– Może. Ale kto to pomy ślał. Kie dyś zło dziej obra biał domy i piw nice gdzieś

dalej na mie ście, a nie u sie bie na para fii. Teraz wszystko się pozmie niało.
– Czasy się zmie niają, droga pani.
Kobieta pocią gnęła nosem i oparła się o fra mugę drzwi.
– A coś zbroił? – spy tała po chwili, bio rąc macha.
– Nie, czemu? Tak tylko pytam.
– Wy ni gdy nie pyta cie tak tylko.
– Cza sem się zda rza. A ta Gośka? Mieszka tu?
– Wyje chała. Mówiła, że chce zro bić karierę modelki. Ponoć do Paryża miała

jechać.
– Paryża?
– No, tak gadała. Ale ja uwa żam, że poje chała do Nie miec i zwy kłą kurwą

jest. Za stara na modelkę.
– A ile ma lat?
– No za stara. Modelki to tak dwa dzie ścia, a ta to ma koło trzech dych już.

Poza tym urody spe cjal nej nie ma. W miarę ładna jest, nie powiem, ale żeby od
razu modelka, to nie. Wiele ład niej szych widzia łam. Ta pew nie skoń czy na ulicy
albo jak matka, dając dupy u sie bie na cha cie.

Chwilę póź niej otwo rzyły się drzwi miesz ka nia Malic kiej.



– O, porucz nik Bore wicz. Znowu mnie odwie dzasz – powie działa do Żmi- 
grodz kiego, po czym prze nio sła wzrok na sąsiadkę. – A ty powin naś się zająć
swoim życiem. Córeczka, zdaje się, kolejny raz w ciąży? Tym razem uro dzi czy
znowu wyskro bie?

* * *

Tomek wszedł do kuchni. Na kuchence stał gar nek z roso łem, a w zle wie
w dursz laku cze kał maka ron. Wie dział, że matka przy go to wy wała obiad dla ojca.
Nie długo mieli do niego jechać i zawieźć mu kilka potrzeb nych rze czy.

Obiad był naj waż niej szą z nich. Posiłki w szpi talu nie nale żały do wyjąt kowo
sycą cych i ojciec pro sił, żeby coś pod rzu cić. Tylko że matki ni gdzie nie było.
Wcze śniej sły szał, jak się krzą tała, ale teraz w miesz ka niu pano wała cisza. Prze- 
stra szył się. Zaj rzał do łazienki. Pusto. Spoj rzał na wie szak w przed po koju.
Płaszcz matki wisiał na swoim miej scu. Kozaki stały na gaze tach obok drzwi wej- 
ścio wych. Spraw dził zamki. Wszystko było poza my kane. Łań cuch też wisiał jak
zawsze. Jedno było pewne: matka nie wyszła z miesz ka nia.

W końcu skie ro wał się do pokoju Szymka i lekko pchnął przy mknięte drzwi.
Matka leżała na wer salce. Oczy miała przy mknięte. Prze ra ził go ten widok. Pod- 
biegł do niej, padł na kolana i chwy cił ją za dłoń.

– Mamo…
Miał wra że nie, że kobieta nie oddy cha. Serce pra wie wysko czyło mu z piersi.

Puścił jej dłoń i nachy lił się nad nią bli sko.
– Mamuś! – zawo łał ponow nie.
Sekundę póź niej otwo rzyła oczy. Popa trzyła na niego nie przy tom nym wzro- 

kiem.
– Zdrzem nę łam się… – Unio sła się na ramie niu i uśmiech nęła słabo. – Jakoś

tak mnie zmo gło. Przy szłam tu chwilę posie dzieć i poczu łam się senna.
– Prze stra szy łem się. – Ponow nie poło żył rękę na dłoni matki.
– Spo koj nie. Nie zamie rzam zro bić nic głu piego. Nie musisz się mar twić.
– Wiem. Ale i tak się prze stra szy łem. – Pod niósł się z kolan. – Do ojca kiedy

jedziemy?
– Zaraz. Naj pierw sami spró bu jemy tego rosołu. Robi łam go jakoś tak mecha- 

nicz nie. Nawet nie pamię tam, czy go dopra wi łam.

* * *

Sawicki przez chwilę patrzył na kamie nicę, w któ rej znik nął Żmi grodzki.
W końcu odwró cił się do Roma niuk i Lipca.

– On zawsze taki jest?
– Zawsze. – Roma niuk się uśmiech nęła.
– Nie dzi wię się, że nikt z nim nie robi w parze. Z takim nie da się wytrzy mać.
– A co? Dał ci już popa lić?
Sawicki ski nął głową.



– Co takiego zro bił? – zapy tała poli cjantka.
Mach nął ręką.
– Dużo by gadać.
– No dajesz – pona glił Lipiec.
– Naj pierw się dosrał do mojego ubra nia. Powie dział, że pies z zabój ców nie

powi nien się tak nosić.
– Ponie kąd ma rację. Dziw nie się ubie rasz.
– Ale chyba mam prawo mieć wła sny styl, tak?
– A na Jawo ro wej też w gaje rze łazi łeś?
Sawicki zamilkł.
– No widzisz. Tam pew nie dżinsy, a tu laczki i gar ni tu rek – skwi to wał Lipiec.
– Ale tam byłem na zwy kłym komi sa ria cie. A tu chcia łem poka zać, że jestem

gliną z miej skiej – stwier dził Sawicki.
– I gar ni tur to niby jak szkolny mun du rek? Bez prze sady. Możesz łazić nor- 

mal nie.
Sawicki wyjął papie rosy i poczę sto wał pozo sta łych. Odpa lili, wciąż patrząc na

kamie nicę.
– A co było dalej? – prze rwała ciszę Roma niuk.
Krzy siek strzep nął popiół.
– Nie pozwo lił mi włą czyć ogrze wa nia w aucie. Powie dział, że nie chce się

zapo cić. I że jak zacznę się ubie rać odpo wied nio do roboty i pogody, to też nie
będę potrze bo wał grza nia.

– No to wró ci li śmy do ciu chów.
– Fakt.
– Nie przej muj się, młody. Żmi grodzki taki jest. Kie dyś był inny, ale sprawa

Urbań skiego go zmio tła – powie działa Roma niuk.
– To zna czy?
– Naprawdę nie koja rzysz?
– Nie. Skąd mam koja rzyć.
– Nie pamię tasz sprawy zabójstw w latach osiem dzie sią tych? Urbań ski został

zatrzy many pod zarzu tem zamor do wa nia kilku nasto la tek. Miał cztery ofiary na
kon cie. Dostał czapę. Potem oka zało się, że był nie winny, a śledz two pro wa dzone
było pod tezę. Wyszło na to, że Żmi grodzki z Miesz kow skim wsa dzili Bogu
ducha win nego faceta. To mogło nie źle namie szać w bani. Obaj zaczęli chlać.
Resztę już znasz.

Sawicki wziął macha i popa trzył na Roma niuk. Przy po mniała mu się ta
sprawa. Sły szał o niej na szkółce. Wtedy się nie spo dzie wał, że po latach będzie
pra co wał w parze z jed nym ze śled czych, któ rzy posłali nie win nego czło wieka na
stry czek.

– Teraz coś koja rzę. Ten Urbań ski był jed nym z ostat nich, na któ rych wyko- 
nano wyrok.

– I gdyby wcze śniej ktoś zre zy gno wał z wyko ny wa nia kary śmierci, teraz
pew nie byłby na wol no ści.

Sawicki pod szedł do kubła na śmieci i zaga sił papie rosa.



– A Żmi grodzki chleje? – spy tał Lipiec.
Odwró cił się w jego stronę zasko czony.
– Ponoć obie cał naczel ni kowi, że nie tknie nafty – wytłu ma czył Lipiec.
– Ja nie widzia łem, żeby popi jał. Ani nie wyczu łem od niego wódy.
– Patrz, jaki hardy. – Lipiec zer k nął na Roma niuk. – Może wytrzyma.
– Okaże się.
Sawicki dopiero teraz zdał sobie sprawę, że ostat nio rze czy wi ście nie widział,

żeby part ner popi jał z pier siówki. Wyglą dało na to, że przy naj mniej ogra ni czył
spo ży cie. Na jak długo, czas pokaże.

* * *
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Bałem się iść do szkoły. Przez cały week end zasta na wia łem się, czy wszy scy
w szkole już wie dzą, co wyda rzyło się przy dys ko tece. Byłem pewny, że Mirek
nie omiesz kał opo wie dzieć, w jakiej sytu acji mnie przy ła pał. Jak wyszedł
w sobotę z tych krza ków, wie dzia łem, że popeł ni łem naj więk szy błąd w życiu.
Jak głupi dałem się przy ła pać z tym Paw łem. Nie mia łem poję cia, jak długo
Mirek nas obser wo wał, ale sta now czo widział zbyt dużo. Po tym, jak nas nakrył,
wró cił do Koloru. Czu łem, że pole ciał po resztę chło pa ków. Nie cze ka li śmy na
jego powrót. Ja posze dłem w swoją stronę, a Paweł w swoją.

W sobotę rano, jak matka zaj rzała do mnie do pokoju, aż się zła pała za głowę.
Krzy czała, że śmier dzi jak w gorzelni. Nie odpo wie dzia łem jej, bo wie dzia łem, że
ma rację. Cały dzień leczy łem kaca. Zasta na wia łem się, co wymy ślić, żeby prze- 
ko nać rodzi ców do zmiany szkoły. Na Poznań skiej nie widzia łem już dla sie bie
miej sca.

Byłem pewny, że wszy scy tam będą mnie wyzy wać od peda łów. Cie kawe, czy
Paweł też będzie miał pro blemy z powodu tego, co mię dzy nami zaszło. Choć
wła ści wie nie zro bi li śmy nic złego. Nie zdą ży li śmy.

Nie stety przez cały week end nie wymy śli łem żad nego racjo nal nego powodu,
by rzu cić szkołę. Teraz sta łem przed wej ściem i zasta na wia łem się, czy nie dać
nogi.

– Trzeba się zmie rzyć z tym wszyst kim – powie dzia łem cicho i ruszy łem do
budynku.

Tuż za pro giem usły sza łem:
– Uwaga, chło paki, ciota przy szła! Zasła niać dup ska!
W kory ta rzu roz legł się rechot. Cała moja klasa śmiała się do roz puku. Prze- 

cho dzące obok dziew czyny z liceum zasło niły usta, żeby nie par sk nąć śmie chem.
– Uwaga! Pedał się ślini na wasz widok! Tadek, jesteś namie rzony przez

pedryla! – zawo łał Mirek.
Janek i Grze siek objęli się i uda wali, że upra wiają seks od tyłu.
Spu ści łem głowę. Poczu łem, że to już nie moja klasa. Byłem tu obcy.

* * *
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Żmi grodzki wszedł do miesz ka nia i uśmiech nął się do gospo dyni.
– Sły sza łam, jak wypy ty wa łeś tę szmatę. Pier do lone kur wi sko.
– Nie wni kam. I nie wypy ty wa łem, tylko chcia łem uzy skać pewne infor ma cje.
– A nie lepiej mnie zapy tać? – rzu ciła Malicka z uśmie chem. Się gnęła dło nią

do halki i lekko ją unio sła. Była to ta sama halka, w któ rej wczo raj otwo rzyła mu
drzwi. Lekko zsu nęła ramiączko, odsła nia jąc pożół kły sta nik. – Wpa dłeś mi
w oko – powie działa zalot nie.

– To idź do oku li sty. A tak doraź nie rumia nek sobie przy łóż.
– Czemu jesteś taki nie do stępny? To cię kręci? – Kobieta pode szła bli żej i sta- 

rała się objąć Żmi grodz kiego.
Odsu nął się i rozej rzał w poszu ki wa niu popiel niczki. Zoba czył ją w kuchni.

Wszedł do pomiesz cze nia i zaga sił peta.
– No co? Nie masz ochoty na małe co nieco? – naci skała Malicka.
– Nie, dzięki. Ostat nio, jak rucha łem, to pod ła pa łem syfa. Nie chcę ryzy ko- 

wać, że zarażę – skła mał.
Poki wała głową ze zro zu mie niem.
– No dobra, orle orga nów ści ga nia. Co cię inte re suje? Pyta łeś o Gośkę

i Marka. Czego od nich chcesz?
– Niczego. Jak już mówi łem, pro wa dzę śledz two. Muszę poga dać z bli skimi

ofiary.
– Her baty chcesz? Mam, mogę zro bić.
Weszła do kuchni i wyjęła z szafki szklankę. Żmi grodzki zoba czył, że naczy- 

nie jest brudne; na brzegu wid niały ślady szminki. Pew nie korzy stała z niej córka
kobiety, bo Malicka raczej nie malo wała ust.

– Nie, dzięki. Dobra, gwiazda, czas zacząć. Gdzie twoje dzie ciaki?
– Tak jak mówiła ta szmata – kobieta kiw nęła głową w stronę drzwi wyj ścio- 

wych – Gośka poje chała za gra nicę. Ma plany.
– A syn?
Malicka wzru szyła ramio nami.
– Skąd mam wie dzieć. Widzisz tu jakąś sutannę?
– Nie kumam.
– Nie spo wiada mi się.
Żmi grodzki odpa lił papie rosa.
– Poczę stu jesz ćmi kiem? – popro siła.
– Jasne. – Prze su nął paczkę w jej stronę, a gdy po chwili wydmuch nęła pierw- 

szą chmurę dymu, zapy tał: – Pra cuje gdzieś?
– Marek? Ponoć tak, ale ja tam nie wiem.
– A gdzie mogę go spo tkać?
– Nie mam poję cia. Może się szla jać po Leśnicy albo sie dzi u sie bie.
Żmi grodzki zastygł z papie ro sem w poło wie drogi do ust.
– Jak u sie bie? To on tu nie mieszka?
– A po co miałby tu miesz kać, jak ma kwa drat?



– Gdzie?
– No sie dzi w cha łu pie Heńka. Jak Heniek się tu wpro wa dził, to jama została

wolna. Poszedł na swoje. Gośka została przy mnie, bo u Heńka kibel jest na
klatce, a tu pełna kul turka. Sracz w miesz ka niu.

Żmi grodzki uśmiech nął się pod nosem. Czuł, że ta infor ma cja przy bliża go do
zatrzy ma nia mor dercy.

* * *
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Mie li śmy dzi siaj na trze cią lek cję, ale ja przy sze dłem wcze śniej. Musia łem pod je- 
chać na plac 1 Maja kupić sobie bilet mie sięczny na auto bus. Ostat nio sta łem
w kolejce ponad pół godziny, więc nie chcia łem ryzy ko wać. Dziś jed nak było
mniej osób i udało mi się szybko zała twić sprawę. Poje cha łem do szkoły i usia- 
dłem przed klasą, gdzie mia łem mieć zaję cia.

Po jakimś kwa dran sie zachciało mi się jarać. Posze dłem do toa lety i odpa li łem
papie rosa. Byłem sam. Wie dzia łem, że na prze rwie wpad nie tu tłum chło pa ków
na dymka. Zawsze wtedy ucznio wie albo szli w oko lice pobli skich blo ków i tam
sia dali na ław kach, albo przy ła zili do toa let. W kiblach jed nak nie było tak bez- 
piecz nie jak na dwo rze. Czę sto zacho dzili tu nauczy ciele i zabie rali papie rosy.
Teraz jed nak, pod czas lek cji, byłem bez pieczny.

Wzią łem kolej nego macha i usły sza łem, że otwie rają się drzwi. Scho wa łem
papie rosa za sie bie i spoj rza łem w stronę wej ścia.

W progu stali Janicki z Toma si kiem. Tuż za nimi zoba czy łem Mirka.
– O, ciota jara szluga! Poczę stuj jed nym – rzu cił Janicki.
Mia łem zale d wie pięć papie ro sów. Jak ich poczę stuję, sam nie będę miał co

palić.
– No co? Kum plom nie dasz zaja rać? – spy tał Mirek, zamy ka jąc za sobą

drzwi.
– Mało mam – powie dzia łem.
Mirek popa trzył na pozo sta łych.
– Sły sze li ście? Powie dział, że ma mało. A czy ja pyta łem, czy ma dużo? Trzy-

maj cie fra jera!
Janicki z Toma si kiem chwy cili mnie za ramiona i popchnęli na ścianę. Mirek

pod szedł bli żej i zaczął mi grze bać w kie sze niach. Wyjął paczkę mar sów, po
czym scho wał sobie do kie szeni kurtki. Ponow nie mnie obszu kał. Wyjął port fel
i spoj rzał na jego zawar tość.

– O, kasiorką też możesz poczę sto wać.
Byłem wście kły. Resztę z biletu mie sięcz nego mia łem oddać matce. Spe cjal nie

pod kre śliła, żebym nie wyda wał.
– Zostaw – wark ną łem, szar piąc się.
Kole dzy moc niej mnie przy trzy mali. Mirek wyjął pie nią dze i scho wał je do

kie szeni spodni. Port fel rzu cił na pod łogę.



– Daj cie go tu bli żej – roz ka zał.
Czu łem, jak ich silne ręce popy chają mnie do przodu. Mirek z całej siły ude- 

rzył mnie w splot sło neczny. Nie mogłem zła pać tchu. Do oczu napły nęły mi łzy.
Ból był ogromny.

– Daj cie go tu – zawo łał Mirek.
Wska zał otwarte drzwi kabiny. Janicki i Toma sik pocią gnęli mnie do środka.
– Włóż cie mu głowę do klopa.
Patrzy łem na sedes. Widzia łem pły wa jące w wodzie nie do pałki, a na pożół kłej

por ce la nie ślad po kupie. Sta ra łem się zaprzeć i nie dopu ścić, żeby wło żyli mi
głowę do środka. Poczu łem silny ból w oko licy nerki. To Mirek z całej siły ude- 
rzył mnie pię ścią.

Chwilę póź niej moja głowa zna la zła się w sede sie. Po chwili Mirek pocią gnął
za spłuczkę i zimna woda zalała mi twarz.

* * *
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Żmi grodzki wyszedł z kamie nicy i odpa lił papie rosa. Spoj rzał w stronę poli cjan- 
tów sto ją cych przy służ bo wych polo ne zach i uniósł kciuk.

– Nasz Mare czek ma metę – oznaj mił, pod cho dząc bli żej. – Sta cjo nuje teraz
w miesz ka niu po ojczy mie.

– Tym Heńku?
– Tak. Kwa drat stał pusty, jak Heniek się tu prze niósł. – Żmi grodzki wska zał

na kamie nicę. – Więc Mare czek się zawi nął.
– Czyli trzeba się tam prze je chać i zoba czyć, czy typ jest na cha cie – stwier- 

dziła Roma niuk.
– Nie ma sensu jechać. To rzut kamie niem. Szkoda mar no wać wachę. – Komi- 

sarz upu ścił papie rosa na zie mię. – Tra pezy zosta wiamy tutaj i idziemy z buta.
Jak nasz podej rzany jest w środku, to go zawi jamy.

– I tak przez Leśnicę będziemy z nim para do wać?
– Nie. Karo lina i młody pójdą po auta i pod jadą pod kamie nicę, gdzie sie dzi

nasz zbój. Tyle. Nie będziemy musieli łazić.
Żmi grodzki dotknął kie szeni, w któ rej znaj do wała się pier siówka. Zauwa żył,

że coraz rza dziej chce po nią się gnąć. Oczy wi ście na dal miał ochotę się napić, ale
jakimś cudem uda wało mu się powstrzy mać.

– Może wezwiemy wspar cie? – zapy tał Sawicki.
– Po co?
– Nie wiemy, jak się zachowa ten Malicki. Może być nie bez pieczny.
– To zwy kły luj, co zaje bał wła sną babkę. Nie jest Alem Capone ani nawet

Vitem Cor le one. Damy sobie radę sami. Nie bój. W razie czego scho wasz się za
Roma niuk. – Komi sarz się uśmiech nął.

Sawicki zro bił się czer wony na twa rzy. Zaczął ner wowo poru szać szczęką.



– Dobra, młody, nie obra żaj się. Żar to wa łem. – Żmi grodzki wycią gnął do
niego dłoń.

Sawicki jed nak scho wał ręce do kie szeni kurtki.
– Dobra. Chcesz się obra żać, to się obra żaj. Nie ma co sie dzieć po próż nicy.

Idziemy – powie dział komi sarz i ruszył w stronę miesz ka nia Heńka.

* * *

Tomek patrzył, jak matka podaje ojcu słoik z roso łem. Ten odkrę cił go i wło żył
do środka starą łyżkę z alu mi nium, którą dostał w szpi talu. Zaczął jeść.

– Dobre. O takim rosołku od rana marzy łem – powie dział, mlasz cząc.
– A kiedy cię wypi szą? Mówili coś? – zapy tała matka.
– Ordy na tor powie dział, że jak dobrze pój dzie, to w pią tek może być wypis.

Ale roz ma wia łem z pie lę gniarką i twier dzi, żebym raczej się szy ko wał na ponie- 
dzia łek.

– A wyniki jak?
– Ponoć dobrze. Zawał nie był roz le gły i już jest dużo lepiej. Mam się tylko

oszczę dzać i nie for so wać zbyt nio. Ale jak mam się nie for so wać? Z roboty prze- 
cież nie zre zy gnuję.

– Może poga dasz z bry ga dzi stą i znaj dzie ci coś innego. Co myślisz?
– Osza la łaś? Teraz, kiedy są zwol nie nia? On sam nie jest pewny, czy zosta nie.

Raczej nic z tego nie będzie.
– Poga dać zawsze możesz.
Ojciec wró cił do jedze nia. Po chwili spoj rzał w stronę Tomka.
– A u was jak? Do szkoły cho dzisz?
– Nie. Nie sku pił bym się na lek cjach.
– Nie możesz odpu ścić szkoły. To ważne.
– Wiem.
Tomek zda wał sobie sprawę, że ojciec ma rację. Nie mógł zawa lić nauki. Ale

miał waż niej sze rze czy na gło wie. Musiał się zemścić na Dra go nie za to, co zro bił
Szym kowi. Musiał odzy skać honor, który stra cił, patrząc, jak jego młod szy brat
jest gnę biony przez jego kole gów.

– Powta rzam wam: teraz musimy być razem. Musimy być silni – powie dział
ojciec i spoj rzał na matkę.

– Sta ramy się. Muszę zała twić te wszyst kie for mal no ści. Nie wiem, czy dam
radę…

– Poga daj z Teresą. Z Tad kiem prze cież ostat nio cho wali jego ojca. Może ci
dora dzi.

– Będę musiała. Sama nie potra fi ła bym chyba wybrać trumny, pójść do
urzędu. To wszystko mnie prze ra sta.

– Żałuję, że nie mogę ci pomóc.
Matka spoj rzała na ojca i lekko się uśmiech nęła.
– Nie for suj się. Poga dam z Teresą.



Tomek patrzył na swo ich rodzi ców i miał ochotę krzy czeć. To wszystko przez
niego. Gdyby się posta wił Dra go nowi i resz cie, nie musie liby teraz roz ma wiać
o przy go to wa niach do pogrzebu Szymka. Był wście kły i chciał już stąd iść. Pod- 
jął decy zję. Zabije Dra gona.

* * *

Żmi grodzki sta nął przed drzwiami miesz ka nia, w któ rym miał prze by wać podej- 
rzany o zabój stwo męż czy zna. Naci snął dzwo nek. Reszta cze kała z boku. Chwilę
póź niej usły szeli odgłos prze krę ca nego klu cza w drzwiach lokalu po lewej.
W progu sta nął męż czy zna w podar tym i brud nym pod ko szulku. Był potęż nej
postury. Ramiona miał całe w wię zien nych tatu ażach. Wyglą dał na takiego, co
w zakła dach kar nych spę dził więk szość życia.

– Czego? – wark nął.
– Nie do cie bie – rzu cił Żmi grodzki i ponow nie naci snął dzwo nek.
– A ja pytam, czy do mnie? Pyta łem czego?
– Powie dzia łem, że nie do cie bie. Idź obej rzyj coś w tele wi zji. Albo może zaj- 

mij się czymś poży tecz nym. – Komi sarz nawet nie odwró cił się w jego stronę.
Męż czy zna spoj rzał na pozo sta łych poli cjan tów i się uśmiech nął.
– Psa wyczuję na kilo metr.
– To możesz wystar to wać w jakichś zawo dach.
Lipiec i Sawicki pode szli tro chę bli żej. Roma niuk stała na scho dach. Wszy scy

patrzyli na recy dy wi stę, gotowi do dzia ła nia, na wypa dek gdyby ten zro bił coś
głu piego.

– Heńka nie ma – stwier dził po chwili sąsiad.
– My nie do Heńka.
– Aaaa, czyli do mło dego. Jego też nie ma.
– A gdzie może być? – Żmi grodzki dopiero teraz się odwró cił.
– Z psami nie gadam.
– Jak nie, jak sto isz tu i baje rzysz. Jakiś taki nie kon se kwentny jesteś.
– Jaki?
– Nie kon se kwentny. – Komi sarz popa trzył na recy dy wi stę i mach nął ręką. –

Dobra. Nie ma co pie przyć po próż nicy. Widzia łeś Malic kiego?
– Nie.
– A masz jaką kol wiek wie dzę, gdzie mogę go zastać?
– Nie.
– No to dzięki. Organy ści ga nia są ci dozgon nie wdzięczne za oka zaną pomoc

i współ pracę.
Dał znak pozo sta łym, że mogą scho dzić.
– Co? Jaką współ pracę? – zapy tał kry mi na li sta.
– Pomo głeś nam. Kie dyś bym wystą pił o jakiś dyplom dla cie bie albo zło żył- 

bym wnio sek, żeby cię przy jęto do ORMO. Czasy jed nak się zmie niły i jedyne,
co mi pozo staje, to zwy kłe „dzię kuję” – wytłu ma czył komi sarz. – Dobra, nie
prze dłu żajmy. Idziemy.



Żmi grodzki zaczął scho dzić po scho dach. Męż czy zna chwilę jesz cze stał
w progu jak wmu ro wany.

* * *

Anna Maty sek kolejny raz spoj rzała na test cią żowy. Wynik był dla niej cał ko wi- 
tym zasko cze niem. Nie mogła teraz być w ciąży. Nie w momen cie, kiedy za rok
matura.

Nie wyobra żała sobie sie bie w pie lu chach. Inne jej kole żanki bawi łyby się,
cho dziły na dys ko teki, a ona mia łaby niań czyć jakie goś bachora?

– Pie przony Tomek… – wark nęła, rzu ca jąc testem o ścianę.
Była zła na swo jego chło paka. Od kilku dni nie miała z nim kon taktu. Wyraź- 

nie jej uni kał. Na doda tek od Kaśki sły szała, że ponoć krę ciła się koło niego ta
Agnieszka z Drze wiec kiego. Miała ochotę zła pać ją za kudły i wybić z głowy
pod ry wa nie cudzego faceta.

Pod nio sła słu chawkę tele fonu i na tar czy wykrę ciła numer Tomka. Przez
chwilę słu chała sygnału połą cze nia. Nikt nie odbie rał. Dopiero teraz przy po- 
mniała sobie, że wczo raj Szy mek popeł nił samo bój stwo, a ich ojca karetka
zabrała do szpi tala.

– Pew nie jest u sta rego – powie działa do sie bie i odło żyła słu chawkę.
Pod nio sła z pod łogi test. Musiała się go pozbyć. Matka nie mogła go zna leźć,

bo zaraz poszłaby do sta rego i zaczę łyby się jakieś jazdy. Scho wała go do szu- 
flady. Chciała go zacho wać, na wypa dek gdyby Tomek stwier dził, że robi go
w konia.

Poło żyła się na wer salce i włą czyła kasetę New Kids on the Block. Tomek nie
lubił pio se nek tego boys bandu. Uwa żał, że to muzyka dla sła bych ludzi, a nie dla
kogoś, kto zamie rza zmie nić kraj. Skini i praw dziwi patrioci powinni słu chać
muzyki odpo wied niej dla ich sub kul tury. Anka nie miała poję cia, jak chło pak
zare aguje na to, że zosta nie ojcem. Miała nadzieję, że sta nie na wyso ko ści zada- 
nia i weź mie odpo wie dzial ność za swoje czyny.

Była wście kła, że się nie zabez pie czali. Tomek mówił jej, że pre zer wa tywa go
ciśnie i lepiej mu bez. Zapew niał, że zdąży wycią gnąć, zanim wystrzeli. Ale nie
zdą żył. Była też zła na sie bie, że nie pocze kała dłu żej z pod ję ciem współ ży cia.
Dała się namó wić Tom kowi, pomimo że Kaśka odra dzała jej seks. Mówiła, że
naj le piej pocze kać do osiem nastki, cho ciaż sama miała już swój pierw szy raz za
sobą. Anna była zła, że nie posłu chała przy ja ciółki.

Wstała z wer salki i pode szła do okna. Na dwo rze matki lepiły z dziećmi bał- 
wana. Za jakiś czas będzie jedną z nich. Ale prze cież była za młoda, żeby tak
sobie nisz czyć życie. Się gnęła po stos leżą cych na sto liku gazet i rzu ciła je na
wer salkę. Roz sy pały się, część spa dła na dywan. Były tam „Bravo”, „Bravo
Girl”, „Popcorn” i „Przy ja ciółka”. Zaczęła je po kolei wer to wać, szu ka jąc porad,
jak pozbyć się nie chcia nej ciąży. Musiała być gotowa na każdą oko licz ność.

* * *



Żmi grodzki wyszedł z kamie nicy, odpa lił papie rosa i popa trzył na resztę.
– Dobra, plan jest taki – zaczął. – Wy zawi ja cie się do domów i odpo czy wa cie.

Ja z mło dym sie dzimy tu na dupie i cze kamy, aż Malicki wróci na kwa drat. Wie- 
czo rem nas zmie nia cie. Pasuje?

Lipiec i Roma niuk ski nęli gło wami.
– To zmy kaj cie. Ty, młody, idź po tra peza i postaw go na tym par kingu. –

Komi sarz poka zał dło nią. – Ja tu postoję i będę się roz glą dał.
Sawicki ruszył wraz z pozo stałą dwójką w stronę, gdzie zosta wili służ bowe

polo nezy. Żmi grodzki wziął macha i spoj rzał na kamie nicę. W jed nym oknie zza
firanki ktoś go obser wo wał. Zasta na wiał się, czy nie przejść się po resz cie sąsia- 
dów i nie popy tać o chło paka. Może ktoś udzie liłby mu wię cej infor ma cji niż ten
sąsiad kry mi na li sta.

Uśmiech nął się na wspo mnie nie roz mowy z męż czy zną. Gdyby był sam,
raczej by się nie odwa żył na takie potrak to wa nie recy dy wi sty. Wie dział, że takie
typy szyb ciej dzia łają, niż myślą. Mogłoby dojść do bójki, w któ rej on raczej nie
miałby zbyt dużych szans.

Mar nym pocie sze niem byłoby to, że potem facet poszedłby sie dzieć. Zła many
nos długo boli i długo się goi, a to star cie na sto pro cent mia łoby taki rezul tat.
Facet był potężny, widać było, że sporo ćwi czy. Żmi grodzki był pewny, że koleś
sztangę dźwiga czę ściej, niż on sięga po pier siówkę. Dotknął kie szeni i wziął dwa
szyb kie wde chy.

– Wytrzy masz – powie dział do sie bie. – Dasz radę.
Wziął macha i wydmuch nął dym w mroźne powie trze. Kusiło go, żeby się

napić, ale nie mógł się zła mać.
Żało wał tro chę, że zapro po no wał Roma niuk i Lip cowi, że będzie z Sawic kim

tu sie dział. Mógł ścią gnąć Dorotę i Tret tera.
– Nic, słowo się rze kło, więc trzeba cier pieć – rzekł do sie bie i spoj rzał

w stronę ulicy.
Sawicki wła śnie par ko wał polo neza na sąsia du ją cym z kamie nicą par kingu.

Żmi grodzki rzu cił nie do pa łek na zie mię i ruszył w stronę służ bo wego auta.

* * *

Bożena Dąbrow ska została sama z mężem. Tomek poszedł do toa lety.
– Jak on się trzyma? – spy tał Andrzej.
– Nie wiem. Zmie nił się i nie mam poję cia, jak na to patrzeć.
– Zmie nił się?
– Tak. Jest grzeczny i pomocny. Nie jak zwy kły Tomek.
Dąbrow ski podał żonie słoik po rosole. Bożena scho wała go do sta rej torby.
– To, co się stało, zmie niło nas wszyst kich. Może my tego nie widzie li śmy, ale

jed nak łączyła ich jakaś więź. Nie tylko bra ter ska. Tomek tego nie poka zy wał,
a Szy mek ostat nio był jakiś taki skryty.

– Też cią gle się zasta na wiam, co spra wiło, że on…



– Nie myśl o tym. W niczym to nie pomoże. Nie zro zu miemy już tego –
powie dział Dąbrow ski i spró bo wał się pod nieść na łóżku. Jego twarz wykrzy wił
gry mas bólu. Zła pał się za pierś i opadł z powro tem na cienki mate rac.

– Andrzej… – Żona spoj rzała na niego prze ra żona.
– Spo koj nie. Wszystko w porządku. Nic mi nie jest.
– Na pewno?
– Tak. Lekko mnie zła pało, ale nie ma powodu do zmar twień.
Uśmiech nął się i uniósł kciuk.
– A wra ca jąc do Szy mona… Już ni gdy się pew nie nie dowiemy, dla czego to

zro bił. Nie zosta wił nawet listu.
– Może był gnę biony? Prze cież wra cał ze szkoły z sinia kami. Może w kla sie

ktoś się nad nim znę cał?
– Może. Nie doj dziemy jed nak do tego sami. Jak już stąd wyjdę, pój dziemy na

poli cję i powiemy o naszych podej rze niach. Niech się tym zajmą.
Bożena wie działa, że mąż ma rację. W szkole nie powie dzą jej, czy działo się

coś złego. Będą chcieli takie rze czy zataić. Będzie musiała pocze kać, aż Andrzej
wróci do domu. Wtedy razem uda dzą się na komi sa riat. Uśmiech nęła się do niego
i pogła skała po policzku.

– Na pewno wszystko w porządku?
– Tak. Już mi lepiej.

* * *

Żmi grodzki odpa lił papie rosa i się gnął do korbki w drzwiach. Otwo rzył okno,
żeby wydmuch nąć dym.

– Powiem ci, że ni gdy nie lubi łem takiego bez czyn nego sie dze nia na dupie –
 powie dział do Sawic kiego.

– Mnie to nie prze szka dza. Przy naj mniej nie musimy jeź dzić po mie ście.
Opony są tak łyse, że cud, że nie wpa damy w poślizg na każ dym skrzy żo wa niu.

– Buble wicz by nie narze kał.
– I nie żyje.
– To fakt. – Komi sarz dotknął kie szeni kożu cha.
– Kusi?
– Co?
Krzy siek wska zał na jego dłoń.
– Wiem, że tam masz wódkę. Pyta łem, czy kusi.
– Co ty tam możesz wie dzieć. W dupie byłeś, gówno widzia łeś.
– Ale wiem, że sta rasz się rzu cić chla nie.
Żmi grodzki popa trzył na niego uważ nie.
– A niby skąd?
– Obiło mi się o uszy.
Wziął macha i pokrę cił z nie do wie rza niem głową.
– Weź się z kimś na coś umów, to zaraz poleci po całej komen dzie i wykle pie.

Ja pier dolę.



– To nic złego, że ktoś się o cie bie mar twi.
– Nie ma powo dów. Daję sobie radę.
– Pijąc?
– A co cię to, kurwa, obcho dzi? Masz swoje życie? – Żmi grodzki popa trzył na

part nera ze zło ścią.
– Mam. Nawet cał kiem udane. Chciał bym jed nak ci pomóc. Robimy razem

i nie chcę patrzeć, jak się sta czasz.
– Sta cza łem się, zanim się poja wi łeś. Nie jesteś mi do niczego potrzebny. Jak

chcesz, to możesz spier da lać.
Żmi grodzki wziął ostat niego macha i wywa lił nie do pa łek przez okno.
– Mógł bym spier da lać, fakt. Ale dopóki robimy razem, chcę wie dzieć, że

mogę na tobie pole gać. Nie wyobra żam sobie, że robimy wej ście na czyjś kwa- 
drat, a ty jesteś napruty jak szpa del. Muszę mieć do cie bie zaufa nie. Tyle. Jak ci
się nie podoba, to sam możesz spier da lać.

– Jestem w wydziale dłu żej niż ty.
– I może czas naj wyż szy, żebyś odszedł. Chle jesz i uda jesz, że coś robisz.
Żmi grodzki zmie rzył mło dego z góry na dół.
– Masz jaja, żeby tak do mnie mówić.
Sawicki się gnął do kie szeni po papie rosy. Przez chwilę ner wowo palił, patrząc

przed sie bie nie ru cho mym wzro kiem.
– Może masz rację – ode zwał się nagle komi sarz.
Krzy siek odwró cił się do niego, bio rąc macha.
– Opier da lam się i tylko udaję, że coś dzia łam. Chleję, to fakt. Nie będę pie- 

przył, że jestem abs ty nen tem. Ale ostat nio się ogra ni czam.
– Widzę.
– Wiem. A wiesz, czemu piję?
– Coś mi się obiło o uszy. Cho dzi o sprawę Urbań skiego.
Żmi grodzki dotknął dło nią kie szeni kożu cha. Zaraz jed nak ją cof nął.
– Tak. Dali śmy z Rom kiem dupy. Mie li śmy tezę, że Urbań ski jest sprawcą.

Wszystko nam paso wało. Ofiary znały go i się go bały. Zna leź li śmy na miej scu
zbrodni wisio rek nale żący do Urbań skiego. To nam wystar czyło. Mie li śmy
w dupie, co nam mówi. Twier dził, że ma alibi. My jed nak je ola li śmy i nawet nikt
tego nie wery fi ko wał. Wszel kie dowody jego nie win no ści Romek ukry wał. Potra- 
fi li śmy nawet w papiery wpi sać, że uchole nam powie dzieli o typie, który krę cił
się w pobliżu miej sca zamiesz ka nia ofiar. Poda wali ryso pis Urbań skiego. Oczy- 
wi ście z tymi ucho lami to ściema. Mie li śmy wtedy par cie na suk ces i wszystko
nam paso wało, żeby udu pić Urbań skiego. Pro ku ra tor także chciał mieć wynik.
Sąd wszystko przy jął i wydał wyrok. Wyda wało nam się, że spra wie dliwy. Zabój- 
stwa się skoń czyły. Do czasu. – Żmi grodzki odpa lił papie rosa. – Jak Urbań skiego
stra cono i doszło do kolej nej zbrodni, wie dzie li śmy już, że dali śmy dupy po cało- 
ści. Spraw dzi łem wtedy alibi Urbań skiego i oka zało się, że nie mógł zabić jed nej
z dziew czyn. Poszpe ra li śmy przy kolej nych datach i wyszło, że był nie winny. To
jebło w nas okrut nie. Zaczę li śmy chlać. Wiesz, jak takie coś potrafi wal nąć? Czu- 
łem, jakby mi ktoś obu chem trza snął w klatę.



Sawicki mil czał.
– Zamor do wano kolejną nasto latkę. Cha rak te ry styka zbrodni była taka sama

jak tych, które poszły na konto Urbań skiego. Pew nie tego nie wiesz, ale zabójca
oka le czał swoje ofiary i wkła dał w ich pochwy różne przed mioty. Jedna miała
patyk, druga dłu go pis, kolejna zwi niętą w rulon kartkę, taką z zeszytu szkol nego.
Następna miała kap sel po piwie. To były te wcze śniej sze. Ta ostat nia po śmierci
Urbań skiego miała nie wielki kamyk. Zła pa li śmy faceta, któ rego wyty po wa li śmy
jako praw dzi wego sprawcę tych pię ciu zbrodni. Nazy wał się Janiak. Znał ostat nią
ofiarę. Miesz kał na tej samej ulicy co ona, kilka nume rów dalej. Na doda tek
wcze śniej został spi sany, jak obna żał się w przej ściu pod ziem nym na placu 1
Maja. To nam wystar czyło, by go zawi nąć do sprawy. Facet nie miał alibi, nie
potra fił sobie przy po mnieć, co robił i gdzie był pod czas zbrodni. Dowo dem prze- 
ciwko niemu był bilet kole jowy zna le ziony na miej scu odna le zie nia ciała ostat- 
niej ofiary – ze sta cji Miko ła jów do sta cji na Oso bo wi cach. Po spraw dze niu oka- 
zało się, że gość jeź dził tym pocią giem do swo jej matki, która miesz kała na Peł- 
czyń skiej. Poka za li śmy zdję cie faceta kole ja rzom i bez waha nia go roz po znali.

– Taki był łatwy do zapa mię ta nia?
– Miał myszkę na policzku, wiesz, takie zna mię. – Żmi grodzki poka zał pal- 

cami wiel kość.
– To, że został roz po znany, nie ozna cza jesz cze, że zabił – zauwa żył Sawicki.
– Wiem. Romek wziął go jed nak w obroty. Powiem krótko: fest go spo nie wie- 

rał. Facet przy znał się, że zabi jał, cho ciaż nie chciał powie dzieć, w jaki spo sób to
robił. Nam to nie prze szka dzało. Wie dzie li śmy, że trafi na Świe bodzką i jesz cze
nad nim popra cu jemy. Nie stety powie sił się, zanim wzię li śmy go na kolejną roz- 
mowę. I powiem ci, że od tego zwa że nia się typa wciąż mam w gło wie jedną
myśl.

– Jaką?
– Że może znowu dali śmy ciała i praw dziwy sprawca jest gdzieś na wol no ści,

cze ka jąc tylko na oka zję, by znowu zabić.
Krzy siek zro bił wiel kie oczy.
– I cze kam na kolejne ciało nasto latki, żeby się prze ko nać, czy to prawda.
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WRO CŁAW, 17 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki wstał z łóżka i pod szedł do okna. Wczo raj wyga dał się mło demu
i teraz tego żało wał. Pierw szy raz powie dział komuś, że sfał szo wali z Rom kiem
dowody i że to przez nich zawisł na stryczku nie winny czło wiek. Wcze śniej
wszy scy myśleli, że tylko nie spraw dzili wszyst kich tro pów i alibi podej rza nego.
Teraz się dowie dzą, że zro bili coś znacz nie gor szego.

Komi sarz był świa domy, że młody to roz po wie. Sumie nie nie pozwoli mu żyć
spo koj nie z taką wie dzą. Zresztą każdy na jego miej scu zro biłby tak samo. Nie
mógł go za to winić.

Odpa lił papie rosa i spoj rzał na swoje dło nie. Miał na nich krew Urbań skiego
i może tego Janiaka. Wcze śniej nikomu nie mówił, że nie jest pewny, czy kolejny
podej rzany rze czy wi ście był winny. Z Rom kiem, gdy pili, ni gdy nie wspo mi nali
Janiaka. Nie mówił też Miesz kow skiemu o swo ich roz wa ża niach, że zabójcą jest
ktoś inny niż męż czy zna, który wymknął się spra wie dli wo ści w celi aresztu.

Odpa lił papie rosa, zasta na wia jąc się, czy nie wziąć dzi siaj wol nego i nie
schlać się w trupa. Nie miał poję cia, co będzie dalej. Jeśli młody doniósł Paw la- 
kowi, to czeka go postę po wa nie dys cy pli narne i spo tka nie z pro ku ra to rem. Może
dojść nie tylko do wyda le nia ze służby, ale i do ska za nia. Nie miał poję cia, co
dalej robić.

Pod szedł do lodówki i wyjął butelkę wódki. Patrzył na nią przez dłuż szą
chwilę. Kusiła niczym wąż raj ską Ewę. Uśmie chała się, pro siła, by ją otwo rzył.
W końcu zamach nął się i rzu cił nią o ścianę. Szkło roz sy pało się po pod ło dze
w kałuży ostro śmier dzą cej cie czy. Nie przej mo wał się tym zbyt nio.

– Do pie kła – powie dział, bio rąc macha.
Wygrał tę bitwę. Wie dział, że to nie wielki suk ces, ale się cie szył. Miał szansę

zerwać z piciem. Nie wie dział tylko, czy warto.

* * *

Sawicki nie miał poję cia, co zro bić z tym, co usły szał wczo raj od part nera. Zda- 
wał sobie sprawę, że powi nien coś takiego zgło sić. Żmi grodzki z Miesz kow skim
popeł nili prze stęp stwo i powinni zostać uka rani. Pyta nie tylko, czy to by cokol- 
wiek zmie niło.

Miesz kow ski nie żył, a Żmi grodzki był wra kiem czło wieka. Poli cja to
wszystko, co miał. Wyda le nie ze służby i zarzuty mogłyby go dobić. A wtedy naj- 
prost szym roz wią za niem byłoby samo bój stwo. Krzy siek nie chciał mieć go na



sumie niu. Życia Urbań skiemu i Jania kowi to nie zwróci. Było jesz cze coś: nie
chciał mieć łatki kapu sia. Posta no wił zapo mnieć, o czym powie dział mu part ner.
Miał nadzieję, że nie zemści się to na nim w przy szło ści.

Pod szedł do szafy i się gnął po dżinsy, pod ko szu lek oraz gruby, weł niany swe- 
ter. Dzi siaj nie zamie rzał wkła dać gar ni turu. Żmi grodzki miał rację: mógł się
ubie rać nor mal nie. Tak było wygod niej. No i nie musiał uwa żać, by nie znisz czyć
gajera.

– O, widzę, że zmie niasz styl. Teraz tak będziesz się nosił? – usły szał za ple- 
cami.

Obró cił się i spoj rzał na Magdę.
– W dżin sach będzie mi wygod niej.
Pode szła i poca ło wała go w poli czek.
– Kosz mar jakiś mia łeś? Rzu ca łeś się przez sen.
– No coś ty? – Kom plet nie nie pamię tał, co mu się śniło.
– Mówi łeś coś w stylu „nie kapuję”… Zasta na wia łam się nawet, czy cię nie

obu dzić, ale w końcu prze sta łeś. Męczy łam się pra wie godzinę, zanim zasnę łam.
– Prze pra szam.
– Krzy siek, coś się dzieje? Pro blemy w pracy?
– Nie – odparł i objął Magdę. Nie chciał jej mar twić. Zresztą posta no wił już,

że to, co powie dział mu part ner, zosta nie mię dzy nimi. – Muszę się zbie rać, bo
Żmi grodzki mnie zje dzie za spóź nie nie.

– Na dal się cze pia?
– Tro chę, ale widzę, że już odpusz cza.
Odsu nął się i zaczął wkła dać spodnie. Magda klep nęła go w tyłek i rzu ciła:
– Nie pękaj. Będzie dobrze.
Uśmiech nęła się do niego i poszła do kuchni.

* * *

WRO CŁAW, 21 PAŹ DZIER NIKA 1993 R.

Ze wszyst kich moich uro dzin te były naj gor sze.
Zaczęło się już rano. Naj pierw nie było wody, więc nie mogłem umyć zębów.

Potem posze dłem do kibla i oka zało się, że skoń czył się papier toa le towy. Pod tar- 
łem się starą gazetą przy nie sioną z kuchni. Od razu wynio słem ją do zsypu. Nie
mogłem prze cież wrzu cić jej do sedesu, bo zapcha łaby cały pion. Sta rzy za coś
takiego by mnie chyba zabili.

Wysze dłem z domu i ruszy łem na przy sta nek. Już wycho dząc zza bloku, zoba- 
czy łem sto jący w zatoczce auto bus. Przy je chał pięć minut wcze śniej, niż było
napi sane w roz kła dzie jazdy. Chyba że to wcze śniejszy miał opóź nie nie. Zaczą- 
łem biec. Mia łem kawa łek, ale liczy łem, że zdążę. Kie rowca ika rusa widział, że
bie gnę, a jed nak zamknął mi drzwi tuż przed nosem. Puka łem jesz cze w bok
auto busu, ale on powoli ruszył z przy stanku. Wie dzia łem, że zro bił to spe cjal nie.
Już jakiś czas temu zauwa ży łem, że kie rowcy auto busów i motor ni czy tram wa- 



jów mają ubaw, zamy ka jąc pasa że rom drzwi w ostat niej chwili. Chcąc nie chcąc,
musia łem cze kać na kolejny.

Posta no wi łem podejść na następny przy sta nek przy Drze wiec kiego. Odpa li łem
papie rosa i powoli ruszy łem chod ni kiem. Gdy dosze dłem do skrzy żo wa nia Balo- 
no wej z Drze wiec kiego, zaczął padać deszcz. Znowu ruszy łem bie giem, cho ciaż
wie dzia łem, że i tak zmoknę – na przy stanku nie było żad nej wiaty, pod którą
mógł bym się schro nić. I rze czy wi ście – kiedy wresz cie wsia dłem do auto busu,
byłem cały mokry.

Przed szkołą sta ną łem z dala od reszty chło pa ków. Chcia łem pocze kać na
dzwo nek i wejść do sali jako ostatni. W ten spo sób unik nął bym nie przy jem nych
komen ta rzy. Prak tycz nie każ dego dnia cze piali się mnie i robili mi na złość.

Gdy dzwo nek zadzwo nił, ruszy łem do budynku. Pierw szą lek cją miała być
tech no lo gia maszyn z Wój ci kiem. Sta nę li śmy pod salą, cze ka jąc na nauczy ciela.
Nagle Mirek szturch nął Jacka i poka zał na mnie.

– Patrz cie, peda łowi się maki jaż roz ma zał.
Chło pacy zaczęli się śmiać.
– Może pój dziesz do kibla i pod ma lu jesz usteczka? – Mirek pod szedł i sta nął

na wprost mnie. Przez chwilę patrzył mi w oczy. – A może pójdę z tobą i podam
ci do japy. Lubisz to, cwelu, prawda?

Nie zare ago wa łem. Wie dzia łem, że cokol wiek powiem, będzie źle.
– On to lubi być zapi nany w dupala – wtrą cił Krzy siek.
– W gębę też lubi. Widzia łem, jak miał brać – prych nął Mirek.
Zaci sną łem zęby. Na dal jed nak mil cza łem.
– I co, fra je rze? Ude rzysz mnie? – spy tał.
Pokrę ci łem głową.
– Bo nie masz jaj, cioto! – Splu nął mi w twarz.
Kum ple z klasy znowu zaczęli się śmiać, gdy wycie ra łem poli czek.
– Wój cik idzie – syk nął Rafał.
Wszy scy się uci szyli. Mirek rzu cił w moją stronę szy der czy uśmiech.

* * *

WRO CŁAW, 17 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki patrzył, jak Sawicki wysiada z polo neza. Prze tarł oczy, bo nie dowie- 
rzał w to, co widział. Młody nie był tra dy cyj nie w gar ni tu rze, ale w dżin sach
i zwy kłej zimo wej kurtce. Komi sarz odpa lił papie rosa i pod szedł do part nera.

– Widzę, że posta no wi łeś zmie nić styl – powie dział.
– Przy naj mniej będzie mi cie plej, skoro nie pozwa lasz włą czać ogrze wa nia.
Komi sarz spoj rzał na swoje buty, a chwilę póź niej pod niósł wzrok na Sawic- 

kiego.
– I jak?
– Cie plej.
– Nie o to pytam.



Sawicki zmarsz czył brwi, jakby nie rozu miał.
– Pytam, czy już pola złeś do Paw laka i powie dzia łeś o tym, co zro bi łem –

wyja śnił komi sarz.
– Nie jestem kapu siem. Nie mam zamiaru cię pod pie przać.
– To co zro bisz?
– Nic. – Krzy siek wzru szył ramio nami. – Nie muszę nic robić. To, co zro bi li- 

ście, obciąża twoje sumie nie. Jak cię pod pie przę, to nic się nie zmieni. Urbań ski
na dal będzie sztywny. Podob nie ten Janiak. Ty może i obe rwiesz po dupie, ale
odno szę wra że nie, że jest ci wszystko jedno.

Żmi grodzki patrzył na niego uważ nie. W końcu wycią gnął rękę.
– Dzię kuję. Nawet nie wiesz, jakie to dla mnie ważne. Może i jestem gno jem

i zasłu żył bym na karę, ale… – Zamilkł na chwilę. – W sumie nie wiem nawet, co
powie dzieć. Prze pra szam.

Sawicki uści snął dłoń part nera.
– Nie będę cię wybie lał i ściem niał, że jest mi obo jętne to, co zro bi li ście. Dla

mnie to nie tylko nie do peł nie nie obo wiąz ków, ale zwy kłe skur wy syń stwo. Nic
tego nie uspra wie dli wia.

– Wiem.
– Może jesz cze jakiś czas temu zro bił bym to, co powi nie nem. Pola zł bym

i zała twił ci wil czy bilet z poli cji. Teraz jed nak uwa żam, że to naprawdę nic nie
da. Może twoją pokutą jest to, że każ dego dnia katu jesz się roz k mi nia niem, co
było i co będzie dalej. Może to twoja kara. Nie wiem.

Żmi grodzki w mil cze niu rzu cił nie do pa łek na zie mię.
– Dobra, powiem ci, jak będzie – pod jął młody. – Odpie przysz się ode mnie

i zaczniesz trak to wać jak part nera, a nie jakie goś wio sko wego głupka. To, że
jestem w służ bie kró cej, nie ozna cza, że masz mnie dojeż dżać. To się musi skoń- 
czyć. Druga rzecz: ogra ni czysz chla nie. Nie chcę się mar twić, czy nie nawa lisz
w sytu acji zagro że nia.

– Nie wzią łem dzi siaj pier siówki. Została w cha cie na sto liku. – Żmi grodzki
pokle pał się po kie szeni kożu cha. – Zawsze ją bra łem, bo chcia łem być pewny, że
jakby zaszła koniecz ność, to mam czym… zwil żyć usta. Teraz jed nak chcę się
uwol nić od wódy. Jak w tym pro gra mie Wódko, pozwól żyć. No to ja też chcę,
żeby mi pozwo liła.

Sawicki poki wał głową. Z tru dem udało mu się ukryć zdzi wie nie, ale był
zado wo lony z takiego obrotu spraw.

* * *

Tomek sta nął przed budyn kiem szkoły. Zasta na wiał się, czy wejść do środka.
Powi nien zacząć nor mal nie żyć i na powrót uczęsz czać na lek cje. Wczo raj
w szpi talu ojciec powie dział mu, że muszą funk cjo no wać nor mal nie pomimo nie- 
nor mal nych oko licz no ści. A jed nym z pierw szych kro ków powinno być wró ce nie
na lek cje.

Począt kowo chciał zapro te sto wać, ale w końcu obie cał ojcu, że dzi siaj pój dzie.



Zapa lił papie rosa. Widział sto ją cych na boisku kole gów z klasy. Miał świa do- 
mość, że jak do nich podej dzie, zaraz zaczną się pyta nia o Szymka. Wolał unik- 
nąć takich roz mów. Nie chciał roz dra py wać rany, która nie zaczęła się jesz cze
zaskle piać. Wziął macha i splu nął na chod nik, aku rat gdy roz legł się dzwo nek
wzy wa jący na lek cje.

Cała klasa skie ro wała się do budynku. Jeśli nie chciał się spóź nić, powi nien
także ruszyć do środka. Zaczął sypać śnieg. Tomek zacią gnął kap tur na głowę.
Zde cy do wał, że jed nak nie dotrzyma danego ojcu słowa. Nie mógłby usie dzieć
w ławce, wie dząc, że gdzieś tam Dra gon spo koj nie sobie żyje, nie przej mu jąc się
tym, do jakiej tra ge dii dopro wa dził.

Pstryk nął nie do pał kiem w pobli ski żywo płot i odwró cił się na pię cie. Zde cy- 
do wał. Dzi siaj poje dzie dokoń czyć sprawy, które zaczęły się w bun krze. Dokona
zemsty i zabije Dra gona. Jego czas się skoń czył. Nie było sensu dłu żej cze kać.

Ruszył w stronę przy stanku tram wa jo wego.

* * *

WRO CŁAW, 27 PAŹ DZIER NIKA 1993 R.

Sta łem na szkol nym kory ta rzu z Baśką. Roz ma wia li śmy o muzyce. Podo bała mi
się ta pięt na sto latka. Miała uro cze dołeczki w policz kach i piękne oczy. Jak się
uśmie chała, one także się śmiały. Mia łem ochotę zapro sić ją do kina. Pozna łem ją
wczo raj w szkol nej biblio tece. Minę li śmy się w drzwiach. Była zajęta roz mową
z kole żanką i weszła pro sto we mnie. Prze pro siła i pięk nie się uśmiech nęła, a ja
poczu łem szyb sze bicie serca.

Teraz mia łem okienko w pla nie lek cji. Nauczy cielka od rysunku tech nicz nego
była chora i nie dali nam zastęp stwa. Reszta klasy poszła na dwór. Była ładna
pogoda i każ dego cią gnęło na powie trze. Ja jed nak wola łem zostać w szkole. Nie
chcia łem prze by wać z klasą. Mia łem już dość tych głu pich docin ków. Nie zro bi- 
łem nic złego i nie rozumia łem, dla czego pró bo wali mi wmó wić, że jestem peda- 
łem. Kilka razy sta ra łem się zde men to wać te pogło ski, ale nikt mnie nie słu chał.
Byłem wście kły na tego Pawła i na Mirka. Gdyby jeden mnie nie poca ło wał,
a drugi na tym nie przy ła pał, wszystko byłoby jak daw niej.

– Co ty na to, żeby wysko czyć gdzieś razem? – zapy tała nagle Basia.
Spoj rza łem na nią zasko czony. To ja mia łem wyka zać ini cja tywę i coś jej

zapro po no wać. Skoro jed nak zdo była się na wyko na nie pierw szego kroku, ozna- 
czało to, że nie jestem jej obo jętny. Znowu poczu łem szyb sze bicie serca.

– Jasne, chęt nie. Może kino?
– A na co byśmy poszli?
– Teraz w War sza wie grają Czło wieka demolkę ze Stal lone’em – powie dzia- 

łem.
– Eee, nie lubię go. Może coś innego?
– Na przy kład?



– Moja sio stra była na Parku Juraj skim. Mówiła, że fajny. Ma sporo efek tów
spe cjal nych i nawet można się tro chę tego bać.

– Czego? Efek tów spe cjal nych?
Baśka pokrę ciła głową.
– Nie. Tego wszyst kiego. Wyobraź sobie, że komuś udaje się wyho do wać

praw dziwe dino zaury i one ucie kają. Prze cież na milion pro cent by na nas polo- 
wały!

– Ale na szczę ście nikt tego nie zrobi. Nie ma takich tech no lo gii.
– No nie wiem. Mój stary czy tał książkę, taką naukową, i tam było napi sane,

że kwe stią naj bliż szych lat będzie zdo by cie tech no lo gii, która pozwoli na klo no- 
wa nie komó rek.

– Klo no wa nie?
– No, że będzie się z jed nej two rzyło kilka.
Nie wie rzy łem w jej słowa. To było dla mnie nie do pomy śle nia. Przy po mi nało

wizję rodem z fil mów science fic tion.
Uśmiech ną łem się i spy ta łem:
– To na którą to kino?
– Trzeba zoba czyć w gaze cie, o któ rej grają. Spo tkamy się na miej scu.
Cie szy łem się na tę randkę. Nie mogłem się już docze kać.

* * *

WRO CŁAW, 17 LUTEGO 1994 R.

Gdy tylko Żmi grodzki z Sawic kim weszli do wydziału, komi sarz zauwa żył leżącą
na jego biurku teczkę.

– Co to? – spy tał Tret tera.
– Pro to kół sek cji jakie goś Szy mona Dąbrow skiego.
– Kogo? – Nie koja rzył nazwi ska, nie potra fił przy po rząd ko wać go do jakiej- 

kol wiek pro wa dzo nej przez wydział sprawy.
– To chyba ten, co rzu cił się pod pociąg.
– Ale prze cież pro rok dał sprawę do umo rze nia. Nie było udziału osób trze- 

cich.
– Ale sek cja była.
Żmi grodzki pod niósł teczkę i ją otwo rzył.
– Wypada cho ciaż zaj rzeć – mruk nął i zaczął czy tać.
Sawicki zajął swoje miej sce i ski nął głową Szy mań skiej. Dorota uśmiech nęła

się do niego.
– Będzie cie jechać zmie nić Karo linę i Andrzeja? – spy tała.
– Taki jest plan.
Żmi grodzki prze ło żył kartkę i zmarsz czył czoło.
– Ki chuj…
– Co tam? – zain te re so wał się Tret ter.



Komi sarz usiadł na swoim miej scu i prze ło żył kilka kolej nych kar tek. Chwilę
póź niej zro bił to samo w drugą stronę.

– Powiesz czy zacho wasz to dla sie bie? – zapy tała Szy mań ska.
– Tutaj jest napi sane, że ten Dąbrow ski nie był pod wpły wem nar ko ty ków,

a ilość alko holu w orga ni zmie była zni koma. Można nawet powie dzieć, że takie
stę że nie jest natu ralne po śmierci.

– I co w tym dziw nego?
– W tym aku rat nic. Ale tu jest wzmianka, że odbyt denata był poważ nie

uszko dzony. Są obtar cia i otwarte rany.
– Czyli pedał? – spy tał Tret ter.
– Na to by wyglą dało, gdyby nie fakt, że rany są poważne. Nie wyni kają ze

zwy kłego seksu. Ślady wska zują, że coś, co spo wo do wało obra że nia, miało dużą
śred nicę. Mógł to być jakiś przed miot.

– I co w związku z tym? – zain te re so wała się poli cjantka.
– A to, że nikt by nie wytrzy mał takiego bólu. Więc albo ten dzie ciak był

kurew sko odporny i sam wkła dał sobie coś w dup sko, albo…
– Albo ktoś mu to zro bił – dopo wie dział Sawicki.

* * *

Tomek wszedł do domu i od razu skie ro wał się do swo jego pokoju. Matki nie
było. Pamię tał, że miała skon tak to wać się z ciotką Teresą, żeby wspól nie zająć się
orga ni za cją pogrzebu Szymka. Pew nie tro chę im zej dzie.

Wszedł do sie bie i zza wer salki wyjął bagnet. Chwilę ważył go w dłoni.
W końcu poło żył go na biurku. Z woj sko wej rapor tówki wycią gnął kanapki, które
naszy ko wał sobie do szkoły. Usiadł i zaczął jeść. Musiał sobie to wszystko uło żyć
w gło wie. Z tego, co usły szał ostat nio pod jego domem, wyni kało, że w nocy
Dra gon zwy kle wycho dzi na mia sto. Jego bab cia śpi, a on wtedy wyłazi. W tym
Tomek widział swoją szansę. Zakrad nie się do środka pod jego nie obec ność
i w ciem no ści zaczeka. Potem dokona zemsty i nie po strze że nie opu ści dom.
Wszystko mu paso wało. Musiał tylko odpo wied nio się przy go to wać.

Zasta na wiał się, czy nie poznę cać się tro chę nad ski nem. Mógłby mu poka zać,
co to ból. Zro biłby z nim to samo, co ten zro bił z jego młod szym bra tem. Tomek
chciałby usły szeć, jak błaga o litość. Pra gnął zoba czyć jego łzy. Uśmiech nął się
na samą myśl o tym.

Wstał z wer salki i poszedł do kuchni. Na stole leżała kartka zosta wiona przez
matkę. Wziął ją do ręki i prze czy tał na głos:

– Ryż masz w kocu u mnie w pokoju. Sos jest w garnku. Pod grzej sobie
i zjedz. Smacz nego. Będę wie czo rem. Pa.

Spoj rzał na kuchenkę i zoba czył nie wielki gar nek. Po kanap kach ze szkoły nie
był głodny. Może póź niej się skusi. Musiał jed nak wyjść wcze śniej z domu. Nie
chciał, żeby matka go wypy ty wała, dokąd idzie. Zasta na wiał się, gdzie ma prze- 
cze kać do wie czora.



Się gnął do kie szeni po papie rosy. Przez chwilę palił, patrząc na kartkę. Kusiło
go, żeby coś odpi sać, ale zre zy gno wał. Nie chciał, by wie działa, że wró cił po
szkole do domu. Zga sił papie rosa w sto ją cej w zle wie szklance, po czym spłu kał
popiół. Nie do pa łek wyrzu cił do kosza na odpadki i przy krył jaki miś śmie ciami.

Wró cił do swo jego pokoju i scho wał do szafy swoją rapor tówkę. Bagnet wsu- 
nął za pasek spodni.

Wziął głę boki oddech i ruszył do drzwi.

* * *

WRO CŁAW, 27 PAŹ DZIER NIKA 1993 R.

Kolejny raz zer k ną łem na zega rek. Film zaczął się już kwa drans temu. Baśka się
nie poja wiła. Zde cy do wa łem się pocze kać jesz cze pięt na ście minut. Może uciekł
jej auto bus albo tram waj. Odpa li łem papie rosa i patrzy łem na sto jące przed kinem
osoby. Część z nich wycho dziła z poprzed niego seansu; sły sza łem, jak komen tują
film.

Spoj rza łem na sto jącą kawa łek dalej parę. Cało wali się. Poczu łem się dziw nie.
Ja też pra gną łem czu ło ści. Chcia łem mieć kogoś, do kogo mógł bym się przy tu lić,
z kim mógł bym spę dzać czas. Chcia łem mieć w końcu kogoś, z kim mógł bym
stra cić dzie wic two. Mia łem swoje potrzeby i mastur ba cja już mi nie wystar czała.
Chcia łem poczuć, jak to jest z kobietą. Wiele bym dał, żeby w końcu spró bo wać
seksu. Wcze śniej z dziew czy nami tylko się cało wa łem i pie ści łem, cza sem zro bi- 
łem któ rejś pal cówkę. Incy dentu z przed wcze snym wytry skiem pod czas wizyty
u Anki nie chcę nawet wspo mi nać. Wie dzia łem, że nie jestem ani brzydki, ani
gar baty, żeby nie zna leźć sobie dziew czyny. Skoro mój brat potra fił sobie coś
przy gru chać, to mogłem i ja.

Tomek co jakiś czas spro wa dzał do domu dziew czyny. Byłem zasko czony, że
ma takie powo dze nie. Wcze śniej myśla łem, że jako łysy skin nie będzie miał
takiego wzię cia, ale prawda oka zała się inna. Miał gadane i potra fił zakrę cić
laskami. Zasta na wia łem się, czy ja też bym potra fił. Byłem jed nak tro chę nie- 
śmiały. Zawsze jak widzia łem jakąś fajną dziew czynę, począt kowo wszystko szło
w dobrym kie runku. Potem jed nak zaczy nały mi się pocić ręce i gada łem głu poty.

Może Baśka się do mnie zra ziła, bo powie dzia łem coś głu piego? – prze mknęło
mi przez głowę.

Spoj rza łem na tamtą parę. Odcho dzili, trzy ma jąc się za ręce. Zer k ną łem na
zega rek. Byłem pewny, że Basia już nie doje dzie.

Ruszy łem w stronę przy stanku.

* * *

WRO CŁAW, 17 LUTEGO 1994 R.

Całą drogę do Leśnicy Żmi grodzki myślał o pro to kole sek cyj nym Szy mona
Dąbrow skiego. To, co tam wyczy tał, rzu cało nowe świa tło na całe zda rze nie. Jeśli



nasto la tek został bru tal nie zgwał cony za pomocą jakie goś przed miotu i to spra- 
wiło, że posta no wił popeł nić samo bój stwo, pro ku ra tor powi nien się nad tym
pochy lić. Oczy wi ście sprawa nie leżała w ich gestii jako wydziału zabójstw, nale- 
żała do kry mi nal nych. Będą musieli prze ka zać pro to kół do pro ku ra tury i niech
oni decy dują, co dalej.

Spoj rzał na Sawic kiego. Zasta na wiał się, czy może temu chło pa kowi ufać.
Niby zapew nił go, że nie zamie rza ni gdzie zgła szać tego, co zro bili z Miesz kow- 
skim, ale nie wia domo, czy za jakiś czas nie zacznie go tym szan ta żo wać. Może
też po zło ści zmie nić zda nie. Wie dział, że popeł nił błąd, zdra dza jąc mu szcze góły
sprawy, ale czasu już nie cof nie.

– Powiesz mi coś o sobie? – spy tał Sawic kiego.
Krzy siek odwró cił się do niego zasko czony.
– Niby co?
– No nie wiem. Może ile masz lat, skąd pocho dzisz, czy masz pannę. Takie

pier doły, jakie zwy kle się mówi kum plowi z roboty.
Sawicki wzru szył ramio nami.
– W sumie nie ma co gadać.
– Z Wrocka jesteś?
– Tak. Tu się uro dzi łem i miesz kam.
– A ile masz lat?
– Dwa dzie ścia cztery.
– I co spra wiło, że posta no wi łeś zostać psem? Tra dy cje rodzinne?
– Nie. U mnie nikt nie miał związku z resor tem. A dla czego zosta łem psem?

Pod ją łem pewną decy zję i to są jej skutki.
Żmi grodzki uniósł brew.
– Dosta łem się na uni we rek, chcia łem być nauczy cie lem histo rii – wyja śnił

młody. – Po pierw szym roku jed nak poczu łem, że wolę robić coś innego. Prze- 
rwa łem stu dia i nawet nie pomy śla łem, że wtedy upo mni się o mnie woj sko.
Dosta łem wezwa nie po bilet. Wtedy prze stra szy łem się na poważ nie. Ojciec miał
zna jo mego, który miał brata w poli cji. Udało się tak zała twić, że wojo mogłem
odsłu żyć w psiarni. I już zosta łem. Posze dłem do szkółki, a zaraz po niej tra fi łem
na Jawo rową.

– No to szybko ci poszło. A na Krzy kach to w jakim wydziale tyra łeś?
– W kry mi nal nym.
– To chyba jed nak szczę ścia mia łeś wyjąt kowo dużo. Albo ktoś cię holo wał

w górę. Teraz miej ska. Myślę, że masz jakie goś pro tek tora, który dba o twoją
karierę.

– Nic mi o tym nie wia domo. Ja o nic się nie pro si łem.
Żmi grodzki popa trzył na wej ście do kamie nicy, w któ rej miesz kał Marek

Malicki. Faceta nie było i nie wie dzieli, kiedy może się poja wić.
– Nie lubię tak sie dzieć na dupie – stwier dził.
– Mówi łeś już.
Przez chwilę trwali w mil cze niu. W końcu Sawicki spy tał:
– Co zamie rzasz z tym zro bić?



– Z czym?
– Z tym pro to ko łem sek cji.
– Prze każę pro ro kowi, niech on decy duje. Pew nie zosta nie wsz częte śledz two

i kry mi nalni się tym zajmą.
– A czemu nie my?
– Bo nie ma tu bez po śred niego udziału osób trze cich. Nikt chło paka nie

popchnął pod tę loko mo tywę. Świa dek i maszy ni sta zeznali, że stał na torach
sam.

– Możemy to zro bić na nie ofi cjalu.
Żmi grodzki popa trzył na part nera zasko czony. Nie wie dział, dla czego Sawic- 

kiemu tak zależy na tej spra wie.

* * *

Anna pod jęła decy zję, że powie Tom kowi o wpadce. Musiała wie dzieć, na czym
stoi.

Się gnęła po tele fon i wybrała numer Dąbrow skich. Cze kała kilka sygna łów,
a gdy nikt nie ode brał, odło żyła słu chawkę na widełki. Dopiero teraz do niej
dotarło, że Tomek może być w szkole. Ona zro biła sobie dziś wagary.

Pode szła do okna i zoba czyła, że jej chło pak idzie w stronę sąsied niego bloku.
Tam na tara sach prze sia dy wała mło dzież i było to jedno z jego ulu bio nych
miejsc. Szybko narzu ciła kurtkę, a na nogi wło żyła kozaczki. Wypa dła z miesz ka- 
nia, nawet nie faty gu jąc się, żeby zamknąć drzwi na klucz. Miała zamiar zaraz
wró cić. Zje chała windą na dół i wyszła z bramy. Widziała, jak Tomek znika za
rogiem bloku. Pomimo oblo dzo nego chod nika przy śpie szyła kroku. Miała
nadzieję, że się nie pośli zgnie i nie zła mie nogi.

– Tomek! – zawo łała.
Dąbrow ski odwró cił się i ją zauwa żył.
– Pocze kaj! – Pod bie gła do niego.
– Nie mam czasu – mruk nął.
– Musimy poga dać.
– Anka, potem. Teraz się śpie szę.
Odwró cił się i ruszył dalej.
– Ej! Nie odwra caj się do mnie dupą!
Ponow nie na nią spoj rzał.
– Śpie szę się. Mam coś do zała twie nia.
– Ale ja naprawdę…
– Anka – prze rwał jej ze zło ścią. – Mój brat rzu cił się pod pociąg. Ojciec miał

zawał i jest w szpi talu. Nie mam siły dzi siaj na gadki. Jutro do cie bie przyjdę
i poga damy. Pasuje?

Widziała wście kłość w jego oczach. Ski nęła głową. W sumie roz mowa mogła
pocze kać jesz cze ten jeden dzień.

* * *
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Zoba czy łem Baśkę przed wej ściem do szkoły. Stała z dwiema kole żan kami
i o czymś roz ma wiały. Widzia łem, że co chwila zerka w moją stronę. Posta no wi- 
łem się dowie dzieć, dla czego wczo raj mnie wysta wiła. Począt kowo się łudzi łem,
że coś jej wypa dło. Potem jed nak stwier dzi łem, że zro biła to spe cjal nie. Nie wie- 
dzia łem tylko dla czego. Przez cały wie czór pró bo wa łem to zro zu mieć. Po co
w ogóle zapro po no wała wspólne wyj ście, skoro jej się nie podo ba łem?

Posta no wi łem ją o to zapy tać. Pod sze dłem do niej i sta ną łem obok. Kole żanki
Basi zasło niły usta. Mia łem wra że nie, że coś je bawi.

– Cze ka łem wczo raj przed kinem – powie dzia łem.
– No i? – spy tała Baśka.
– No i nie przy szłaś.
Kole żanki odwró ciły się w drugą stronę. Wie dzia łem, że ledwo się powstrzy- 

mują, by nie zaśmiać się na głos.
– A po co mia łam przy cho dzić? – Baśka unio sła brwi.
– Bo się ze mną umó wi łaś?
Uśmiech nęła się nie znacz nie, jed nak ina czej niż wcze śniej. Ten uśmiech był

szy der czy.
– Ale ty to powi nie neś do kina cho dzić chyba z chło pa kiem. Do czego ja ci

jestem potrzebna?
– Nie rozu miem.
– No prze cież ty wolisz chło pa ków.
– Jak wolę? Co ty pie przysz? – Czu łem, że nogi zaczy nają mi drżeć ze stresu.
Kole żanki Baśki odwró ciły się w moją stronę.
– Prze cież wszy scy wie dzą, że jesteś peda łem – powie działa jedna z nich.
– Nie jestem! – zapro te sto wa łem.
– Ponoć łazisz z jakimś za rączkę i się z nim liżesz w parku – powie działa

druga.
Byłem wście kły. Bzdury, jakie wyga dy wał na mój temat Mirek, dotarły do

dziew czyny, co do któ rej mia łem plany. Mia łem ochotę go zabić.
– Szy mon, daj sobie spo kój. Jeśli chcia łeś się mną zaba wić i zro bić ze mnie

głu pią, to ci się nie uda. Ja nie mam nic do tego, że wolisz chło pa ków. Naprawdę.
– Wolę dziew czyny. Wolę cie bie.
– Nie prze ro bisz mnie. Nie chcę być niczyją zabawką. I nie mam zamiaru być

dla cie bie przy krywką. Nie będziemy razem, pogódź się z tym.
– Daj nam szansę. Nie niszcz tego już na wstę pie – popro si łem.
Czu łem, jak do oczu napły wają mi łzy. Baśka dała mi kosza, zanim cokol wiek

się mię dzy nami zaczęło. Czu łem ból.
– Zwy kła ciota. Patrz cie, jak beczy – powie działa jedna z jej kole ża nek.
Otar łem łzę i popa trzy łem na Baśkę. Pokrę ciła głową. Zda łem sobie sprawę,

że nie uda mi się jej prze ko nać. Żadna dziew czyna nie będzie chciała być z chło- 
pa kiem, o któ rym mówią, że jest peda łem.



* * *

WRO CŁAW, 17 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki patrzył na polo neza, który wła śnie pod je chał ze zmianą. Lipiec
zapar ko wał kawa łek dalej i zga sił sil nik. Wysie dli z part nerką z auta i spoj rzeli
w ich stronę. Roma niuk mach nęła do nich ręką. Sawicki odwza jem nił gest.

– Nie – powie dział Żmi grodzki.
Krzy siek odwró cił się do niego zasko czony.
– Co nie?
– Nie będziemy nie ofi cjal nie zaj mo wać się sprawą tego mało lata. Niech pro- 

ku ra tura zade cy duje, co dalej.
– Ale prze cież ktoś dzie ciaka skrzyw dził.
– Ale my nie jeste śmy sio stra Teresa z Kal kuty, by ukoić ból wszyst kich

skrzyw dzo nych. Nie było zabój stwa, więc to nie nasza sprawa.
– Matka.
– Co matka?
– Matka Teresa.
– Mniej sza z tym. Chło pak sam się rzu cił i tyle. Nie nasza sprawa. Jak pro rok

będzie chciał przy tym grze bać, wtedy naj wy żej się tym zaj miemy.
– Ale…
– Nie ma „ale” – prze rwał Żmi grodzki. – Młody, powiedz mi jedno: dla czego

tak ci zależy na tej spra wie?
Sawicki wzru szył ramio nami.
– Zwy czaj nie mi zależy, jak na każ dej.
– Nie. Tutaj jest jakieś dru gie dno. Ty też jesteś cie pły?
– Co? Nie! No co ty! Mam dziew czynę.
Komi sarz odpa lił papie rosa, patrząc na idą cych w ich stronę zmien ni ków.
– To co tak ich bro nisz? – spy tał, wydmu chu jąc dym.
– Nie bro nię. Mówię tylko, że warto się dokład niej przyj rzeć spra wie. Tyle.

Nie szu kaj tu dru giego dna, bo go nie ma.
– Jak tam chcesz. Dobra, pora zdać służbę i zmy kać.
Żmi grodzki wysiadł z polo neza i zapiął guziki kożu cha.
– Cisza i spo kój – powie dział, wita jąc się z Lip cem.
– A jak długo zamie rzasz pro wa dzić tu obser wa cję? – spy tała Roma niuk.
– Do skutku. Dopóki się nie pojawi.
– To może potrwać – zauwa żył Lipiec.
– Tak uwa żasz? Mieszka tu, więc kie dyś musi wró cić. Trzeba będzie spraw- 

dzić wytrzeź wiałkę. Może zapił. Na dołku go nie ma, bo już byśmy wie dzieli.
– To może puścić do patroli, że go szu kamy? – pod su nęła poli cjantka.
Żmi grodzki rzu cił nie do pa łek na zie mię i pokrę cił głową.
– Nie, jesz cze za wcze śnie. Jak się nie pojawi do rana, może tak zro bimy.

Teraz my się zmy wamy, a wam życzę cie płej i spo koj nej nocki – dodał, po czym
wsiadł z powro tem do polo neza.



* * *

Tomek wysiadł z auto busu i poszedł w stronę pose sji Dra gona. Zacią gnął kap tur
na głowę. Sta rał się iść po nie oświe tlo nej stro nie ulicy. Sta nął przy pło cie i rozej- 
rzał się dookoła.

Nikogo w pobliżu nie zauwa żył. Prze sko czył przez ogro dze nie i od razu przy- 
warł do ziemi. Bagnet wypadł mu zza paska. Szybko go pod niósł i wło żył na
miej sce. Kucał, sta ra jąc się uspo koić oddech. Był zestre so wany. To, co zamie rzał
zro bić, było złe i powszech nie nie ak cep to walne. Musiał jed nak pomścić Szymka.

Pod szedł do okna i zoba czył, że Dra gon szy kuje się do wyj ścia. Zakła dał wła- 
śnie dżinsy i pod cią gał szelki na ramiona. Ubrany był w białą koszulkę z napi sem
„White Power”. Chwilę póź niej wło żył na nogi wyso kie glany. Tomek od razu je
roz po znał. Dwa tygo dnie temu pobili mło dego metala, który miał je na nogach.
Dra gon zdjął je nie przy tom nemu chło pa kowi i sam zało żył. Stwier dził, że mar- 
tensy pasują ide al nie. I że czuje się jak Kop ciu szek, który przy mie rza pan to fe lek.
Śmiali się wtedy z tego żartu, sto jąc obok nie przy tom nego meta lowca. Teraz to
już nie wyda wało się takie zabawne.

Do pomiesz cze nia weszła bab cia Dra gona i uca ło wała wnuczka w poli czek.
Tomek miał ochotę krzyk nąć, by tego nie robiła. Uwa żał, że cało wa nie tego zwy- 
rod nialca jest czymś nie sto sow nym. To prze cież Dra gon spra wił, że Szy mek rzu- 
cił się pod pociąg, a ta go obca ło wuje. Zaci snął pięść i patrzył, jak jego cel
wkłada fly ersa i kie ruje się w stronę drzwi. Kusiło go, by od razu go zaata ko wać,
ale wie dział, że to mógłby być błąd. Dra gon jesz cze zacząłby krzy czeć i zaalar- 
mo wałby sąsia dów. Poza tym był od niego sil niej szy i mógł się obro nić. Plan,
który wcze śniej obmy ślił, był lep szy, cho ciaż wyma gał ogrom nej cier pli wo ści.
A tej Tom kowi zaczy nało bra ko wać.

Dra gon wyszedł z domu i ruszył w stronę furtki. Tomek szybko umknął
w pobli skie krzaki. Wstrzy mał oddech, gdy skin ruszył w stronę przy stanku.
Dopiero po chwili wypu ścił powie trze ustami. Teraz pozo stało mu cze kać, aż
bab cia Dra gona zaśnie. Wtedy wej dzie do domu i poczeka na swój cel.
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Tomek spoj rzał na zega rek. Docho dziła piąta rano, a Dra gon jesz cze nie wró cił.
Nie było sensu dłu żej cze kać. Wstał z krze sła i roz pro sto wał kości. Potem

pod szedł do drzwi i zaczął nasłu chi wać. Bab cia Dra gona pochra py wała mia rowo
w sąsied nim pokoju. Tomek posta no wił przej rzeć rze czy skina. Pamię tał, jak ten
wiele razy chwa lił się swo imi zna le zi skami. Wszy scy wie dzieli, że Dra gon zbiera
pozo sta ło ści z cza sów wojny. Kilka razy przy no sił do bun krów jakieś przed mioty,
z reguły naboje kara bi nowe. Kie dyś przy niósł pocisk, a raz poka zy wał gra nat
zna le ziony w oko licy Gło gowa.

Tomek spoj rzał na regał. Na pół kach było pełno oczysz czo nych poci sków
i jakieś frag menty broni. Był też stary nie sprawny pisto let. Koja rzył taki z serialu
o przy go dach kapi tana Klossa. Były tu też pordze wiałe nie miec kie hełmy z cza- 
sów dru giej wojny. Pod su nął sobie krze sło i sta nął na nim, po czym zdjął jeden
z nich i nało żył na głowę. Żało wał, że w pokoju nie ma lustra. Chęt nie zoba- 
czyłby, jak wygląda. Odło żył hełm na miej sce, a krze sło odsta wił z powro tem.
Nie chciał zosta wić żad nych śla dów świad czą cych o swo jej obec no ści w tym
miej scu. Ponow nie pod szedł do drzwi i zaczął nasłu chi wać. Cisza. Pchnął drzwi
i poszedł w stronę pokoju, w któ rym zosta wił otwarte okno. Miał nadzieję, że nikt
nie zauważy uszko dzeń fra mugi.

Aby się tu dostać, musiał ją pod wa żyć i tro chę pokie re szo wać. Rozej rzał się
i wspiął na para pet, po czym wysko czył na zewnątrz. Następ nie przy mknął okno.
Wie czo rem będzie musiał znowu przez nie wejść. Spoj rzał na swoje ślady na
śniegu. Miał nadzieję, że zaraz zacznie padać i zakryje odci ski, jakie zosta wiły
jego buty. Liczył też na to, że Dra gon po powro cie nie będzie obcho dził pose sji.

Ostroż nie skie ro wał się w stronę bramy.

* * *

Żmi grodzki zerwał się z krzy kiem. Śnił mu się kosz mar. Był cały mokry od potu
i ciężko oddy chał. We śnie stał razem z Urbań skim w celi, w któ rej wyko ny wano
wyroki śmierci. Na szy jach mieli pętle i cze kali, aż kat zwolni zapad nię. Na
wprost nich sie działo kil ka na ście kobiet i nasto la tek. Część z nich koja rzył. Były
to ofiary zabójcy, któ rego zbrod nie przy pi sali Urbań skiemu. Więk szo ści jed nak
nie znał. Kobiety wska zy wały na nich pal cami.

Ich spoj rze nia wyra żały nieme oskar że nie. Nagle jedna z nich wstała i pode- 
szła bli żej. Była to trze cia nasto latka, któ rej zabi cie przy pi sali Urbań skiemu. Sta- 



nęła przed nim i powie działa:
– Mor derca.
Kolejna, któ rej nie koja rzył, sta nęła obok niej i cicho rzu ciła:
– To ty nas zabi łeś.
Chciał zapro te sto wać, ale nikt go nie słu chał. Zaczął krzy czeć, jed nak nikt się

tym nie przej mo wał. Kat zbli żył się i wło żył mu do ust mokrą szmatę. Zaczął się
krztu sić.

Patrzył z prze ra że niem, jak nasto latka, która stwier dziła, że to on je zabił, pod- 
cho dzi do dźwi gni otwie ra ją cej zapad nię. Spoj rzała na kata, a ten w mil cze niu
ski nął głową. Wtedy poło żyła dłoń na lewa rze i zaczęła cią gnąć. Zbu dził się
z krzy kiem.

Wstał z łóżka i się gnął po papie rosy. Drżą cymi rękami odpa lił jed nego
i wydmuch nął dym. Palił w mil cze niu, sta ra jąc się uspo koić oddech. W końcu
zde cy do wał się wstać.

Spoj rzał na zega rek leżący na sto liku. Docho dziła szó sta. Nie było sensu już
się kłaść. Poszedł do kuchni i zaj rzał do lodówki. Alko holu się nie spo dzie wał. Po
tym, jak ostat nio roz wa lił butelkę, nie tknął ani kro pli. Męczyła go ta abs ty nen cja.
Zaczy nał odczu wać objawy odsta wie nia alko holu. Zasta na wiał się, kiedy powie
„dość” i jed nak się gnie po wódkę. Bo że tak będzie, miał pew ność. Strzep nął
popiół do zlewu i otwo rzył szafkę. Wyjął szklankę i wsta wił wodę w czaj niku.
Następ nie wyj rzał przez okno. Na zewnątrz było jesz cze ciemno. Parę osób
odśnie żało swoje samo chody. Świat zaczy nał swój codzienny bieg.

Wziął macha, zasta na wia jąc się, jak poto czy łoby się jego życie, gdyby kie dyś
nie zde cy do wał się na pewne rze czy przy mknąć oko, a inne wyol brzy mić. Jak
wyglą da łaby jego służba w poli cji, gdyby nie szli upar cie do celu i nie zde cy do- 
wali się z Rom kiem wro bić nie win nego czło wieka w zbrod nie, któ rych nie popeł- 
nił. Pod szedł do zlewu i zaga sił papie rosa. Nie do pa łek wyrzu cił do kosza na
śmieci. Popa trzył na zawar tość kubła. Jego obecne życie było nic nie warte.

Był niczym śmieć. A miej sce takich jak on jest na wysy pi sku.

* * *

Bożena Dąbrow ska całą noc nie zmru żyła oka. Zasta na wiała się, gdzie jest
Tomek.

Była zasko czona, gdy wczo raj po powro cie nie zastała go w miesz ka niu.
Obiad cał kiem wystygł. Nic też nie świad czyło o tym, że po szkole wró cił do
domu. Nie wie działa, czego może się po nim spo dzie wać. Miała nadzieję, że nie
zro bił nic głu piego. Liczyła, że śmierć Szymka odmie niła go na dobre. Nie
potrze bo wali z Andrze jem wię cej pro ble mów.

Przez cały wie czór cho dziła od okna do okna. Miała nawet zamiar przejść się
po kole gach Tomka, może oni coś by wie dzieli. Nie zde cy do wała się jed nak.
Wie działa, w jakim towa rzy stwie obraca się jej syn i że pew nie nikt nie zechce jej
pomóc. Źle pojęta lojal ność spra wi łaby, że kry liby Tomka, nawet gdyby zro bił
coś złego.



Się gnęła po zimną już her batę i wzięła dwa łyki. Kilka minut wcze śniej prze- 
glą dała album z rodzin nymi foto gra fiami. Patrzyła na uśmiech nię tego Szymka
pozu ją cego do zdję cia z gitarą, którą cztery lata temu dostał w pre zen cie pod cho- 
inkę. Marzyła mu się wtedy kariera pio sen ka rza i chciał się nauczyć grać na
jakimś instru men cie. Naj bar dziej podo bała mu się wła śnie gitara. Mówił, że brat
kole żanki z klasy jest har ce rzem i jeź dzi na obozy. Tam przy ogni sku grają na
gita rze i śpie wają pio senki. Har ce rzem też chciał być. Zapi sał się nawet do dru- 
żyny, która dzia łała przy szkole. Miał mun du rek, po który jeź dzili do skład nicy
har cer skiej przy Jed no ści Naro do wej. Oprócz niego kupili wtedy pas i finkę. Ale
Szy mek poszedł tylko na jedną zbiórkę. Wró cił wście kły. Powie dział, że został
wyrzu cony przez harc mi strza. Z tego, co mówił, za nic. Rze komo stał z kolegą,
który popa lał papie rosy, i wtedy przy szedł ten druh i powie dział, że w jego dru ży- 
nie nie ma miej sca dla pala czy. Bożena była zła. Nie dość, że mun du rek i pozo- 
stałe rze czy sporo kosz to wały, to jesz cze ciężko było je kupić. Dwa razy jeź dzili
do skład nicy i cze kali, aż poja wią się nie zbędne har cer skie akce so ria. Szy mek po
tej sytu acji nie chciał już być har ce rzem i nie wziął wię cej gitary do rąk. Stała
teraz w jego pokoju za szafą, bez u ży teczna.

Bożena otarła łzę. W tym samym momen cie usły szała odgłos prze krę ca nego
w zamku klu cza.

Wyszła Tom kowi naprze ciw.

* * *

Tomek spoj rzał na sto jącą w progu pokoju matkę.
– Gdzie byłeś? – spy tała.
Zasko czyła go tym, że już nie śpi. Mógł się jed nak spo dzie wać, że się o niego

mar twi. Ścią gnął kurtkę i powie sił na kołku. Następ nie zaczął zdej mo wać ubło- 
cone buty.

– Pyta łam o coś.
– Musia łem się przejść – powie dział.
– I całą noc tak cho dzi łeś?
– Mam wiele do prze my śle nia.
Matka patrzyła na niego podejrz li wie. Widział, że stara się go wyba dać.
– Mamo, jak byś nie zauwa żyła, Szy mek był dla mnie tak samo ważny jak dla

cie bie i ojca. Jego śmierć mnie też zmio tła.
Pode szła bli żej. Wtedy zauwa żył, że ma czer wone od pła czu oczy.
– Prze pra szam – powie działa cicho.
– Muszę sobie życie poukła dać na nowo.
Czuł, że zaraz może pęk nąć. Roz sy pać się jak szklanka na milion drob nych

kawał ków. Nie chciał się teraz zała mać. Musiał wyko nać zada nie, nie mógł się
wyco fać. Może nie potra fił zadbać o Szymka za życia, może nie posta wił się Dra- 
go nowi, kiedy ten znę cał się nad jego młod szym bra tem, może nie zro bił wielu
rze czy, ale tę jedną musi. Musi poka zać Dra go nowi, co to praw dziwy ból. Zaci- 



snął powieki, sta ra jąc się powstrzy mać łzy. Po chwili prze łknął gło śno ślinę
i otwo rzył oczy.

Matka wciąż stała w miej scu, patrząc na niego ze smut kiem. Pod szedł do niej
i ją objął.

* * *

Żmi grodzki wysiadł z polo neza i odpa lił papie rosa. W ich stronę szła Roma niuk.
– Nikogo. Może on tu jed nak nie mieszka – powie działa, zapi na jąc kurtkę.
– Może. Trzeba się roz py tać miej sco wej żulerni – zde cy do wał i skie ro wał się

w stronę pobli skiego spo żyw czaka.
Sawicki ruszył za swoim part ne rem. Pomimo zimy i minu so wych tem pe ra tur

przed skle pem stała grupka męż czyzn. Żmi grodzki wie dział, że takie wysta wa nie
i zacze pia nie prze cho dzą cych w pobliżu wej ścia ludzi z prośbą o posta wie nie
jakie goś trunku jest w tej oko licy tra dy cją prze ka zy waną z dziada pra dziada.

Już po chwili komi sarz sta nął przed czte rema męż czy znami, któ rzy popi jali
tanie wino.

– Cześć.
– Znamy się, kolo? – spy tał jeden z męż czyzn.
– Jesz cze nie, ale możemy się poznać.
– Pies?
– Nie ina czej.
– Z psami nie gadamy.
– Ze mną poga da cie.
Facet przez chwilę przy glą dał się komi sa rzowi. W końcu stwier dził:
– Powiem ci, że wyglą dasz na kuma tego. Nie wiem tylko, czemu chcesz to

pozy tywne wra że nie zatrzeć.
Żmi grodzki był zasko czony. Spo dzie wał się kogoś, kto będzie prze kli nał, a na

pewno kogoś z ogra ni czo nym słow ni kiem. Tym cza sem gość wyglą dał i zacho wy- 
wał się, jakby był dobrze wykształ cony i tylko jakieś wyda rze nie w jego życiu
spra wiło, że stał teraz z miej sco wymi mene lami i pił tanie wino.

– Dobra, nie będę się do was dopier da lał o te jab coki. Nie inte resi mnie to.
– No to cześć. – Męż czy zna odwró cił się do swo ich kom pa nów.
– Chcia łem miło, ale widać, trzeba ina czej – wes tchnął komi sarz. – Do ściany

i łap ska na ele wa cję.
– Pogięło cię, koleś? – wtrą cił drugi z meneli.
Sawicki sta nął przy nim i lekko pchnął go na ścianę. Roma niuk i Lipiec także

pode szli bli żej. Męż czy zna, z któ rym wcze śniej roz ma wiał Żmi grodzki, uniósł
ręce, jakby się pod da wał. Komi sarz wziął go pod ramię i pocią gnął za sobą.
Jakieś dzie sięć metrów dalej odwró cił pijaka w swoją stronę i wyce dził:

– Mogę ci naro bić nie po trzeb nych pro ble mów. Twój wybór.
Męż czy zna w odpo wie dzi tylko się uśmiech nął. Żmi grodzki odwza jem nił gest

i go puścił.
– Chciał bym uzy skać pewną infor ma cję.



Następ nie wyjął z kie szeni papie rosy i poczę sto wał męż czy znę. Ten wło żył
jed nego do ust. Odpa lili w mil cze niu.

– Szu kamy Marka Malic kiego. Mieszka na kwa dra cie po Heńku – powie dział
komi sarz, wydmu chu jąc dym.

– Skoro mieszka, to tam go szu kaj cie.
– Nie ma go teraz na jamie. Wiesz może, gdzie go spo tkam?
Męż czy zna strzep nął popiół, spoj rzał na swoje buty i wytarł jeden o nogawkę

spodni.
– Nie koja rzę go zbyt dobrze – powie dział po chwili.
– Odpusz czę ci grze chy.
– A ty co, ksiądz czy pies?
– Pies, ale mam chody. Także tam. – Żmi grodzki wska zał pal cem niebo.
Męż czy zna pokrę cił z nie do wie rza niem głową.
– Dobra. Jakoś tak dobrze ci z oczu patrzy, że mnie prze ko na łeś. Chło paka nie

znam. Z nami nie prze sia duje. Dla niego jeste śmy zwy kłymi mene lami.
– A wiesz, czy gdzieś pra cuje?
– Nie jestem pewny. Raz sły sza łem, jak gadał z jakąś babką, że ma zacząć

robotę w straży prze my sło wej.
– Ooo – powie dział Żmi grodzki zasko czony.
– Niby we Wro za me cie, ale wiesz, jak jest. Może chło pak ściem niał.
– Może. Dobra, nie będziemy się do was dopier da lać, ale prośbę mam. Zwiń- 

cie się spod tego sklepu, bo ludzi to w oczy kole.
– Trudno, co zro bić. Jak ich kole, to niech patrzą w drugą stronę.
Żmi grodzki wziął macha.
– Kim jesteś z zawodu? – spy tał po chwili.
– Żulem. Nikim. Wybierz sobie – odparł tam ten.
– A wcze śniej?
– Byłem nauczy cie lem. Ale już nie jestem. Wódka, baba, co rogi przy pra wiła,

i kilka złych decy zji spra wiło, że teraz jestem nikim.
Żmi grodzki zoba czył w oczach męż czy zny żal za tym, co było kie dyś.

* * *

WRO CŁAW, 4 LISTO PADA 1993 R.

– Dąbrow ski, do cho lery, poda jesz jak baba! – krzyk nął w moją stronę wuefi sta.
Pod nio słem dłoń w geście prze pro sin. Fagot się gnął po gwiz dek i dał prze cią- 

gły sygnał do roz po czę cia gry.
– Bo on jest baba! – zawo łał Krzy siek.
Wuefi sta odwró cił się w jego stronę.
– Co? Jak jest baba?
– Bo on chło pa ków woli! Widzie li śmy, jak jed nemu miał pałę pocią gnąć –

powie dział Krzy siek.
– Pew nie zapi nają go w dupala. To zwy kła ciota jest! – dopo wie dział Rafał.



Nauczy ciel spoj rzał na mnie zdu miony. Marzy łem tylko o tym, żeby znik nąć.
Prze łkną łem gło śno ślinę.

– Dobra. Baba nie baba, ma poda wać lepiej! – stwier dził Fagot.
Nie lubi łem wuefu, bo z reguły gra li śmy w kosza lub piłkę nożną. Pod czas

tych gier nikt do mnie nie poda wał. Cza sem byłem na czy stej pozy cji i nie dosta- 
wa łem piłki. Czu łem się jak trę do waty. Zda rzały się też przy padki, że obry wa łem
spe cjal nie od kogoś piłką. A to bram karz z pre me dy ta cją tra fiał mnie w plecy
pod czas wyrzutu bram ko wego, a to napast nik tra fiał piłką we mnie, pomimo że
nie sta łem na dro dze do bramki. Odno si łem wręcz wra że nie, że nie któ rzy, zamiast
nor mal nie grać, celują w moje plecy, a za tra fie nie doli czają sobie dodat kowe
punkty. Na doda tek byłem naj czę ściej fau lo wa nym zawod ni kiem na boisku. Nie- 
które pod cię cia były tak ostre, że tylko szczę ściu zawdzię cza łem to, że nie poła- 
mano mi nóg. Nie mogłem jed nak odmó wić udziału w zaję ciach.

Wik tor Fagot był prze wraż li wiony na punk cie swo jego przed miotu. Uwa żał,
że każdy powi nien cho dzić na wuef. Pod czas jed nej z pierw szych lek cji powie- 
dział, że tylko śmierć uspra wie dli wia nie uczest ni cze nie w grze. Pomimo takiego
trak to wa nia zno si łem to wszystko dziel nie.

– Dąbrow ski, orien tuj się! – usły sza łem z boku.
W tym samym momen cie obe rwa łem piłką w głowę. Ude rze nie było silne.

Mokra piłka z pla śnię ciem tra fiła w mój poli czek. Przy klęk ną łem na jedno
kolano.

– Pasterz, uwa żaj, jak kopiesz! – wrza snął wuefi sta.
– A bo znio sło mi piłkę. Źle tra fi łem. – Michał się uśmie chał.
– Widzia łem, że to było spe cjalne. A ty, Dąbrow ski, jak nie ogar niasz gry

w męskie sporty, to może idź do dziew czyn. W gumę poska czesz – dowa lił mi
Fagot.

Poczu łem się upo ko rzony. Patrzy łem na niego. Uśmie chał się. Widać było, że
jest zado wo lony ze swo jego żartu.

* * *

WRO CŁAW, 18 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki palił, patrząc na war tow nię Wro za metu. Raz po raz zer kał też na cze- 
ka jący na przy stanku tłu mek. W ich stronę jechał tram waj. Komi sarz uśmiech nął
się na ten widok. Zawsze wyglą dało to podob nie. Ludzie sta rali się zająć jak naj- 
lep sze miej sca star towe, jesz cze zanim tram waj się zatrzyma. Tuż po otwar ciu
drzwi zaczy nał się wyścig o sie dze nia. Pasa że ro wie się prze py chali, nie patrząc
na to, że dep czą sobie wza jem nie po butach.

– Dobra, nie ma na co cze kać – stwier dził, po czym rzu cił nie do pa łek na chod- 
nik i ski nął do Sawic kiego. – Idziemy.

Weszli do nie wiel kiego budynku i od razu pode szli do sto ją cego przy meta lo- 
wej kra cie war tow nika.

– Komen dant jest? – spy tał Żmi grodzki.



Straż nik prze my słowy spoj rzał na komi sa rza.
– A wy to kto?
– Poli cja.
Wypro sto wał się i pod szedł do znaj du ją cych się dwa metry dalej drzwi. Zapu- 

kał, po czym wło żył głowę do środka. Żmi grodzki popa trzył na okienko z napi- 
sem „Biuro prze pu stek”. Sie działa za nim blon dynka w śred nim wieku, która
bacz nie im się przy glą dała.

– Może zadzwo nimy po wspar cie? – spy tał Sawicki. – Przy je chałby Tret ter
z Szy mań ską. Zawsze to jakaś pomoc.

– Szkoda czasu. Sami zdej miemy chło paka.
Z pokoju komen danta straży prze my sło wej wyszedł męż czy zna w gar ni tu rze.

Pod szedł pro sto do nich.
– Nazy wam się Plewa – powie dział. – Jestem tu komen dan tem straży.
– Żmi grodzki. – Komi sarz wyjął legi ty ma cję służ bową. – Możemy poroz ma- 

wiać?
– A coś się stało? – Plewa wyglą dał na prze stra szo nego.
– Na osob no ści. Nie chcę przy wszyst kich.
Komen dant ski nął głową.
– Zapro sił bym do sie bie, ale tam będzie nam tro chę cia sno. Możemy wejść do

pomiesz czeń dla war tow ni ków i w pokoju dowódcy poroz ma wiać w bar dziej
kom for to wych warun kach.

– Nam obo jęt nie. Pan decy duje – powie dział Żmi grodzki.
– To może u dowódcy. Zawsze to wygod niej. – Komen dant wska zał kie ru nek.
Weszli po scho dach i sta nęli przed drzwiami po lewej. Plewa naci snął klamkę,

po czym ski nął do sie dzą cego na krze śle męż czy zny w mun du rze.
– To dowódca warty, Lipiń ski. Może być obecny przy naszej roz mo wie czy

lepiej, żeby poszedł na obchód?
– Lepiej, jak zosta nie – stwier dził Żmi grodzki.
Usiadł na wprost biurka. Plewa zajął miej sce, które zwol nił dla niego Lipiń ski.

Sawicki z dowódcą warty sta nęli przy drzwiach.
– Więc w czym możemy wam pomóc? – spy tał komen dant.
– Mamy infor ma cję, że pra cuje u was nie jaki Malicki. Zga dza się?
– Tak.
– A czy jest dziś w pracy?
Komen dant spoj rzał na swo jego pod wład nego.
– Tak. Jestem jego dowódcą. Marek jest na poste runku. Na trójce.
– Trójka to? – spy tał Sawicki.
– Poste ru nek na końcu zakładu. Tam jest brama kole jowa. Cza sem dostar czane

są tam tędy mate riały do pro duk cji kuche nek – wytłu ma czył Lipiń ski.
– Ma broń? – spy tał Żmi grodzki.
– Nie. To już nie te czasy. Kie dyś straż nicy mieli broń długą na poste run kach.

Teraz to tylko zabie rają P-64, jak jadą w kon woju do banku. Powie dzą pano wie,
o co cho dzi? – spy tał Plewa.



– Mamy uza sad nione podej rze nie, że Malicki może być zamie szany w zabój- 
stwo. Nie chcemy go jed nak spło szyć, wjeż dża jąc tu na peł nej bom bie.

– Mogę go tu ścią gnąć pod jakimś pre tek stem – zapro po no wał dowódca.
Żmi grodzki ski nął głową. Plan był dobry. Ogra ni czał ryzyko, że podej rzany

coś wyczuje i zacznie ucie kać.
– Powiedz, że będzie musiał zmie nić na bra mie Grześka – pora dził Plewa.
Lipiń ski się gnął po sto jącą na bla cie szafki radio sta cję, wci snął guzik i wywo- 

łał:
– Trójka, zgłoś się do jedynki.
Odpo wie działa mu cisza.
– Trójka, zgłoś się do jedynki – powtó rzył dowódca.
Żmi grodzki odpa lił papie rosa, patrząc na Lipiń skiego. W końcu dowódca

pokrę cił głową.
– Nic z tego nie będzie. Pew nie sta cji nie włą czył – stwier dził.
– Czę sto tak się zda rza? – spy tał Sawicki.
– Zawsze jak wycho dzą w teren, każemy im spraw dzić łącz ność. Cza sem jed- 

nak dojdą na poste ru nek i wyłą czają sta cję.
– Po co?
Lipiń ski spoj rzał na Plewę. Widać było, że zasta na wia się nad odpo wie dzią.
– Po co? – powtó rzył Sawicki.
– Żeby się prze spać. Dzieje się tak w nocy. Wyłą czają i idą w kimono – odpo- 

wie dział dowódca.
Plewa zaczął ner wowo poru szać szczęką.
– Dobra. Skoro ma wyłą czoną papugę, trzeba się po niego przejść – powie- 

dział Żmi grodzki.
– To zna czy? – spy tał komen dant.
– To zna czy, że potrze buję dostać jakąś robo czą kapotę na plecy. Będę wyglą- 

dał jak zwy kły robol. Pójdę do niego, a jak nada rzy się oka zja, to go zawinę. Wy
trzy maj cie ciszę w ete rze. Nie chcę, żeby ście mi go spło szyli.

Żmi grodzki poło żył papie rosa w popiel niczce i zaczął zdej mo wać swój
kożuch.

– Krzy siek, pój dziesz ze mną. Będziesz się trzy mał kil ka na ście metrów z tyłu.
Jakby chciał zwie wać, to za nim gonisz. Rozu miesz? – Komi sarz spoj rzał na
Sawic kiego.

– Jasne.
– No. To nie ma co cze kać. Daj cie mi jakąś kapotę i lecim.

* * *

Bożena Dąbrow ska wysia dła z auto busu na placu 1 Maja i spoj rzała w stronę
przy stanku na wprost Cuprum. Jak auto bus stał na świa tłach, zda wało się jej, że
po dru giej stro nie ulicy na przy stanku widzi Tomka. Była zdzi wiona. Powi nien
być teraz w szkole.



Rano, gdy wró cił do domu, miała do niego żal, że nie wia domo gdzie się
szwen dał. Ale kiedy wyznał, że musi sobie to wszystko poukła dać, zro zu miała, że
nie tylko ona i Andrzej cier pią po śmierci Szymka. Tomek także odczu wał stratę.
Nie mogła mieć do niego pre ten sji, że stara się to wszystko zro zu mieć. Posta no- 
wiła, że prze sta nie się go cze piać.

Kiedy wyszedł do szkoły, zro biła szybki obiad, który zamie rzała zawieźć
mężowi do szpi tala.

– Szpi tal… – szep nęła teraz. Dotarło do niej, że Tomek pew nie był u ojca, dla- 
tego widziała go na przy stanku.

Wio zła ze sobą kilka ubrań dla męża. Zasta na wiała się, czy jak już go wypi szą,
będzie miał na tyle sił, żeby dojść na przy sta nek, czy raczej wezmą tak sówkę.
Spoj rzała na postój, gdzie stało parę taryf. W razie czego nie musie liby długo cze- 
kać.

Ruszyła w stronę szpi tala. Prze szła pod szla ba nem i skie ro wała się do ostat- 
niego budynku. To tam na kar dio lo gii leżał jej mąż. Miała nadzieję, że dzi siaj go
wypusz czą i będzie mogła się nim zaopie ko wać już w domu. Odwró ciła się
w stronę wyj ścia z terenu szpi tala. Miała jakieś dziwne prze czu cie, że dzi siaj
wyda rzy się coś złego. Prze stra szyła się, że coś może się stać Andrze jowi. Przy- 
śpie szyła kroku.

* * *

Już z daleka Żmi grodzki widział poste ru nek, na któ rym Malicki miał peł nić
wartę. Żywił nadzieję, że podej rzany nie włą czy teraz radio sta cji. Wcze śniej
może i lep szym warian tem było ścią gnię cie go na war tow nię, teraz jed nak był
reali zo wany inny plan.

Szedł powoli, uda jąc zwy kłego pra cow nika. Kurtka robo cza była ide al nym
kamu fla żem. Nie wyróż niał się. Odpa lił papie rosa i spoj rzał na starą budkę.
Widział Malic kiego. Męż czy zna także go zoba czył. Wstał z krze sła i zaczął się
ubie rać. Na głowę wło żył czapkę war tow ni czą i wyszedł na zewnątrz.

Żmi grodzki palił, patrząc na bramę kole jową, przez którą dostar czano mate- 
riały do pro duk cji kuche nek.

– Prze pustka jest? – spy tał Malicki, sta jąc z boku.
– Nie wycho dzę prze cież za bramę.
– Pierw szy raz się widzimy. Jesteś nowy? Ni gdy cię nie spo tka łem.
– Zda rza się.
Żmi grodzki cze kał nada rza ją cej się oka zji. Zoba czył idą cego w ich stronę

Sawic kiego. Part ner był coraz bli żej.
– Zaraz wezwę dowódcę i zoba czymy, kim jesteś – zagro ził Malicki. Się gnął

do sta cji i poru szył pokrę tłem. Chwilę sta rał się zła pać czę sto tli wość. – Znowu
złom się zje bał – wark nął cicho.

Wtedy Żmi grodzki posta no wił sko rzy stać z oka zji. Rzu cił się z impe tem na
podej rza nego i powa lił go na śnieg.

– Ochu ja łeś? – zawo łał Malicki, pada jąc na zie mię.



– Poli cja. Jesteś zatrzy many. Nie ruszaj się! – krzyk nął komi sarz i przy ci snął
go nogą.

Malicki pró bo wał się uwol nić. Prze pchnął komi sa rza i już zamie rzał wstać,
gdy został pod cięty przez Sawic kiego. Młody fachowo zało żył mu dźwi gnię na
ramię.

– Auuu… Kurwa, puść! To boli! – zawył z bólu zatrzy many.
Sawicki nic sobie z tego jed nak nie robił. Przy ci snął go moc niej, po czym

z kie szeni kurtki wyjął kaj danki. Szyb kimi ruchami skuł Malic kiego i uniósł go
do pozy cji sie dzą cej.

– Poli cja. Jesteś zatrzy many pod zarzu tem zabój stwa – wysa pał, sta jąc na
wprost.

– To jakaś pomyłka! Nie wiem, o co biega!
– Dowiesz się na komen dzie – powie dział Żmi grodzki, otrze pu jąc śnieg

z kolan.
Dał znak Sawic kiemu, by pomógł zatrzy ma nemu wstać. Part ner chwy cił

Malic kiego pod ramię i uniósł do pionu.
– Dobra robota – uznał komi sarz.
– Dzięki.
Żmi grodzki poczuł ochotę na coś moc niej szego. Dotknął dło nią kie szeni poży- 

czo nej kapoty.
– Kurwa… – zaklął cicho.
Zapo mniał, że nie ma przy sobie ani kro pli alko holu. W kożu chu, który zosta- 

wił na war towni, także nie było jego pier siówki. Została na sto liku w pokoju.
Pusta.

– Coś się stało? – Sawicki spoj rzał na niego.
– Nie. Tak do sie bie gadam. W butach mam mokro. To tyle – skła mał komi- 

sarz.
Nie mógł się docze kać, kiedy znaj dzie się w domu i będzie mógł spo koj nie

pójść do sklepu. Kupi wódkę i napełni sobie kie li szek oraz pier siówkę.
Teraz jed nak musiał się sku pić na pracy.
– Idziemy, bo robota sty gnie – rzu cił i ruszył w stronę głów nej bramy zakładu.

* * *

WRO CŁAW, 17 LISTO PADA 1993 R.

Gdy wsze dłem do klasy, zoba czy łem na tablicy napis: „Dąbrow ski to pedał, co
lubi w kakało”. Obok były nama lo wane męskie członki. Chwy ci łem za gąbkę
i zaczą łem ener gicz nie ście rać malunki. Mirek stał w progu sali i pokła dał się ze
śmie chu.

Wście kły rzu ci łem w niego gąbką.
– Takie to śmieszne?
Nie wiem, co mnie pod ku siło do takiej reak cji. Wie dzia łem, że mój oprawca

tak tego nie zostawi.



Mirek zro bił się czer wony na twa rzy i ruszył jak taran w moją stronę. Po dro- 
dze potrą cił jakieś krze sło, które z hukiem upa dło na pod łogę. Dopadł do mnie
i popchnął na tablicę. Siła, z jaką we mnie ude rzył, spra wiła, że stra ci łem rów no- 
wagę i upa dłem. Wtedy na mnie usiadł i kola nami zblo ko wał mi ramiona. Nie
mogłem się ruszyć.

– Karol, Pio trek, chodź cie tu! Pomóż cie! – krzyk nął do Koterby i Musia łow- 
skiego.

Obaj zbli żyli się i przy trzy mali mi nogi.
– Ścią gnij cie mu gacie! Niech pokaże dup sko – komen de ro wał Mirek, przy ci- 

ska jąc mnie moc niej do pod łogi.
Usi ło wa łem go z sie bie zrzu cić. Nie chcia łem, żeby mnie upo ko rzył na oczach

całej klasy. Nie po raz kolejny. Zaci sną łem zęby i lekko wypchną łem bio dra.
Liczy łem, że Grzesz czak straci rów no wagę i uda mi się spod niego wydo stać.
Nie stety Mirek trzy mał się mocno. Wyglą dało to tak, jakby ujeż dżał byka na
rodeo. Jakieś ręce zaczęły roz pi nać mi spodnie. Czu łem, jak zsu wają się na dół.
Napią łem wszyst kie mię śnie. Chcia łem się uwol nić.

– Ej, chło paki, dawać tu! – krzyk nął Grzesz czak.
Kilku z moich kole gów się zbli żyło.
– Daj cie go na brzuch!
Poczu łem, jak mnie obra cają. Chwilę póź niej leża łem na brzu chu ze

spodniami spusz czo nymi do kostek. Ktoś poło żył mi na gło wie szmatę, któ rej
cza sem zamiast gąbki uży wano do wycie ra nia tablicy.

I nagle usły sza łem głos polo nistki:
– Co tu się dzieje?!
Mirek i reszta moich opraw ców zerwali się na równe nogi. Ja też zaczą łem

wsta wać, pod cią ga jąc spodnie. Widzia łem, że Mariola Dąb czak mimo wol nie
spoj rzała na moje gołe kro cze. Zasło ni łem się i pod cią gną łem spodnie do końca.
Czu łem napły wa jące do oczu łzy.

Nikt ni gdy mnie tak jesz cze nie upo ko rzył.

* * *

WRO CŁAW, 18 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki spoj rzał w stronę drzwi do pokoju prze słu chań. Wła śnie wpro wa- 
dzono Malic kiego. Sier żant posa dził go na krze śle przed sto łem i odszedł do
drzwi.

– No, koleżko, widzimy się ponow nie. Musimy poga dać – powie dział komi- 
sarz.

– Ja nic nie wiem. Nie mam poję cia, dla czego tu jestem.
– To pozwól, że ci wytłu ma czę. Ktoś zamor do wał twoją bab cię, Roza lię

Wolak. Mamy powody przy pusz czać, że możesz mieć z tym zwią zek.
– Bzdura. Nie odwie dza łem sta rej, odkąd skoń czy łem pierw szą klasę pod sta- 

wówki.



Żmi grodzki uśmiech nął się do Malic kiego, a następ nie odwró cił się do sie dzą- 
cego obok Sawic kiego i spy tał:

– Oglą da łeś film Podwójne ude rze nie z Van Damme’em?
– To ten, gdzie gra dwie role?
– Tak.
– No, mia łem oka zję, a co?
– Ten nasz Mare czek jest jak tam ten boha ter. Ma brata bliź niaka, o któ rym nie

wie dział.
Żmi grodzki odwró cił się do zatrzy ma nego.
– Facet. Widziano cię na miej scu zbrodni. Kumasz?
Malicki spoj rzał na swoje skute dło nie.
– Więc prze stań mi pier do lić, że babki od lat nie widzia łeś – dopo wie dział

komi sarz.
– Nie wiem, o co cho dzi. Ja nic nie zro bi łem.
– Czyli chcesz wmó wić sta remu psu, że świa dek się pomy lił, a ty w momen cie

zabój stwa sie dzia łeś u dziew czyny.
– W domu byłem. Dziew czyna może poświad czyć.
Żmi grodzki pokrę cił głową z nie do wie rza niem i spoj rzał na part nera.
– Patrz, niby taki bystrzak, a sam się wje bał na minę.
– To zna czy? – spy tał Sawicki.
Komi sarz odwró cił się do zatrzy ma nego.
– Upew nię się: powie dzia łeś, że byłeś wtedy z dzie wu chą?
Malicki ski nął głową.
– A powiesz mi, chło pie, jak możesz mi podać alibi, skoro nie powie dzia łem

ci, kiedy ubito twoją babkę i kiedy widział cię świa dek? Jasno widz jesteś czy co?
Malicki podra pał się po policzku.
– A może potra fisz też leczyć jak Kasz pi row ski? Adin, dwa, tri… Masz takie

magiczne zdol no ści?
– Świa dek się pomy lił. Ja codzien nie sie dzę w domu z dziew czyną. Nie musia- 

łem myśleć, bo tak jest każ dego dnia.
– Spraw dzimy. Daj namiary na tę laskę.
– Nie pamię tam adresu.
– Wła snej dziew czyny? No chło pie, to z cie bie słaby Romeo. Dobra, dzi siaj

mam dobry humor. Dam ci drugą szansę.
Żmi grodzki się gnął po leżące na bla cie papie rosy i odpa lił jed nego.
– Mogę też zaja rać? – spy tał Malicki.
– Nie.
Komi sarz uśmiech nął się, widząc minę zatrzy ma nego. Wie dział, że facet

powoli będzie miękł i za jakiś czas zacznie ina czej gadać.

* * *

Tomek cały dzień krą żył po mie ście. Naj pierw udał się na dwo rzec. Zwy kle jeź- 
dzili tam z chło pa kami więk szą grupą i ganiali ćpu nów. Dzi siaj jed nak był sam.



Nie miał ochoty nikogo zacze pić ani pro wo ko wać bójek. Był głodny i wie dział,
że tam zje naj lep szą zapie kankę w mie ście. Lubił też tosty z Zawal nej lub te
z baru z przej ścia pod ziem nego na Świd nic kiej. Dzi siaj jed nak miał ochotę na
zapie kankę z pie czar kami i keczu pem.

Po przy jeź dzie na Główny od razu skie ro wał się do budki i zamó wił posi łek.
Do picia wziął oran żadę. Jadł zapie kankę, obser wu jąc podróż nych. Zasta na wiał
się, czy nie wsiąść w jakiś pociąg i nie poje chać do innego mia sta. Nie wie dział
jed nak do któ rego.

Kie dyś był na wycieczce w Kra ko wie, podo bała mu się ta dawna sto lica. Byli
wtedy na Wawelu. Zasta na wiał się, jak poto czy łyby się losy kraju, gdyby nie
zdrajcy, któ rych w histo rii było wielu. W jego oce nie zbyt wielu. Pamię tał, że stał
z chło pa kami w jakiejś sali zamku i gło śno roz ma wiali o bitwie pod Grun wal- 
dem. Nauczy ciel wtedy zwró cił im uwagę i powie dział, że po powro cie do Wro- 
cła wia wezwie ich rodzi ców na roz mowę. Słowa dotrzy mał. Tomek dostał wtedy
burę od matki.

Po godzi nie prze by wa nia na dworcu zwró cił na sie bie uwagę soki stów. Stali
kawa łek dalej i bacz nie mu się przy glą dali. Nie chciał, żeby wezwali poli cję
z komi sa riatu dwor co wego. Musiałby się tłu ma czyć, dla czego nie jest w szkole,
a wolał unik nąć pytań. Posta no wił zmie nić miej scówkę.

Z dworca poje chał tram wa jem na rynek. Pod prę gie rzem czę sto spo ty kali się
wro cław scy skini, podob nie było dzi siaj. Poga dał z kil koma chło pa kami
z Nowego Dworu. Umó wił się z nimi na kon cert Legionu, który miał być grany
w jed nym z ich ulu bio nych klu bów. Przez całą roz mowę oba wiał się, że ktoś
zapyta go, co u reszty chło pa ków. Nie chciał powie dzieć, że jego drogi z Dra go- 
nem, Robo i Struną się roze szły. Wolał unik nąć tego tematu. Poże gnał się
i poszedł w stronę placu 1 Maja. Przez chwilę miał chęć podejść do szpi tala do
ojca, ale zre zy gno wał. Podej rze wał, że matka się tam pojawi, a nie chciał się z nią
spo tkać. Nie dzi siaj.

Zde cy do wał się poje chać na osie dle.

* * *

– Zda jesz sobie sprawę, że dla cie bie będzie lepiej, jak się przy znasz? – spy tał
Malic kiego Sawicki.

– Nie mam do czego – rzu cił zatrzy many.
Żmi grodzki zaga sił papie rosa.
– No jak nie, chło pie? Twoje alibi jest tak słabe, że nawet nie chce mi się go

spraw dzać. Rozu miesz, że za zabój stwo tra fisz do pudła na dwa dzie ścia pięć lat?
Oczy wi ście jak sąd nie da ci czapy.

Zatrzy many się uśmiech nął. Żmi grodzki miał ochotę zdzie lić go w twarz. Nie
mógł jed nak tego zro bić, przy naj mniej nie teraz.

– Nie ma w Pol sce kary śmierci. Sły sza łem w tele wi zji – powie dział Malicki.
– I tu się mylisz. Kara śmierci jest, ale nie zmier nie rzadko się ją orzeka.

Ludzie uwa żali, że lepiej dawać szansę. Wszyst kie wyroki są zamie niane na



ćwiartkę. Może za jakiś czas zmieni się coś i tacy jak ty znowu będą tra fiać
w ręce kata. Jak sam widzisz, nie masz powo dów do zbyt niego opty mi zmu.

Sawicki dał znak part ne rowi, że teraz on przej mie prze słu cha nie.
– Daj nam coś, żeby śmy mogli powie dzieć pro ku ra to rowi, że współ pra cu jesz

– powie dział.
Malicki uniósł dło nie do twa rzy i wytarł pły nącą po policzku łzę. Żmi grodzki

zasta na wiał się, czy już nastą pił moment, kiedy będzie chciał zrzu cić z sie bie cię- 
żar. Taki moment zawsze nad cho dził. U jed nych szyb ciej, u innych póź niej.

– Ona była zła… – powie dział cicho zatrzy many.
– Opo wiedz mi o tym. Będzie ci lżej.
Malicki spoj rzał na poli cjan tów i ski nął głową.
Sawicki się gnął po leżący na biurku dłu go pis i zaczął pro to ko ło wać.
– Zła. Tak zwy czaj nie. Nie wie dzia łem, dla czego nie utrzy mu jemy z nią kon- 

taktu. Inne dzieci mają bab cie i dziad ków. Ja i Gośka nie mie li śmy. Nie mia łem
poję cia, dla czego stara nie chciała się z nią zada wać.

Męż czy zna spoj rzał na leżące na stole papie rosy. Tym razem Żmi grodzki prze- 
su nął paczkę w jego stronę, a gdy wyjął jed nego, pochy lił się nad sto łem i mu
odpa lił. Malicki podzię ko wał ski nie niem głowy.

– Życie moje i Gośki było chu jowe – pod jął. – Bieda, wóda i co jakiś czas inni
faceci przy ła żący do sta rej. Widzie li ście jej melinę? To sami wie cie, jak to
wygląda. Jak byłem w pod sta wówce i sły sza łem, co to kto nie dostał od babci lub
dziadka pod cho inkę, to brał mnie taki wkurw, że mogłem roz pier do lić cały świat.
Nosiło mnie wtedy. Na szczę ście nie nawy wi ja łem i nie tra fi łem do pudła.

Żmi grodzki także się gnął po papie rosa. Malicki uwa żał, że miał szczę ście, że
nie tra fił do wię zie nia? No to teraz szczę ście go opu ściło.

– A kiedy posta no wi łeś zabić bab cię? – spy tał Sawicki.
– Jak się dowie dzia łem, co zro biła.
– Czyli?
– Kryła mojego wujka. To ten skur wiel gwał cił moją matkę. Ja i Gośka jeste- 

śmy jego bękar tami. To kurew sko boli. Naj bar dziej jed nak bolało to, że ta suka
wybrała jego. Bab cia z pie kła rodem. – Malicki wziął macha i wydmuch nął dym.
Widać było, że stara się odpo wied nio dobrać słowa. – Poje cha łem do niej, chcia- 
łem z nią poga dać. A ona otwo rzyła mi drzwi i spy tała, kim jestem. Nie poznała
mnie. Gdy powie dzia łem, że jestem jej wnu kiem, wpu ściła mnie, ale nie chęt nie.
Naj pierw naprawdę chcia łem poga dać. Tak po dobroci. Powie dzia łem jej, że tęsk- 
ni łem za nią przez te lata. Że chcia łem mieć tak jak inne dzieci. Ona wtedy się
zaśmiała. Stwier dziła, że ni gdy nie inte re so wała się, co się z nami dzieje, i nic się
w tej kwe stii nie zmie niło.

– I co dalej?
– Posze dłem. W bra mie miną łem jesz cze jakąś jej sąsiadkę. Poje cha łem do

sie bie. Całą noc myśla łem i posta no wi łem, że wrócę, żeby dokoń czyć roz mowę.
Na drugi dzień przy je cha łem na Zapo ro ską. Naj pierw nie chciała mnie wpu ścić.
Wło ży łem zapałkę w dzwo nek i w końcu otwo rzyła. Była wście kła. Powie dzia- 
łem, że chcę coś wyja śnić i jak mnie nie wpu ści, to naro bię jej siary. Wsze dłem



i powie dzia łem, że jest dla mnie nikim. Że jest zwy kłą nic nie wartą suką.
Zaśmiała mi się w twarz. Wtedy mnie ponio sło. Się gną łem po popiołkę i jebłem
jej w banię. Padła, a ja się prze stra szy łem. Prze nio słem ciało pod okno i wysze- 
dłem z miesz ka nia.

Żmi grodzki zga sił papie rosa.
– A kasę kiedy chcia łeś poży czyć?
– Jaką kasę? Ja nic nie wzią łem. Nie poży cza łem żad nej kasy.
– Sąsiadka zeznała, że przy sze dłeś do Wolak po pożyczkę. Tak przy naj mniej

prze ka zała jej twoja bab cia.
– Bzdury. Nie chcia łem żad nej kasy. Chuj z jej kasą.
– A kiedy dowie dzia łeś się, że twój wujek dymał twoją matkę?
– Pod słu cha łem roz mowę z Heń kiem. Chlali wtedy i stara powie działa, że ma

straszny grzech. Ten spy tał jaki i się wysy pała. Potem schlali się do końca i do
tematu nie wra cali. Pew nie nawet nie pamię tali, że go poru szyli.

– Ale na tobie zro biło to wra że nie.
– Też nie. Naj pierw myśla łem, że to takie pijac kie pier do le nie. Potem jed nak

zna la złem pamięt nik sta rej. Pisała go, jak jesz cze była nasto latką. Miała jakieś
dwa na ście, może trzy na ście lat. Napi sała w nim, że Janek znowu przy cho dzi
i robi te złe rze czy. Wkur wi łem się. Poszu ka łem bar dziej i zna la złem w paw la czu
list, który mój wujek, a wła ści wie mój stary napi sał do matki. Pisał, że prze pra sza
i że chciałby kie dyś się z nią spo tkać. To upew niło mnie, że ten zbok ją skrzyw- 
dził. Chcia łem poje chać do Nie miec i go zała twić.

– A skąd wie dza, że babka go kryła?
– Zna la złem w rze czach matki jesz cze jeden list. Wysłała go do tej sta ru chy.

Ta jed nak nie ode brała i wró cił. Matka pisała w nim, że ma żal, że ta sta nęła za
Jan kiem. I że nie chce mieć z nią żad nego kon taktu. Wtedy posta no wi łem do niej
poje chać.

– Mówi łeś, że na wstę pie chcia łeś po dobroci poga dać. Zga dza się? – spy tał
Żmi grodzki.

– Tak. Pomy śla łem, że może prze my ślała swoje postę po wa nie i będzie chciała
coś napra wić. Pomy li łem się. Była zimna jak lód. Resztę już macie. – Malicki
wska zał na Sawic kiego i leżący przed nim pro to kół.

– Dobra. – Żmi grodzki pla snął dło nią w stół. – Powiem ci, jak będzie. Zaraz
dasz mi swój auto graf na pro to kole. Potem lecisz na dołek i cze kasz, aż pro ku ra- 
tor zde cy duje, co dalej. Jestem pewny, że będzie wnioch o sanki na trzy mie chy.
Cóż, pod ją łeś decy zję i musisz się zmie rzyć z jej kon se kwen cjami.

Malicki ski nął głową i spu ścił wzrok na blat stołu.

* * *

WRO CŁAW, 19 LISTO PADA 1993 R.

Dzi siaj mia łem warsz taty na Mło dych Tech ni ków. W pla nie były zaję cia z tocze- 
nia. Wsze dłem na halę, gdzie znaj do wały się tokarki, i sta ną łem przy jed nej



z nich.
Mia łem pra co wać w parze z Jar kiem. On jako jeden z nie licz nych nie trak to- 

wał mnie jak śmie cia. Podej rze wa łem, że mogło to być spo wo do wane tym, że
miał sporą nad wagę. Pew nie wie dział, jak to jest być ofiarą innych uczniów. Kie- 
dyś sły sza łem, jak opo wia dał Andrze jowi, że w pod sta wówce był gnę biony
z powodu tuszy. Teraz jed nak miał spo kój. Klasa miała inną ofiarę: mnie. Gru ba- 
sem nikt się nie inte re so wał.

– Cześć – rzu ci łem do Jarka.
Nie odpo wie dział. Odwró cił tylko głowę w stronę sta no wi ska nauczy ciela.

Zdzi wi łem się. Nie wie dzia łem, jak mam z nim współ pra co wać.
– Wie cie, co macie robić? – spy tał Twar dzi szyn.
– Tak – potwier dziło chó rem kilku chło pa ków.
– Ci, co toczą, poza pi nać rękawy koszul, by żad nemu łap ska nie wje bało do

maszyny. Ci, co nie robią teraz nic, niech poza mia tają halę – wydał dys po zy cje
nauczy ciel.

Nie lubi łem tocze nia, więc od razu pod sze dłem do sto ją cej przy ścia nie mio tły.
Wzią łem ją i wró ci łem do sta no wi ska, przy któ rym Jarek szy ko wał się do tocze- 
nia. Się gną łem po ręka wiczki i zaczą łem wkła dać jedną na dłoń, gdy poczu łem
ogromny ból.

– Auu… Kurwa! – zaklą łem, wyj mu jąc rękę.
– Co to za prze kleń stwa? – spy tał Twar dzi szyn. – Dąbrow ski, co się stało?
Patrzy łem na dłoń, w którą wbi tych było kil ka dzie siąt nie wiel kich dro bi nek

metalu. Pocho dziły z tocze nia. Ktoś zro bił mi żart, wrzu ca jąc opiłki do mojej
ręka wiczki.

– Ska le czy łem się – powie dzia łem.
Twar dzi szyn pod niósł moją dłoń wyżej i przez chwilę się jej przy glą dał.
– Nic ci nie będzie – zawy ro ko wał. – Do wesela się zagoi.
– Panie pro fe so rze, nic z tego nie będzie – wtrą cił Mirek, uśmie cha jąc się szy- 

der czo.
Nauczy ciel odwró cił się w jego stronę.
– A niby czemu?
– Bo Dąbrow ski to cwel. W dupę lubi się walić. Tacy ślu bów nie biorą.
Męż czy zna znów popa trzył na mnie.
– To naj wy żej nie weź mie. Ale nic mu nie będzie.
Zaczą łem wyj mo wać ze skóry dro binki metalu. Kilka razy syk ną łem z bólu.
– Wra cać do roboty – zarzą dził nauczy ciel. – A ty, Dąbrow ski, idź do szkol nej

pie lę gniarki. Niech ci to łap sko opa trzy. Tylko wróć potem. Nie chcę cię szu kać.
Ruszy łem w stronę wyj ścia z hali. Za ple cami sły sza łem śmiech chło pa ków.

Odwró ci łem się i zoba czy łem, że Mirek wysy puje wióry z dru giej ręka wiczki.
Twar dzi szyn sta nął nad nim i patrzył na lecące na pod łogę frag menty metalu.

* * *

WRO CŁAW, 18 LUTEGO 1994 R.



Żmi grodzki wysiadł z polo neza i udał, że idzie do sie bie. Gdy samo chód z Sawic- 
kim znik nął za rogiem, zawró cił i skie ro wał się w stronę sklepu mono po lo wego.

– Pół litra – powie dział, sta jąc przy ladzie. – Albo nie. Niech mi pani da dwie
pół li trówki.

– Wybo rowe?
– Tak.
Wyjął z port fela pie nią dze i poło żył na bla cie. Następ nie scho wał obie butelki

do kie szeni kożu cha i ruszył do domu. Kusiło go, żeby napić się już po dro dze.
Wie dział jed nak, że nie powi nien.

Wszedł do miesz ka nia i nie ścią ga jąc butów, skie ro wał się pro sto do kuchni.
Z szafki wyjął kie li szek i nalał sobie por cję. Wypił od razu i napeł nił ponow nie.
Zanim wychy lił drugą kolejkę, odpa lił papie rosa.

Wresz cie mógł odpo cząć. Się gnął po popiel niczkę i usiadł na krze śle. Zanim
się upije, będzie musiał jesz cze napeł nić pier siówkę. Popeł nił błąd, wycho dząc
z domu bez zapasu alko holu. Uda wał sam przed sobą, że jest silny, że ma mocną
wolę, ale prawda oka zała się inna. Był sła be uszem, z któ rym nałóg wygry wał bez
żad nego pro blemu.

Po raz kolejny napeł nił kie li szek i przez chwilę ważył go w dłoni. W końcu
wypił. Pod niósł do oka i zaj rzał do środka.

– To tak wygląda zaglą da nie do kie liszka – powie dział cicho.
Zaśmiał się ze swo jego żartu. Wie dział, że znowu wpadł w szpony nałogu.

Zasta na wiał się, czy nie zadzwo nić do komendy i nie powie dzieć, że roz ło żyła go
cho roba. Miałby wtedy wolne na naj bliż sze dni i mógłby się spo koj nie schlać
w trupa. Ale musi to zro bić od razu, póki jesz cze nie beł ko cze.

Wstał i skie ro wał się w stronę pokoju. Uniósł słu chawkę i wykrę cił numer
komendy. Nie było jed nak sły chać sygnału połą cze nia. Poru szył kablem. Na dal
nic. Dopiero wtedy przy po mniał sobie o piśmie z Tele ko mu ni ka cji infor mu ją cym
o zale gło ściach w rachun kach.

– Pew nie chuje odłą czyli… – mruk nął.
Rzu cił słu chawkę na widełki i wró cił do kuchni. Musiał się napić.

* * *

Bożena wró ciła ze szpi tala sama. Wbrew wcze śniej szym zapo wie dziom, leka rze
jed nak nie zde cy do wali się wypi sać jej męża. Uwa żali, że przez week end powi- 
nien zostać na oddziale.

Andrzej zjadł przy nie siony przez nią obiad i chwilę poroz ma wiali. Zasko czył
ją, mówiąc, że nie było u niego Tomka. A prze cież była pewna, że Tomek wra cał
od ojca i dla tego widziała go na przy stanku.

Zmar twiła się, gdy w domu też nie zastała syna. Zdej mo wała kozaki, gdy
zaczął dzwo nić tele fon. Serce jej przy spie szyło. Bała się, że to ktoś z poli cji
dzwoni, by poin for mo wać ją o śmierci dru giego z synów. Drżącą ręką się gnęła po
słu chawkę.

– Słu cham… – powie działa cicho.



– Bożenka?
– Tak.
– Tere ska z tej strony. Dzwo ni łam wcze śniej, ale nikt nie odbie rał.
– U Andrzeja byłam.
– Nie wypu ścili go?
– Nie. Dopiero w ponie dzia łek.
– To kiep sko. W ponie dzia łek jest pogrzeb Szy monka. Wła śnie zała twi łam

wszyst kie for mal no ści.
Bożena poczuła, jak nogi się pod nią ugięły. Dopiero te słowa dobit nie uświa- 

do miły jej, że wszyst kie te wyda rze nia nie były tylko złym snem. Jej synek
naprawdę nie żyje.

– Dzię kuję.
– Jak sobie daje cie radę?
– Bez zmian. Cią gle myślę, dla czego to zro bił.
Dąbrow ska prze ło żyła słu chawkę do dru giego ucha i usia dła na nie wiel kim

pufie.
– Tego nikt nie wie – powie działa Teresa. – Trzeba jakoś żyć dalej, cho ciaż

spró bo wać. Masz dru gie dziecko. Pomyśl o Tomku.
Bożena wie działa, że musi być silna.

* * *

Dąbrow ski patrzył na dom, w któ rym miesz kał Dra gon. Pięć minut temu skin
opu ścił budy nek i skie ro wał się w głąb ulicy. Tomka kusiło, żeby udać się za nim
i tam go zała twić, ale pozo stał przy swoim pla nie. Bez piecz niej szym, łatwiej- 
szym. W nocy Dra gon będzie zmę czony i może łatwiej da się zasko czyć.

Patrzył teraz w okna domu i cze kał. Bab cia Dra gona krę ciła się jesz cze pomię- 
dzy poko jem a kuch nią. Wie dział jed nak, że za kil ka na ście minut pój dzie spać.
Wtedy on będzie mógł wejść do środka.

Dzi siaj to zrobi. Wyrówna rachu nek krzywd i pomści brata. A jeśli wszystko
pój dzie zgod nie z pla nem, po Dra go nie zaj mie się Robem albo Struną. Był jesz- 
cze ten mało lat, który cho dził z Szym kiem do klasy. Tomek nie wie dział, gdzie
mieszka, ale liczył na to, że wycią gnie tę infor ma cję od Dra gona. W gro cie na
bun krach oprócz Dra gona, Roba i Struny był także Turoń, ale jego na razie nie
dorwie. Z tego, co sły szał, wyje chał do ojca do Jele niej Góry. Reszta mało latów
obec nych tam tego dnia nie brała czyn nego udziału w gwał cie i pobi ciu Szymka.
Im posta no wił odpu ścić.

Nie wie dział, czy w ogóle da radę zabić, ale liczył na to, że po pierw szym
pchnię ciu bagne tem wszystko pój dzie już z górki. Wyjął nóż zza paska i przez
chwilę na niego patrzył. Zasta na wiał się, jaka jest jego histo ria. Nie wie dział, czy
ktoś od niego zgi nął. Jeśli nie, to dzi siaj będzie pierw szy raz. Ale nie ostatni.
Uśmiech nął się i ponow nie spoj rzał w okna domu. Bab cia Dra gona wstała z krze-
sła i pode szła do drzwi. Chwilę póź niej w pomiesz cze niu zga sło świa tło. Tomek



wie dział, że kobieta poszła do sie bie. Teraz musiał chwilę odcze kać. Ale wie- 
dział, że warto.

* * *

WRO CŁAW, 26 LISTO PADA 1993 R.

Skoń czyły się zaję cia na szkol nych warsz ta tach. Wsze dłem do toa lety umyć ręce
pastą BHP i zoba czy łem, że moje nowe buty znaj dują się w sede sie. Spoj rza łem
do tyłu. Mirek i Mar cin stali pod ścianą i śmiali się do roz puku.

Wycią gną łem mokre adi dasy i posta wi łem obok.
– Ale śmieszne – burk ną łem.
Zda wa łem sobie sprawę, że matka będzie wście kła. Kupiła mi je dopiero

tydzień temu. Wydała kupę kasy, żebym miał w czym cho dzić. Poprzed nie pod- 
róby kupione na tar go wi sku na Słu bic kiej wytrzy mały led wie dwa mie siące.
Sprze dawca nie dał żad nego para gonu i nie było szans, żeby zło żyć rekla ma cję.
Ojciec, jak zoba czył, że stare są znisz czone, powie dział tylko: „Tanie mięso psy
jedzą” i zamknął się w pokoju. Matka stwier dziła, że nie ma co kupo wać kolej- 
nego szajsu, który zaraz się roz leci. Trzeba wydać wię cej na bar dziej mar kowe.
Cie szy łem się, bo chcia łem jakoś wyglą dać.

A teraz te buty były mokre i znisz czone. Mia łem tylko nadzieję, że się nie roz- 
kleją.

– Masz jakiś pro blem, cwelu? – spy tał Mirek, pod cią ga jąc rękawy fla ne lo wej
koszuli.

Widać było, że jest gotowy do bójki. Szu kał tylko pre tek stu, by mnie pobić.
– Nie – powie dzia łem cicho.
– I tak ma być. Powiesz jesz cze słowo, to wsa dzę ci te buty w ryj.
Wie dzia łem, że jest do tego zdolny. Byłem jego ofiarą i powoli zaczy na łem się

z tym godzić. Nie mia łem żad nych szans w star ciu z tym psy cho lem. Reszta chło- 
pa ków w kla sie powoli mu się pod po rząd ko wała. Nikt nie chciał być na moim
miej scu. Woleli mu dopin go wać, cie sząc się, że to ja jestem chłop cem do bicia,
a nie oni. Byłem pewny, że nikt nie sta nie w mojej obro nie. Każdy odwra cał
głowę i cie szył się, że nie jest na moim miej scu.

Się gną łem po buty i ruszy łem w stronę prze bie ralni. Spoj rza łem jesz cze na
swoją torbę. Ktoś wyrzu cił z niej wszystko na zewnątrz. Jasny swe ter był cały
zdep tany. Widzia łem ślady bucio rów robo czych. Hamu jąc łzy, zaczą łem zbie rać
swoje rze czy.
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WRO CŁAW, 19 LUTEGO 1994 R.

Tomek napiął wszyst kie mię śnie i wstrzy mał oddech.
Chwilę wcze śniej usły szał, jak Dra gon prze kręca klucz w zamku i wcho dzi do

domu. Sły chać było, jak się tara bani. Mogło to ozna czać, że jest po alko holu, co
w sumie było Dąbrow skiemu na rękę. Z jed nej strony pijany skin wyda wał się
łatwiej szym celem. Przy braku odpo wied niej koor dy na cji rucho wej teo re tycz nie
miał mniej sze szanse na obronę. Alko hol mógł jed nak po pierw sze pozba wić go
skru pu łów, a po dru gie uod por nić na ból.

Tomek prze stał się nad tym zasta na wiać. Musiał zro bić swoje, bez oglą da nia
się na oko licz no ści. Teraz już nie mógł się wyco fać.

Skryty za drzwiami, przy lgnął ple cami do ściany. Cze kał, sta ra jąc się oddy- 
chać jak naj ci szej. Czuł nara sta jący stres. Noga zaczęła mu drżeć. Wyjął zza
paska bagnet i przy mknął oczy. Chwilę póź niej drew niana pod łoga zaskrzy piała
pod cię ża rem kro ków. Dra gon zbli żał się nie ubła ga nie w stronę swo jego prze zna- 
cze nia.

Tomek pod niósł powieki i moc niej ści snął ręko jeść bagnetu. Zoba czył, jak
drzwi się otwie rają i skin wcho dzi do pomiesz cze nia.

Dra gon go nie zauwa żył. Prze szedł na śro dek pokoju i sta nął przy stole.
Dąbrow ski zaci snął szczęki. Za chwilę musiał ruszyć do ataku.
Wtedy Dra gon wyjął z kie szeni spodni klu cze i poło żył je na bla cie. Chwilę

póź niej obok nich zna la zły się papie rosy i zapałki.
Gdy zaczął się odwra cać, Tomek wysko czył zza drzwi z wycią gnię tym przed

sie bie bagne tem. W ułamku sekundy poko nał dzie lącą go od skina odle głość.
Kom plet nie zasko czony Dra gon nie zdą żył zare ago wać. Ostrze gładko weszło

w jego brzuch. Tomek wyjął je i pono wił atak. Tym razem tra fił w klatkę pier- 
siową. Biała koszulka skina zabar wiła się na czer wono. Kolejny cios ostrzem tra- 
fił go w bok. Tomek czuł, że stal mija żebra i zagłę bia się w środku. Zadał kilka
kolej nych pchnięć. Nie patrzył, gdzie tra fia. Liczyło się tylko jedno: musiał
pomścić Szymka.

Dra gon przez ten czas stał cał kiem bez bronny, patrzył na napast nika zdez o- 
rien to wany. W końcu zła pał się za brzuch i osu nął na kolana.

– I co, skur wy synu? Boli? – spy tał Tomek, lekko się nad nim pochy la jąc.
Skin zwi nął się na dywa nie. Jego koszulka była cała we krwi.
– Jakie to uczu cie zdy chać, co?



Nie odpo wie dział. Dło nią sta rał się zata mo wać pły nącą z brzu cha krew.
Innymi ranami się nie przej mo wał. Tomek nie był pewny, czy w ogóle jest ich
świa domy. On sam był zasko czony swoją bru tal no ścią. Wcze śniej nie wie dział,
czy będzie do tego zdolny. Pla no wał, myślał o tym, ale do samego końca sumie- 
nie szep tało mu, żeby się wyco fał.

Teraz jed nak już nie było odwrotu. Moc niej ści snął ręko jeść bagnetu. Był
z sie bie dumny. Pomścił Szymka. Teraz kolej na innych.

Odwró cił się w stronę wyj ścia z pokoju i zamarł. W progu stała bab cia Dra- 
gona. Patrzyła na niego prze ra żo nym wzro kiem. Tomek czuł, że zaraz zacznie
wrzesz czeć. Poczuł się jak zwie rzę w potrza sku. Kobieta otwo rzyła usta, nie zdą- 
żyła jed nak wydo być z sie bie głosu. Dąbrow ski dosko czył do niej i pchnął ostrze
pro sto w jej prawą pierś. Gdy pono wił atak, tra fił pro sto w serce.

Star sza kobieta zamarła. Sekundę póź niej z głu chym odgło sem upa dła na pod- 
łogę.

Spoj rzał na jej twarz, na nie wi dzące, zamglone oczy. To, co zro bił, go prze ra- 
ziło. Zabił nie winną osobę. Dra gon zasłu żył na śmierć, ale jego bab cia prze cież
nic Tom kowi nie zro biła.

Nagle poczuł mdło ści. Upu ścił bagnet na pod łogę, tuż obok ciała swo jej nie- 
win nej ofiary. Następ nie chwy cił się za brzuch, dobiegł do ściany i zwy mio to wał.

* * *

WRO CŁAW, 1 GRUD NIA 1993 R.

Pali łem papie rosa pomię dzy blo kami przy Krusz wic kiej. Mia łem mieć jesz cze
tylko jedną lek cję, przy spo so bie nie obronne. Pro wa dził je eme ry to wany puł kow- 
nik Wacław Pali woda. Facet jed nak miał nas wszyst kich gdzieś. Już na pierw- 
szym spo tka niu powie dział, że nie ma sensu, żeby nam mówił o obro nie przed
bombą ato mową, bo i tak żaden kraj na świe cie nie odważy się jej użyć. Stwier- 
dził, że jak chcemy, możemy na jego lek cjach uczyć się do innych przed mio tów.
Byłem zasko czony takim posta wie niem sprawy. Na kolej nych zaję ciach nawet się
nie faty go wał, by reali zo wać pro gram. Zasta na wia łem się, czy jest sens iść na
lek cję. Posta no wi łem dopa lić papie rosa i zoba czyć, czy ktoś w ogóle będzie stał
pod klasą. Wzią łem ostat niego macha i rzu ci łem na zie mię. Zaj rza łem do paczki,
żeby spraw dzić, ile mam jesz cze fajek, i w tym momen cie zosta łem popchnięty.
Ledwo udało mi się utrzy mać rów no wagę. Nawet nie zauwa ży łem, jak z tyłu
zaszedł mnie Mirek. Nie spo dzie wa łem się, że będzie z chło pa kami szedł od
strony przy stanku na Legnic kiej.

– Co jest, fra je rze? – spy tał mój oprawca.
– Nic – powie dzia łem, sta ra jąc się go wymi nąć.
– Fajkę kop snij.
– Mało mam.
Mirek chwy cił mnie za kurtkę.
– Nie pyta łem, czy masz dużo, tylko powie dzia łem, żebyś mnie poczę sto wał.



Patrzył mi pro sto w oczy. Wie dzia łem, że nie cho dziło mu wcale o papie rosy.
Chciał mnie kolejny raz pobić. Szu kał tylko pre tek stu. Wyją łem z kie szeni paczkę
mar sów i skie ro wa łem ją w stronę Grzesz czaka.

– Mało? Chło pie, to nie jest mało. Wezmę dwa na póź niej – powie dział.
Zostały mi zale d wie dwa w paczce. Mia łem na szczę ście tro chę pie nię dzy,

mogłem więc kupić w kio sku nowe.
Mirek odpa lił jed nego i spy tał:
– Do szkoły idziesz?
Nie wie dzia łem, jaka odpo wiedź będzie lep sza. Powiem, że nie, to może się

docze pić, że przez moje wagary cała klasa będzie mieć prze srane. Już kie dyś
z tego powodu popchnął mnie na ścianę i ude rzył w brzuch. Jak sam waga ro wał,
to nikt nie mówił mu, że robił coś ze szkodą dla reszty klasy. Powiem znowu, że
idę, to stwier dzi, że się wyła muję, bo inni nie zamie rzają mar no wać czasu na lek- 
cje z Pali wodą.

– Jesz cze nie wiem. A wy? – spy ta łem.
– A chuj cię to obcho dzi? Książkę, kurwa, piszesz?
Mirek splu nął na chod nik i wziął macha. Rozej rza łem się, szu ka jąc drogi

ucieczki. Reszta chło pa ków zaczęła two rzyć kółko dookoła nas. Spo dzie wali się
bójki. Zaczą łem się odwra cać w stronę Mirka i w tym momen cie on wypro wa dził
cios. Tra fił mnie pro sto w szczękę. Poczu łem ból i zgią łem się wpół. Wtedy kop- 
nął mnie kola nem w twarz. Tra fił w oko. Upa dłem na zie mię. Zanim zdą ży łem się
sku lić, poczu łem kop nię cie w brzuch. Potem ciężki mar tens tra fił mnie w bio dro.

Mirek sta nął nade mną.
– Kasę jakąś masz? – spy tał, odpa la jąc kolej nego papie rosa.
Pró bo wa łem się pod nieść, ale szarp nął moją kurtkę i się gnął do wewnętrz nej

kie szeni. Wyjął z niej port fel i zaj rzał do środka.
– Poży czę. Kie dyś ci oddam – powie dział, wycią ga jąc dwa bank noty po sto

tysięcy.
Patrzy łem, jak chowa je do kie szeni dżin sów z szy der czym uśmie chem.

* * *

WRO CŁAW, 19 LUTEGO 1994 R.

Nie pamię tał, jak wyszedł z domu Dra gona. Szedł jak zahip no ty zo wany. Nie wie- 
dział nawet, kiedy zna lazł się z powro tem na swoim osie dlu.

W całym bloku świe ciło się tylko jedno świa tło. W ich miesz ka niu.
Tomek zda wał sobie sprawę, że matka na niego czeka. Spoj rzał na swoje

zakrwa wione dło nie. Wie dział, że nie może jej się poka zać w takim sta nie. Całą
drogę się zasta na wiał, co ma zro bić. Gdy wcze śniej pla no wał zemstę, brał pod
uwagę, że może zostać zła pany. Sądził, że wię zie nie zniósłby bez pro blemu.
Myślał nawet, że będzie się czuł dumny z dobrze wyko na nego zada nia. Tej nocy
jed nak wszystko się zmie niło. Sprawy nie do końca poto czyły się po jego myśli.



Wszedł do klatki i skie ro wał się w stronę windy. Kabina jakby na niego cze- 
kała. Jadąc na górę, zamknął oczy. Sta rał się sobie przy po mnieć szczę śliwe
chwile w swoim życiu. Było ich kilka. Pamię tał waka cje u babci. Pamię tał także,
jak dwa lata temu poje chał z rodzi cami na wczasy do Bosz kowa. Cho dzili wtedy
na grzyby. Ojciec poka zał jemu i Szym kowi, jak roz pa lić ogni sko za pomocą
zale d wie jed nej zapałki. Tam tego lata każ dego ranka cho dzili z bra tem na
pomost. Obser wo wali węd ka rzy i spraw dzali, kto naj wię cej zło wił. To były miłe
wspo mnie nia.

Winda zatrzy mała się na ostat nim pię trze. Tomek otwo rzył oczy i wyszedł na
zewnątrz. Spoj rzał na bie gnącą do góry dra binkę. Wyj ście na dach ni gdy nie było
zamy kane na żadną kłódkę. W lecie czę sto wcho dziły tam dziew czyny, żeby się
opa lać. Cho dzili wtedy z chło pa kami je pod glą dać. Sta nął przed dra binką i zadarł
głowę. A potem, nie wiele myśląc, zaczął się wspi nać. W kilka sekund dotarł na
górę. Prawą ręką otwo rzył okno i wyszedł na zewnątrz. Zimny podmuch powie- 
trza sma gnął jego policzki. Zbli żył się do kra wę dzi dachu i omiótł wzro kiem osie- 
dle. Widział sąsied nie bloki, a także Nowy Dwór. W kilku oknach zaczęły się
zapa lać świa tła. Ludzie już wsta wali.

Tomek zasta na wiał się po co, skoro dziś była wolna sobota. Prze szedł kilka
metrów w bok. Znaj do wał się teraz na wyso ko ści sąsied niej klatki.

A potem się prze że gnał i zro bił krok do przodu.

* * *

Żmi grodzki zasło nił głowę poduszką. Sta rał się igno ro wać upo rczywy dzwo nek
u drzwi.

Nie miał ochoty na nic, a tym bar dziej na pracę. Wie dział, że to Sawicki po
niego przy je chał i teraz stara się go obu dzić. Była jed nak sobota i nie było
koniecz no ści, by sta wił się w komen dzie, a już na pewno nie w takim sta nie.

Wczo raj wypił całą pół li trówkę i zaczął drugą. Film mu się urwał koło pół- 
nocy. Wszystko, co było potem, zasło niła mgła nie pa mięci.

Teraz jedy nym jego marze niem było to, żeby Krzy siek wresz cie sobie poszedł.
Part ner jesz cze raz naci snął dzwo nek i w końcu nastą piła upra gniona cisza.
Żmi grodzki leżał tak jesz cze przez chwilę, aż wresz cie odło żył poduszkę na

bok. Spoj rzał na sufit i pomy ślał, jak by to było faj nie, gdyby w nocy umarł. Nie
musiałby się o nic mar twić. Poczuł, że musi zapa lić. Się gnął na pobli ski sto lik, po
omacku sta ra jąc się zna leźć papie rosy. Nie udało mu się. Pod niósł się na ramie niu
i spoj rzał tam, gdzie spo dzie wał się zna leźć paczkę mar sów. Z zasko cze niem
stwier dził, że jej nie ma. Pochy lił się i spoj rzał na pod łogę. Tam też nic.

– Co, do chuja… – mruk nął.
Zawsze jak kładł się spać, zabie rał papie rosy ze sobą. Lubił zapa lić sobie

w łóżku. Teraz jed nak ni gdzie nie widział paczki. Wstał i rozej rzał się po pokoju.
Wszystko niby wyglą dało zwy czaj nie z wyjąt kiem tych nie szczę snych fajek.

Poszedł do kuchni i sta nął jak wryty. Krze sło przy stole było prze wró cone. Na
pod ło dze leżały nie do pałki i popiół z popiel niczki. Obok nich znaj do wała się



pusta butelka po wódce. Podra pał się po gło wie. Nie pamię tał, żeby wywró cił
krze sło. Poczuł, że musi się cze goś napić. Pod szedł do zlewu i od razu się cof nął.
Pośród brud nych naczyń zoba czył swoje wymio ciny. Cof nął się, gdy w noz drza
ude rzył go smród. Że rzy gał, też nie pamię tał. Rzadko mu się coś takiego przy tra- 
fiało. Z reguły, gdy czuł nad cho dzące mdło ści, szedł do łazienki i kul tu ral nie
wymio to wał do sedesu. Teraz sytu acja wyglą dała ina czej. O wiele gorzej.

Był pewny, że to przez ogra ni cze nie picia. Taka ilość alko holu w nor mal nych
oko licz no ściach spra wi łaby, że byłby pijany, ale nie do takiego stop nia. Wymu- 
szona abs ty nen cja praw do po dob nie spo wo do wała, że urwał mu się film. Posta no- 
wił, że wię cej do cze goś takiego nie dopu ści.

* * *

Sawicki wyszedł z klatki i spoj rzał w stronę okien Żmi grodz kiego. Kiedy wczo raj
wysa dził go przed blo kiem, umó wili się na dzi siaj. A teraz nie zastał go w miesz- 
ka niu. Tak przy naj mniej wnio sko wał, bo tyle razy naci skał dzwo nek, że umar łego
by obu dził.

Wsiadł za kółko polo neza. Do głowy przy szła mu myśl, że może Żmi grodzki
wyszedł po papie rosy do jakie goś kio sku i za chwilę wróci. Gdyby w takiej sytu- 
acji poje chał do komendy bez niego, pew nie potem dostałby ochrzan. Posta no wił
pocze kać kwa drans na roz wój sytu acji.

Obser wo wał, jak na ulicę wjeż dża śmie ciarka. Stary liaz sta nął kawa łek dalej
i ze stopni umiesz czo nych z tyłu zesko czyło dwóch pra cow ni ków przed się bior- 
stwa oczysz cza nia mia sta. Obaj poszli do pobli skiego boksu i zaczęli wywo zić
z niego cięż kie kubły. Kiedy jesz cze był nasto lat kiem, rodzice powta rzali mu, że
jak nie będzie się uczył, to zosta nie śmie cia rzem. Takie słowa powo do wały, że
z miej sca brał się do nauki. Nikt prze cież nie chciał skoń czyć jako pra cow nik
MPO. Teraz ina czej się na to zapa try wał. Praca jak praca. A prze cież żadna nie
hańbi. Wielu jego kole gów na wieść, że został poli cjan tem, pew nie stwier dzi łoby,
że zgłu piał. W miej scu, w któ rym się wycho wał, poli cjant był trak to wany gorzej
niż śmie ciarz.

Przez lata miesz kał z rodzi cami w blo ko wi sku na Kar ło wi cach. W pobliżu
znaj do wał się zakład karny i wielu kry mi na li stów na prze pu stce zacho dziło do
jed nej z kilku restau ra cji w tam tym rejo nie mia sta. Kar ło wi czanka pełna była
wszel kiej maści ele mentu. Jak ktoś miał zbyt pro sty nos i chciał to zmie nić, to
bez trudu mógł zna leźć tam pomoc. Mili cja też kie ro wała w stronę spe luny pierw- 
sze kroki, gdy kogoś szu kała. Cza sem jak patrol wcho dził, to póź niej musiały
pod jeż dżać kolejne nyski, by zabrać wszyst kich zatrzy ma nych na komendę. Czę- 
sto mili cyjni wywia dowcy wzy wali mun du ro wych, aby doko nali prze szu ka nia
lokalu. W Kar ło wi czance pase rzy sku po wali od zło dziei różne war to ściowe
przed mioty, głów nie złotą biżu te rię. Zawsze wtedy wyno szono stam tąd kra dzione
towary i wypro wa dzano w kaj dan kach ama to rów cudzej wła sno ści.

Sawicki uśmiech nął się na wspo mnie nie tam tych lat. Spoj rzał na zega rek
i pod jął decy zję. Dłu żej nie będzie cze kał na Żmi grodz kiego. Prze krę cił klu czyk



w sta cyjce i wrzu cił bieg. Zer k nął jesz cze w stronę wej ścia do klatki. A potem
ruszył, manew ru jąc na śli skiej nawierzchni.

* * *

WRO CŁAW, 1 GRUD NIA 1993 R.

W domu posze dłem pro sto do łazienki. Nie chcia łem, aby matka widziała moje
pod bite oko. Ojciec był na dru giej zmia nie i miał wró cić dopiero w nocy.

Sły sza łem gło śną muzykę dobie ga jącą z pokoju Tomka. Spoj rza łem w lustro
i lekko dotkną łem sińca. Zasy cza łem z bólu. Mirek tym razem nie odpu ścił.
Wcze śniej jesz cze się hamo wał. Bił, ale nie robił mi takiej krzywdy jak dzi siaj.
Zda wa łem sobie sprawę, że odtąd może być tylko gorzej. Wcze śniejsze bójki
koń czyły się otar ciami, raz roz bitą wargą.

Matka wiele razy pytała, co się stało, ale zawsze potra fi łem ją okła mać, że to
na wuefie zosta łem pod cięty i upa dłem. Ojciec cza sem w żar tach nazy wał mnie
łamagą. Brat nie wie rzył w te histo rie o przy pad ko wych upad kach. Kie dyś zapy- 
tał, kto mnie pobił, ale uda łem, że nie wiem, o czym gada. Odpu ścił. Wie dzia łem,
że nie mogę nikomu powie dzieć, co się dzieje. Matka poszłaby do szkoły i byłoby
tylko gorzej. Mirek by mi nie odpu ścił. Musia łem pokor nie zno sić swój los
i liczyć na to, że za jakiś czas Grzesz cza kowi się znu dzi.

– Szy mon, jesteś tam? – usły sza łem głos matki.
Odkrę ci łem kran i szybko obmy łem twarz. Marzy łem, aby woda zmyła

powięk sza jące się pod okiem limo.
– Szy mek?
– Zaraz! – zawo ła łem i zaczą łem wycie rać twarz ręcz ni kiem. Każdy ruch spra- 

wiał mi wielki ból.
– Co tam robisz?
Wie dzia łem, że nie uda mi się prze mknąć do swo jego pokoju nie po strze że nie.

Prze krę ci łem klucz w zamku i otwo rzy łem drzwi.
– Jezus Maria! Co ci się stało? – Matka chwy ciła w dło nie moją twarz. – Kto

cię pobił?
– Nikt – odpar łem.
– Jak nikt? Prze cież ślepa nie jestem.
– Mamo, to nic takiego. Z takim jed nym pokłó ci li śmy się o dziew czynę i od

słowa do słowa zaczę li śmy się tłuc. On też ma limo.
– Nic takiego? Prze cież mógł ci oko wybić! Nie wiem, co mam o tym myśleć.

– Matka spoj rzała na mnie ze zło ścią.
– Nic nie myśl. Nic się nie stało.
Powie si łem ręcz nik na wie szaku i spoj rza łem w lustro. Wie dzia łem, że matka

powie ojcu, a on przyj dzie do mnie, żeby poznać szcze góły.
– A to chło pak z two jej szkoły?
– Nie.
– Może powin nam pójść i poga dać…



– Jak to zro bisz, to ucieknę z domu – zagro zi łem.
Byłem pewny, że wtedy już w ogóle nie daliby mi żyć. Był bym nie tylko rze- 

ko mym peda łem, ale także dono si cie lem.
Nagle otwo rzyły się drzwi pokoju Tomka.
– Nie rób tego, bo mło dego zajadą – powie dział mój star szy brat.
– Jak zajadą? – Matka zmarsz czyła brwi.
– No nor mal nie. Żyć mu nie dadzą. Jest kotem, a koty cza sem obry wają. Poza

tym bójka o laskę tylko dobrze o nim świad czy.
– Dobrze? Czy ty jesteś nor malny, Tomek? – Matka zła pała się za głowę.
– Dobrze. Poka zał, że warto się z nim liczyć. Nawet jak ma pizdę pod okiem,

to i tak sporo zyskał.
– Pizdę? Co to za słow nic two?
Tomek wzru szył ramio nami i wró cił do swo jego pokoju.
Matka popa trzyła na mnie i pokrę ciła z nie do wie rza niem głową. Wie dzia łem,

że jesz cze wróci do tego tematu. Pew nie jak ojciec przyj dzie z roboty.

* * *

WRO CŁAW, 19 LUTEGO 1994 R.

Tret ter zatrzy mał polo neza tuż za karetką pogo to wia. Spoj rzał na zgro ma dzony
przed blo kiem nie wielki tłum i powie dział do Szy mań skiej:

– Nie lubię skocz ków. Zawsze mam po nich podły nastrój.
– Jeste śmy tu pro forma. Pój dzie do umo rze nia. Nie ma udziału osób trze cich,

więc zaraz się stąd zmy wamy.
Poli cjant wie dział, że part nerka ma rację. Dopiero co zaczęli służbę, a już

dostali zgło sze nie o samo bój stwie nasto latka. Począt kowo mieli się tym zająć
kry mi nalni z Połbina, ale aku rat byli na czyn no ściach, więc temat spadł na nich.

Tret ter wysiadł z polo neza i odpa lił papie rosa. Dorota nacią gnęła na głowę
czapkę i chwilę póź niej także zna la zła się na zewnątrz. Ciało denata leżało na nie- 
wiel kim daszku nad wej ściem do bloku. Część zwłok zwi sała poza kra wędź. Do
ściany przy sta wiona była dra bina, po któ rej można się było dostać na daszek. Na
górze pra co wało dwóch tech ni ków. Teren wokół wej ścia do bloku oto czony był
taśmą, a poli cjanci pil no wali, by nikt zbyt nio się nie zbli żył.

Nagle z boku dobiegł krzyk:
– O Boże!
Tret ter odwró cił głowę. Wśród gapiów stała kobieta w śred nim wieku

i patrzyła z prze ra że niem na frag ment ciała wysta jący poza daszek. Po chwili
zaczęła szar pać za taśmę oddzie la jącą miej sce zna le zie nia zwłok od reszty chod- 
nika. Natych miast pod szedł do niej młody poste run kowy i sta rał się ją uspo koić.

Poli cjant wziął głę boki oddech i skie ro wał się w stronę kobiety.
– Dzień dobry, aspi rant Mate usz Tret ter, komenda miej ska. Pro szę ze mną –

 powie dział, łapiąc ją pod ramię.



Domy ślał się, że jest to matka ofiary. Zaraz pew nie zacznie się to, co w takich
chwi lach jest normą. Kobieta zacznie pła kać i do czasu, aż się nie uspo koi, nie
będzie szans na uzy ska nie od niej żad nych infor ma cji. Musiał dzia łać szybko,
zanim nadej dzie szok.

Szy mań ska pode szła do nich i spy tała:
– Wszystko w porządku?
– Nie, nic nie jest w porządku – powie działa roz trzę siona kobieta, nie odry wa- 

jąc załza wio nych oczu od daszka.
– Potrze buje pani pomocy leka rza?
– Nie. Nie potrze buję… Boże…
Tret ter dał znak part nerce, by jed nak wezwała medyka. Gdy Szy mań ska ode- 

szła kawa łek dalej, zwró cił się do matki samo bójcy.
– To pani syn?
Ski nęła głową.
– Już drugi… Dla czego to zro bił…?
Poli cjant nie wie dział, co odpo wie dzieć. Wie dział za to, że przez kolejne

samo bój stwo będzie miał podły nastrój.

* * *

Sawicki już miał naci snąć klamkę w drzwiach wydziału, gdy zoba czył, że z toa- 
lety wycho dzi naczel nik.

– Cze kaj, Sawicki. – Paw lak mach nął do niego ręką i zbli żył się. – Jak ci się
robi ze Żmi grodz kim?

– Dobrze.
– A gdzie on jest?
Krzy siek nie wie dział, co odpo wie dzieć. Mógł skła mać, ale to od razu by

wyszło. Posta no wił więc powie dzieć prawdę.
– Nie wiem. Przy je cha łem po niego jak zwy kle, ale nikogo nie zasta łem

w miesz ka niu.
– Może zachlał. – Naczel nik spoj rzał na zega rek.
Krzy siek też się zasta na wiał, czy part ner znowu zaczął pić.
– A może mu się coś stało? Może zasłabł i teraz dogo rywa, cze ka jąc na

pomoc? – Wyobraź nia pod su wała mu różne sce na riu sze.
– Złego dia bli nie biorą. Powiem ci, że prę dzej mnie szlag trafi niż jego.

Zawsze spada na cztery łapy. Nawet przy spra wie Urbań skiego mu się udało.
Potem, jak chlał z Miesz kow skim, to Romek wyle ciał, a on został. Facet ma
szczę ście.

– Z tego, co mi mówił, tamta sprawa miała na niego duży wpływ.
Paw lak spoj rzał na niego zasko czony.
– Roz ma wia li ście o Urbań skim?
Krzy siek nie wie dział, czy potwier dzić. Obie cał Żmi grodz kiemu, że pewne

rze czy zachowa dla sie bie. Fakt, że z nim o tym roz ma wiał, nie był jed nak prze- 
cież rów no znaczny z ujaw nie niem tajem nicy. Ski nął głową.



– Wspo mniał, że pro wa dził sprawę zabójstw nasto la tek.
– Razem z Miesz kow skim posłali podej rza nego na stry czek. Po cza sie oka zało

się, że błęd nie wyty po wali. Dali dupy i tyle. Nie ma co się nad tym brandz lo wać.
Sawicki przez moment się wahał, czy powie dzieć naczel ni kowi o oba wach

Żmi grodz kiego – że zabójca może na dal cho dzić wśród żywych.
– Pyta nie, czy ten kolejny podej rzany był praw dzi wym zabójcą – powie dział

w końcu.
– A niby że co? Że zabójca jest na wol no ści? Chło paku, nie prze sa dzaj. Jesteś

krótko w służ bie i w wydziale, więc pew nych rze czy możesz jesz cze nie dostrze- 
gać. Nie powi nie nem źle mówić o Żmi grodz kim, ale trzeba jasno stwier dzić, jak
sprawy stoją. Pio truś chleje i może mieć omamy. Tyle.

Sawicki się zamy ślił. Naczel nik mógł mieć rację. Poli cjant, który od lat nad- 
używa alko holu, zamiast bia łych myszek może widzieć nie ist nie ją cego mor dercę.
Przy pusz cze nie to jedno, a rze czy wi stość to dru gie.

Paw lak uśmiech nął się do niego i powie dział:
– Dobra. Jedź i sprawdź, czy się ten as nie prze krę cił.
Sawicki ski nął głową.
– A jak się okaże, że jest naje bany, niech mi się na oczy nie poka zuje. Powiedz

mu, że jutro ma dyżur. Jak zachleje i się nie pojawi w fabryce, oso bi ście dopil- 
nuję, by go wywa lono. I tu nie żar tuję.

Krzy siek wie dział, że Paw lak bez skru pu łów pozbę dzie się Żmi grodz kiego,
gdy ten nawali. Mógł mieć gdzieś, co się z nim sta nie, ale powi nien być lojalny
wobec part nera. Oso bi ście dopil nuje, by Paw lak nie miał powo dów do wywa le nia
komi sa rza.

Odwró cił się i ruszył w stronę scho dów.

* * *

Tret ter patrzył, jak matka skoczka jest odpro wa dzana przez jakąś sąsiadkę do
klatki.

– Zaraz się zawi jamy – zwró cił się do Szy mań skiej.
– Myślę, że trzeba by z babką poga dać.
– Po co?
– Bo dopóki pro rok nie powie, że sprawa idzie do kubła, trak tu jemy ją tak,

jakby to był ubój.
Się gnął do kie szeni po papie rosy i odpa lił jed nego.
– Nie prze sa dzaj. Typowy ikar. Nie on pierw szy i nie ostatni posta no wił

spraw dzić, czy poleci.
Po dra bi nie na daszek zaczął wcho dzić lekarz. Za chwilę stwier dzi zgon

i zwłoki zostaną prze wie zione do zakładu medy cyny sądo wej. Pro ku ra tura praw- 
do po dob nie nawet nie zleci sek cji. Wszystko wyglą dało na to, że było to zwy kłe
samo bój stwo bez udziału osób trze cich.

– Jak gada łeś z matką chło paka, to pod słu cha łam roz mowę tam tych dwóch
babek. – Szy mań ska wska zała na sto jące kawa łek dalej kobiety.



– No i?
– I usły sza łam coś dziw nego. Mówiły, że ten na dachu jest dru gim synem tej

Dąbrow skiej.
– Wspo mi nała coś o dru gim synu – potwier dził Tret ter i wziął macha.
– Ale obaj poszli do pia chu w ciągu paru dni.
– Co?
– No mówię ci. Naj pierw jeden rzu cił się pod pociąg, a teraz ten sko czył. To

już jest samo w sobie wystar cza jąco zasta na wia jące.
– Cze kaj… Dąbrow ska, Dąbrow ska… – Poli cjant się zamy ślił. – Pamię tam

pro to kół z sek cji Szy mona Dąbrow skiego. To nie tego dzie ciaka zeskro by wali
ostat nio z loko mo tywy?

– Ten sam.
– Kurwa mać. To fak tycz nie dziwne.
– Też tak uwa żam. Żmi grodzki przy tym pierw szym powie dział, że pro rok

powi nien zde cy do wać, co dalej. Tam ten dzie ciak miał ślady po gwał cie. A teraz
ska cze z dachu jego brat. Moim zda niem to wystar czy, żeby przyj rzeć się spra wie
bli żej.

Tret ter musiał przy znać part nerce rację. W tych oko licz no ściach to samo bój- 
stwo wyglą dało co naj mniej dziw nie.

* * *

WRO CŁAW, 17 GRUD NIA 1993 R.

Dzi siaj wyjąt kowo nikt mi nie doku czał. Nawet Mirek odpu ścił. Przy naj mniej
takie mia łem wra że nie.

Wku wa łem na nie miecki. Mia łem naj gor sze oceny w kla sie i nauczy cielka
zapo wie działa, że może mi wysta wić na semestr tylko jedynkę, chyba że popra- 
wię ostatni spraw dzian. Mirek oprócz nie mieckiego miał pro blemy z więk szo ścią
przed mio tów. Na ostat niej lek cji wycho waw czej usły szał, że jak w kolej nym pół- 
ro czu się nie pod cią gnie, zosta nie w pierw szej kla sie. Widać było, że się prze stra- 
szył i wziął do pracy. Mia łem nadzieję, że nie zda i w kolej nym roku szkol nym
nie będzie już się nade mną znę cał. Nie wyobra ża łem sobie, że miał bym przejść
przez całe tech ni kum w takiej atmos fe rze. Nie dał bym rady. Prę dzej czy póź niej
coś bym mu zro bił. Nawet ja mia łem swoje gra nice, a ostat nio byłem już bli ski
ich prze kro cze nia.

Za kwa drans mie li śmy zacząć lek cję z maszy no znaw stwa. Spoj rza łem
w stronę swo jego gnę bi ciela i zoba czy łem, że jest sku piony nad zeszy tem. Zgłod-
nia łem. Posta no wi łem zjeść kanapki, które naszy ko wa łem sobie rano. Dzi siaj
mia łem kromki z żół tym serem i czer woną papryką. Gdy jed nak się gną łem do
chle baka, z zasko cze niem stwier dzi łem, że ktoś w nim grze bał. Ja nie pako wa łem
tak kro mek. Otwo rzy łem jedną i cof ną łem się z obrzy dze niem. Papryka była
oble piona zie loną, kle jącą się flegmą. Spoj rza łem na Mirka. Nie patrzył już
w zeszyt. Teraz mnie obser wo wał z par szy wym uśmiesz kiem.



– Smacz nego – powie dział.
Nie odpo wie dzia łem, tylko wynio słem kanapki do kubła przy drzwiach wej- 

ścio wych.
– Ej, czemu je wywa lasz? Prze cież to da się zjeść! – zawo łał sto jący przy

oknie Jacek.
Mia łem ochotę mu powie dzieć, że skoro tak uważa, może się poczę sto wać.

Zmil cza łem jed nak. Wie dzia łem, że wtedy wtrą ciłby się Mirek, a to już skoń czy- 
łoby się dla mnie źle. Odpu ści łem. Trudno, dzi siaj w szkole będę głodny.

* * *

WRO CŁAW, 19 LUTEGO 1994 R.

Bożena leżała na wer salce. Sie dząca obok Teresa trzy mała ją za rękę.
Wokół krę ciło się kilka osób, ale Dąbrow ska nawet nie miała poję cia, kim są.

Środki, które dał jej lekarz, zupeł nie ją otę piły. Patrzyła w sufit. Nie wie działa, co
powie Andrze jowi. Samo bój cza śmierć dru giego z ich synów cał ko wi cie go
dobije. Kto wie, może nawet skoń czy się kolej nym zawa łem. Jesz cze jedno
dziecko nie zostało pocho wane, a już po dru gie upo mniała się śmierć. To było
ponad jej siły. Miała ochotę już tylko zamknąć oczy i umrzeć.

Usły szała jakieś głosy przy wej ściu. Pod nio sła głowę i zoba czyła sto ją cego
w progu poli cjanta, z któ rym roz ma wiała wcze śniej. Nie pamię tała, jak się nazy- 
wał ani nawet czy się jej przed sta wił, ale nie miało to dla niej więk szego zna cze- 
nia.

– Pani Dąbrow ska, możemy poroz ma wiać? – Pod szedł do niej teraz.
– Niech pan jej nie męczy – powie działa Teresa. – Dostała zastrzyk i nie jest

w pełni sił.
– Posta ram się. Muszę jed nak się cze goś dowie dzieć, a wła ści wie upew nić.
Dąbrow ska ski nęła nie znacz nie głową.
– Niech pan pyta. – Sama nie poznała swo jego głosu. Był dziwny, jakby

docho dził z zaświa tów.
– Czy Szy mon Dąbrow ski to pani syn? – spy tał poli cjant.
Ski nęła głową.
– Czy kilka dni temu popeł nił samo bój stwo?
Poczuła moc niej sze ukłu cie w klatce pier sio wej. Poło żyła dłoń na piersi.
– Niech pan skoń czy – ode zwała się Teresa. – Chce pan, żeby dostała zawału?
– Nie.
– Jej mąż wylą do wał w szpi talu, a teraz ona może tam tra fić.
– Nie chcemy nikogo skrzyw dzić – wtrą ciła sto jąca dotąd z boku Szy mań ska.

– Ale musimy wyko nać pewne czyn no ści.
– Tak. Szy mon popeł nił samo bój stwo – powie działa Dąbrow ska.
– A wie pani, co mogło go popchnąć do takiego kroku?
– Nie mam poję cia. Nie wiem… Tak samo jak nie wiem, co spra wiło, że

Tomek poszedł w jego ślady. Po pro stu nie wiem. Co my takiego złego zro bi li- 



śmy, że Bóg nas tak doświad cza? Pytam, co takiego zro bi li śmy? – Dąbrow ska
ponow nie chwy ciła się za pierś. Jej twarz wykrzy wił gry mas bólu.

Tret ter spoj rzał na swoją part nerkę i dał jej znak, że na nich pora.

* * *

Żmi grodzki patrzył na sto ją cego w progu Sawic kiego. Chwilę wcze śniej otwo rzył
mu drzwi.

– Co jest? – spy tał, się ga jąc do kie szeni wiszą cego na kołku kożu cha w poszu- 
ki wa niu papie ro sów. Miał nadzieję, że jakieś tam będą, bo nie chciało mu się
wra cać do kuchni.

– Piłeś.
– No i? Duży jestem, to chyba mogę, nie?
– Wpu ścisz mnie? Nie chcę stać na klatce.
– Jak musisz. – Komi sarz cof nął się o krok.
Sawicki wszedł do środka, posy ła jąc mu spoj rze nie pełne wyrzutu. Żmi- 

grodzki nic sobie jed nak z tego nie robił. Skie ro wał się do kuchni i zgar nął ze
stołu paczkę mar sów. Odpa lił jed nego i usiadł na krze śle.

– Po co przy je cha łeś? – spy tał.
Krzy siek rozej rzał się po kuchni, oce nia jąc chlew, jaki jego part ner zro bił

w nocy.
– Nie mia łem czasu posprzą tać. – Komi sarz strzep nął popiół na pod łogę, bo

sto jąca obok jego nóg popiel niczka była już prze peł niona.
– I to chyba od dawna – stwier dził Sawicki.
– A ty tu przy je cha łeś, żeby robić mi wyrzuty o bała gan?
– Nie, ale mógł byś to tro chę ogar nąć.
Żmi grodzki wziął macha i wydmuch nął dym.
– Pamię taj młody, sprząta ten, komu bała gan prze szka dza.
W odpo wie dzi Sawicki tylko słabo się uśmiech nął.
– Więc co cię spro wa dza?
– Byłem rano, ale nie otwie ra łeś.
– Spa łem. Poza tym w sobotę nie musi być peł nego składu w komen dzie.

Wzią łem sobie wolne.
– Paw lak mnie zacze pił w fabryce.
Żmi grodzki schy lił się i zaga sił nie do pa łek, który zaraz wypadł z popiel niczki.
– I co z tego?
– Nic. Powie dzia łem, że byłem po cie bie, ale cię nie zasta łem. Kazał mi

spraw dzić, czy żyjesz.
– Że niby tak się o mnie mar twi? Myślałby kto.
Krzy siek usiadł na sąsied nim krze śle i wyjął z kie szeni kurtki papie rosy.
– Powie dzia łem mu, że gada li śmy o spra wie Urbań skiego. – Odpa lił jed nego.
Żmi grodzki spoj rzał na niego prze ni kli wie.
– Wsy pa łeś mnie?



– Nie. Powie dzia łem, że gada li śmy tak ogól nie. Powie dzia łem też, że cza sem
masz wąt pli wo ści, czy wsa dzi li ście win nego.

Komi sarz wstał i pod szedł do lodówki, po czym wyjął z niej do połowy opróż- 
nioną butelkę wódki.

– Nie pij – powie dział Sawicki.
Prośbę part nera puścił mimo uszu. Wziął z blatu kie li szek i wró cił na krze sło.

Gdy napeł nił szkło, spoj rzał na Krzyśka.
– Jest jesz cze coś, o czym ci wtedy nie wspo mnia łem. Romek kie dyś powie- 

dział coś cie ka wego. To było na samym początku sprawy. Jesz cze nie typo wa li- 
śmy Urbań skiego. Miesz kow ski miał teo rię, że zabójcą mógł być gli niarz.

– Gli niarz? – Sawicki uniósł brwi.
– Tak. Mówił, że ma prze czu cie, że za tym wszyst kim stoi pies.
– A coś na popar cie tej teo rii?
– Prze czu cie. Tylko tyle.
– Nie prze ko nuje mnie to. Jakieś prze czu cie to za mało, żeby oskar żać kogoś

z naszych.
Żmi grodzki uśmiech nął się do part nera.
– Tylko że widzisz, Romek miał szó sty zmysł. Jego prze czu cie wiele razy się

w naszej robo cie spraw dziło. Jeśli je miał, ozna czało to, że coś jest na rze czy. –
 Się gnął po kie li szek.

Sawicki patrzył, jak part ner wypija alko hol. Zasta na wiał się nad jego sło wami.
Jeśli Miesz kow ski dobrze kom bi no wał – i jeśli zaufać temu, co czuł – ten drugi
podej rzany rów nież był nie winny. To z kolei ozna czało, że zabójca mógł się im
jesz cze dać we znaki.

* * *

Tret ter pod szedł do pro ku ra tora Zie liń skiego sto ją cego w pobliżu radio wozu.
Męż czy zna zapi sy wał coś w trzy ma nej w dłoni teczce.

– Dzień dobry, panie pro ku ra to rze.
– Dzień dobry. Zaraz koń czymy. Sprawa idzie do umo rze nia.
– Może nie ko niecz nie. Z naszych usta leń wynika, że to już dru gie tar gnię cie

się na swoje życie w tej rodzi nie. Ostat nie miało miej sce kilka dni temu.
– Cze kaj… – Pro ku ra tor popa trzył na poli cjanta i zmru żył oczy. – Dąbrow- 

ski… Fak tycz nie. Byłem kilka dni temu na miej scu zda rze nia. Łebek chciał wła- 
snym cia łem zatrzy mać pociąg. Nie stety nie odniósł suk cesu.

Tret ter patrzył na scho dzą cych po dra bi nie tech ni ków. Ciało Toma sza Dąbrow- 
skiego zaraz także opu ści nie wielki daszek nad wej ściem do klatki.

Pode szła do nich Szy mań ska. Ski nęła głową przed sta wi cie lowi pro ku ra tury
i popra wiła koł nierz kurtki.

– Ten też zbyt wysoko się nie wzniósł – powie dział Tret ter. – Jed nak fakt, że
dwaj bra cia w ciągu kilku dni posta no wili ze sobą skoń czyć, jest co naj mniej
zasta na wia jący.

– Uwa ża cie, że ktoś im pomógł?



– Nie.
– Czyli nie było udziału osób trze cich – stwier dził Zie liń ski.
– Ale może warto spraw dzić, co spo wo do wało, że pod jęli taką decy zję? –

zasu ge ro wała Szy mań ska.
Pro ku ra tor scho wał dłu go pis do wewnętrz nej kie szeni kurtki.
– A mało macie roboty?
Tret ter zdał sobie sprawę, że nie zamie rza zająć się tą sprawą. Jeśli chcieli

cokol wiek usta lić, czyn no ści będą musiały być wyko nane nie ofi cjal nie.
– Czyli sprawa na półkę? – upew nił się.
– Tak. Szkoda zaj mo wać się tema tem – stwier dził Zie liń ski. – Życia im to nie

zwróci, a tylko nam doda nikomu nie po trzeb nej roboty.
Dał znak poli cjan tom sto ją cym przy dra bi nie, żeby pomo gli znieść na dół ciało

Toma sza Dąbrow skiego.
– Uwa żam, że… – zaczęła Szy mań ska, ale pro ku ra tor prze rwał jej z uśmie- 

chem:
– Nie ma sensu, kole żanko. Nikt nie da nam za to pre mii. Kie dyś za wyniki to

może i by order dali. Teraz nie ma żad nej nagrody, więc nie warto dokła dać sobie
roboty. Dobrze wam radzę. Zaj mij cie się zabój stwami, a nie szu kaj cie na siłę
zaję cia. Pamię taj cie, robota głu piego szuka. A my prze cież nie jeste śmy głupi,
zga dza się?

Tret ter dał znak Szy mań skiej, że nic tu po nich.

* * *

Bożena patrzyła, jak lekarz wstrzy kuje jej kolejną dawkę leku uspo ka ja ją cego.
Naj pierw się zdrzem nęła, ale sen miała płytki. Każdy szmer ją budził. Teresa

w tym cza sie wyko nała kilka połą czeń tele fo nicz nych. Bożena sły szała, jak roz- 
ma wia z kimś z zakładu pogrze bo wego. Była jej wdzięczna za oka zaną pomoc.
Sama by sobie nie pora dziła. Po prze bu dze niu leżała i roz my ślała. Nie wie działa,
co będzie dalej. Przede wszyst kim jak ma poin for mo wać Andrzeja. Prze cież to
może go zabić.

Gdy wstała, sama poczuła silny ból w klatce. To dla tego Teresa wezwała
karetkę i lekarz posta no wił dać jej kolejny zastrzyk. Teraz, gdy skoń czył wstrzy- 
ki wać prze zro czy sty płyn w jej żyłę, uśmiech nął się nie znacz nie i powie dział:

– Po tym powinna pani zasnąć.
– Chcia ła bym zasnąć i już ni gdy się nie obu dzić – wyszep tała Bożena.
– Niech pani tak nie mówi. Życie jest piękne.
– Mam co do tego wąt pli wo ści.
– Oso bi ście uwa żam, że trzeba się cie szyć. Dwa dni temu uro dził mi się syn.

Cie szę się nie zmier nie, bo z żoną sta ra li śmy się o niego przez kilka lat.
Bożena spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Ja mia łam dwóch. Jeden rzu cił się pod pociąg we wto rek. Dzi siaj jest sobota

i drugi sko czył z dachu. Mąż miał zawał i leży w szpi talu. Nie wiem, czy prze żyje



kolejną śmierć w rodzi nie. To go może dobić. Więc sam pan dok tor widzi, nie
mam zbyt wielu powo dów do rado ści.

Lekarz gwał tow nie poczer wie niał z zakło po ta nia.
– Nie mia łem poję cia… Prze pra szam.
W pośpie chu zaczął pako wać swoje rze czy do walizki.
– Nie pana wina. To los tak zwy czaj nie się uwziął na moją rodzinę.
Dok tor pod szedł do sto ją cej w progu pokoju Teresy.
– Jakby coś się działo, niech pani dzwoni. Ale po tym, co poda łem pacjentce,

powinno być lepiej.
Potem wyszedł z pokoju.
Bożena zamknęła oczy. Sta rała się nie myśleć o tym, co spra wiło, że Tomek

posta no wił ze sobą skoń czyć. Miała do sie bie żal, że wcze śniej nie inte re so wała
się życiem swo ich dzieci. Teraz było już za późno. Na wszystko za późno.
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WRO CŁAW, 6 STYCZ NIA 1994 R.

Za chwilę mie li śmy mieć wuef. Wsze dłem do szatni i powie si łem kurtkę na wie- 
szaku. Kiedy wyj mo wa łem z ple caka strój, zosta łem z całej siły kop nięty w tyłek.
Odwró ci łem się i spoj rza łem na Mirka.

– Co się tak lam pisz? – wark nął. – Wypier da laj stąd.
– Co? – spy ta łem, kom plet nie zdez o rien to wany.
– No czego, pedale, nie jarzysz? Nie chcemy cię tu!
– Czemu się mnie cze piasz?
Mirek popa trzył po twa rzach reszty chło pa ków z klasy. Wszy scy w mil cze niu

cze kali na roz wój wyda rzeń. Wie dzia łem, że nikt nie sta nie w mojej obro nie.
– Nie chcę, żebyś patrzył, jak się prze bie ram – ponow nie zwró cił się do mnie.

– Pod nie cają cię męskie dupy?
Mil cza łem. Reszta chło pa ków uśmie chała się pod nosem.
– Ja się będę roz bie rał, a ty potem w domu pamię ciówę pier dol niesz, co?
– Nie rozu miem.
– Czego nie rozu miesz? Będziesz marsz czył freda, wspo mi na jąc moje dup sko.
Nie wie dzia łem, co mam powie dzieć. Mia łem nadzieję, że ktoś jed nak powie

mu, żeby mi odpu ścił. Nic takiego jed nak się nie stało.
– Wypier da laj do sra cza się prze bie rać – roz ka zał mój oprawca.
Myśla łem, że żar tuje, on jed nak dał znak Jac kowi i Krzyś kowi, a wtedy obaj

pode szli do mnie i chwy cili mnie pod ramiona. Mirek wal nął mnie pię ścią
w brzuch. Ból był tak silny, że aż zgią łem się wpół. Wtedy Grzesz czak wziął mój
ple cak i wrzu cił go do toa lety. Cała zawar tość roz sy pała się po pod ło dze.

– Tam od dzi siaj masz się prze bie rać – powie dział z uśmie chem.
Puścili mnie. Trzy ma jąc się za brzuch, posze dłem zbie rać swoje rze czy.
Spoj rza łem jesz cze w stronę Mirka. Przy bi jał piątkę z pozo sta łymi chło pa- 

kami.

* * *

WRO CŁAW, 20 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki się gnął do szu flady biurka i wyjął z niej już pra wie pustą butelkę
wódki. Posta wił ją na bla cie, po czym pod szedł do drzwi i zamknął je na klucz.

Nikt nie musiał widzieć, że pije w komen dzie. Dzi siaj miał dyżur w wydziale,
więc poten cjal nych świad ków i tak byłoby mało. Nie chciał jed nak rzu cać się



nikomu w oczy. Cie szył się, że jest nie dziela, nic też nie zapo wia dało, by jakiś
denat chciał się z nim spo tkać. Jak zwykł mawiać, wszel kiej maści zbóje dzień
święty święcą.

Wró cił do biurka i wyjął z szu flady kie li szek. Nalał sobie i zapa lił papie rosa.
Przez chwilę się zasta na wiał, czy dobrze robi. Obie cał Paw la kowi, że nie będzie
pił w robo cie, ale oka zało się to ponad jego siły. Musiał sam przed sobą przy znać,
że wpadł w nałóg. Myślał, że wystar czy posta no wić sobie, że się nie pije, i to się
w jakiś magiczny spo sób ziści. Nie stety tak to nie dzia łało.

Wychy lił kie li szek, otarł usta i scho wał butelkę z powro tem do szu flady.
Resztka wódki musiała mu star czyć na cały dzień. Miał co prawda jesz cze pier- 
siówkę, ale wolał jej nie ruszać. Jak znał życie, przyda się w naj mniej spo dzie wa- 
nym momen cie.

Palił i patrzył na tablicę kor kową na ścia nie na wprost biurka. Wisiała na niej
kartka z hasłem odręcz nie napi sa nym przez Szy mań ską: „sek cja T. Dąbrow- 
skiego”. Zmarsz czył brwi. Tak się nazy wał samo bójca, który rzu cił się pod
pociąg. Tylko on chyba miał na imię Szy mon.

– Pew nie się pomy liła – powie dział cicho, gasząc papie rosa.
W tym samym momen cie zaczął dzwo nić sto jący na biurku tele fon.
– Słu cham.
– Cześć, Toma sik z tej strony. Mam dyżur nego dzi siaj. Szy kuj się w teren.

Macie trupa – usły szał głos po dru giej stro nie.
Żmi grodzki zaklął w myślach. Nie chciało mu się ni gdzie jechać. Pla no wał

spę dzić nie dzielę w wydziale, co jakiś czas wychy la jąc kie li sze czek. Mógł się
także zdrzem nąć na łóżku polo wym, które mieli w sza fie.

– A nie może rejon się tym zająć? – spy tał, licząc, że Toma sik uzna to za lep- 
szy pomysł.

– Nie mają ludzi. Poza tym stwier dzili, że trzeba naj lep szego asa w mie ście,
więc od razu pomy śla łem o tobie.

Żmi grodzki wie dział, że Toma sik się z niego nabija. Znał go od lat. Kilka razy
wspól nie impre zo wali. Nie łączyło ich jed nak nic wię cej poza tym, że byli kole- 
gami z jed nej komendy.

– Dobra. Dasz mi jakie goś mun du ro wego, co by tra peza pro wa dził?
Dyżurny wes tchnął gło śno.
– Posta ram się coś ogar nąć. Tylko nie pij już wię cej.
Żmi grodzki wie dział, że Toma sik ma rację. Nie może jechać na trupa na bani.
– To daj znak, jak już będzie kie rowca – powie dział, zanim odło żył słu chawkę

na widełki.
Kusiło go, żeby wychy lić jesz cze jeden kie li szek przed wyj ściem, ale wie dział,

że to byłby błąd.

* * *

Sawicki leżał na wer salce i oglą dał w tele wi zji kon cert życzeń. Choć tak
naprawdę tylko bez myśl nie patrzył na ekran. Jego umysł zaprzą tały słowa Żmi- 



grodz kiego o podej rze niach Miesz kow skiego, że mor dercą mógł być poli cjant.
Wyda wało mu się to mało praw do po dobne. Nie spo tkał się z takim przy pad kiem
pod czas zajęć w szkole poli cyj nej. Żaden wykła dowca nie wspo mi nał, by kie dy- 
kol wiek w histo rii seryj nych zabój ców mor dercą oka zał się ktoś z orga nów ści ga- 
nia. Nie mógł uwie rzyć, że coś takiego mia łoby się wyda rzyć w Pol sce. To
byłoby zbyt niepraw do po dobne.

Magda goto wała obiad. Jak zwy kle w nie dzielę miał być rosół i kotlet z ziem- 
nia kami. Uwiel biał jej kuch nię. Cokol wiek wycho dziło spod jej rąk, zawsze mu
sma ko wało. Pre fe ro wała tra dy cyjne pol skie potrawy. Rosół, bigos, scha bowy
i gołąbki. Goto wa nia nauczyła się, miesz ka jąc z ojcem. Życie zmu siło ją do
wcze śniej szego doro śnię cia i zaopie ko wa nia się domem.

– Za ile będzie obiad? – zawo łał Krzy siek, wychy la jąc się w stronę kuchni.
– A co? Głodny już jesteś?
– Nie. Chcia łem wyjść na chwilę.
Magda weszła do pokoju i uśmiech nęła się.
– A niby dokąd? Kochankę masz i zapo mnia łeś, że się z nią umó wi łeś?
– Nie. – Wstał i pod szedł do niej. – Chcia łem pod je chać do komendy i poga- 

dać ze Żmi grodz kim.
– Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł. Jest nie dziela i powi nie neś ją spę dzić

ze mną.
– Wiem, ale…
– Krzy siek, nie ma żad nego „ale”. Ja rozu miem, że ten Żmi grodzki jest twoim

part ne rem. Rozu miem, że chciał byś, żeby rzu cił picie. Naprawdę wszystko rozu- 
miem. Uwa żam jed nak, że tak jak świata nie zba wisz, tak i jemu nie pomo żesz.
Jak ktoś jest alko ho li kiem, to ciężko mu się wyrwać z nałogu. Wiem coś o tym.

– Jak ktoś nie spró buje mu pomóc, to nawet nie ma co myśleć o suk ce sie.
Jestem pewny, że dałby radę, gdyby tylko miał wspar cie.

Magda spoj rzała na Sawic kiego i pokrę ciła głową.
– Nie, Krzy siek. On jest już skre ślony. Będzie pił i ty tego nie zmie nisz.

Będzie się przed tobą ukry wał. Będzie cho wał alko hol w miej scach, w któ rych
byś się tego nie spo dzie wał. Prze ra bia łam to ze swoim sta rym. On też mi obie cy- 
wał, że zerwie z wódką. Ile ja się napła ka łam, ile napro si łam. Uda wał, że prze stał
pić. Ja jed nak widzia łam, że nic się nie zmie niło. Nic, rozu miesz? To samo będzie
ze Żmi grodz kim.

Krzy siek wie dział, że Magda ma rację.
– To za ile ten obiad? – spy tał, wra ca jąc na wer salkę.

* * *

WRO CŁAW, 12 STYCZ NIA 1994 R.

Byłem zado wo lony z infor ma cji, którą wła śnie usły sza łem. Mój naj więk szy prze- 
śla dowca Mirek prze no sił się do innej szkoły. Jego rodzice prze pro wa dzali się do
Legnicy i odtąd Grzesz czak miał się tam uczyć. Pierw szy raz od dawna na mojej



twa rzy zago ścił uśmiech. Mia łem nadzieję, że prze śla do wa nie wresz cie się skoń- 
czy i teraz będzie już tylko lepiej.

– Ej, cioto. Co tak zęby szcze rzysz? – usły sza łem głos Mirka.
Stał kilka metrów dalej i patrzył na mnie wście kle.
Nie chcia łem się wda wać w dys ku sję, on jed nak nie odpusz czał.
– Powie dzia łem coś, pedrylu! – wrza snął i ruszył w moją stronę.
Kilku chło pa ków zaczęło zbie rać się w kółko. Wie dzia łem, że zaraz znowu się

zacznie.
– O co ci cho dzi? – spy ta łem.
– O gówno, jebany pedale!
Cze ka łem na pierw szy cios, bo że obe rwę, tego byłem pewny. Jesz cze ni gdy

nie udało mi się wyjść z takiej kon fron ta cji zwy cię sko. Mirek był dla mnie zbyt
silny. Cho dził na siłow nię, a w listo pa dzie zapi sał się na zapasy. Poza tym miał
wspar cie pozo sta łych chło pa ków. Ja byłem sam. Musia łem pokor nie zno sić swój
los, mając nadzieję, że tym razem nie skoń czy się limem. Nie chcia łem kolej nej
afery w domu. Matka co jakiś czas pytała o te bójki, bała się, że wpa dłem w złe
towa rzy stwo. Tomek twier dził, że skoro nie potra fię się bro nić, to obry wam.
Powie dział też matce, że lepiej, żeby się nie wtrą cała, bo jak pój dzie z tym do
szkoły, to już w ogóle nie będę miał życia. Ojciec skwi to wał temat krótko: chło- 
paki od zawsze się bili i może powi nie nem zapi sać się na karate albo judo. Łatwo
mu było mówić. Nie był w mojej sytu acji.

– Zboczku w dupę jebany! – krzyk nął Mirek i wypro wa dził pierw szy cios.
Uchy li łem się i odsko czy łem w bok. Wtedy poczu łem, jak jakieś ręce łapią

mnie za ramiona. Chwilę póź niej obe rwa łem w brzuch. Mirek tra fił w oko licę
pępka. Poczu łem silny ból. Któ ryś z chło pa ków pod ciął mnie i upa dłem na pod- 
łogę. Widzia łem, jak w moją stronę z zawrotną szyb ko ścią zmie rza czyjś mar tens.
Odru chowo zasło ni łem twarz, więc tra fił mnie w ramię. Zgro ma dzeni dookoła
chło pacy zaczęli dopin go wać Mirka do zada wa nia kolej nych cio sów.

Zaci sną łem powieki, marząc o tym, żeby to się wresz cie skoń czyło.

* * *

WRO CŁAW, 20 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki wysiadł z polo neza i spoj rzał na wej ście do kamie nicy na Kościuszki.
Sier żant, który słu żył mu za kie rowcę, wyco fał kawa łek i zapar ko wał przy kra- 

węż niku. Komi sarz popra wił koł nierz kożu cha i pod szedł do wej ścia do budynku.
Sto jący przy drzwiach mun du rowy ski nął głową.
– Melina na par te rze – powie dział. – Tech nicy już są. Lekarz wezwany.
Żmi grodzki wszedł do miesz ka nia, w któ rym doko nano zbrodni. Była to

typowa pijacka melina. Na pod ło dze walały się butelki po wódce i piwie, ściany
od przy naj mniej dwu dzie stu lat doma gały się odma lo wa nia. Drzwi były
upstrzone śla dami po pal cach. Zro bił parę kro ków w stronę kuchni i spoj rzał na



bała gan w zle wie. U niego ostat nio był podobny. Wzdry gnął się, sam nie wie- 
dział, czy na to wspo mnie nie, czy z powodu smrodu zepsu tego jedze nia.

Odwró cił się do sto ją cego w progu mun du ro wego i powie dział:
– Otwórz okno, niech się wywie trzy.
Patrzył, jak sier żant odsuwa pożół kłą firankę i mocuje się z klamką. Chwilę

póź niej do środka wpa dło świeże, mroźne powie trze.
Żmi grodzki udał się do salonu. Już wcho dząc do miesz ka nia, wie dział, w któ- 

rym pomiesz cze niu doszło do zbrodni. Ciała były dwa. Męż czy zna sie dział przy
stole z twa rzą w tale rzu. Jego brudny pod ko szu lek był cały we krwi. Kobieta
leżała na pod ło dze, z połową ciała przy krytą starą narzutą. Komi sarz pod szedł
bli żej i uniósł mate riał. Twarz ofiary była zma sa kro wana. Z tego, co mógł stwier- 
dzić, zgon nastą pił dużo wcze śniej niż śmierć męż czy zny przy stole.

– Co mamy? – spy tał zbie ra ją cych ślady tech ni ków.
Jeden z nich scho wał długi nóż kuchenny do woreczka stru no wego. Komi sarz

wie dział, że tym narzę dziem zabito sie dzą cego przy stole męż czy znę.
– Babka praw do po dob nie zgi nęła dwa, może trzy dni temu. Świad czy o tym

sto pień roz kładu ciała. Ten przy stole nie żyje od kilku godzin – powie dział tech- 
nik. – Kobitę ktoś mocno napier da lał. Poła mane wszyst kie kości. W mojej oce nie
sprawca wpadł w szał i nie patrzył, gdzie ude rza. Jako narzę dzie obsta wiał bym
mło tek albo coś podob nego.

– Ja bym raczej sta wiał na tłu czek do mięsa – wtrą cił drugi z tech ni ków.
– Też może być.
– W miesz ka niu nie zna leź li ście narzę dzia? – spy tał Żmi grodzki.
Tech nik zaprze czył ruchem głowy.
– A wiemy, kim są ofiary?
Sto jący z boku poli cjant wyjął notat nik.
– Jestem tu dziel ni co wym – powie dział, po czym zaj rzał do zapi sków i prze- 

czy tał: – Tam ten przy stole to Andrzej Lesz czyń ski. Lat czter dzie ści sie dem.
Ksywa Lasek. Z zawodu mecha nik, ale od kilku lat na ren cie. Z tego, co wiemy,
prze pija wszyst kie świad cze nia. Kobieta to Bar bara Sobo lew ska, rocz nik pięć- 
dzie siąty ósmy. Pro sty tutka. Stała kawa łek dalej, na Gwar nej. W śro do wi sku
znana jako…

– Ślepa Bacha – dokoń czył Żmi grodzki.
– Komi sarz ją zna?
– Prze wi jała się nam w kilku spra wach.
Komi sarz pochy lił się nad cia łem zamor do wa nej.
– Coś się koń czy, Bacha – powie dział cicho. – Do zoba cze nia po dru giej stro- 

nie.

* * *

WRO CŁAW, 17 STYCZ NIA 1994 R.



Nie mogłem się docze kać ferii zimo wych. Po ich zakoń cze niu Mirka miało nie
być już w szkole.

Dzi siaj na jed nej z przerw sta łem przed klasą i cze ka łem na zaję cia. Grzesz- 
czak stał kawa łek dalej, razem z resztą chło pa ków oglą dali gazetkę z gołymi
laskami. Mieli ją wło żoną w książkę od nie miec kiego. Co chwila par skali śmie- 
chem. Nie pod cho dzi łem bli żej, nie chcia łem się rzu cać w oczy. Sta łem z boku
i marzy łem, żeby mój oprawca wresz cie wyje chał do tej Legnicy. Wie dzia łem, że
po prze rwie zimo wej już ni gdy go nie zoba czę. Mia łem nadzieję, że pozo stali
odpusz czą mi choć tro chę, gdy nie będzie głów nego pro wo dyra. Musia łem
wytrzy mać jesz cze kilka dni. Potem powinno być lepiej.

Dwa dni temu spo tka łem Agnieszkę, kole żankę z pod sta wówki. Zasta na wia- 
łem się, czy nie popro sić jej, żeby przez jakiś czas uda wała moją dziew czynę.
Może jak chło pacy z klasy zoba czą mnie w towa rzy stwie laski, prze staną posą- 
dzać mnie o pedal stwo. W końcu jed nak nie odwa ży łem się zapro po no wać jej
takiej misty fi ka cji. Nie byłem pewny, jak by zare ago wała.

Zaczął dzwo nić dzwo nek. Kory ta rzem szła już nauczy cielka nie miec kiego.
Gdy otwo rzyła salę, ruszy łem w stronę wej ścia. Wtedy za ple cami usły sza łem
głos Mirka:

– Ej, pedale, gazetka ci wyle ciała!
Odwró ci łem się i zoba czy łem leżące za moimi ple cami pismo z gołymi face- 

tami.
Pani Szmidt pode szła bli żej i pod nio sła je. Przez chwilę patrzyła na okładkę,

a potem prze nio sła wzrok na mnie.
– Ty się inte re su jesz takimi rze czami, Dąbrow ski? Nie spo dzie wa łam się tego

po tobie – powie działa.
– To nie moje.
– Nie sko men tuję tego. Gazeta zostaje u mnie. Będę musiała poroz ma wiać

z waszym wycho wawcą.
Gdy weszła do klasy, Mirek pod szedł bli żej.
– Szkoda, że zabrała. Nie będziesz miał przy czym walić konia – prych nął. –

 Trudno. Kupisz se nową.
Minął mnie i wszedł do sali.

* * *

WRO CŁAW, 20 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki spraw dził, czy nikt nie patrzy, i wziął łyk z pier siówki. Śmierć zna jo- 
mej pro sty tutki spra wiła, że po pro stu musiał się napić. Wiele razy kobieta sta- 
wała przed nim jako świa dek, a dzi siaj poja wiła się ostatni raz – jako ofiara.
Poczuł się, jakby stra cił przy ja ciela. Wziął kolejny łyk i scho wał pier siówkę do
kie szeni kożu cha. Następ nie wró cił do pokoju. Tech nicy zabez pie czali wła śnie
naczy nia znaj du jące się na stole. Żmi grodzki widział wśród dowo dów pełno nie- 
do pał ków papie ro sów.



– Coś wiemy o towa rzy stwie denata? Z kim naj czę ściej chlał? – spy tał sto ją- 
cego przy drzwiach dziel ni co wego.

– Do Laska naj czę ściej przy cho dził nie jaki Karol Szu ster, pseudo Pająk. Facet
karany za drobne kra dzieże. Miał wyrok za wła ma nie. Oprócz niego poja wiali się
Bog dan Kopiń ski, ksywa Paluch, i Kazi mierz Doma gała. Obaj nie ka rani.

– Trzeba spraw dzić, co się z nimi dzieje, i zawi nąć.
– Ten Pająk mieszka bramę obok.
– No to się do niego przej dziemy.
Żmi grodzki zapiął kożuch i ruszył w stronę wyj ścia. Na klatce scho do wej

prze pchnął się pomię dzy zacie ka wio nymi miesz kań cami kamie nicy i wyszedł na
zewnątrz. Sta nął przed wej ściem, odpa la jąc papie rosa.

– Sami idziemy, panie komi sa rzu? – zapy tał podą ża jący jego śla dem dziel ni- 
cowy.

– Zawo łaj mojego kie rowcę. Po Pająka pój dziemy we trzech. Po resztę trzeba
będzie wezwać wspar cie z komendy.

Dziel ni cowy ruszył do polo neza, a chwilę póź niej z auta wysiadł kie rowca,
który przy wiózł tu Żmi grodz kiego. Komi sarz wziął macha i spoj rzał na budy nek,
w któ rym doszło do zbrodni. Koja rzył, że kilka lat temu już w nim był. Kusiło go,
żeby wzmoc nić się łykiem alko holu, ale mogłoby to zostać źle ode brane.

– Komi sa rzu, jeste śmy gotowi. – Dziel ni cowy sta nął przy nim.
Żmi grodzki ski nął głową, wziął ostat niego macha, po czym rzu cił nie do pa łek

na chod nik i zdep tał go butem.
– No to pro wadź, mistrzu.

* * *

Po obie dzie Sawicki i Magda poszli na spa cer do pobli skiego parku. Widzieli
matki z dziećmi lepiące bał wana. Luty był w tym roku wyjąt kowo mroźny i napa- 
dało sporo śniegu. W pew nym momen cie Magda chwy ciła Krzyśka pod ramię
i wska zała na bawią cych się kawa łek dalej chłop ców. Mieli nie wię cej niż cztery
lata.

– Co ty na to, żeby śmy mieli takiego szkraba?
– Ale to byłoby porwa nie.
– Nie o tych kon kret nie mówię! – zaśmiała się. – Pytam o nasze wspólne

dziecko.
– Możemy pomy śleć.
– Dzieci nie biorą się od myśle nia.
– Co ty nie powiesz. – Krzy siek uśmiech nął się do niej. – Jak byś nie zauwa- 

żyła, jestem duży i wiem, jak zro bić dzie ciaka.
Popra wił koł nierz kurtki i już chciał ruszyć dalej, ale Magda go zatrzy mała.
– No to powiem ci, że ci się powio dło.
– Co? – Spoj rzał na nią zasko czony.
Uśmiech nęła się nie śmiało.
– W ciąży jestem.



– Jak w ciąży? Co ty mówisz?
Krzy siek był kom plet nie zszo ko wany. Nie wie dział, czy powi nien się cie szyć.

Czasy były coraz cięż sze, wzra stało bez ro bo cie, a ceny galo po wały jak głu pie.
Utrzy ma nie rodziny było coraz trud niej sze.

– Zro bi łam test. Ciężko było go dostać w aptece, ale się udało. Poka zał, że
będziemy mieli dziecko. Jutro chcę iść do gine ko loga, żeby potwier dził. – Magda
patrzyła na niego prze ni kli wie. – Ale widzę, że cie bie to nie cie szy.

Krzy siek objął ją i poca ło wał w poli czek.
– Cie szy, cie szy. Po pro stu mnie zasko czy łaś.
– Sama począt kowo nie mogłam w to uwie rzyć. Już przy obie dzie chcia łam ci

powie dzieć, ale jakoś tak zaczą łeś o tym Żmi grodz kim, więc odpu ści łam.
– Nie pla no wa li śmy tego…
– Ale się zda rzyło. Co, mam usu nąć?
Sawicki spoj rzał na nią groź nie.
– Co ty za bzdury gadasz? Jak usu nąć?
– Nie chcę cię do niczego zmu szać. To dopiero począ tek, mamy jesz cze

wybór.
Sawicki pokrę cił głową.
– Uro dzisz i razem go wycho wamy na porząd nego czło wieka.
– Go? A może to będzie dziew czynka?
– Chło pak. Dobrych synów potra fię zro bić. – Krzy siek wyszcze rzył zęby

w uśmie chu.
– Skąd ta pew ność, skoro jesz cze żad nego nie masz? Chyba że o czymś nie

wiem?
– Ten jest pierw szy, ale wyjąt kowy. Zoba czysz, że to będzie chło pak.
Myśl o dziecku nagle prze stała mu się wyda wać taka straszna. Nie przej mo wał

się już infla cją, bez ro bo ciem i kło dami, jakie los rzuca pod nogi. Złe czasy
szybko prze miną.

* * *

Żmi grodzki naci snął guzik dzwonka. Obok niego na klatce scho do wej stało
dwóch mun du ro wych. Wie dział, że takie wspar cie było wystar cza jące. Nawet
jeśli zabił Ślepą Bachę i Laska, Pająk nie powi nien sta wiać zbyt dużego oporu.
Z tego, co mówił dziel ni cowy, facet był chu dziel cem. Miał bli sko dwa metry
wzro stu i był chudy jak szkapa. Z takim nie powinni mieć pro blemu.

– Może go nie ma – powie dział dziel ni cowy.
Żmi grodzki zapu kał, a potem naci snął klamkę. Miesz ka nie sta nęło przed nimi

otwo rem.
– Wcho dzimy. Tylko bez koza cze nia – powie dział i ostroż nie prze kro czył

próg.
Na dywa nie pełno było śmieci i sta rych gazet. W prze ci wień stwie do meliny

Laska, tutaj puste butelki po alko holu stały w rów nym rzę dzie przy ścia nie. Skie- 
ro wał się do pokoju na wprost drzwi wej ścio wych. W środku na tap cza nie leżał



męż czy zna. Komi sarz pod szedł bli żej i spraw dził puls. Facet żył, ale był zalany
w trupa.

– To Pająk? – zapy tał, odwra ca jąc się do dziel ni co wego.
– Tak.
– Trzeba będzie wezwać do niego pomoc. Niech lekarz go obej rzy, a potem

nasi biorą go na dołek. Zaj miemy się nim, jak wytrzeź wieje.
Rozej rzał się po miesz ka niu. Wyglą dało jak wiele innych w tej oko licy. Meble

z początku lat sie dem dzie sią tych, odła żąca od ściany pożół kła tapeta, przed po kój
poma lo wany wał kiem z wzor kiem. Spoj rzał na stary fotel sto jący przy ścia nie.
Leżała na nim koszula. Już z tej odle gło ści Żmi grodzki dostrzegł, że jest popla- 
miona krwią. Był prze ko nany, że to krew albo Śle pej Bachy, albo Laska.

– Trzeba wezwać tech ni ków, niech to zabez pie czą. – Wska zał na ubra nie
i pod szedł do tap czanu.

Przez chwilę patrzył na Pająka. W końcu się gnął do kie szeni kożu cha, wyjął
pier siówkę i nic sobie nie robiąc z obec no ści mun du ro wych, wziął solidny łyk.
Alko hol przy jem nie zapiekł go w prze łyku. Zakrę cił pier siówkę i scho wał na
miej sce.

Teraz miał ochotę zapa lić.

* * *

WRO CŁAW, 17 STYCZ NIA 1994 R.

Wró ci łem do domu z roz wa loną wargą.
Po nie miec kim mie li śmy mieć rysu nek tech niczny. Posze dłem do toa lety na

papie rosa. Wie dzia łem, że w szkol nym kiblu jestem w miarę bez pieczny. Jeśli
wszedłby jakiś nauczy ciel, naj wy żej musiał bym szybko wywa lić peta do muszli.
Jak bym poszedł na dwór, mogłoby się to skoń czyć dużo gorzej.

Pali łem, patrząc przez nie wiel kie okno. Nagle za drzwiami usły sza łem hałas.
Wzdry gną łem się. Chwilę póź niej do pomiesz cze nia wszedł Mirek z Jac kiem
i Krzyś kiem. Nie zdą ży łem ich minąć. Mirek pchnął mnie na ścianę i ude rzył pię- 
ścią w twarz. Poczu łem ból i meta liczny smak krwi w ustach. Nie mia łem poję- 
cia, dla czego to zro bił. Nie powie dział nawet słowa.

Po lek cjach poje cha łem pro sto do domu. Wsze dłem do łazienki i spoj rza łem
w lustro. Warga nie była opuch nięta. Na dol nej zauwa ży łem tylko nie wiel kie
strupki, nic poważ nego.

Nagle drzwi się otwo rzyły i w progu sta nął Tomek. Popa trzył na mnie, po
czym chwy cił w dłoń moją twarz i obró cił ją do sie bie.

– Młody, chcesz o czymś poga dać? – spy tał.
– Nie.
– Prze cież widzę, że co jakiś czas dosta jesz wpier dol. Może powi nie nem ci

pomóc?
– Dam sobie radę.
– Kocą cię jesz cze?



– Tro chę. Nie wię cej niż innych – skła ma łem.
– Jak byłem kotem, to też obry wa li śmy. Teraz, w trze ciej kla sie, nikt już mi nie

pod sko czy. Mam zbyt mocną ekipę – powie dział z dumą mój brat.
Mia łem nadzieję, że nie długo skoń czą się i moje pro blemy.
– A może zosta niesz ski nem? – zapro po no wał nie spo dzie wa nie. – Mógł bym

cię wcią gnąć.
– Nie, dzięki. – Nie wyobra ża łem sobie sie bie jako skin he ada. Nie podzie la- 

łem poglą dów Tomka i jego zna jo mych.
– Prze myśl to jesz cze i daj znać. Z nami wpier dol ci nie grozi, no, chyba że od

psiarni lub pier do lo nych bru da sów.
– Bru da sów? – Zmarsz czy łem brwi.
– No pun ków. To śmie cie i trzeba się ich pozbyć.
Patrzy łem na Tomka, zasta na wia jąc się, czy Mirek też ma mnie za śmie cia.

Pew nie tak.
Uśmiech ną łem się do brata.
– Prze my ślę, ale niczego nie obie cuję.
Ski nął głową i poszedł do sie bie. Chwilę póź niej usły sza łem mocne brzmie nia

zespołu Legion.

* * *

WRO CŁAW, 20 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki pisał notatkę z czyn no ści wyko na nych w miesz ka niu Laska.
Pająka zatrzy mali na dołku. Jak wytrzeź wieje, zosta nie prze słu chany. Mun du- 

rowi przy wieźli do komendy także dwóch pozo sta łych podej rza nych, jed nak oni
rów nież nie byli w sta nie zezna wać. Komi sarz wie dział, że następ nego dnia będą
mieć kupę pracy. Był jed nak prze ko nany, że szybko upo rają się z całą trójką.
Zabójcą musiał być któ ryś z nich, choć nie wyklu czał, że wszy scy trzej maczali
w tym palce. Spoj rzał na tablicę z kar teczką, którą napi sała Szy mań ska. Wciąż
nie wie dział, dla czego Dorota ją tu przy pięła. Mieli już prze cież pro to kół sek- 
cyjny tego nasto latka. Oprócz dziw nych obra żeń odbytu nie było nic, co mogłoby
się wydać podej rzane. Co wię cej, Zie liń ski umo rzył sprawę, więc tym bar dziej
było to zaska ku jące.

Odpa lił papie rosa i poło żył nogi na bla cie biurka. Zasta na wiał się, czy nie
zadzwo nić do Doroty i nie spy tać, o co cho dzi z tą kar teczką. Była nie dziela i nie
chciał jej prze szka dzać. Zde cy do wał, że jutro po prze słu cha niu Pająka i pozo sta- 
łych wypyta ją o szcze góły.

Spoj rzał na zega rek. Do zda nia dyżuru zostały mu dwie godziny. Nie mógł się
już docze kać, kiedy znaj dzie się poza komendą. Miał ochotę napić się, a tu nie
było czego. Wódka w szu fla dzie się skoń czyła. Pier siówkę także już wysu szył.
Strzep nął popiół na pod łogę i zaczął się zasta na wiać nad swoim życiem. Od
dawna już wyglą dało tak samo. Wsta wał rano i szedł do roboty. Potem wra cał



i pił. W ciągu dnia także nie wyle wał za koł nierz. Zupeł nie bez sensu. A gdyby
tak wyjął z szafki na broń służ bo wego P-83 i strze lił sobie w skroń?

Potrzą snął głową, żeby pozbyć się głu pich myśli. Wstał i zaczął ner wowo cho- 
dzić po pomiesz cze niu.

– Gdzie jest ta pier do lona zmiana… – mruk nął pod nosem.
Dener wo wał się. Ponow nie spoj rzał na zega rek. Minęła zale d wie minuta. Czas

dłu żył mu się nie mi ło sier nie.

* * *

Bożena Dąbrow ska sie działa na krze śle w kuchni i piła her batę. Była już zimna,
ale nie prze szka dzało jej to. Cały wczo raj szy dzień prze le żała, zasta na wia jąc się,
co takiego złego zro bili, że Stwórca posta no wił ich uka rać. Do kościoła cho dzili
nie rza dziej niż inni. Ni gdy nie odwró cili się od wiary. Nie mieli co prawda
z Andrze jem ślubu kościel nego, ale nie miała go spora część spo łe czeń stwa.
Czasy były takie, że wielu ze swoją wiarą się ukry wało. Nikt nie chciał pod paść
komu ni stycz nym wła dzom. Niby par tia nie wtrą cała się w to, czy ktoś jest wie- 
rzący, ale to były tylko pozory. Ludzie otwar cie obno szący się z wiarą dłu żej cze- 
kali na przy dział miesz ka nia, mieli utrud nioną ścieżkę zawo dową. Oni nie byli
wyjąt kowi. Może ślubu przed ołta rzem nie wzięli, ale żyli po bożemu. To nie
mógł być powód, dla któ rego Bóg posta no wił zabrać im obu synów.

Cią gle nie wie działa, jak tę wia do mość przyj mie jej mąż. Jutro miała go ode- 
brać ze szpi tala. Potem mieli jechać na pogrzeb Szymka. Teraz jed nak wszystko
sta nęło pod zna kiem zapy ta nia. Nie mogła prze cież zataić przed mężem, że
Tomek także nie żyje. Nie miała odwagi dzi siaj poje chać do szpi tala. Popro siła
Teresę, by zaje chała na plac 1 Maja i odwie dziła swo jego brata. Sama wolała
zostać w domu. Nie miała siły wycho dzić. Teresa począt kowo nie chciała zosta- 
wić jej samej, Bożena jed nak zapew niła ją, że nie zamie rza popeł nić samo bój- 
stwa. Nie mogła zosta wić Andrzeja samego. Razem musieli przez to wszystko
przejść. Razem sta wić czoła okrut nemu losowi. Popa trzyła za okno. Na dwo rze
sypał śnieg. Przy po mniało się jej, jak zabie rała chło pa ków na sanki. Nie lubiła,
gdy zamiast po śniegu Tomek cią gnął je po beto no wych pły tach. Draż nił ją ten
dźwięk. Teraz odda łaby wszystko, żeby wró cić do tam tego okresu. Szu ra nie
metalu o chod nik byłoby dla niej jak naj lep sza muzyka. Wspo mnień zwią za nych
z synami miała o wiele wię cej. Pamię tała nie prze spane noce, gdy cho ro wali. Jak
Tomek prze cho dził wia trówkę, musiała pil no wać, żeby Szy mek się nie zara ził.
Nie stety bez powo dze nia. Potem sma ro wała białą maścią obu. Uśmiech nęła się
na to wspo mnie nie. Tomek stał caluśki goły i zakry wał kro cze. Wsty dził się, choć
miał zale d wie sie dem lat. Otarła łzę spły wa jącą po policzku. Tęsk niła za swo imi
dziećmi. Tak bar dzo pra gnęła cof nąć czas.

* * *



Po powro cie do domu Żmi grodzki skie ro wał się pro sto do kuchni. Posta wił na
stole butelkę wódki, którą kupił w osie dlo wym spo żyw czaku, i poszedł do przed- 
po koju ścią gnąć buty. Kożuch odwie sił na kołek. Wresz cie mógł w spo koju oddać
się ulu bio nej czyn no ści.

Ledwo wytrzy mał do zda nia służby. Gdy do wydziału wszedł Lipiec, miał
ochotę go wyści skać. Stre ścił mu, co się wyda rzyło pod czas dyżuru, i popro sił
dyżur nego o zała twie nie jakie goś radio wozu, który mógłby odwieźć go do domu.
Gdy wysiadł z polo neza, prak tycz nie bie giem ruszył do sklepu. Popro sił o butelkę
wybo ro wej i trzy paczki mar sów. Rzu cił bank not na ladę, zgar nął zakupy
i szybko wyszedł. Nawet nie wziął reszty. Waż niej sze było, by wresz cie otwo rzyć
flaszkę.

Usiadł teraz w kuchni, odkrę cił butelkę i z gwinta wziął kilka łap czy wych
łyków. Zakrztu sił się, z nosa pole ciały mu bąbelki. Wytarł go, po czym się gnął po
papie rosy. Odpa lił i zaczął oddy chać już spo koj niej. Miał czas do rana. Mógł
poło żyć się w pokoju i pić. Nie dziela rzą dziła się swo imi pra wami.

Jutro będzie musiał prze słu chać podej rza nych o zabój stwo Śle pej Bachy
i Laska. Zaczął się zasta na wiać, jak poto czyłby się los tej kobiety, gdyby pew- 
nego dnia nie sta nęła na Gwar nej. W sumie nie wie dział o niej prak tycz nie nic.
Do jakiej szkoły kie dyś cho dziła, kim byli jej rodzice, czy miała rodzeń stwo. Nie
miał nawet poję cia, w jakich oko licz no ściach stra ciła oko. Cie ka wiło go nato- 
miast, co spra wiło, że zaczęła sprze da wać swoje wdzięki. Nie stety ona nie odpo- 
wie już na żadne z jego pytań.

Wstał, zgar nął z blatu kie li szek i opłu kał go pod kra nem. Następ nie posta wił
na stole i napeł nił wódką.

– Niech ci, Basiu, zie mia lekką będzie – powie dział, wzno sząc toast.
Wychy lił alko hol i ponow nie napeł nił szkło. Zapo wia dał się długi wie czór.



8

WRO CŁAW, 21 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki wstał skoro świt. Miał lek kiego kaca. Wczo raj nie dopił butelki
wódki. Nie chciało mu się upi jać na smutno. Jego myśli wciąż upar cie wra cały do
znisz czo nej życiem pro sty tutki. Doszedł do wnio sku, że bez niej jego egzy sten cja
będzie wyglą dała ina czej. Dotych czas Bacha prze wi jała się w mate ria łach jako
świa dek, tym razem zapi sze się w pro to kole jako denat.

Pijąc, obie cał sobie, że postara się zor ga ni zo wać Baśce godny pochó wek.
Zasłu żyła na to. Będzie musiał popro sić mło dego, żeby się dowie dział, czy
kobieta miała jakąś rodzinę. Jeśli tak, trzeba będzie się z nią skon tak to wać. Nie
wie dział nawet, czy była wie rząca i czy pochó wek powi nien być kato licki, czy
może wola łaby świecki obrzą dek.

Teraz sie dział w kuchni i palił papie rosa. Wcze śniej wziął tabletkę prze ciw bó- 
lową i cze kał, aż zacznie dzia łać. Chciał być dzi siaj w dobrej for mie. Musiał
prze słu chać wszyst kich podej rza nych i spra wić, by zabójca Bachy odpo wie dział
za swój czyn.

Wziął macha i spoj rzał na bała gan w kuchni. Miał jesz cze sporo czasu, zanim
Sawicki po niego przy je dzie. Zaga sił papie rosa, pod szedł do zlewu i spoj rzał na
jego zawar tość. Wciąż czuł kwa śny odór wymio cin, pomimo że tam tego ranka
zlał zlew cie płą wodą. Nie chciało mu się jed nak dokład nie myć naczyń. Teraz
przy szła na to pora. Rozej rzał się w poszu ki wa niu cze goś, czym mógłby usu nąć
zaschnięte już zabru dze nia. Na pod ło dze obok pustej paczki po papie rosach zoba- 
czył dru ciak. Nie miał poję cia, jak się tam zna lazł, ale nie zamie rzał zaprzą tać
sobie tym głowy. Schy lił się po niego, wró cił do zlewu i odkrę cił kran. Woda,
która popły nęła z rur, miała bru natny kolor. Przy po mniał sobie, że ostat nio
w oko licy była jakaś awa ria. Ode chciało mu się zmy wać. Zakrę cił kran i odru- 
chowo spoj rzał na lodówkę. Wie dział, że w środku jest jesz cze tro chę alko holu.
Posta no wił jed nak, że będzie twardy. Poszedł do przed po koju i wyjął z wewnętrz- 
nej kie szeni kożu cha pier siówkę. Następ nie zaniósł ją do kuchni i posta wił na
stole.

– Dasz radę, chło paku – powie dział do sie bie. – Kto jak nie ty?

* * *

Sawicki zapar ko wał koło bloku Żmi grodz kiego.
Cią gle myślał o tym, co powie działa mu wczo raj Magda. Wie ści o ciąży

wytrą ciły go z rów no wagi. Nie miał poję cia, jak ma to wszystko poukła dać.



Wczo raj powie dział Mag dzie, że sobie pora dzą, ale dzi siaj nie był już tego taki
pewny. Nie wie dział, czy się spraw dzi w roli ojca. Tak naprawdę prze ra żała go
myśl, że na świe cie pojawi się ktoś zupeł nie od niego zależny, jakiś szkrab, który
będzie wyma gał nie ustan nej opieki i tro ski.

Sam wycho wy wał się w nie spe cjal nej oko licy, cho ciaż rodzi ców miał spo koj- 
nych i nor mal nych. Nie byli pato lo gią, pomimo że w domu się nie prze le wało.
Cza sem musieli jeść maka ron sma żony z kon cen tra tem pomi do ro wym. Wie dział,
co to głód. Inni kole dzy co jakiś czas dosta wali nowe ubra nia, a on tylko zno- 
szone po star szym o rok kuzy nie. Bywało im ciężko. Rodzice jed nak nie narze- 
kali, miłość trzy mała ich razem. Krzy siek wiele razy zazdro ścił im tego uczu cia
i dzi wił się, że jest takie silne. Nie pamię tał, aby kie dy kol wiek się kłó cili. Nie- 
kiedy się go cze piali, mówili, że powi nien się uczyć, by wyrwać się z tej ponu rej
rze czy wi sto ści. Chcieli, żeby osią gnął wię cej niż oni. Wtedy był na nich zły, ale
po latach stwier dził, że mówili tak dla jego dobra.

A teraz sam był w takiej sytu acji. On też chciałby, żeby jego dziecko miało
lepiej niż sta rzy. Magda nie będzie zara biała ani w ciąży, ani na macie rzyń skim.
Pra co wała na czarno i nie nale żały jej się żadne świad cze nia. Z jego pen sji ciężko
będzie utrzy mać rodzinę. Bał się o przy szłość. Wie czo rem poroz ma wiają
i podejmą decy zję, co dalej. Wypa da łoby też zale ga li zo wać zwią zek. Rodzice na
pewno chcie liby, żeby dziecko uro dziło się w mał żeń stwie, a nie w kon ku bi na cie.
Posta no wił, że pojadą na Kar ło wice i z nimi poga dają. Może pomogą im mate- 
rial nie. Szansa na to była wpraw dzie zni koma, ale jak nie pogada, to się nie
dowie.

Pod niósł wzrok i zoba czył idą cego w stronę samo chodu Żmi grodz kiego.
Przyj rzał mu się uważ niej, cie kawy, w jakim jest sta nie, ale komi sarz wyglą dał
nor mal nie. Nie plą tały mu się nogi, szedł pro sto.

– Cześć – powie dział, zaj mu jąc miej sce.
– No cześć – odpo wie dział Krzy siek.
Mimo wol nie pocią gnął nosem.
– Nie piłem. Nie musisz niu chać.
– Prze pra szam.
– Jedź do fabryki. Robotę mamy.
– A co się uro dziło?
– Trzech typów do prze słu cha nia. Wczo raj poje cha łem do trupa. Wszy scy

podej rzani są już na dołku. Teraz trzeba tylko się dowie dzieć, który z nich ubił.
Sawicki ski nął głową i odpa lił sil nik.

* * *

Wro cław, 7 lutego 1994 r.
Spóź ni łem się na pierw szą lek cję. Wsze dłem do klasy i sta ną łem jak wryty.
– Może tak „dzień dobry”? Kolejny raz się spóź niasz – powie dział Doma- 

radzki.
– Dzień dobry – wydu ka łem i skie ro wa łem się na swoje miej sce.



Kilka razy odwró ci łem się w stronę ławki, w któ rej sie dział chło pak, przez
któ rego przez ostat nie mie siące mia łem pro blemy. Paweł dał mi znak, żebym się
nie zdra dził z tym, że go znam. Usia dłem w ławce i wycią gną łem zeszyt. Przez
chwilę patrzy łem na tablicę. Doma radzki zapi sy wał jakieś wzory mate ma tyczne.
Mój wzrok po chwili znowu uciekł w stronę Pawła. Nie mogłem pojąć, jak to się
stało, że zna lazł się w mojej kla sie.

Do dzwonka sie dzia łem jak na szpil kach. Gdy wyszli śmy z klasy, od razu do
niego pod sze dłem.

– Czy ty w ogóle masz poję cie, jakich pro ble mów mi naro bi łeś? – spy ta łem
cicho.

Paweł kiw nął głową, żebym odszedł z nim na bok.
– Poga damy póź niej. Jak chcesz, wpad nij do mnie po lek cjach. Miesz kam na

Popo wic kiej – powie dział.
Patrzy łem na niego z wście kło ścią. To przez niego moje życie zamie niło się

w praw dziwe pie kło. To on spra wił, że sta łem się ofiarą prze mocy ze strony kole-
gów z klasy. To przez niego prze pła ka łem nie jedną noc.

– Ej, koleś, ja cię koja rzę – dobie gło nagle z boku.
Obaj się odwró ci li śmy w stronę głosu. Przed nami stał Pio trek Koterba. Moje

serce przy spie szyło.
– To nie ty byłeś w Kolo rze, jak ta ciota loda robiła jakie muś typowi?
– Ja? – zapy tał Paweł.
– No ty! Pamię tam, że sie dzie li ście z jakimś ziom kiem sto lik obok. Nawet

gada łeś z Mir kiem.
– No byłem, a co?
– A to przy pad kiem nie tobie ten fra jer kabla obra biał? – dopy ty wał Pio trek.
Paweł popa trzył na niego z wście kło ścią.
– Odszcze kasz to, skur wielu – wyce dził przez zęby i zaczął pod wi jać rękawy.
Ruszył w jego stronę z rękami w gar dzie. Widać było, że wie, jak wal czyć.

Spo sób uło że nia rąk świad czył o doświad cze niu bok ser skim.
Kilku chło pa ków zgro ma dziło się obok nich. Paweł wyglą dał naprawdę groź- 

nie. Zasko czył mnie swoją postawą.
Koterba uniósł dło nie w pojed naw czym geście. Widać było, że prze stra szył się

kon fron ta cji. Poczu łem satys fak cję. Zasta na wia łem się tylko, dla czego Paweł
udaje, że mnie nie zna.

– Spoko, ziom. Zapy ta łem, bo ten tu – Koterba wska zał na mnie – to zwy kła
ciota. Pedryl pier do lony.

– I pomy śla łeś, że ja też? Tak? – spy tał Paweł.
– No co ty… Tak tylko, zna czy się… – Pio trek zaczął się motać.
Paweł popa trzył na niego ostro.
– Więc uwa żaj, co pie przysz. Nie chciał bym cię poła mać.
A potem odwró cił się, wziął z pod łogi swój ple cak i ruszył w stronę scho dów.

* * *



WRO CŁAW, 21 LUTEGO 1994 R.

Bożena Dąbrow ska spoj rzała na drzwi sali szpi tal nej, w któ rej prze by wał jej mąż.
Prze że gnała się i weszła do środka. Andrzej wła śnie pako wał swoją piżamę do
torby.

– O, już jesteś – ucie szył się na jej widok. – Zaraz mam dostać wypis
i możemy jechać do domu.

Prze łknęła ślinę. Zasta na wiała się, czy od razu powie dzieć mu o śmierci
Tomka. Czuła, że powinna. Nie mogła tego przed nim zataić.

– Na cmen tarz poje dziemy taryfą – dodał Andrzej, po czym wyjął z szu flady
przy bory kosme tyczne. – A jak ty się czu jesz? Teresa mówiła, że mia łaś wczo raj
jakieś ner wo bóle. Już lepiej?

Bożena pode szła do niego i otarła łzę.
– Andrzej, wyda rzyła się tra ge dia… – zaczęła.
Dąbrow ski zaci snął szczęki. Zdała sobie sprawę, że już się domy ślił.
– Tomek?
Ski nęła głową.
– Jak?
Patrzyła na niego. Łzy cie kły jej po policz kach.
– Jak? – powtó rzył Andrzej.
– Sko czył z dachu.
Męż czy zna rzu cił torbą z kosme ty kami o ścianę. Wypa dły z niej pędzel

i maszynka do gole nia. Następ nie objął żonę i mocno przy tu lił. Bożena potrze bo- 
wała tego jak ni gdy dotąd. Czuła, jak szybko bije jego serce.

– Żałuję, że ten zawał mnie nie zabił – powie dział drżą cym gło sem. – Nie
musiał bym tego doświad czać.

– Zosta wił byś mnie samą… – wyszep tała.
Odsu nął się od niej i popa trzył jej w oczy.
– Prze pra szam, nie powi nie nem tak mówić. Musimy wytrzy mać. Nie wiem,

czy damy radę, ale musimy się posta rać.
– Kocham cię… – Dawno nie wypo wia dała tych słów. Codzien ność spra wiła,

że uczu cia ode szły na dal szy plan. Teraz jed nak wie działa, że mają tylko sie bie
i muszą się wza jem nie wspie rać.

* * *

Żmi grodzki sie dział z Sawic kim w pokoju prze słu chań i patrzył, jak sier żant
wpro wa dza Pająka do środka. Mun du rowy posa dził go na krze śle i powie dział:

– Jak skoń czy cie, daj cie znać.
Wyszedł z pokoju, zamy ka jąc za sobą drzwi.
– Cześć, Pająk – ode zwał się z uśmie chem komi sarz.
– Znamy się? – spy tał męż czy zna.
– Oso bi ście nie, ale to się zaraz zmieni. Będziemy mieli oka zję tro chę poba je- 

rzyć. Jak się spało na dechach? Nocka minęła spo koj nie?



– Kie li cha byście dali i te bran so letki zdjęli. – Pająk poru szył dłońmi. – Suszy
nie mi ło sier nie. Kac się Bogu cał kiem nie udał.

– To może póź niej. Jak będziesz współ pra co wać, to nawet jakiś bro war się
znaj dzie.

Sawicki spoj rzał na part nera zasko czony.
– Ty mu pro po nu jesz piwo?
– Jak będzie mówił prawdę, jestem skłonny posta wić mu pia sta, i to magnata,

żeby nie było.
Pająk wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– Dobra, Pająk. Gadaj, kto zabił Ślepą Bachę i Laska – powie dział Żmi grodzki
– Nie mam poję cia, o czym ta mowa.
– Na meli nie u Laska zna leź li śmy zma sa kro wane zwłoki Bachy. Mamy two ich

ziom ków i wspól nie twier dzą, że to twoja sprawka.
– Pier dolą. Nikogo nie zabi łem – zapro te sto wał Pająk.
– To kto zabił?
– Spy taj cie tam tych. Ja u Laska ostatni raz byłem dwa dni temu. Bachy wtedy

w ogóle nie widzia łem. Pew nie w robo cie była.
Żmi grodzki się uśmiech nął. Rano czy tał pro to kół sek cyjny, z któ rego wyni- 

kało, że śmierć pro sty tutki nastą piła przed co naj mniej czte rema dniami.
– Dwa dni temu, powia dasz? – upew nił się.
Zatrzy many ski nął głową.
– No to jak wytłu ma czysz słowa two ich ziom ków, któ rzy zgod nie zeznają, że

zała twi łeś Bachę, bo byłeś o nią zazdro sny? – zable fo wał Żmi grodzki.
– O tę starą kurwę? Chło pie, nie roz śmie szaj mnie, bo zajady mi popę kają! Co

jak co, ale stać mnie na lep sze towary.
Żmi grodzki się gnął po teczkę i prze kart ko wał kilka stron.
– Twój kum pel o ksy wie Paluch zeznał, cytuję: „Laska zabił Pająk. Był

zazdro sny o Ślepą Bachę. Ona mu się od dawna podo bała. Na impre zie Bacha
poszła z Laskiem do dru giego pokoju na seks. Pająk wtedy sie dział wku rzony i co
chwila zer kał w stronę tam tego pokoju. Gdy wyszli, wstał i pchnął Laska na
ścianę. Póź niej wziął ze stołu nóż. Ja i Kazik Doma gała wyrwa li śmy mu ten nóż
i kaza li śmy mu się uspo koić” – zable fo wał ponow nie.

– Pier do le nie. Nic takiego nie miało miej sca.
– To słu chaj dalej. „Ja nie mam poję cia, kto zabił Bachę. Byłem pijany. Z tego,

co wiem, zro bił to Pająk. Był zazdro sny o to, że spała z Laskiem. Zabił ją cztery
dni temu i ona tak leżała”. Koniec cytatu. Jak sam widzisz, twoi kum ple zwa lają
winę na cie bie. Kazik potwier dził słowa Palu cha. Miał tylko wąt pli wo ści, czy
pchną łeś Laska, czy tylko nóż wycią gną łeś. Powiem ci, że to pro ku ra to rowi
wystar czy, aby wsa dzić cię na ćwiartkę.

Pająk przez chwilę mie rzył Żmi grodz kiego wzro kiem. W końcu powie dział:
– Bachę zaje bał Lasek.
– Denat nie może zaprze czyć twoim sło wom – stwier dził Sawicki.
– Ale reszta może je potwier dzić. Lasek miał pre ten sje o to, że Bacha mu nie

chciała dać za darmo. Powie dział, że przy szła i chleje na krzywy ryj. Chciał, żeby



mu obcią gnęła, a ta wyje chała z tek stem, że obcią ga nie to za pół miliona u niej
cho dzi. Lasek powie dział, że wódy w skle pie za darmo nie roz dają. Bacha coś
tam mu odpy sko wała i on jeb nął ją z otwar tej. Potem się uspo koił. Ja się kim ną- 
łem, a jak się obu dzi łem, Bacha już miała cały ryj roz je bany. Lasek powie dział,
że zaje bał ją tłucz kiem do mięsa. Potem sie dzie li śmy i chla li śmy dalej. A Bacha
tak leżała. W końcu Kazik przy krył jej twarz jakąś narzutą czy kocem, nie pamię- 
tam. Powie dział, że nie lubi pić, jak trup leży obok. Jakoś tak go to odpy cha.

– A Laska kto zabił? – zapy tał Żmi grodzki.
– Nie mam poję cia. Ja posze dłem do sie bie w środku nocy. Mia łem butelkę

bim bru i sam ją oba li łem. Tam tych pytaj cie.
– Zapy tamy, nie bój.
Komi sarz odło żył teczkę i powie dział do Sawic kiego:
– Weź to na papier. Ja idę do klopa.

* * *
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Przez pozo stałe lek cje nie zamie ni łem z Paw łem słowa. Sta ra łem się też uni kać
wzroku pozo sta łych chło pa ków z klasy. Wysze dłem ze szkoły i od razu skie ro wa- 
łem się w stronę przy stanku na Legnic kiej. Chcia łem jak naj szyb ciej doje chać do
domu.

– Cze kaj – usły sza łem za ple cami.
Odwró ci łem się i zoba czy łem, że w moją stronę bie gnie Paweł.
– Co chcesz? – spy ta łem, gdy sta nął obok.
– Prze cież mówi łem, że możemy poga dać. Chcesz poje chać do mnie?
– Nie, dzięki.
– Nie masz co się bać. Nie zro bię ci krzywdy.
Patrzy łem na niego i zasta na wia łem się, czy nie popeł nię błędu.
– Ale tylko na chwilę – powie dzia łem po namy śle.
Paweł uśmiech nął się do mnie i był to naj ład niej szy, naj bar dziej szczery

uśmiech, jaki w życiu widzia łem.
– Możemy pójść na tram waj – zapro po no wał. – Miesz kam koło kina Stu dio.

Wysią dziemy przy zakła dach mię snych i dalej ude rzymy z buta.
– Jak chcesz. – Wzru szy łem ramio nami. – Mnie obo jętne.
Paweł wyjął z kie szeni paczkę papie ro sów i wycią gnął w moją stronę. Byłem

zasko czony, widząc markę. Marl boro były jed nymi z naj droż szych na rynku, sam
bar dzo rzadko takie pali łem. Wzią łem jed nego i wło ży łem do ust. Paweł wyjął
z kie szeni spodni zapal niczkę i mi go odpa lił. Zapal niczka była albo złota, albo
pozła cana.

– Mam od chuja kasy – oznaj mił. – Stary zapier dala w Niem czech. Jest na
kontr ak cie w Ber li nie. Od pię ciu lat tam sie dzi. Zna czy się wtedy to był jesz cze
Ber lin Zachodni i RFN. Dobra, mniej sza z tym, grunt, że jest w Reichu. Matka
sie dzi w Pol sce, ale też rzadko ją widuję. Jest adwo katką. Podej rze wam, że ma



jakie goś gacha i to z nim spę dza czas. Prze cież nie ma chyba wie czor nych posie- 
dzeń sądu, nie? Tak że kasy mamy od groma, ale miło ści żad nej. – Puścił do mnie
oko.

Po ciu chach widzia łem, że pocho dzi z dobrego domu, w któ rym nikt się nie
mar twi, czy będzie miał pie nią dze na opła ce nie rachun ków. Paląc, sze dłem
z Paw łem na przy sta nek tram wa jowy.

* * *

WRO CŁAW, 21 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki sko rzy stał z toa lety i pod szedł do umy walki. Myjąc ręce, patrzył na
swoje odbi cie w lustrze. Obmył twarz zimną wodą. Chciał zmyć z sie bie cały
brud tego świata. Odsu nął się kilka kro ków i wyjął z kie szeni spodni papie rosy.
Żało wał, że nie zabrał z domu pier siówki. Chciał być twar dzie lem i udo wod nić
sobie, że da radę bez alko holu. Pomy lił się. Nie pierw szy i zapewne nie ostatni
raz.

Odpa lił papie rosa i spoj rzał na drzwi. Do toa lety wszedł Paw lak.
– Pijesz? – spy tał naczel nik, patrząc na niego uważ nie.
– Tak. Wodę z kranu – odparł Żmi grodzki, bio rąc macha.
Paw lak sta nął przy nim i spoj rzał mu w oczy.
– Pio trek, ile my się już znamy, co?
– A czemu pytasz?
– Bo chciał bym wie dzieć.
– Będzie ponad dzie sięć lat.
– Pra wie pięt na ście – popra wił Paw lak.
– No i?
– No i to wystar cza jąco długo, żebym szcze rze ci powie dział, co myślę.
– Jak masz zamiar walić jakieś smęty o moim chla niu, to daj se spo kój. Powie- 

dzia łem ci, że ogra ni czę.
– Nie. Powie dzia łeś, że nie będziesz pił. To róż nica.
– A ty co, moja matka jesteś? Daj sobie spo kój, bo zaczy nasz już mnie draż nić.
Żmi grodzki strzep nął popiół na pod łogę i zmie rzył Paw laka sro gim spoj rze- 

niem.
– Gada łem z mło dym. Powie dział, że ostat nio wspo mnia łeś mu o wąt pli wo- 

ściach w spra wie Urbań skiego.
– No i co z tego? Gadam, z kim chcę.
– I masz do tego prawo. Chciał bym ci jed nak przy po mnieć, że jesteś gliną,

który wsa dził Urbań skiego, a potem Janiaka. Jeśli teraz łazisz i pie przysz, że obaj
byli nie winni, a ty się boisz, że praw dziwy zabójca żyje, to chyba mam prawo się
mar twić.

– Mar twić? Czym?
– Czy wszystko z tobą w porządku. Chle jesz i możesz mieć omamy.
– Miesz kow ski uwa żał, że Janiak też był nie winny.



– Nie wiem, co uwa żał Miesz kow ski. Nie inte re suje mnie to. Chcę tylko,
żebyś zajął się robotą, a nie roz pa mię ty wał, co było kie dyś. Paniał?

Żmi grodzki wie dział, że nie ma sensu się spie rać z naczel ni kiem. Odwró cił się
i wyszedł z toa lety.

* * *

Bożena Dąbrow ska patrzyła, jak ksiądz koń czy cere mo nię pogrze bową.
Oprócz naj bliż szej rodziny wokół grobu zgro ma dziło się sporo mło dzieży.

Roz po zna wała kilka twa rzy. Byli to zna jomi Szymka z podwórka. Wielu jed nak
nie koja rzyła. Podej rze wała, że to kole dzy ze szkoły. Widziała ich smutne twa rze
i zasta na wiała się, jakie łączyły ich rela cje z jej Szy mu siem. Nie wie działa, czy
syn był lubiany czy wręcz prze ciw nie. Te siniaki, które co jakiś czas poja wiały się
na jego twa rzy, na pewno były wyni kiem bójek. Obser wo wała teraz uczniów
i sta rała się wyba dać, z któ rym z nich jej synek miał kon flikt.

Przy tu liła się moc niej do Andrzeja i przy mknęła oczy. Jej mąż trzy mał się
dziel nie. Bała się, że infor ma cja o samo bój stwie Tomka ude rzy w niego z całą
siłą. Że się zała mie i jego stan się pogor szy. Dopiero co prze szedł zawał, a nagły
stres mógł spo wo do wać kolejny. Jak dotąd jed nak wyglą dał nor mal nie. Oczy wi- 
ście jeśli można tak powie dzieć o kimś, kto wła śnie cho wał jed nego z synów, a za
kilka dni będzie stał nad trumną dru giego.

Unio sła powieki i spoj rzała na sto jącą obok Andrzeja Teresę. Była jej
wdzięczna za zała twie nie wszyst kich for mal no ści. Sama nie dałaby z tym rady.
Śmierć Tomka doło żyła jej zmar twień. Miała ochotę rzu cić się do grobu i popro- 
sić, by pocho wali ją wraz z Szym kiem. Nie mogła jed nak tego zro bić. Wie działa,
że Andrzej sam sobie nie pora dzi. Ksiądz odsu nął się od grobu i dał znak, by gra- 
ba rze zaczęli opusz czać trumnę. Trę bacz zagrał Ciszę. Po policz kach Bożeny
poto czyły się łzy wiel ko ści gro chu. Andrzej wytarł twarz. On także w końcu się
roz kleił. Chwy ciła moc niej jego dłoń.

* * *

Żmi grodzki wszedł do wydziału i spoj rzał na Szy mań ską. Przy po mniała mu się
notatka, którą poli cjantka zro biła na temat sek cji Dąbrow skiego.

– Cześć – powie dział. – Mam pyta nie. O co biega z sek cją Dąbrow skiego?
– To zna czy? – Szy mań ska zmarsz czyła brwi. – Nie kumam.
Poka zał na wiszącą na tablicy kar teczkę.
– A, o to. Cze kamy na sek cję Toma sza Dąbrow skiego.
– Szy mona – popra wił.
Dorota spoj rzała na Tret tera. Jej part ner tylko wzru szył ramio nami.
– To ty nie wiesz? – zwró ciła się do Żmi grodz kiego.
– Niby o czym?
– Brat tego Szy mona, co jego ciało zbie ra łeś na torach, sko czył z dachu.



Żmi grodzki był zain try go wany. Samo bój cza śmierć dwóch braci w ciągu kilku
dni była co naj mniej zasta na wia jąca. Coś mu tu nie paso wało.

– Zosta wił jakiś list?
– Nie. Mamy podej rze nie, że coś się w tej rodzi nie złego dzieje. Nie wiemy

co, ale chcemy spraw dzić, czy dzie ciak nie był pod wpły wem pro chów.
– Może nie wytrzy mał ciśnie nia po śmierci bra chola i posta no wił ze sobą

skoń czyć. To bar dzo moż liwe.
Tret ter odło żył akta i powie dział:
– Możesz mieć rację. Zasta na wia jące są jed nak obra że nia tego młod szego.

Chło pak został bru tal nie zgwał cony. Może ten Tomek to zro bił.
– Myślisz, że bra cia zaba wiali się w domu i impreza wymknęła się spod kon- 

troli? – spy tał Żmi grodzki.
– A kto ich tam wie. Wiesz, jak to jest z peda łami.
– No wła śnie nie wiem.
Komi sarz usiadł na swoim miej scu. Sprawa samo bój czej śmierci star szego

z Dąbrow skich była dziwna. Wie dział, że samo bój stwo Szy mona zostało umo- 
rzone i praw do po dob nie w przy padku jego brata będzie tak samo. Chciał jed nak
bli żej się przyj rzeć tej spra wie.

– Kto ma nad zór? – zapy tał.
Dorota usia dła wygod niej na krze śle.
– Pro ku ra tor Zie liń ski – odparła. – Wła ści wie to nie ma, bo nie ma sprawy.
– Domy ślam się. Uwa żam jed nak, że śmierć bra cisz ków wymaga od nas

wyko na nia pew nych czyn no ści. Może się oka zać, że dzie ciaki się brzydko bawiły
i jeden po wszyst kim posta no wił się zaje bać. Może się też oka zać, że wyda rzyło
się coś innego i ktoś tu popeł nił prze stęp stwo. A to już jest w naszej gestii, by
dopro wa dzić sprawcę przed obli cze sądu.

– Czyli robimy coś nie ofi cjal nie? – upew nił się Tret ter.
– Powie dział bym, że wery fi ku jemy pewne tropy. W kwi tach możemy napi sać,

że uchol nam powie dział o udziale osób trze cich w spra wie.
– Jaki uchol?
– Jaki kol wiek. Jakie goś się wpi sze i możemy dzia łać na legalu.
W tym samym momen cie otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął mun du rowy.

W ręku trzy mał szarą kopertę.
– Prze syłka do komi sa rza Żmi grodz kiego – powie dział.
– Skąd?
– Labo ra to rium.
Komi sarz pokwi to wał mun du ro wemu odbiór. Następ nie roze rwał kopertę

i wyjął raport. Przez chwilę czy tał w mil cze niu.
– Ki chuj – mruk nął w końcu.
– Co się stało? – spy tała Szy mań ska.
– Mamy tu kla syczne połą cze nie pro sty tu cji z muzyką.
– To zna czy?
– Coś tu, kurwa, nie gra – wyja śnił Żmi grodzki.
Poli cjantka pode szła do niego i przez ramię spoj rzała na raport.



– Mam tu pro to kół z ana lizy śla dów na koszuli zna le zio nej w miesz ka niu
podej rza nego w spra wie śmierci Śle pej Bachy i tego Laska – wytłu ma czył komi- 
sarz.

– Tej dziwki? – upew nił się Tret ter.
Żmi grodzki ski nął głową.
– I jest tu napi sane, że zabez pie czona na koszuli krew nie należy do żad nej

z ofiar. Nie jest też krwią Pająka.
– Czyli Pająk zaje bał jesz cze kogoś?
– Na to wygląda.
– Pyta nie tylko kogo.
– Tego wła śnie trzeba się dowie dzieć.

* * *
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Miesz ka nie Pawła urzą dzono bar dzo gustow nie. Na ścia nach w przed po koju była
drew niana boaze ria. Duży salon wyglą dał jak z jakie goś kata logu. Pierw szy raz
widzia łem for te pian w bloku. Byłem cie kaw, jak go tu wnie śli. Meble były
masywne, drew niane i czarne. Na ścia nach wisiały piękne obrazy. Nie zna łem się
na sztuce, ale byłem świa domy, że są sporo warte. W rogu stała duża rzeźba
Buddy, a obok niej jakiś afry kań ski bębe nek. W ogóle wszę dzie było mnó stwo
pamią tek z podróży po całym świe cie, zupeł nie jakby miesz kał tu Tony Halik.
Patrzy łem na to wszystko jak zahip no ty zo wany.

– Coli chcesz? – zapy tał Paweł.
Ski ną łem głową. Nie pamię ta łem, kiedy ostatni raz piłem colę. U mnie

w domu prze waż nie kupo wa li śmy poma rań czowe napoje gazo wane. Na ory gi- 
nalną colę nie było nas stać.

Weszli śmy do kuchni. Paweł otwo rzył lodówkę i moim oczom uka zały się
cuda. Jakieś kaba nosy, szynka i wędliny, któ rych nazw nawet nie zna łem. Oliwki
w sło iku, ana nasy w puszce i krem cze ko la dowy z nie miec kimi napi sami. Poczu- 
łem, że bur czy mi w brzuch. Paweł musiał to usły szeć, bo zapy tał:

– Chcesz coś zjeść?
– Nie. Mam jesz cze kanapki ze szkoły – skła ma łem.
– Jak chcesz – odparł, wyj mu jąc colę.
Z szafki wziął jesz cze dwie szklanki, po czym ruszył w stronę swo jego

pokoju. Posze dłem za nim.
Tutaj było ina czej niż w salo nie i kuchni. Bez luk su sów, choć meble na pewno

sporo kosz to wały. Na regale stały puszki po zachod nich piwach. Na wiszą cej
maka cie pełno było pustych paczek po marl boro, came lach i innych papie ro sach,
na które nie byłoby mnie stać. Zoba czy łem też pla katy z Arnol dem Schwa rze neg- 
ge rem i Sylve strem Stal lone’em.

– Jestem fanem Arniego i Slya – powie dział Paweł, sta wia jąc szklanki na
biurku.



– Ja wolę Van Damme’a – odpar łem.
– Sia daj. – Wska zał na miej sce na wer salce.
Usia dłem i po chwili dosta łem do ręki szklankę z colą. Wzią łem łyk i poczu- 

łem bąbelki w nosie. Zasło ni łem go i wstrzy ma łem oddech, cze ka jąc, aż prze sta- 
nie dra pać.

Paweł zajął miej sce obok mnie.
– Sorki za tamto – powie dział.
– Czyli? – Spoj rza łem na niego.
– No wiesz… Wtedy przy Kolo rze. Ponio sło mnie.
Mil cza łem.
– Widzisz, ja jestem bi i od czasu do czasu lubię zasza leć. Myśla łem, że będzie

nam miło. Nie spo dzie wa łem się, że ten typ nas przy ła pie.
– Od tam tego czasu mam prze je bane. Pra wie codzien nie mnie gnę bią.
– Spoko. Potra fię dać w mordę i jak będziesz chciał, usta wię tych ziom ków.
Patrzy łem mu pro sto w oczy i zasta na wia łem się, czy mówi prawdę. Węszy- 

łem pod stęp. Po tym, co w ostat nich mie sią cach działo się w moim życiu, nie ufa- 
łem już nikomu.

– Boks tre no wa łem – powie dział Paweł, a ja wzią łem kolejny łyk coli. – Dwa
lata miesz ka łem z ojcem w Reichu. Dopiero w zeszłym roku wró ci łem do Pol ski.
Matka chciała mieć mnie bli żej. Ojciec zresztą nie miał dla mnie czasu. Cią gle
w robo cie. Ja w tym cza sie włó czy łem się z róż nymi takimi.

– A gdzie wcze śniej cho dzi łeś do budy? – spy ta łem.
– Do liceum na Zapo ro skiej.
– I czemu na Poznań ską się prze nio słeś? I to do tech ni kum.
Paweł wzru szył ramio nami.
– Bo tylko tu mnie przy jęto. Mia łem słabe oceny i na doda tek wywa lono mnie

za bójkę – rzu cił i wziął łyk coli.
– Ooo…
– No. Jeden fagas się do mnie doje bał. Powie dział, że nie chce cho dzić na

wuef z peda łem. Obi łem mu mordę. Karetka go zabrała. Jego matka stwier dziła,
że powi nie nem tra fić do popraw czaka. Na szczę ście moja stara zała twiła, że nic
mi nie zro biono. Jed nak dyrek cja wolała się mnie pozbyć. I tak jakoś wyszło, że
tra fi łem do tech ni kum.

– W sumie chyba dobrze.
– Nie wiem. – Wzru szył ramio nami. – Nie znam się na tej całej mecha nice

i chyba nie zależy mi, żeby się poznać. Zoba czymy, jak to będzie.
Sie dzia łem obok niego i zasta na wia łem się, co powie dzieć. Chcia łem mu

wygar nąć, że przez niego byłem bity i trak to wany jak śmieć, jed nak nie potra fi- 
łem wydu sić słowa. Co jakiś czas patrzy łem na niego tylko i uśmie cha łem się jak
jakiś ćwok.

– Czuję, że chcesz mi coś powie dzieć… – zaczął Paweł.
– Tak. Powie dzia łeś, że możesz mi pomóc. Zna czy się, cho dzi o to gnę bie nie.
– No jasne. Nie ma pro blemu. We dwóch pora dzimy sobie z tymi kmiot kami.

Są mocni tylko w gębie. Widzia łem po tym cwa niaku. Wystar czyło do niego



wystar to wać i od razu nawa lił w pory.
– Dzięki.
Paweł poło żył dłoń na mojej. Poczu łem, jakby mnie prze szył prąd. Cof ną łem

rękę.
– Co się stało? – spy tał.
– Nic.
– Jeśli mój dotyk cię krę puje, to okej. Nie ma sprawy.
Nie mia łem poję cia, co mu powie dzieć. Wzią łem kolejny łyk coli. Paweł

uśmie chał się do mnie, poka zu jąc swoje śnież no białe zęby.
W końcu zaczą łem:
– A jak to się stało, że… Nie obraź się…
– Spoko. Pew nie chcesz zapy tać, jak to się stało, że z chło pa kami ten teges.

Zga dza się?
Potwier dzi łem ski nie niem głowy.
– To było w zeszłym roku. Mia łem wra cać do Pol ski. W ostat nim tygo dniu

pobytu w Ber li nie posze dłem do kum pla. Nie stety nie zasta łem go w domu. Poje- 
chał z ojcem na zakupy do Aldi.

– Gdzie?
– Taki sklep, mniej sza z tym. Posta no wi łem na niego zacze kać. Gada łem

z jego star szym bra tem. André podo bał mi się już od dawna. Miał dłu gie blond
włosy, cał kiem jak Tho mas Anders z Modern Tal king. Cho ciaż nie, bar dziej był
podobny do Micha ela Pra eda z Robin Hooda. Koja rzysz?

– Tak – potwier dzi łem.
– No więc cze ka jąc na Mar tina, sie dzia łem z nim w jego pokoju i słu cha li śmy

pio se nek Army of Lovers. Nawet nie wiem, kiedy zaczę li śmy się cało wać. Nie
doszło wtedy mię dzy nami do niczego wię cej, ale nie mogłem prze stać o nim
myśleć. Wie czo rem wró ci łem do domu i zwa li łem sobie konia w łazience. Myśla- 
łem o André i o tym, jak było mi dobrze, kiedy się ze mną prze li zał. Dwa dni póź- 
niej sie dzia łem w domu i usły sza łem dzwo nek domo fonu. Byłem zasko czony,
gdy zoba czy łem André. Byłem sam i nie mia łem poję cia, co robić. Gdy wszedł
do miesz ka nia, wycią gnął z kurtki działkę LSD.

– Co to?
– Taki nar ko tyk. Popu larny kwas. Więc André wszedł do środka i powie dział,

że chęt nie by ze mną tego kwasa zażył. Bałem się nar ko tyków. Wola łem napić się
piwa. Ojciec miał nie wró cić na noc, więc nie oba wia łem się, że coś mi powie.
Mia łem wtedy nieco ponad czter na ście lat. Jakby ktoś się dowie dział, że piję,
obe rwa łoby się i mi, i ojcu. Wzią łem z lodówki bro wara, a André zażył pro chy.
Włą czy li śmy muzykę, pili śmy i żar to wa li śmy, ale ja nie mogłem się docze kać,
kiedy zaczniemy się cało wać. Po kil ku na stu minu tach André zaczął mnie doty- 
kać. Jego ręka wędro wała po moich ple cach. Cało wa li śmy się i pie ści li śmy.
Wylą do wa li śmy w łóżku. Powiem ci, że począt kowo nie było mi faj nie. Bolało
i nie czu łem żad nej przy jem no ści. Ale potem wszystko się zmie niło. Jesz cze trzy
razy spa łem z André, zanim wró ci łem do Pol ski. Tutaj też mia łem już kilka zbli- 
żeń z chło pa kami. Zawsze było super.



– A dziew czyny?
– Były dwie. Też było faj nie, ale z nimi to ja bzy ka łem. Z chło pa kami byłem

tym, co daje dupy, i tym, który rucha. Powiem ci, że nie wiem, co lep sze. –
 Uśmiech nął się zalot nie.

Ja nie mia łem takich doświad czeń. Pierw sza i ostat nia jak dotąd próba pod ję- 
cia współ ży cia oka zała się nie wy pa łem. Tro chę mu zazdro ści łem tego buj nego
życia ero tycz nego.

– Powiem ci, że wtedy pod dys ko teką poczu łem coś do cie bie – wyznał. –
Myśla łem, że wpro wa dzę cię w swój świat.

Poczu łem się nie swojo. Nie mia łem poję cia, jak zare ago wać.

* * *

WRO CŁAW, 21 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki wszedł do pokoju prze słu chań. Za biur kiem sie dział Sawicki, a na
wprost niego mun du rowy posa dził Kazi mie rza Doma gałę.

– No to, Kazik, gadaj, jak było – powie dział komi sarz, zaj mu jąc miej sce
naprze ciwko zatrzy ma nego.

– Ja tam nic nie wiem.
– Jak nie wiesz? – Popra wił się na krze śle. Poło żył dło nie na bla cie biurka

i spoj rzał na Sawic kiego, który zaczął pro to ko ło wać. – Sły sza łeś go? Nic nie wie!
Krzy siek uśmiech nął się i odło żył dłu go pis.
– To pozwól, Kazik, że powiem ci, w jak wiel kim syfie się zna la złeś. Mamy

zezna nia two ich ziom ków, z któ rych wynika, że wspól nie z Laskiem zabi li ście
Ślepą Bachę. Potem przez dwa dni chla li ście przy jej tru chle. W końcu Lasek rzu- 
cił do cie bie jakiś krzywy tekst i zaje ba łeś go kosą.

– To jakieś bzdury.
– Czemu tak mówisz? Prze cież Pająk i Paluch nie doga dali swo ich zeznań. Nie

zdą żyli. Obaj obcią żają cie bie za śmierć Bachy i Lesz czyń skiego. Komu mam
więc wie rzyć?

Zatrzy many patrzył na niego uważ nie. W końcu powie dział:
– Bachę zaje bał Lasek. Poszło o seks. Chciał, by go wzięła do gęby, a ona, że

za darmo to może jedy nie mu poka zać cip sko. Ten się wkur wił. Polazł do kuchni
i przy niósł tłu czek. Zakur wił jej kilka razy w gębę. Powie dział, że to za jej nie wy- 
pa rzony jęzor.

– I co było dalej?
– Nic. Leżała tak, a my pili śmy. Potem ją przy kry łem, bo draż nił mnie widok

tej zma sa kro wa nej twa rzy.
– A nie pomy śla łeś, żeby powstrzy mać Laska? Mogłeś zadzwo nić do nas.
– Miał bym kapo wać na psiar nię? Bez prze sady.
– A czemu sam go nie powstrzy ma łeś?
Doma gała wzru szył ramio nami.
– A Laska kto zaje bał? – zapy tał Sawicki.



– Ja nie.
– A kto?
Kazik mil czał.
– Jak tam sobie chcesz. – Żmi grodzki wziął teczkę od Sawic kiego. Prze wer to- 

wał kilka kar tek i w końcu zaczął czy tać: – Mam tu pro to kół prze słu cha nia Pająka
i Palu cha. Paluch zeznał: „Laska zabił Kazik. Mieli jakieś kwasy z ostat niej
imprezy. Ponoć poszło o to, że Doma gała nie dokła dał się do alko holu. Pokłó cili
się i Doma gała wziął nóż i wbił go Laskowi”. A twój drugi kom pan Pająk zeznał:
„Kazik był świ rem. Mówił, że za Bachę to Lasek powi nien wyła pać w ryj. Powie- 
dział, że mógł jej nor mal nie zapła cić i nie byłoby pro blemu. Lasek powie dział, że
Kazik powi nien sie dzieć cicho, bo i tak by z jej usług nie sko rzy stał”. Potem
mamy jesz cze coś takiego: „Doma gała jest chyba peda łem. Ni gdy nie widzia łem,
żeby spo ty kał się z jakąś kobietą. To Doma gała zabił Laska. Zro bił to za to, że
Lasek uwa żał, że ten jest peda łem”. Na pyta nie o śmierć Śle pej Bachy Pająk
powie dział: „Bachę zabił Lasek. Doma gała ją trzy mał, gdy ten zada wał ciosy.
Potem Kazik wyniósł tłu czek”. Co ty na to?

– To bzdury. Bachę Lasek zabił sam.
– A tłu czek gdzie jest?
– A skąd ja mam wie dzieć? Nie pamię tam, co się z nim stało.
Żmi grodzki zamknął teczkę i uśmiech nął się do Doma gały.
– To będziesz miał trzy mie siące na przy po mnie nie sobie tego szcze gółu.

* * *

Szy mań ska otwo rzyła kopertę z wyni kami sek cji zwłok Toma sza Dąbrow skiego.
Przez chwilę czy tała w sku pie niu.

– Czy sty – powie działa w końcu. – Zero alko holu. Pro chów też nie wykryto.
Tret ter zamknął leżącą na stole teczkę i spoj rzał na nią.
– I jaki z tego wnio sek?
– Nie mam poję cia. Myśla łam, że może nie dał rady po śmierci brata. Naćpał

się i sko czył. Zro bił to jed nak na trzeźwo.
– Ale to nie wyklu cza, że nie wytrzy mał ciśnie nia. Może szu kamy cze goś,

czego nie ma.
– Kiedy zmie ni łeś zda nie? Jesz cze chwilę wcze śniej uwa ża łeś, że trzeba się

przyj rzeć śmierci braci.
– Na dal tak uwa żam. Tutaj nic się nie zmie niło.
Szy mań ska poło żyła teczkę na biurku i pode szła do szafki, na któ rej stały

szklanki.
– Kawy ci zro bić?
– Możesz.
Zaczęła nasy py wać kawę. Wciąż się zasta na wiała, co mogło spra wić, że tych

dwóch nasto lat ków posta no wiło ze sobą skoń czyć. Wiele razy spo ty kała się na
swo jej dro dze z nie let nimi samo bój cami, zawsze jed nak mieli jakiś powód. Jedni
posta na wiali się zabić z przy czyny pro ble mów w domu lub szkole. Inni byli nie- 



szczę śli wie zako chani. Jesz cze inni uwa żali, że świat zmie rza ku zagła dzie
i trzeba odejść, zanim nastąpi koniec. Mieli przy sobie list poże gnalny albo cho- 
ciaż zna jomi wie dzieli, z czym się zma gali. Tutaj nie było żad nej infor ma cji.
Oczy wi ście śmierć tego star szego Dąbrow skiego mogła być spo wo do wana samo- 
bój stwem młod szego, ale nie wie dzieli, dla czego młod szy tar gnął się na swoje
życie.

– Powiem ci, że widzę zmianę u Żmi grodz kiego – powie dział Tret ter, wyry wa- 
jąc ją z zamy śle nia.

– Co?
– Mówię, że widzę zmianę u Żmi grodz kiego. Nie czuję od niego ostat nio

nafty.
– Mniej pije, ale cał kiem nie rzu cił. Rano widzia łam, że ma kaca. I tro chę jesz- 

cze walił wódką.
– Ale dzi siaj zoba czy łem u niego chęć.
– Chęć? – spy tała, nie mając poję cia, o co part ne rowi cho dzi.
– Tak. Chęć do dzia ła nia. Pamię tam go takiego z cza sów, jak zaczy na łem

robotę w wydziale. Nie było jesz cze wia domo, że dali dupy z Urbań skim. Wtedy
miał taki sam błysk w oczach jak teraz. Myślę, że jest na dobrej dro dze, by wresz- 
cie zacząć pra co wać jak daw niej.

– Pocze kamy, zoba czymy – odparła Dorota.
Wyjęła grzałkę z kon taktu i zalała kawę.

* * *

Żmi grodzki patrzył na wpro wa dza nego do pokoju Bog dana Kopiń skiego, w nie- 
któ rych krę gach posłu gu ją cego się ksywą Paluch. Się gnął po papie rosy i odpa lił
jed nego.

– Może mnie pan poczę sto wać? – zapy tał Paluch.
– Nie.
Mun du rowy posa dził Kopiń skiego na miej scu.
– Słu chaj, Paluch. Szkoda mojego czasu, więc od razu powiem ci, o co cho dzi.

Mamy zezna nia, z któ rych wynika, że doko na łeś zabój stwa. Cho dzi o Bar barę
Sobo lew ską, znaną szer szemu gronu jako Ślepa Bacha, i Andrzeja Lesz czyń- 
skiego, ksywa Lasek.

– Kłam stwa. Bachę zabił Lasek. Powie dział, że nie będzie bladź mu się sta- 
wiać. Poszło o seks. Wyje bał jej młot kiem.

– Młot kiem? Nie tłucz kiem do mięsa? – spy tał Sawicki.
– Nie wiem dokład nie. Fak tem jest, że zma sa kro wał jej ryło.
– A Laska kto zaje bał?
– Nie wiem.
– Jak to nie wiesz? Sie dzia łeś tam.
– No tak, ale byłem nachlany. Film mi się urwał.
– No nie pieprz, że ock ną łeś się i nie zapy ta łeś nawet, co zaszło na kwa dra cie

Lesz czyń skiego. Coś krę cisz.



– Prawdę mówię, jak Boga kocham.
Żmi grodzki wziął macha i zaga sił papie rosa w popiel niczce.
– Dobra. Kiedy wyszli ście z cha łupy Laska? – spy tał.
– Jak się obu dzi łem i zoba czy łem, że Lasek sie dzi na fikole z kosą w ple cach,

to wydy ga łem. Na tap cza nie spał Kazik. Obu dzi łem go i posta no wi li śmy się
zawi nąć. Zro biło się grubo.

– Ale ciało Bachy leżące na pod ło dze ci wcze śniej nie prze szka dzało?
– No to inna sprawa. Jak Lasek ją zaje bał, pomy śla łem, że dobrze jej tak.

Nauczy się sza cunku.
– I co, nauczyła się?
– No nie, bo zali czyła zgon.
Komi sarz ponow nie się gnął po papie rosy.
– Jak powiesz nam wszystko, to dam ci zaja rać – powie dział do Palu cha.
– Mówię wszystko. Bacha była sobie sama winna. Koza czyła i wyła pała.

Lasek to jed nak inna sprawa. To już było zbyt śli skie. Ja go nie zabi łem, więc
wola łem się zawi nąć.

– Czy Laska zabił Kazik? – zapy tał Sawicki.
Paluch spoj rzał na niego.
– Raczej nie. Podej rze wam, że to Pająk.
– A czemu Kazik nie?
– Bo był nachlany tak jak ja. Pająk ma za to mocny łeb. Potrafi wypić wię cej.

Miał też zatarg z Laskiem. Pokłó cili się kie dyś o jakiś spi ry tus, co go Pająk miał
zała twić po tanio ści. Wziął kasę, a spi rytu nie było. To mogło być powo dem. Co
jakiś czas Lasek się o to cze piał.

Żmi grodzki prze su nął paczkę w stronę zatrzy ma nego.
– Zapal. Potem lecisz na sanki. Zoba czymy, co z tego wynik nie.

* * *

WRO CŁAW, 7 LUTEGO 1994 R.

Wró ci łem do domu i wzią łem szybką kąpiel. Potem posze dłem do swo jego
pokoju.

Matka przy szła spraw dzić, czy wszystko ze mną w porządku. Pew nie się spo- 
dzie wała, że mam limo albo roz bitą wargę. Była wyraź nie zasko czona, widząc, że
nie mam żad nych widocz nych obra żeń. Chwilę postała w progu. W końcu weszła
do środka i spy tała:

– Wszystko w porządku?
– Tak. A czemu mia łoby nie być? – rzu ci łem.
– Bo ostat nio sytu acja wyglą dała zgoła ina czej. Wra ca łeś pobity.
– Roz ma wia li śmy o tym. Powie dzia łem ci, że nie masz powo dów do zmar- 

twień.
– Jestem twoją matką. Nie chcę, żeby działa ci się krzywda.
Uśmiech ną łem się do niej i wzią łem do ręki książkę Ste phena Kinga.



– Mamo, nie masz powo dów do zmar twień. Wszystko jest okej, naprawdę.
Patrzyła na mnie uważ nie. W końcu ski nęła głową.
– Ale jak będzie się coś działo, to mi powiesz, zgoda?
– Mamo, wszystko jest dobrze.
Gdy wyszła z pokoju, odło ży łem książkę na sto lik. Nie mogłem się sku pić na

czy ta niu. Moje myśli wciąż wra cały do Pawła. To, co mi powie dział, spra wiło, że
moje serce biło coraz szyb ciej. Jak mnie dotknął, poczu łem coś jak wyła do wa nie
elek tryczne. Sta ra łem się sobie przy po mnieć jego twarz. Chcia łem poczuć się tak
samo jak u niego, gdy spo koj nym tonem tłu ma czył mi, dla czego nie chce, aby
inni wie dzieli, że już się ze mną spo tkał.

Leża łem na wznak i patrzy łem w sufit, gdy nagle drzwi się otwo rzyły
i w progu sta nął Tomek.

– Bra chol, kasę pożycz – powie dział bez zbęd nych wstę pów.
– Nie mam.
– Masz. Matka ci ostat nio dawała.
– Ale to było na komi tet rodzi ciel ski.
– Olej komi tet. Ta kasa to jak wsa dza nie do wora bez dna. Nic z tego nie ma.
Tomek pod szedł do moich wiszą cych na krze śle spodni i zaczął grze bać po

kie sze niach.
– Zostaw! – Zerwa łem się na równe nogi.
Wyjął mój port fel i wycią gnął z niego bank not o nomi nale miliona zło tych.

Chuch nął na niego i scho wał do kie szeni.
– Oddaj, bo powiem matce – zary zy ko wa łem.
Brat popa trzył na mnie z wyraźną nie chę cią.
– Kapo wać będziesz? Wiesz, co robią z kapu siami? Powiem ci: każdy kapuś to

śmieć. Nikt takiemu nawet ręki nie poda. Kapuś jest gor szy niż pedał i Murzyn.
– Oddaj.
– Spoko. Jak dostanę od kum pla siano za kasety, to ci oddam. Ale teraz potrze- 

buję bar dziej niż ten zasrany komi tet rodzi ciel ski.
Wie dzia łem, że muszę się pogo dzić ze stratą pie nię dzy. Kapo wać nie zamie- 

rza łem.

* * *

WRO CŁAW, 21 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki odpa lił papie rosa i zer k nął na sie dzą cego na wprost Pająka. Minutę
temu przy pro wa dzono go z izby zatrzy mań.

– No to powiem ci, Pająk, że nie zazdrosz czę ci sytu acji. Nie dość, że ziomki
obcią żają cię w zezna niach, to jesz cze ta koszula.

– Piwa nie dosta łem – mruk nął zatrzy many.
– Mia łem posłać mło dego po butelkę. – Żmi grodzki spoj rzał na Sawic kiego. –

 Ale dosta łem pro to kół ana lizy krwi z plam, które mia łeś na koszuli. I w ten oto
spo sób cały plan poszedł w pizdu.



– Można to jesz cze napra wić. Mocno mnie suszy.
Żmi grodzki wstał, pod szedł do Pająka od tyłu i przed ra mie niem zało żył mu

dusze nie. Męż czy zna pró bo wał zerwać chwyt, ale nie dał rady. Krze sło, na któ- 
rym sie dział, upa dło na pod łogę.

– Co ty robisz?! – zawo łał Sawicki. – Udu sisz go.
– Oj tam, tylko troszkę – powie dział komi sarz i puścił Pająka.
Zatrzy many leżał na pod ło dze i pró bo wał uspo koić oddech. Żmi grodzki sta nął

nad nim i popra wił krze sło.
– Chodź, posa dzimy go na miej scu – powie dział do Sawic kiego.
Krzy siek zbli żył się i wspól nie usa dzili Pająka z powro tem.
– Poje bało cię, chło pie? – rzu cił zatrzy many, roz cie ra jąc czer woną szyję.
– Wiesz, czemu cię tak potrak to wa łem? – spy tał Żmi grodzki.
– Bo jesteś pier dol nięty?
– Nie. Bo potrak to wa łeś mnie jak jakie goś kmiotka. Co ty myślisz, że jesteś

w restau ra cji, a ja jestem jakimś pier do lo nym kel ne rem, co będzie ci usłu gi wał?
Byłem skłonny posta wić ci bro wara, ale jak ty ze mną pogry wasz, to mogę ci
zaofia ro wać jedy nie wpier dol.

– Nie pogry wam.
Żmi grodzki zajął swoje miej sce i spy tał:
– Czyja krew jest na koszuli?
– A skąd mam to wie dzieć?
– Koszula była u cie bie na kwa dra cie.
– Dosta łem ją.
– Od kogo? – spy tał Sawicki.
– Bacha mi dała. Powie działa, że miała klienta, co nie miał kasy. Chciał ją za

darmo puk nąć. Zanim zdą żył odejść, zawo łała kilku chło pa ków, co w bra mie
stoją i pil nują dziew czyn. Zbu to wali fra jera i skro ili mu koszulę. Bacha dostała ją
jako gra tis. Powie działa, że paso wa łaby na mnie, więc mi ją dała. Tyle.

Żmi grodzki patrzył na Pająka. Facet wyglą dał, jakby mówił prawdę.
– Dobra. Decy zję co do cie bie podej mie sąd. Podej rze wam, że razem z ziom- 

kami tra fisz na Świe bodzką. Potem się zoba czy, co dalej.
– Ale ja jestem nie winny.
– Trudno, i tak bywa.
Komi sarz wstał z miej sca. Miał ochotę na kie li cha. Oczami wyobraźni widział

sto jącą na kuchen nym stole pier siówkę. Oddałby wszystko, by mieć ją teraz przy
sobie. Już pra wie czuł alko hol spły wa jący mu do gar dła. Otrzą snął się z tej wizji.
Raz jesz cze spoj rzał na Pająka, po czym skie ro wał się do wyj ścia.

* * *

Bożena Dąbrow ska marzyła, by zna leźć się już w domu. Po pogrze bie Szymka
Teresa zor ga ni zo wała skromną stypę dla rodziny. Wszy scy sie dzieli i patrzyli ze
smut kiem na nią i Andrzeja. Każdy miał z tyłu głowy, że za kilka dni spo tkają się
znowu, tym razem na pogrze bie Tomka. Wszy scy sta rali się zacho wy wać w miarę



nor mal nie, ale sły szała głosy za ple cami. Kilka osób komen to wało moż liwe
powody samo bójstw obu chłop ców. Miała tego dość.

Wyszła z restau ra cji i zoba czyła sto jącą na zewnątrz nasto latkę. Była to dziew- 
czyna Tomka. Nie pamię tała jej imie nia, ale nie miało to dla niej więk szego zna- 
cze nia. Mało rze czy miało teraz jakie kol wiek zna cze nie. Dziew czyna popra wiła
czapkę i pode szła do niej powoli.

– Dzień dobry pani – powie działa, sta jąc przed Bożeną.
– Dzień dobry. Ty jesteś kole żanką Tomka. To zna czy byłaś…
– Tak. Pro szę przy jąć wyrazy współ czu cia. To musi być dla pań stwa ogromna

tra ge dia.
Dąbrow ska nie chciała być zło śliwa, ale kusiło ją, by powie dzieć dziew czy nie

do słu chu. Nie znała jej i nie wie działa nawet, dla czego chciała jej dogryźć. Może
miała już dość tych uśmie chów i pokle py wa nia po ple cach ze sło wami, że
wszystko się ułoży.

Nic się nie ułoży. Miała ochotę dowa lić tej Bogu ducha win nej dziew czy nie za
wszyst kie gadki bliż szej i dal szej rodziny.

– Spo ty ka łam się z Tom kiem i tuż przed jego… – Dziew czyna otarła spły wa- 
jącą po policzku łzę i dokoń czyła szybko: – Jestem z nim w ciąży.

Wyzna nie nasto latki kom plet nie zasko czyło Bożenę. Patrzyła na nią onie miała.
– Zali czy li śmy wpadkę – cią gnęła tamta. – Chcia łam mu o tym powie dzieć,

ale nie miał czasu. Obie cał, że póź niej się ze mną spo tka…
Bożena się gnęła do twa rzy nasto latki i starła pal cem łzę. Sama czuła, że zaraz

się roz sy pie na milion drob nych kawał ków. Los zabrał jedno życie, dając w darze
dru gie.

– Nie wiem, co mam teraz robić. Rodzi com jesz cze nie powie dzia łam. Nie
mam poję cia, jak dam radę sama je wycho wać… – Dziew czyna załkała.

Bożena uśmiech nęła się słabo.
– Spo koj nie, dziecko. Spo koj nie. Damy radę. Wspól nie.

* * *

Żmi grodzki i Sawicki weszli do wydziału. Dorota z Tret te rem pili kawę. Na
nocny dyżur miała przyjść Roma niuk. W pokoju pano wała cisza i spo kój.

– A co to za roz luź nie nie? – spy tał komi sarz.
– Jakie roz luź nie nie? Ogar niamy zale głe sprawy i szy ku jemy się do kolej nych

– powie działa Dorota, pusz cza jąc do nich oko.
Żmi grodzki zajął swoje miej sce przy biurku.
– Jakie plany z tymi łeb kami? – spy tała Dorota.
– To zna czy?
– Co zamie rzamy?
– Będziemy rzeź bić przy spra wie, dopóki się nie dowiemy, dla czego obaj

posta no wili się zabić. Mówi łem już. Czego nie ogar nia cie?
– Czyli na poważ nie chcesz się tym zająć? – upew niła się poli cjantka.
Żmi grodzki popa trzył na Tret tera.



– Wy coś ćpa cie? Prze cież jasno powie dzia łem, że wydział zaj muje się
sprawą.

– A Paw lak? – zapy tał sto jący z boku Sawicki.
– Co Paw lak? Paw lakiem się nie przej muj cie. Biorę go na sie bie.
Odpa lił papie rosa, po czym otwo rzył szu fladę. Zoba czył w niej pustą butelkę

po wódce. Znowu naszła go chęć na choćby nie wielką ilość alko holu. Musiał jed- 
nak wytrzy mać.

– Od jutra objeż dżamy szkoły obu chło pa ków – oznaj mił. – Roz py tu jemy
kole gów i nauczy cieli. Może ktoś coś zauwa żył.

– Trzeba wziąć też na spytki zna jo mych z podwórka. Może coś wie dzą –
powie dział Sawicki.

Wszy scy ski nęli gło wami, zga dza jąc się z mło dym. Żmi grodzki zasta na wiał
się, dokąd dopro wa dzi ich to śledz two. Wziął macha i wydmuch nął dym.

– Jak się dzie limy? – zapy tał Tret ter.
Komi sarz strzep nął popiół.
– Ja i Krzy siek zaj miemy się tym młod szym. Wy może cie wziąć się za

skoczka. Do pomocy weź mie cie Roma niuk i Lipca.
– A sprawa tego zabój stwa na Kościuszki? – spy tał Tret ter.
– Nic. Cała trójka leci na Świe bodzką i cze kamy, co się z tego wykluje.
– A któ rego podej rze wasz?
– Każ dego. Wszy scy powinni odpo wie dzieć za to, że nie powstrzy mali tego

Laska przed zabój stwem Bachy.
– Może się bali – powie działa Dorota.
– Może. Nie zmie nia to jed nak faktu, że każdy powi nien zostać doje chany. Ale

mam do cie bie prośbę. – Żmi grodzki popa trzył na Szy mań ską.
– Jaką?
– Dowiedz się, czy Bacha miała jakąś rodzinę. Trzeba będzie zor ga ni zo wać jej

jakiś pogrzeb.
– Dziwce? – zdu miał się Tret ter.
Komi sarz ski nął głową.
– Dla więk szo ści to dziwka. Dla mnie czło wiek. Pies, kurwa i zło dziej na jed- 

nym jadą wozie.
Widział, że jego słowa zasko czyły kole gów. Nie przej mo wał się tym jed nak.

Uwa żał, że ta kobieta zasłu guje na sza cu nek, choćby miała go dostać dopiero po
śmierci.

* * *

Magda wsta wiła kur czaka do pie kar nika. Chciała zro bić Krzyś kowi nie spo- 
dziankę.

Wczo raj oba wiała się, jak zare aguje na wieść, że zosta nie ojcem. Sama nie
miała pew no ści, jak sobie pora dzą. Liczyła na wspar cie ojca. Wie działa, że
będzie musiała popro sić go o pomoc, choć wola łaby tego unik nąć.



Dziecko ozna czało nie tylko spory nakład finan sowy. Będą musieli zapla no- 
wać dla niego całą przy szłość. Zasta na wiała się, jaką będzie matką. Swoją stra ciła
wcze śnie i nie miała poję cia, jak to jest wycho wy wać się z oboj giem rodzi ców.
Ojciec cią gle pra co wał, a jak wra cał, był w takim sta nie, że nie było sensu nawet
zaczy nać z nim roz mowy. Opie ko wała się nią ciotka. To ona doglą dała, czy
wszystko było w porządku. Magda jed nak nie ufała jej na tyle, by się zwie rzać.
Bała się, że ta donie sie o wszyst kim ojcu. Wycho wy wał ją ojciec pijak i ciotka
stara panna, która miała za długi język.

Magda bała się też, że dziecko będzie źró dłem kon flik tów mię dzy nią i Krzyś- 
kiem. Kie dyś byli na impre zie u zna jo mych i Krzy siek wdał się w dys ku sję,
w trak cie któ rej stwier dził, że w dzi siej szych cza sach tylko ktoś cał ko wi cie nie- 
od po wie dzialny stara się o dziecko. Wciąż miała z tyłu głowy tamte słowa i oba- 
wiała się, że jak dziecko pojawi się na świe cie, Krzy siek powie, że to był błąd.

Dotknęła dło nią brzu cha, choć wie działa, że jest za wcze śnie, by poczuć roz- 
wi ja jące się w niej życie. Uśmiech nęła się do sie bie. Chciała być matką. Pra gnęła
tego jak niczego wcze śniej.

* * *

Żmi grodzki wszedł do miesz ka nia, wziął głę boki oddech i odkrę cił świeżo zaku- 
pioną butelkę. Dło nie mu drżały. Upił kilka łyków. Wie dział, że kolejny raz oka- 
zał się słaby. Nie potra fił sta wić czoła nało gowi. Był alko ho li kiem i chyba
dopiero teraz sam to przed sobą przy znał. Wziął kolejny łyk i poczuł się spo koj- 
niej. Cało dzienna abs ty nen cja była dla niego katu szą. Zasta na wiał się, czy w pie- 
kle, gdzie zapewne po śmierci trafi, będzie alko hol. A może w ramach pokuty
dia beł powie mu, że z picia nici. To byłaby naj więk sza kara.

Cały dzień męczył się bez wódki. Błę dem było, że zosta wił pier siówkę
w domu. Nie powi nien wię cej tak robić. Mógł prze wi dzieć, że nie da rady. Prze- 
cież dobrze się znał.

Zdjął buty i kop nął je w stronę drzwi. Kożuch powie sił na wie szaku i skie ro- 
wał się do kuchni. Spoj rzał na blat. Pier siówka stała na nim niczym posąg.

– Widzisz? Dałem radę bez cie bie – mruk nął.
Usiadł na krze śle i posta wił butelkę obok pier siówki. Z paczki wyjął jed nego

marsa i odpa lił. Dopiero teraz naprawdę się odprę żył. Ponow nie odkrę cił butelkę
i wziął łyk z gwinta. Wresz cie czuł się nor mal nie. Jego myśli podą żyły do sprawy
śmierci pro sty tutki i ren ci sty z meliny przy Kościuszki. Mieli trzech zatrzy ma- 
nych, z któ rych jeden był zabójcą. Bułka z masłem. Areszt wydo byw czy pozwoli
zebrać im wię cej mate riału dowo do wego. Za jakiś czas ponow nie wezwą całą
trójkę na prze słu cha nie i wtedy na pewno któ ryś powie prawdę. Bar dziej zasta na- 
wiała go sprawa tych nasto lat ków. To, że dwóch braci posta na wia ze sobą skoń- 
czyć, i to w odstę pie kilku dni, było nie tylko zasta na wia jące, ale wręcz podej- 
rzane.

Miał pew ność, że coś skło niło ich do takiej decy zji. Musiał tylko usta lić co.
Wziął łyk alko holu i odsta wił butelkę na blat. Zasta na wiał się, czy na dzi siaj



zakoń czyć już picie. Naprawdę chciał wyja śnić, co spra wiło, że Dąbrow scy poże- 
gnali się z tym świa tem.
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Żmi grodzki wstał z wer salki. Podra pał się po gło wie i rozej rzał dookoła. Przez
chwilę nie potra fił roz po znać miej sca, w któ rym się znaj do wał. Wczo raj wypił
wię cej, niż pla no wał. Kolejny raz nawa lił. Spoj rzał na leżący na sto liku zega rek.
Docho dziła piąta rano. Miał jesz cze kupę czasu, zanim przy je dzie po niego
Sawicki. Się gnął po papie rosy i odpa lił jed nego, roz my śla jąc o swoim życiu.

Jesz cze kilka lat temu był dobrze zapo wia da ją cym się śled czym. Wstą pił do
mili cji z powo ła nia. Nie patrzył na to, co ludzie mówią. Chciał być taki jak
porucz nik Bore wicz z popu lar nego serialu. Uwa żał, że pomimo panu ją cego
w kraju sys temu i nie na wi ści kie ro wa nej w stronę orga nów ści ga nia musi być
ktoś, kto oczy ści zdrową tkankę spo łe czeń stwa z wszel kiej maści ele mentu.
Uśmiech nął się na wspo mnie nie kapi tana Jarząbka w Szczyt nie. Ten ofi cer poli- 
tyczny sta rał się im wpoić, że sys tem komu ni styczny jest naj lep szy na świe cie
i odnosi suk cesy na fron cie walki z wszel kimi trud no ściami. Żmi grodzki mógłby
dodać, że z trud no ściami, jakie nie ist nieją u kapi ta li stów. Kie dyś wdał się
w pole mikę z Jarząb kiem i wygrał na argu menty. Następ nego dnia został
wezwany na dywa nik do komen danta i obso ba czony. Dowie dział się, że jest ele- 
men tem rewo lu cyj nym i aspo łecz nym. Dostał ostat nią szansę na zmianę swo jego
podej ścia do władz pań stwo wych. Wtedy zro zu miał, że nie ma sensu zmie niać
sys temu i że musi się sku pić na wyko ny wa niu swo ich obo wiąz ków.

Sta rał się dostać do wydziału zabójstw. Wie dział, że tam nie będzie musiał
uwa żać na słowa. Trup nie złoży skargi, że ofi cer mili cji nie myśli po linii par tii.
Począt kowo tra fił na komi sa riat na Gra bi szynku. Tam spę dził dwa lata, zaj mu jąc
się głów nie papier kową robotą. W końcu dostał swoją szansę. W pobliżu torów
przy sta dio nie na Opo row skiej zna le ziono zwłoki dziew czyny. Była bru tal nie
zgwał cona. Sprawca dzia łał jak w amoku. Naczel nik przy dzie lił mu pro wa dze nie
śledz twa. Żmi grodzki był zasko czony tą decy zją, ale nie pro te sto wał.

Już pierw sze prze słu cha nia świad ków pozwo liły wyty po wać sprawcę. Kilka
osób widziało krę cą cego się w pobliżu gościa mówią cego po rosyj sku. Podobno
facet zacze piał kobiety. Został spło szony przez kilku męż czyzn. Posta no wił pójść
tym śla dem. Wyko nano por tret pamię ciowy i prze ka zano patro lom. Śledz two jed- 
nak nie ruszyło z miej sca przez pra wie trzy tygo dnie. Naczel nik uwa żał, że popeł- 
nia błąd, szu ka jąc Rosja nina. Twier dził, że powi nien szu kać wśród Pola ków.
W to, że za zbrod nią mógł stać ktoś z brat niego kraju, nie chciał uwie rzyć.



W końcu trzy tygo dnie po zabój stwie dwóch ormow ców zauwa żyło podej rza- 
nie zacho wu ją cego się męż czy znę. Skryty w cie niu, obser wo wał sto jącą na przy- 
stanku kobietę. Pró bo wali wyle gi ty mo wać podej rza nego, ale ten zaczął ucie kać.
Wezwano na pomoc patrol mili cji i dopiero po godzi nie poszu ki wań udało się
zna leźć męż czy znę w piw nicy bloku przy Inży nier skiej. Oka zało się, że nie miał
przy sobie doku men tów. Prze wie ziono go na komi sa riat. Dyżurny zwró cił uwagę
na ude rza jące podo bień stwo do tego podej rza nego o zabój stwo kobiety przy sta- 
dio nie. Wziął faceta na magiel i już po kilku minu tach oka zało się, że to Rosja nin
z bazy woj sko wej na Koza no wie. Koszary opu ścił przez dziurę w pło cie i ruszał
w mia sto polo wać na kobiety. Żmi grodzki poin for mo wał dyżur nego, a ten górę.
Pół godziny póź niej po żoł nie rza przy je chał patrol z jego macie rzy stej jed nostki
i jakiś ofi cer GRU z jed nostki na Kar ło wi cach. Zabrali go ze sobą i śledz two
zostało zakoń czone. Następ nego dnia dostał wezwa nie do komendy woje wódz- 
kiej do Służby Bez pie czeń stwa. Za dłu gim sto łem sie dział major, dwóch puł kow- 
ni ków i ofi cer, który przy je chał po zabójcę. Dostał ustną pochwałę za sumien ność
i rze telne wyko ny wa nie obo wiąz ków. Ofi cer GRU bacz nie go obser wo wał i robił
notatki. Puł kow nik spy tał, jaką by chciał nagrodę. Powie dział wtedy, że zawsze
jego marze niem była służba w komen dzie miej skiej. Dwa tygo dnie póź niej do
komi sa riatu przy szedł roz kaz jego prze nie sie nia.

Była to nagroda za nie ro bie nie szumu wokół sprawy ucieczki żoł nie rza i doko- 
na nia przez niego mor der stwa. Od tam tego czasu jego kariera poto czyła się
szybko.

Za part nera dostał Miesz kow skiego i wspól nie roz wią zy wali sprawę za
sprawą. Ich sku tecz ność była na impo nu jąco wyso kim pozio mie. Tak było aż do
czasu Urbań skiego.

* * *

Sawicki patrzył na śpiącą Magdę. Kochał ją i coraz łatwiej przy cho dziło mu
wypo wie dze nie tych słów. Zasta na wiał się, czy ona też darzy go uczu ciem i czy
za jakiś czas nie dopad nie ich mono to nia. Wczo raj zro biła mu nie spo dziankę.
Gdy wró cił z pracy, na stole cze kał pie czony kur czak. Obok w pół mi sku leżały
paru jące ziem niaki. Była nawet butelka wina. Magda nie piła, ale on z chę cią
wypił dwie lampki. Jedli i uśmie chali się do sie bie. Zamie nili rap tem kilka zdań.
Po posiłku poło żyli się na wer salce i przy tu lili do sie bie.

Magda powie działa mu, że zamie rza popro sić ojca o pomoc. On przy znał się,
że chciałby, aby udali się do jego rodzi ców. Pra gnął też zapro po no wać jej ślub,
ale nie miał pier ścionka, żeby się porząd nie oświad czyć. Dzi siaj pod je dzie do
Pedetu i spraw dzi, czy jest tam jubi ler. Miał nie wiel kie oszczęd no ści i chciał je
dobrze wydać. Pier ścio nek miał być godny, ale w roz sąd nej cenie.

– Już nie śpisz? – Głos Magdy wyrwał go z zamy śle nia.
Spoj rzał na nią i się uśmiech nął.
– Jakoś tak się obu dzi łem i nie mogę zasnąć.
– Która godzina?



– Wpół do szó stej. Jesz cze możesz spać.
– A ty już wsta jesz czy jesz cze przy mnie pole żysz? – spy tała zalot nie.
Wie dział, co zaraz się wyda rzy. Jego czło nek zaczął rosnąć. Gdy Magda chwy- 

ciła go w dłoń, przy mknął oczy. Z każ dym jej ruchem robiło mu się przy jem niej.
Po chwili się zatrzy mała. Gdy na nią spoj rzał, oczy jej błysz czały.

– Możesz mnie wziąć od tyłu – zapro po no wała.
– A nie zaszko dzi to dziecku?
– Co?
– No… nie chciał bym wiesz… pukać go w czoło.
Magda par sk nęła śmie chem.
– No co? – Nagle poczuł się skrę po wany.
– Krzy siek, to jest zaro dek. Jesz cze nie ma czoła. Spo koj nie. Możemy się

kochać.
Unio sła się lekko i odwró ciła do niego tyłem. Widział jej krą głe pośladki. Była

na niego gotowa.

* * *

Żmi grodzki ock nął się, gdy do jego noz drzy dotarł nikły zapach dymu. Przy snął
z papie ro sem w dłoni i wypa lił sporą dziurę w wer salce.

Spoj rzał na zega rek. Zdrzem nął się zale d wie kilka minut, ale to wystar czyło.
Wstał, nacią gnął spodnie i skie ro wał się do kuchni. Do sto ją cej na bla cie szklanki
nalał tro chę wody i wró cił do pokoju. Zalał tlącą się dziurę, upew nia jąc, że nie
spali miesz ka nia. Potem odpa lił papie rosa i otwo rzył okno na roz cież. Musiał
prze wie trzyć pokój.

Palił, obser wu jąc budzące się do życia osie dle. W oknach zaczęły się poja wiać
świa tła. Widział miesz ka nie sąsiada z budynku naprze ciwko. Facet pra co wał
w Fabryce Auto ma tów Tokar skich jako bry ga dzi sta. Kie dyś się spo tkali na
podwórku i chwilę poga dali. Było to jesz cze przed sprawą Urbań skiego. Potem
kilka razy pod glą dał jego żonę przez okno. Patrzył, jak ta w samej bie liź nie cho- 
dzi po miesz ka niu. Mastur bo wał się wtedy, popi ja jąc wódkę. Na samo wspo mnie- 
nie poczuł rosnącą erek cję. Od dawna nie miał sta łej part nerki. Zasta na wiał się
nawet, czy nie sko rzy stać z usług jakiejś pro sty tutki z Gwar nej. Otrzą snął się na
tę myśl. Przed oczyma sta nęła mu Ślepa Bacha ze zma sa kro waną twa rzą. Pod nie- 
ce nie znik nęło jak ręką odjął.

Zaga sił papie rosa w popiel niczce, poszedł do kuchni i otwo rzył lodówkę.
Butelka kusiła go niczym naj pięk niej sza kobieta. Dla niej mógłby teraz zro bić
wszystko. Się gnął po nią i zaniósł na stół. Nie odkrę cił jej jed nak.

– Dasz radę – powie dział cicho. – Nie musisz moczyć gęby.
Patrzył na jej kształt i marzył.
– Piękna jesteś.
Dotknął zim nego szkła i poczuł złość. Nie powi nien pić. Nie chciał znowu

nawa lić.



Musiał zająć się sprawą samo bójstw tych dwóch łeb ków. Nie powi nien robić
tego po pijaku. Gdy odniósł butelkę do lodówki, poczuł dumę.

Uśmiech nął się do sie bie. Tym razem nie prze grał tej bitwy.

* * *

WRO CŁAW, 9 LUTEGO 1994 R.

Dzi siaj był pierw szy dzień, kiedy nikt z klasy się do mnie nie przy cze pił. Wczo- 
raj, jak tylko poja wi łem się w szkole, pod szedł do mnie Woj tek i zażą dał papie- 
rosa. Powie dział, że takie cioty jak ja powinny się cie szyć, że tylko czę stują
papie rosami, a nie muszą brać do japy. Zanim zdą ży łem wyjąć papie rosy z kie- 
szeni, poja wił się Paweł i usta wił Wojtka do pionu. Dwa szyb kie na brzuch
i jeden sier powy spra wiły, że Woj tek padł jak długi.

Paweł spy tał, czy wszystko w porządku. Byłem zasko czony, że sta nął w mojej
obro nie. Obie cy wał, że wszystko będzie dobrze, i to wła śnie zaczy nało się zisz- 
czać. Adam i Tomek pomo gli Wojt kowi wstać i po chwili poszli do szkoły. Zapy- 
ta łem wtedy Pawła, czy się nie boi, że zosta nie wyrzu cony. Zaśmiał się tylko
i poczo chrał mnie po gło wie. Ten gest począt kowo wydał mi się dziwny, taki
dzie cinny, po cza sie jed nak stwier dzi łem, że to było fajne.

Dzi siaj wsze dłem do szkoły i nikt nawet nie zwró cił na mnie uwagi. Żad nych
docin ków, żad nego wyszy dza nia. Sta ną łem pod klasą, gdzie miała być mate ma- 
tyka, i wycią gną łem zeszyt z pol skiego. Wczo raj nie zro bi łem zada nia domo wego
i teraz musia łem nad ro bić.

– Cześć – usły sza łem nagle z boku.
Pod nio słem głowę i się uśmiech ną łem. Paweł patrzył na mnie tymi swo imi

weso łymi oczami.
– No hej.
– Co robisz?
– Zada nie z polaka. Wczo raj nie mia łem siły.
– Ja tam się tym nie przej muję. Jak mnie weź mie do tablicy, to trudno. Nie

mam zamiaru teraz mar no wać czasu na odra bia nie lek cji.
– To cię obleją. Chcesz kiblo wać w pierw szej kla sie?
Paweł wzru szył ramio nami.
– Nie mar twię się tym. W razie czego matka pogada, z kim trzeba. W pod sta- 

wówce też raz mia łem kiblo wać, ale dzięki matce i jej kon tak tom prze pusz czono
mnie do następ nej klasy. Nie mar twię się na zapas.

Poki wa łem głową. Ja nie mia łem takich zna jo mo ści. Moja matka co naj wy żej
mogła komuś zwę zić sukienkę albo uszyć koszulę. Ojciec też nie był kimś, dzięki
komu można by coś uzy skać. Pra co wał jako zwy kły robol i nie miał żad nych
wpły wów. Musia łem się z tym pogo dzić.

– Wpad niesz do mnie po lek cjach? – spy tał Paweł.
Poczu łem szyb sze bicie serca.
– No nie wiem.



– Możemy napić się bro warka. Jed nego. Stara wróci dzi siaj późno. Co ty na
to?

Zasta na wia łem się, czy to dobry pomysł. Z jed nej strony chcia łem spę dzać jak
naj wię cej czasu z Paw łem, z dru giej jed nak nie wie dzia łem, czy dobrze robię.

* * *

WRO CŁAW, 22 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki koń czył palić papie rosa. Widział, jak ulicą jedzie polo nez z Sawic- 
kim za kie row nicą. Zaga sił nie do pa łek na pobli skim koszu na odpadki i skie ro wał
się do par ku ją cego auta. Odru chowo dotknął kie szeni, gdzie zwy kle miał alko hol.
Dzi siaj też nie zabrał pier siówki. Zro bił to z pełną pre me dy ta cją. Musiał wygrać
kolejną bitwę. Zda wał sobie sprawę, że będzie cier piał. Jakaś myśl kazała mu
nawet wró cić do miesz ka nia i zabrać tę butel czynę ze stołu. Otrzą snął się jed nak
i popra wił koł nierz kożu cha. Zaczął sypać śnieg.

Sawicki wysiadł z samo chodu i zaczął skro bać boczne szyby.
– Szybko zama rza. W nocy było chyba z minus dzie sięć – powie dział.
– Luty. Czego się spo dzie wasz?
– Jak byłem dzie cia kiem, to lubi łem zimę. Sanki, łyżwy, te sprawy. Ale im

jestem star szy, tym gorzej ją zno szę. A co naj dziw niej sze, latem za nią tęsk nię.
– Za tym skro ba niem szyb, za chlapą w butach? Dziwny jesteś. Cho ciaż jak na

to spoj rzeć, lep sze to niż pot na jajach w upalne dni.
– Jaki plan na dzi siaj?
– Naj pierw jedziemy do fabryki. Spraw dzimy, czy coś nowego się w nocy uro- 

dziło. Potem jedziemy do rodzi ców tych nasto lat ków.
Sawicki ski nął głową.
– A potem?
– A potem sko czymy do jego szkoły. Może nauczy ciele mają jakąś wie dzę, co

chło paka gnę biło.
– Powiem ci, że to dziwne: dwóch braci koń czy w taki spo sób… I jesz cze

obra że nia tego pierw szego.
– Może to pedał i z kocha siem prze ho lo wali z zabawą? Nie wiem.
Żmi grodzki wsiadł do polo neza. Po chwili Krzy siek też zajął miej sce za kie- 

row nicą.
– Trzeba będzie też spraw dzić śro do wi sko homosi. Może ktoś chło paka koja- 

rzy – powie dział komi sarz, odpa la jąc papie rosa i otwie ra jąc szybę.
– Myślisz, że spo ty kał się z kimś i ten ktoś go skrzyw dził?
– Takich obra żeń nie powo duje kutas. To musiał być jakiś przed miot. Oczy wi- 

ście mam gdzieś, w jaki spo sób bawią się dewianci, ale jak zabawa koń czy się
śmier cią, to trzeba się temu przyj rzeć. – Żmi grodzki strzep nął popiół i spoj rzał na
Sawic kiego. – A ty masz zamiar cały dzień tu tak stać?

Part ner prze krę cił klu czyk w sta cyjce i chwilę póź niej ruszył.

* * *



Bożena Dąbrow ska sie działa przy kuchen nym stole i paliła papie rosa. Ni gdy
wcze śniej tego nie robiła, ale teraz było jej wszystko jedno. Zna la zła tę paczkę
w pokoju Tomka. Naj pierw posta no wiła ją wyrzu cić, zawsze uwa żała, że pale nie
szko dzi zdro wiu, teraz jed nak naszła ją ochota. O zdro wie i tak już się nie mar- 
twiła. Co jej po dba niu o sie bie, skoro los odbiera życie w naj mniej spo dzie wa- 
nym momen cie?

Naj pierw tro chę kasz lała, ale po kilku pocią gnię ciach dym już jej nie dusił.
Paliła jed nego po dru gim. Z paczki zostały już zale d wie cztery papie rosy.

Andrzej spał w pokoju. Wie czo rem wziął tabletkę nasenną, którą dostał
w szpi talu. Ścięło go prak tycz nie od razu i teraz pochra py wał mia rowo. A ona
roz my ślała.

Infor ma cja o ciąży dziew czyny Tomka kom plet nie ją zasko czyła, ale też spra- 
wiła, że na nowo poczuła sens życia. Musieli z Andrze jem pomóc jej zarówno
w cza sie ciąży, jak i po poro dzie. Bożena miała nadzieję, że będą mogli brać
udział w wycho wa niu swo jego wnuka lub wnuczki. Kiedy wie czo rem powie- 
działa o tym mężowi, roz pła kał się. Wyznał, że na cmen ta rzu, kiedy skła dano do
grobu ciało Szymka, poczuł się tak, jakby świat zawa lił mu się na głowę. Pod jął
nawet decy zję, żeby ze sobą skoń czyć. Ona też przy znała się, że chciała zasnąć
i wię cej się nie obu dzić. Teraz jed nak oboje mieli cel. Musieli pomóc tej dziew- 
czy nie. Nosiła pod ser cem dziecko ich Tomka. Pomimo śmierci ich syna jakaś
jego cząstka pozo sta nie na tym świe cie. Kie dyś Bożena marzyła, że będzie
patrzyła, jak jej chłopcy poznają dziew czyny. Potem jak biorą z nimi ślub i rodzą
się ich dzieci. Oczyma wyobraźni widziała sie bie trzy ma jącą wnuki na rękach.
Widziała te małe buzie uśmie cha jące się do niej. Chciała być bab cią. Taki był
natu ralny porzą dek życia.

Spoj rzała na swoje dło nie. Były znisz czone i spra co wane. Teraz ta dziew czyna
dała jej nadzieję, że będzie w nich trzy mać małą, kru chą istotkę. Cząstkę jej
Tomka. Poczuła łzy napły wa jące do oczu. Zaga siła papie rosa i otarła je ręka wem.

* * *

Weszli do wydziału i Żmi grodzki ski nął pozo sta łym głową.
– Wyda rzyło się coś cie ka wego? – zwró cił się do Roma niuk, która scho dziła

z noc nego dyżuru.
– Nic. Cisza i spo kój – odpo wie działa poli cjantka, nie kry jąc zasko cze nia.
Komi sarz zdał sobie sprawę, że takie pyta nie zadał pierw szy raz od dawna.

Odchrząk nął i powie dział:
– Dobra, trzeba zająć się tymi dzie cia kami. Tak jak mówi łem wczo raj, dzie- 

limy się na dwie grupy. Ja i Sawicki jedziemy z tym młod szym. Trzeba poga dać
z rodzi cami i towa rzy stwem. Wy weź cie na cel star szego.

Otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął Paw lak.
– Co tu się dzieje? – spy tał.
– Odprawę robię – powie dział Żmi grodzki.
– Ty? To muszę to zoba czyć.



– Tylko że już skoń czy li śmy. – Komi sarz się uśmiech nął.
Paw lak się gnął po sto jące z boku krze sło i usiadł na nim.
– To zre fe ruj mi to naprędce.
Żmi grodzki wzru szył ramio nami.
– Mamy sprawę dwóch samo bójstw. Dwaj bra cia posta no wili zakoń czyć swoje

życie. Jeden zmie rzył się z pocią giem, a drugi spraw dził w prak tyce, jak działa
prawo gra wi ta cji.

– Powie dzia łeś „samo bójstw”?
Żmi grodzki ski nął głową.
– A to wydział zabójstw czy samo bójstw?
– Mamy infor ma cje od uchola, że to jed nak nie ko niecz nie były samo bóje.
– Jakiego uchola?
Komi sarz wyjął z kie szeni papie rosy. Odpa lił jed nego i wydmu chał dym.
– Nie mogę zdra dzić swo jego oso bo wego źró dła infor ma cji. Mogę jed nak

powie dzieć, że wiele razy jego słowa się spraw dzały.
– No dobra, mniej sza z tym. Mów dalej.
– Obra że nia tego od pociągu świad czą, że ktoś go ostro wydup czył.
– Ciota?
– Tego nie wiemy, ale uwa żam, że trzeba się temu bli żej przyj rzeć. Poza tym

dwa samo bój stwa dwóch braci to co naj mniej podej rzane.
– A jest sens zaj mo wać się dewian tami? – spy tał Paw lak.
Żmi grodzki uśmiech nął się do niego.
– A co to naczel nik taki prze ciwny peda łom? Jakieś przy kre doświad cze nia

z prze szło ści?
– Nie. Na szczę ście nie mia łem takich zna jo mo ści.
– Ale powi nien naczel nik być bar dziej tole ran cyjny.
– Jestem tole ran cyjny. Uwa żam po pro stu, że to zbo czeńcy. Kie dyś takich się

inwi gi lo wało i zamy kało do wię zień, by nie sze rzyli zgor sze nia.
Komi sarz zaga sił nie do pa łek.
– Ale czasy się zmie niły. Nie wsa dza się już do pudła za to, że chłop woli się

grzmo cić z face tami. Tole ran cja to się nazywa.
– Czyli mamy tole ro wać ich zbo cze nie?
– Wystar czy zaak cep to wać ich ist nie nie. Akcep ta cja naj wyż szą formą tole ran- 

cji.
Paw lak mach nął ręką.
– Mnie tam nie prze ko nasz. Ale dobra, nie ma co się spi nać. Skoro te samo bój- 

stwa są szem rane, to się tym zaj mij cie. Chcę być infor mo wany na bie żąco.
Paniali?

Paw lak wstał z krze sła i ruszył w stronę drzwi. Gdy te się za nim zamknęły,
Żmi grodzki popa trzył na kole gów.

– Paniali? Więc do roboty! – powie dział z uśmie chem.

* * *



WRO CŁAW, 9 LUTEGO 1994 R.

Usia dłem na wer salce w pokoju Pawła, a on odpa lił papie rosa i puścił muzykę
z zestawu ste reo. Wcze śniej przy niósł z lodówki dwa czarne pia sty i posta wił je
na biurku. Pili śmy i słu cha li śmy bal lady Prince’a. W pew nym momen cie Paweł
uśmiech nął się do mnie i spy tał:

– Chcesz zatań czyć?
– Co?
– No, czy chcesz zatań czyć?
– Nie. Mam dwie lewe nogi. Ni gdy nie tań czę.
Kom plet nie mnie zasko czył. To, że chło pak pro po nuje mi taniec, było dla

mnie dziwne. Ni gdy dotąd się z czymś takim nie spo tka łem.
– W Ber li nie są kluby, gdzie nikt się nie dziwi, jak chło pak tań czy z chło- 

pakiem – powie dział.
– W Ame ryce też są. Widzia łem w Aka de mii Poli cyj nej.
Paweł się zaśmiał.
– Koja rzę. Błę kitna Ostryga.
Wzią łem łyk piwa i się gną łem po leżące na biurku papie rosy. Wło ży łem jed- 

nego do ust.
– Chciał bym kie dyś zabrać cię do takiego klubu. Wylu zo wał byś i zoba czył,

jak faj nie można się bawić – powie dział Paweł, poda jąc mi ogień.
Poło żył mi dłoń na kola nie. Nie wzdry gną łem się. Prze ciw nie, pra gną łem, by

jej nie zabie rał.
– Może w waka cje wysko czymy razem na Mazury? Powiem matce, że chciał- 

bym poje chać. Myślę, że nie mia łaby nic prze ciwko temu, żebyś z nami wysko- 
czył. Ja sta wiam pobyt.

Pro po zy cja Pawła wydała mi się warta prze my śle nia. Moja mama nie miała
pie nię dzy, żeby wypra wić mnie na jakie kol wiek waka cje. Byli śmy biedni
i musia łem się z tym pogo dzić.

– Mogli by śmy nawet za jakiś czas razem zamiesz kać – powie dział.
– Sami? We dwóch?
– No.
Patrzył na mnie inten syw nie, a ja poczu łem, że miękną mi kolana.
– Mogli by śmy być szczę śliwi – dodał cicho.
Roz ma rzy łem się. Przy mkną łem oczy. Wtedy Paweł poło żył mi dłoń na

policzku. Chwilę póź niej zbli żył usta do moich. Nie cof ną łem się.

* * *

WRO CŁAW, 22 LUTEGO 1994 R.

Wysie dli z auta przed budyn kiem, w któ rym miesz kali mło dzi samo bójcy. Żmi- 
grodzki spoj rzał w stronę dachu i poczuł dreszcz. Zasta na wiał się, jak popro wa- 
dzić roz mowę z rodzi cami chłop ców.

Sawicki zapiął zamek w kurtce i uśmiech nął się do part nera.



– Muszę przy znać, że dowa li łeś naczel ni kowi z tą tole ran cją – powie dział. –
 Minę miał, jakby naro bił w gacie.

– Bo taka jest prawda. Uwa żam, że każdy ma prawo żyć tak, jak mu się
podoba. To, że nie jestem peda łem, nie ozna cza, że mam ich tępić. Niech sobie
żyją w spo koju. Opo wiem ci, młody, pewną histo rię. Na szkółce mia łem kum pla,
Tomka Bar czaka. Chło pak był ogar nięty i miał pre dys po zy cje, by zostać świet- 
nym psem. Każdy chciał się z nim kum plo wać. Gość był kurew sko inte li gentny.
Mógł zajść naprawdę wysoko. Nie stety jakoś tak się zło żyło, że był cie pły,
o czym dowie dzie li śmy się póź niej, w tra gicz nych oko licz no ściach. Polazł na
prze pustkę i już nie wró cił. Począt kowo wszy scy myśleli, że zachlał albo zatę sk- 
nił za rodziną. Wiesz, jak to jest, tęsk nota za bli skimi, wóda, wol ność. Prawda
oka zała się jed nak inna. Jego ciało zostało zna le zione w sta rym baraku na obrze- 
żach mia steczka. Po wyj ściu za bramę szkółki od razu poszedł do knajpy. Pił
z jaki miś dwoma kole siami. Świad ko wie widzieli, jak z jed nym z nich wyszedł.
Gdy zatrzy mano tego gościa, od razu przy znał się do zabój stwa. Powie dział, że
Bar czak począt kowo zacho wy wał się nor mal nie. Pił, sta wiał. Potem zapro po no- 
wał oba le nie flaszki na ubo czu. Poje chali taryfą na obrzeża mia sta. Ten zabójca
miał tam wyna jęty pokój. Jak zaczęli pić, to w pew nym momen cie Bar czak
zapro po no wał seks. Facet naj pierw zlał tę pro po zy cję, myślał, że Bar czak się
zgrywa. Ten jed nak zaczął być coraz bar dziej nachalny. W końcu doszło do
zbrodni.

– Ale jaki to ma zwią zek z tole ran cją? – spy tał Sawicki. – Bo nie do końca
jarzę.

– Zabój stwo żad nego. Cho dzi o to, co było póź niej. Przed tym zda rze niem
Bar czaka wszy scy lubili. Uwa żali go za faj nego kum pla. Po jego śmierci poja wiły
się głosy, że cioty nie powinny być przyj mo wane do mili cji. Nie było chyba
nikogo, kto powie działby o nim dobre słowo. Na jego pogrzeb nikt ze szkoły nie
poje chał. Nie było nawet dele ga cji władz. Nikt nie chciał być koja rzony z peda- 
łem. Ja poje chałem na jego grób już po tym, jak tra fi łem do miej skiej. Nagro bek
był znisz czony. Krzyż leżał prze wró cony, a na pły cie ktoś wyma lo wał farbą
słowo „pedał”. Odwie dzi łem wtedy jego rodzi ców. Starsi, scho ro wani ludzie.
Poga da łem z nimi i dowie dzia łem się, że już kilka razy napra wiali nagro bek, ale
za każ dym razem ktoś go nisz czył. Opo wie dzieli mi, z jakimi obe lgami musieli
się mie rzyć. Wcze śniej ich syn był lubiany, a po śmierci nagle został peda łem,
ciotą i gwał ci cie lem dzieci. Widzisz, jak to jest. Jak nikt nie wie, że posu wasz
chło pów, to jesteś spoko kole siem. Jak się dowie dzą, to odwra cają się do cie bie
ple cami.

– Tylko że ty też tak do końca nie jesteś tole ran cyjny – zauwa żył Sawicki.
– Wiem. Ale nie gadajmy o mnie. Czas się zabrać za robotę.
Żmi grodzki ruszył w stronę bramy.

* * *

Szy mań ska cho wała do szu flady teczkę z aktami, gdy do pokoju wszedł Paw lak.



– Żmi grodzki gdzie? – spy tał.
– W teren już poje chał. Potem mamy się spo tkać i usta lić plan dzia ła nia. Ja też

zaraz jadę. Tret ter już czeka na dole i grzeje sil nik.
– Jak się spo tka cie ze Żmi grodz kim, prze każ mu, że kla wi sze ze Świe bodz kiej

prze chwy cili dwa grypsy Pająka. W jed nym pisze, że jakiś Bla cha ma pójść do
piw nicy i na rurach cie płow ni czych będzie scho wany tłu czek. Ma się go pozbyć.

– A w dru gim?
– A w dru gim pisze, że jak Paluch i Kazik będą sypać psom, to ich doje dzie.
– Czyli sprawa roz wią zana. Trzeba tylko poje chać po ten tłu czek i zabez pie- 

czyć go do sprawy.
Dorota uśmiech nęła się do sie bie. Zabójca pro sty tutki nie unik nie odpo wie- 

dzial no ści. Będzie musiała jesz cze spraw dzić, czy kobieta miała jakąś rodzinę,
i ogar nąć pochó wek. Obie cała to Żmi grodz kiemu i zamie rzała słowa dotrzy mać.

Naczel nik zaczął się odwra cać w stronę wyj ścia, zatrzy mał się jed nak i spoj- 
rzał na nią uważ nie.

– Powiesz mi, jak Żmi grodzki zacznie świ ro wać? – spy tał.
– Co? Jak świ ro wać? Nie rozu miem…
Paw lak otwo rzył drzwi i wyj rzał na kory tarz, żeby spraw dzić, czy nikt nie

pod słu chuje, zanim wyja śnił:
– Boję się, że zacznie robić coś głu piego. Niby prze stał pić, ale wiem, że nie

da rady. Ostat nio gada o tym, że sprawa Urbań skiego nie została do końca roz- 
wią zana.

– Jak to? Prze cież mieli tego dru giego. Tego, co się zwa żył w celi.
– Ale Żmi grodzki twier dzi, że on także mógł być nie winny. Mar twię się, czy

nie ma symp to mów jakiejś cho roby psy chicz nej. Wiesz, jak to jest. Pije i ma
omamy. Tylko że on zamiast bia łych myszek widzi zabójcę z prze szło ści. Dla tego
chciał bym, żeby ście mieli go na oku. Bo jesz cze gotowy wyjąć klamkę i zacząć
strze lać do ludzi.

– Bez prze sady. Nie zro biłby tego – powie działa Dorota.
– A dasz mi gwa ran cję?
Wie działa, że nie może tego zro bić. Komi sarz był alko ho li kiem, a po takim

można się wszyst kiego spo dzie wać. Nawet tego, co naj gor sze i naj mniej praw do- 
po dobne.

* * *

Komi sarz wziął głę boki wdech i naci snął przy cisk dzwonka. Spoj rzał na part nera.
Sawicki roz piął kurtkę i zdjął z głowy czapkę.

Chwilę póź niej w progu sta nęła kobieta.
– Dzień dobry. Żmi grodzki i Sawicki, komenda miej ska – powie dział Żmi- 

grodzki. – Możemy poroz ma wiać?
Dąbrow ska ski nęła głową i odsu nęła się lekko w bok. Gdy weszli do miesz ka- 

nia, z dużego pokoju wyło nił się ojciec chłop ców.
– Andrzej Dąbrow ski – przed sta wił się, pod cho dząc bli żej.



– Przy je cha li śmy poroz ma wiać na temat pań stwa synów. Jeste śmy z wydziału
zabójstw… – zaczął Sawicki.

– Zabójstw? To nie były samo bój stwa? – Dąbrow ski chwy cił się za pierś.
– Wszystko w porządku? – zapy tał Krzy siek.
– Mąż jest po zawale. Dopiero co wyszedł ze szpi tala. Nie powi nien się dener- 

wo wać – powie działa Dąbrow ska, pod trzy mu jąc męża pod ramię.
Sawicki pomógł jej i wspól nie zapro wa dzili męż czy znę na fotel.
– Nie mamy żad nych prze sła nek, aby stwier dzić, że doszło do prze stęp stwa.

Nie mniej jed nak taki spo sób roz sta nia się z życiem zawsze rodzi pyta nia. Zwłasz- 
cza jeśli ginie dwóch braci – wytłu ma czył Żmi grodzki.

Andrzej Dąbrow ski się gnął po jakieś tabletki. Wyjął jedną, wło żył do ust
i popił her batą.

– Mogę zapa lić? – spy tał Żmi grodzki, wyj mu jąc z kie szeni papie rosy.
– Pro szę – pozwo liła Bożena Dąbrow ska i wyszła do kuchni.
Chwilę póź niej wró ciła z popiel niczką. Komi sarz odpa lił marsa i wydmuch nął

dym.
– Możemy zacząć? – Usiadł na wer salce, a Sawicki zajął miej sce na dru gim

z foteli. – Może się zda rzyć, że pyta nia, które zadamy, będą bar dzo oso bi ste.
Zazna czam jed nak, że sprawy te nie inte re sują nas pry wat nie, ale służ bowo
musimy mieć wie dzę. Rozu miemy się? – spy tał i strzep nął popiół do popiel- 
niczki.

– Tak – powie działa Dąbrow ska.
– Zacznijmy od chłopca, który zgi nął pierw szy. Szy mon, tak?
Oczy kobiety się zaszkliły, ale potwier dziła ski nie niem głowy.
– Czy wie dzą pań stwo, co mogło go skło nić do takiej decy zji? Czy miał jakieś

pro blemy w szkole? Na podwórku?
Dąbrow ska spoj rzała na męża.
– W szkole chyba tak – odparła po chwili. – Wiele razy wra cał ze śla dami

pobi cia. Mąż i star szy z synów mówili, że to nor malne. Ale jak to może być nor- 
malne? Niech mi to pano wie wytłu ma czą, bo ja cze goś nie rozu miem. Czy siniaki
i limo są czymś nor mal nym?

– Chłopcy cza sem się biją – dopo wie dział jej mąż.
– Biją? Nasz syn nie żyje. Jestem pewna, że jego śmierć ma zwią zek z tymi

pobi ciami. Może ktoś go zmu sił do tego rzu ce nia się pod pociąg. Sama już nie
wiem…

Sawicki zano to wał słowa kobiety. Nastę pie pod niósł wzrok znad notat nika
i spy tał:

– Syn nie mówił, z kim te bójki?
– Nie. Mówił, że dostał piłką i stąd te siniaki. Ja jed nak nie jestem głu pia,

potra fię odróż nić ude rze nie piłką od ude rze nia pię ścią.
– A czy te pobi cia lub bójki miały miej sce z kole gami ze szkoły, czy zda rzały

się też, jak syn miał wolne? Może to jakiś kolega z podwórka?
– Raczej nie. Tutaj z nikim nie miał żad nych zatar gów. Miesz kamy tu od kilku

lat i nie było wcze śniej takich sytu acji. Wszystko się zaczęło, jak poszedł do tego



tech ni kum.
– Która to szkoła? – spy tał Żmi grodzki, gasząc papie rosa.
– Na Poznań skiej. Tech ni kum mecha niczne.
– Prze je dziemy się tam i roz py tamy. Tym cza sem czy mogli by śmy zoba czyć

pokój Szy mona?
Bożena Dąbrow ska ski nęła głową. Jej mąż z tru dem zaczął się pod no sić

z miej sca.
– Niech pan sie dzi – powie dział komi sarz. – Nie powi nien się pan teraz prze- 

cią żać.
– Dam radę. Muszę dać – sap nął męż czy zna. Widać było, że wsta wa nie spra- 

wia mu dużą trud ność. Zaci snął jed nak zęby i moc niej chwy cił się porę czy fotela.

* * *

WRO CŁAW, 9 LUTEGO 1994 R.

Leża łem nagi na wer salce w pokoju Pawła. To, co przed chwilą się wyda rzyło,
było dla mnie czymś nowym, a zara zem czymś, czego pod świa do mie pra gną łem.
Już w momen cie, gdy zoba czy łem Pawła w kla sie, wie dzia łem, że zaczy nam coś
do niego czuć. Nie odwa ży łem się jesz cze mu tego powie dzieć, ale wie dzia łem,
że za jakiś czas wyznam mu prawdę.

Seks z dziew czy nami mi nie wycho dził. Jakoś nie mia łem do nich odwagi.
Opi nia, jaką w szkole zro bił mi Mirek, też nie pomo gła. Żadna kole żanka nie
chciała się ze mną umó wić, by nie stać się ofiarą plo tek i docin ków. Żadna nie
chciała iść na randkę z peda łem, jak powszech nie mnie nazy wano.

Pod świa do mie czu łem, że to, co przed chwilą zro bi li śmy, odbije się na moim
życiu. Paweł był inny niż wszy scy chło pacy w kla sie. Był czuły i wraż liwy.
Kiedy się pie ści li śmy, poka zał mi, jak wielką przy jem ność mogą spra wić poca- 
łunki. Cało wał mnie po całym ciele, aż w końcu zni żył się do mojego kro cza.
Przez chwilę ssał mi członka. Modli łem się, by nie wystrze lić mu w usta. Nie
chcia łem się ośmie szyć. Gdy byłem już bli sko i zaczą łem poję ki wać, Paweł prze- 
stał. Popro sił, żebym zro bił mu to samo, co on mnie. Nie śmiało zaczą łem robić
mu loda, choć nie mia łem poję cia, jak to powinno wyglą dać. Posze dłem na
żywioł. W pew nym momen cie Paweł mnie powstrzy mał. Obró cił mnie na brzuch
i powie dział, żebym się nie bał. Gdy we mnie wszedł, poczu łem ból, a po
policzku popły nęła mi łza. Potem jed nak poja wiła się przy jem ność. Skoń czył we
mnie. Po wszyst kim wstał i powie dział, że jak chwilę odpocz niemy, będziemy
mogli się zamie nić.

Leża łem teraz na wer salce i marzy łem, by ta chwila trwała wiecz nie.

* * *

WRO CŁAW, 22 LUTEGO 1994 R.



Weszli do pokoju młod szego z braci i rozej rzeli się dookoła. Widać było, że chło- 
pak inte re so wał się piłką nożną. Na ścia nie wisiało kilka pla ka tów z pił ka rzami.
Żmi grodzki zoba czył Toto Schil la ciego, który robił furorę cztery lata temu na
mun dialu we Wło szech. Był też pla kat Pla ti niego, Lothara Matthäusa, Marco van
Bastena i kilku innych popu lar nych przed sta wi cieli świata fut bolu. Z boku
wisiało kilka poste rów z muzy kami – Europe, AC/DC i Guns N’ Roses. Pokój
typo wego nasto latka.

Komi sarz pod szedł do biurka i odsu nął szu fladę. Przez chwilę patrzył na
zawar tość. Zasko czył go porzą dek. Odwró cił się do rodzi ców Szy mona.

– Syn był pedan tem?
– Nie do końca. Jak każdy nasto la tek bała ga nił. – Bożena Dąbrow ska spoj rzała

na mał żonka. – Mąż jed nak co sobotę wyma gał, żeby sprzą tali swoje pokoje.
Chciał nauczyć ich obo wiąz ków domo wych.

Dąbrow ski ski nął głową.
– Codzien nie też kaza łem im odku rzać dywany. A jak zbli żały się święta, szli

je trze pać.
– Widzę, że syn inte re so wał się spor tem – wtrą cił Sawicki, wska zu jąc głową

na ścianę z pla ka tami.
– Tro chę kopał, ale ama tor sko. Kie dyś widzia łem, jak gra, i muszę przy znać,

że miał talent. Nie poszedł jed nak w tym kie runku. Kilka razy wybrał się z kole- 
gami na koszy kówkę. Był kibi cem Ślą ska i Keitha Wil liamsa. Tomek mówił mu,
że nie powi nien kibi co wać Murzy nowi. Tomek, ten star szy, w kosza kibi co wał
dru ży nie Aspro. Mówił, że naj lep szym koszy ka rzem w Pol sce jest Adam Wój cik.
W piłkę za to wolał Śląsk.

– Star szy syn był rasi stą? – zapy tał Sawicki.
– Nie… Chyba nie. Był ski nem. Wiem, co pano wie pomy ślą. Ojciec nie powi-

nien tole ro wać takiego zacho wa nia. Nie mogłem jed nak prze mó wić mu do
rozumu. Mia łem nadzieję, że z cza sem mu przej dzie. Syn mojego kolegi z pracy
jest pun kiem. Wącha klej i co jakiś czas ucieka z domu. Był na kon cer tach
w Jaro ci nie. Ma już kar to tekę na poli cji. To, co robił Tomek, było mniej groźne.
Tak mi się przy naj mniej wyda wało…

– Ale to skini leją Bogu ducha win nych ludzi – zauwa żył Sawicki.
Dąbrow ski spu ścił wzrok.
– Pano wie, nie ma sensu teraz tego wycią gać – ode zwała się Dąbrow ska. – My

z mężem prze ży li śmy ogromną tra ge dię. Jesz cze nie pocho wa li śmy dru giego
dziecka.

– Oczy wi ście – powie dział Żmi grodzki. – A czy może nam pani powie dzieć
coś wię cej na temat chło pa ków?

Kobieta spoj rzała na męża. Ten ski nął głową.
– Zacznę może od młod szego. Szy mek zmie nił się jakiś czas temu. Tak jak

wspo mi na łam, wszystko zaczęło się, jak poszedł do tech ni kum na Poznań ską.
– To zna czy?
– Mam na myśli głów nie te pobi cia. Do dziś nie wiem, kto się nad nim znę cał,

ale byłam pewna, że dzieje się coś złego. Mówi łam mężowi, że powin ni śmy zare- 



ago wać, pójść do szkoły, wypy tać. Ale tłu ma czył, że nie trzeba się mie szać. Star- 
szy syn zresztą też tak twier dził. Mówili, że chłopcy w tym wieku wdają się
w bójki. Tylko że Tomek nie przy cho dził pobity tak jak Szy mek.

– I naprawdę ni gdy nie wspo mniał, kto się nad nim znęca? – spy tał komi sarz,
patrząc na Dąbrow skiego. Pomy ślał, że ojciec chło paka może wie dzieć wię cej niż
matka.

– Nie. Nie roz ma wia łem z nim na ten temat. Pod py ta łem Tomka, czy coś wie,
ale powie dział mi tylko, że nie ma powo dów do zmar twień. Mówił, że Szy mek
jest w szkole kotem i jest kocony. Taki okres.

– Rozu miem. A czy znają pań stwo towa rzy stwo syna? Może ktoś będzie mógł
nam powie dzieć coś wię cej? – zapy tał Sawicki.

– Raczej nie. Tutaj miał kilku kole gów z podwórka, ale czy na dal utrzy my wał
z nimi kon takt, to nie mam poję cia – powie działa matka nasto lat ków.

Żmi grodzki przej rzał znaj du jące się na pół kach książki. W więk szo ści były to
powie ści podróż ni cze i przy go dowe, był też jakiś hor ror Master tona. Wziął
książkę do ręki i zoba czył, że jest wypo ży czona z biblio teki.

– Możemy zaj rzeć do pokoju Tomka? – spy tał.
Dąbrow scy w mil cze niu wska zali na znaj du jące się obok drzwi.
Wszy scy czworo weszli do pomiesz cze nia. Ten pokój wyglą dał ina czej. Na

sło mia nej maka cie wisiało kilka ulo tek wzy wa ją cych do walki o czy stość rasy.
Było też parę ama tor sko wydru ko wa nych pla ka tów z kon cer tów kapel ski now- 
skich: Legion, Kon kwi sta 88, Honor.

Komi sarz pod szedł do biurka i spoj rzał na leżące na bla cie kartki. Pod niósł
jedną z nich. Była to nie wielka ulotka infor mu jąca o koniecz no ści oczysz cze nia
Pol ski z wszel kiej maści ele mentu. Jako szcze gól nie nie bez pieczni wymie nieni
byli Żydzi, Murzyni, Cyga nie, homo sek su ali ści i komu ni ści. Odło żył kartkę
i spoj rzał na sto ją cych w progu Dąbrow skich. Wie dział, że powi nien zadać klu- 
czowe pyta nie, choć mogło ono zra nić ich uczu cia. Żało wał, że nie może wspo- 
móc się łykiem alko holu.

– Czy pań stwa syn Szy mon był homo sek su ali stą?
Dąbrow scy wytrzesz czyli oczy ze zdu mie nia.
– Co? Jak? Nie, nic z tych rze czy. Szy mek spo ty kał się z dziew czy nami –

powie działa Dąbrow ska. – Sama widzia łam…
Żmi grodzki zapa lił papie rosa i wydmuch nął dym.
– Skąd w ogóle taki pomysł? – zapy tał mąż kobiety.
– To tylko jedna z teo rii bra nych pod uwagę pod czas śledz twa – wyja śnił

Sawicki. – Badamy wszyst kie tropy.
Żmi grodzki wie dział, że powi nien być z tymi ludźmi szczery i powie dzieć im

o obra że niach, jakie miał ich syn.
– Pań stwo chyba nie wie dzą, ale sek cja zwłok wyka zała, że odbyt Szy mona

był mocno uszko dzony. Obra że nia były naprawdę poważne.
– Ale… – zaczęła prze ra żona kobieta.
– Dla tego chcie li by śmy wie dzieć, czy to było efek tem… – komi sarz się zawa- 

hał – …efek tem prze stęp stwa czy jakichś zabaw. Musimy to wie dzieć.



Dąbrow ska spoj rzała na męża. Chwilę póź niej stwier dziła:
– Szy mon był nor malny. Podob nie Tomek. Żaden z naszych synów nie oglą dał

się za chło pa kami.
– Raz przy ła pa łem Szymka, jak oglą dał por nosa. Takiego zwy kłego, z kobie- 

tami. Nie mówi łem tego żonie… – Andrzej Dąbrow ski spoj rzał na mał żonkę. –
 Nie chcia łem, żeby gadała. Chło pacy cza sem takie rze czy oglą dają, to jest natu- 
ralne w ich wieku.

– Tomek też był nor malny – dodała szybko kobieta. – Miał dziew czynę.
Widać było, że to pyta nie wypro wa dziło ich z rów no wagi. Dąbrow ski aż przy- 

trzy mał się moc niej fra mugi drzwi.
– Spo koj nie – powie dział Sawicki. – Tak jak mówi łem, badamy różne tropy.

Nie twier dzimy, że pań stwa syno wie upra wiali seks z chłop cami. Musimy jed nak
się dowie dzieć, co było powo dem tych obra żeń.

* * *

Szy mań ska otwo rzyła drzwi polo neza.
– Co tak długo? – spy tał Tret ter.
– Paw lak mnie zatrzy mał. Powie dział, że kla wi sze prze chwy cili gryps od jed- 

nego z podej rza nych o zabój stwo na meli nie tej dziwki. Typ pisał, że jakiś inny
ma ukryć narzę dzie zbrodni. Trzeba poje chać i to zabez pie czyć.

– O, to mamy suk ces. Sprawa roz wią zana. Tak lubię.
– A potem trzeba będzie zająć się tym star szym bra tem, tym skocz kiem.
– No to trzeba ruszać. – Tret ter się gnął do tkwią cego w sta cyjce klu czyka, ale

Dorota go powstrzy mała.
– Cze kaj.
– Co jest?
Zasta na wiała się przez chwilę, czy może mu powie dzieć o dru giej czę ści roz- 

mowy z naczel ni kiem. Byli part ne rami od dawna i nie mieli przed sobą żad nych
tajem nic.

– Dorota?
– Paw lak powie dział, że Żmi grodzki świ ruje.
– Jak świ ruje? Zna czy się, co robi?
– Twier dzi, że Żmi grodzki niby rzu cił picie, ale to tylko kwe stia czasu, jak sta- 

nie się nie bez pieczny.
– Nie bez pieczny? Bez prze sady. – Tret ter mach nął ręką.
– Niby tak, ale nie dam gwa ran cji, że nie zrobi cze goś głu piego.
– Nikt nie może dać takiej gwa ran cji.
– No wła śnie. Na doda tek Żmi grodzki zaczął mówić, że trzeba jesz cze raz

przyj rzeć się spra wie Urbań skiego. Uważa, że praw dziwy zabójca żyje i jest na
wol no ści. Paw lak twier dzi, że to oznaki cho roby alko ho lo wej i Żmi grodzki
zamiast bia łych myszek widzi demony prze szło ści.

– No nie wiem. Nie zauwa ży łem, żeby miał jakieś omamy lub zwidy. Fakt,
łapy mu cza sem ostro latają, ale to zwy kła delirka.



– Tak czy ina czej, Paw lak chce, żeby śmy mieli na Żmi grodz kiego oko. Jakby
coś się działo, mamy mu dać znać.

– Mamy kapo wać?
– Tak tego nie nazwał. Ale nie chcę mieć kogoś na sumie niu.
Tret ter prze krę cił klu czyk.
– Jeśli Żmi grodz kiemu zacznie odpier da lać, to się nim zaj miemy – stwier dził.

– Ale na pewno nie będziemy strze lać z ucha naczel ni kowi. Kapu siami nie jeste- 
śmy.

* * *

Sawicki zapar ko wał polo neza na chod niku przed zespo łem szkół przy Poznań- 
skiej.

To tutaj uczył się młod szy z braci Dąbrow skich. Tech ni kum mie ściło się
w dwóch sta rych gma chach z czer wo nej cegły pocho dzą cych z końca ubie głego
wieku. Żmi grodzki się zasta na wiał, co mie ściło się w nich w cza sach, kiedy na
tych zie miach miesz kali Niemcy. Czy tał kie dyś arty kuł w „Sło wie Wro cła wia”,
w któ rym pisano, że pro jek tan tami tych gma chów było dwóch naj bar dziej zna- 
nych wro cław skich archi tek tów. Wyko nali mnó stwo pro jek tów, począw szy od
wieży ciśnień na Wiśnio wej przez masę mostów z Grun waldz kim na czele, a na
halach i szpi ta lach koń cząc.

Spoj rzeli w stronę grupki uczniów sto ją cych kawa łek dalej obok ciągu nie- 
wiel kich skle pi ków. Wszy scy palili papie rosy.

Żmi grodzki wysiadł z auta i też odpa lił fajkę.
– Zaczniemy od dyrek cji i nauczy cieli – powie dział, wydmu chu jąc dym.
Popra wił koł nierz i odru chowo prze su nął dło nią po kie szeni.
– Dajesz radę? – spy tał Sawicki, któ rego uwa dze nie umknął ten gest.
– Lekko nie jest. Ale się sta ram. – Żmi grodzki wycią gnął dło nie przed sie bie.

– Teraz wyglą dają nor mal nie, ale bywa, że latają jak poje bane. Ciężko je wtedy
utrzy mać w kie sze niach.

Zauwa żył to dzi siaj, jak wyszli od rodzi ców nasto lat ków. Chciał zapa lić, ale
nie był w sta nie wyjąć papie rosa z paczki. Sawicki tego nie widział, bo aku rat
poszedł do kio sku po fajki. Potem już wszystko wyglą dało nor mal nie. Dopiero
jak tu przy je chali, sytu acja się powtó rzyła. Trzy mał wtedy ręce w kie sze niach
i tylko dla tego młody nie zauwa żył.

– Nie wie dzia łem. Mogę ci jakoś pomóc?
– A w jaki spo sób można pomóc chlo rowi? – Żmi grodzki wzru szył ramio nami.

– Jedy nie dając mu naftę.
– Tego aku rat nie mogę dla cie bie zro bić.
– Więc nie możesz mi pomóc.
Zaga sił papie rosa na pobli skim koszu na odpadki.
– Dobra, do roboty – powie dział i ruszył w stronę szkoły.

* * *



Tret ter zapar ko wał przy budynku, w któ rym zabójca pro sty tutki miał ukryć narzę- 
dzie zbrodni. Wysie dli z polo neza i spoj rzał na kamie nicę. Wyglą dała tak samo
jak wiele innych w tej oko licy. W pobliżu był cie szący się złą sławą wro cław ski
„trój kąt ber mudzki”. Tret ter miał w pobli skim komi sa ria cie kolegę i sły szał od
niego wiele nie praw do po dob nych histo rii.

– Opo wia da łem ci o wisielcu z trój kąta? – zapy tał, zer ka jąc na Dorotę.
– O kim?
– Taka aneg dota z oko licy Trau gutta.
– Nie.
– Mam tu ziomka na komi sa ria cie. Kilka razy gada li śmy o dziel nicy. Trój kąt

jest spe cy ficzny. Jak masz za dużo zębów, to tu zawsze znaj dziesz wol nego den- 
ty stę. A jak chcesz wie dzieć, ile masz kości, to i orto peda się znaj dzie, żeby je
pora cho wać.

– Ogól nie znam trój kąt i wiem, jakie rze czy tu odcho dzą.
– Ale sprawy wisielca nie znasz. To słu chaj. Grze siek, ten mój kum pel

z Rakowca, opo wia dał mi kie dyś, jak wezwano patrol do męż czy zny, który rze- 
komo powie sił się w jed nej z kla tek. Było to w poło wie lat osiem dzie sią tych. Na
dwo rze mróz, jak to w stycz niową noc. Zaje chali nyską i wysie dli. Drzwi do
kamie nicy były otwarte, więc już z daleka widzieli wisielca. Zdali sobie sprawę,
że nie muszą się ni gdzie śpie szyć. Odpa lili papie rosy, poga dali chwilę. W końcu
któ ryś poszedł do środka i odciął wisielca. Ciało runęło na pod łogę z gło śnym
hukiem. Wtedy do środka weszła reszta chło pa ków i zaczęli tam tego nakrę cać, że
denat za to bez par do nowe potrak to wa nie będzie go stra szył po nocach. Przy je- 
chało pogo to wie i lekarz stwier dził zgon. Kilka dni póź niej ten mili cjant przy- 
biegł prze ra żony na komi sa riat. Opo wia dał, że spo tkał tego denata przy kio sku
Ruchu. Nikt mu jed nak nie chciał uwie rzyć. Sytu acja powta rzała się kil ka krot nie.
Koleś co jakiś czas widy wał tego wisielca. Zała mał się i wziął wolne. W końcu
sam pró bo wał popeł nić samo bój stwo. Na szczę ście żona zoba czyła, jak zakłada
sobie pętlę, i z pomocą sąsiada go obez wład niła. Potem pogo to wie zabrało go na
Kra szew skiego do wariat kowa.

– I co w tym dziw nego? Nor malna pro ce dura.
– To aku rat nie było dziwne. Po cza sie jed nak się oka zało, że facet miał rację

i rze czy wi ście widy wał denata.
Szy mań ska wytrzesz czyła oczy ze zdzi wie nia.
– Co? Jak?
Tret ter popra wił czapkę i uśmiech nął się zagad kowo.
– Oka zało się, że wisie lec miał brata bliź niaka. I nasz mili cjant widy wał wła- 

śnie jego.
– No to się nie dzi wię, że mogło nim tąp nąć. I jak się zakoń czyła cała histo ria?
– Po wyj ściu z Kra szew skiego gli niarz odszedł ze służby. Nie nada wał się już.

Potem upa dła komuna i wielu sta rało się przejść pozy tyw nie wery fi ka cję. Nikt się
tam tym już nie inte re so wał.

Tret ter spoj rzał na kamie nicę.
– A czemu wła ści wie ci się o tym przy po mniało? – zapy tała poli cjantka.



– Jakoś tak mi się sko ja rzył ten budy nek z tymi z Trau gutta.
– Tutaj wszyst kie budynki wyglą dają podob nie.
– Wiem. I to jest w tym wszyst kim naj lep sze. Dobra, czas poszu kać tłuczka –

 rzu cił Tret ter i skie ro wał się w stronę wej ścia do budynku.

* * *

Bożena pode szła do męża i pogła skała po gło wie.
– Jak się czu jesz?
– Daję radę, cho ciaż ser du cho lekko pobo lewa – powie dział Andrzej Dąbrow- 

ski, popra wia jąc się w fotelu.
– Wezwać karetkę?
– Nie. Dam radę. Dzię kuję.
Uśmiech nął się do niej słabo i poca ło wał ją w poli czek. Dawno nie oka zy wali

sobie czu ło ści, ale śmierć dzieci nie ocze ki wa nie zbli żyła ich do sie bie.
– Powiem ci, że zde ner wo wał mnie ten gli niarz – wyznała kobieta. – Oni

naprawdę uwa żają, że nasz Szy mek wolał chło pa ków?
– Mówili, że miał obra że nia świad czące o… – Andrzej zamilkł. Nie wie dział,

jakich słów użyć, by żona nie zro zu miała go opacz nie.
– Ale to jesz cze nie zna czy, że był zbo czeń cem.
– Może to stan dar dowa pro ce dura. Nie mam poję cia. Wiem tylko, że będą

badali ten wątek.
– Nie wiem po co. To ślepa uliczka. Powinni zająć się tymi zwy rod nial cami,

co się nad nim znę cali, a nie… Nawet nie wiem co. Powiem ci, że zde ner wo wał
mnie ten gli niarz. – Dąbrow ska spoj rzała na męża. – Her baty ci zro bić?

– Nie, dzięki.
– A ja sobie zro bię.
Ruszyła w stronę kuchni, ale zatrzy mała się w pół kroku.
– A może powin ni śmy im powie dzieć, że Tomek będzie miał dziecko z tą

dziew czyną? Może to jakiś ważny ślad?
– Jaki ślad? Prze cież Szy mon nie wie dział, że będzie wuj kiem. Z tego, co

mówi łaś, nawet Tomek nie miał poję cia, że z tą Anką zali czyli wpadkę. Myślę, że
to nie miało żad nego zna cze nia.

Bożena wie działa, że Andrzej ma rację. Ciąża nasto latki nie miała związku
z samo bój stwem ich synów. Wzmianka o niej mogła tylko doło żyć śled czym fał- 
szy wych tro pów. I tak mieli kupę roboty, by to wyja śnić. Ona była pewna, że
Szy mon tar gnął się na swoje życie, bo ktoś się nad nim znę cał. Nie wie działa
tylko, dla czego star szy syn zde cy do wał się sko czyć z dachu.

Pew nie nie mógł znieść tęsk noty za bra tem, pomy ślała i poszła do kuchni.

* * *

Żmi grodzki zapu kał do drzwi, za któ rymi mie ścił się sekre ta riat i gabi net dyrek- 
torki tech ni kum. Otwo rzył je, ale od razu zamknął, bo w środku było kilku



uczniów.
– Pocze kajmy, aż skoń czy się prze rwa – powie dział do Sawic kiego.
W końcu zadzwo nił dzwo nek i z sekre ta riatu zaczęli wycho dzić ucznio wie. To

był odpo wiedni moment, by wejść do środka.
W pomiesz cze niu została jesz cze jedna uczen nica, ale nie zamie rzali dłu żej

cze kać. Żmi grodzki pod szedł do kon tu aru i spoj rzał na sie dzącą po dru giej stro nie
blon dynkę. Była po trzy dzie stce i miała lekką nad wagę. Jej obfity biust ledwo
mie ścił się w cia sno opię tej bia łej koszuli. Komi sarz nie mógł ode rwać od niego
wzroku, zasta na wia jąc się, czy guziki za chwilę nie zaczną latać w powie trzu.

Sekre tarka odchrząk nęła zna cząco, po czym wstała i zdjęła z opar cia krze sła
swe te rek. Zało żyła go, po czym usia dła z powro tem na swoim miej scu.

Żmi grodzki poczuł, że się czer wieni.
– Prze pra szam panią… Poli cja. My do dyrek torki szkoły.
– A w jakiej spra wie?
– Śmierci jed nego z uczniów. Możemy zająć chwilę? – Posłał jej nie śmiały

uśmiech.
Kobieta ponow nie wstała i pode szła do drzwi gabi netu dyrek torki. Zapu kała

i po chwili znik nęła w środku.
Komi sarz spoj rzał na sto jącą obok nasto latkę. Wypeł niała jakiś doku ment, ale

ukrad kiem zer kała w jego stronę.
– Mam nadzieję, że nie zaj mie to nam całego dnia – powie dział do Sawic- 

kiego.
– Myślę, że nie – odpo wie dział part ner. – To kwe stia kilku minut.
W tym samym momen cie otwo rzyły się drzwi i sekre tarka poka zała im, że

mogą wejść.
– Pani dyrek tor zapra sza – powie działa.
Weszli do pomiesz cze nia i zoba czyli kobietę po pięć dzie siątce wsta jącą zza

biurka.
– Trzeb nicka – przed sta wiła się, wycią ga jąc dłoń na powi ta nie. – Co panów do

mnie spro wa dza? Śmierć ucznia? O kogo cho dzi?
– Szy mon Dąbrow ski – powie dział Żmi grodzki, ści ska jąc jej dłoń.
– Ach tak. Myśla łam, że wyda rzyło się coś nowego. Pro szę sia dać.
Zajęli miej sca na wska za nych krze słach i Żmi grodzki wyjął z kie szeni papie- 

rosy.
– Tutaj nie palimy – zastrze gła kobieta.
Nie po cie szony scho wał paczkę z powro tem. Następ nie spoj rzał na Sawic kiego

i powie dział:
– Chcie li by śmy poroz ma wiać z nauczy cie lami, któ rzy uczyli chłopca, a także

z jego kole gami z klasy.
– Ale po co? Prze cież to było samo bój stwo.
– A nie inte re suje panią, co je spo wo do wało? – zapy tał Sawicki.
– A ma to jakiś zwią zek ze szkołą?
– Nie wyklu czamy niczego. Wiemy, że Szy mon Dąbrow ski co jakiś czas wra- 

cał ze szkoły ze śla dami pobi cia.



– Nic mi o tym nie wia domo. Nikt tego do kadry peda go gicz nej nie zgła szał.
Żmi grodzki wstał i pod szedł do sto ją cego przy ścia nie regału. Zaczął prze glą- 

dać tytuły ksią żek. W więk szo ści były to publi ka cje o tema tyce tech nicz nej.
– A wy zaj mu je cie się pro ble mami tylko wtedy, jak ktoś je zgła sza, tak? –

 Odwró cił się z pyta niem.
– A skąd mamy wie dzieć, że dzieje się coś złego?
– Według słów rodzi ców chło pak wie lo krot nie wra cał po lek cjach z sinia kami.

Siniaki mają to do sie bie, że goją się kilka dni. Prze cież jakiś nauczy ciel musiał
widzieć ślady pobi cia. To powinno kogoś zain te re so wać. No, chyba że igno ru je- 
cie takie sprawy.

Trzeb nicka popra wiła się w fotelu i zaczęła się bawić dłu go pi sem.
– Panie komi sa rzu, wie pan, ile pro ble mów przy spa rza dzi siej sza mło dzież? –

 spy tała po chwili.
– Pra cuję w poli cji i widzę sta ty styki.
– No wła śnie. Wy widzi cie sta ty styki, a my jeste śmy na pierw szej linii frontu.

Wy macie tylko słupki, w któ rych wpi su je cie, ile jakich wykro czeń popeł nił
nasto la tek. Potem wysy ła cie go do popraw czaka lub staje przed kole gium. My
widzimy wię cej, niż byśmy chcieli. Mamy tu do czy nie nia z mło dzieżą z pro ble- 
mami. Rodzice nie pra cują, w domach bieda. To powo duje stres i fru stra cję. Takie
dzie ciaki są łatwym celem dla róż nego rodzaju sub kul tur, sekt czy gan gów. Wie
pan, że w naszej szkole można spo tkać i pun ków, i ski nów? A wie pan, że są
metale i depe szowcy? To rodzi kon flikty, cho ciaż na szczę ście nie docho dzi do
bójek.

– A czy Dąbrow ski mógł nale żeć do jakiejś sub kul tury? – zapy tał Sawicki. –
 Rodzice nie mieli takiej wie dzy.

– Nie koja rzę tego chłopca. Nie mia łam z nim do czy nie nia, ale zapy tam
wycho wawcę. Powiem panom coś jesz cze: od czte rech lat we wrze śniu poja wia
się po waka cjach pro blem z sek tami. Kilku uczniów na wyjaz dach na swo jej dro- 
dze napo tkało różne ruchy. Odnowa w Bogu, Hare Kryszna i jesz cze kilka
innych. Oczy wi ście nie które nie są złe, sta rają się poka zać mło dzieży inną drogę.
Jest jed nak parę takich, które powinny być zaka zane. Mło dzież przez nich wpada
w nar ko tyki, pro sty tu cję. Dwa lata temu mia łam uczen nicę, która zapi sała się do
jakiejś sekty, w któ rej guru uwa żał się za wcie le nie Jezusa. Mówił, że bom bar duje
ich miło ścią. Dziew czyna potrze bo wała cie pła, bo wywo dziła się z nie peł nej
rodziny. Dała się zła pać na haczyk. Po dwóch mie sią cach zaczęła zaży wać nar ko- 
tyki. Guru powie dział, że kom pot pozwoli jej dostą pić zba wie nia. Wszyst kie
kobiety w tej sek cie nale żały tylko do niego. Z każdą sypiał. Kilka zaszło w ciążę.
Ta moja uczen nica na szczę ście nie. Widzia łam ją w zeszłym roku na dworcu.
Była znisz czoną ćpunką. Na doda tek za działkę skłonna była oddać swoje ciało.
To naprawdę straszne.

– Znamy takie przy padki. Jed nak nie one są teraz w kręgu naszych zain te re so- 
wań. Jeste śmy tu po to, by wyja śnić oko licz no ści śmierci Szy mona Dąbrow- 
skiego – zastrzegł Sawicki.



– Widzą pano wie, to nie jest tak, że my nie dostrze gamy pro ble mów. Po pro stu
mło dzież, nawet jeśli jakiś pro blem ma, do nauczy ciela zgłosi się na samym
końcu. Prę dzej wpad nie w łapy sekty, wstąpi do sub kul tury. Ubo le wam nad tym,
ale nie mam zbyt wielu moż li wo ści, by to zmie nić. Dla nich jeste śmy doro słymi,
a oni doro słych uwa żają za swo ich wro gów – tłu ma czyła Trzeb nicka.

Żmi grodzki wie dział, że dyrek torka ma rację. Mło dzież będąca w okre sie
buntu za nic ma nauczy cieli. Uwa żają ich za część sys temu, a sys tem chcą znisz- 
czyć.

* * *

Po odwie zie niu narzę dzia zbrodni na komendę udali się do szkoły, do któ rej
uczęsz czał star szy z braci Dąbrow skich. Skie ro wali swoje kroki pro sto do gabi- 
netu dyrek torki. Sta nęli przed masyw nymi drew nia nymi drzwiami z błysz czącą
tabliczką: „Maria Gajew ska – dyrek tor szkoły”. Szy mań ska naci snęła klamkę
i weszli do środka.

Za biur kiem sekre tarki sie działa kobieta po pięć dzie siątce. Od razu wie dzieli,
że mają do czy nie nia z doświad czoną pra cow nicą.

Tret ter wyjął bla chę i poka zał ją sekre tarce.
– Poli cja. My do pani dyrek tor.
– A byli pań stwo umó wieni?
– Nie. Sprawa wyszła nie ocze ki wa nie – odparł, cho wa jąc legi ty ma cję do kie- 

szeni.
– Pro szę pocze kać.
Kobieta pod nio sła słu chawkę tele fonu i po chwili ocze ki wa nia na połą cze nie

powie działa:
– Pani dyrek tor, poli cja do pani.
Szy mań ska rozej rzała się po pomiesz cze niu. Ściany zdo biło pełno dyplo mów.

Były wśród nich takie z zawo dów spor to wych, olim piad mate ma tycz nych, a także
takie sprzed kilku dekad za wyniki w pro mo wa niu pracy w socja li stycz nej
ojczyź nie.

– Nie mówili, w jakiej spra wie – powie działa sekre tarka. – Tak, pani dyrek tor.
Już wpusz czam.

Odło żyła słu chawkę na widełki i poka zała dło nią drzwi.
Weszli do gabi netu. Na powi ta nie wyszła im ele gancko ubrana na oko trzy- 

dzie sto pię cio let nia kobieta. Dorota zazdro ściła jej tego żakietu. Sama nosiła
dżinsy i swe try. Dyrek torka szkoły swoim ubio rem łączyła ele gan cję z wygodą.
Widać było, że taki strój jest dla niej codzien no ścią. Bez trudu szła w butach na
wyż szym obca sie.

– Gajew ska. – Wycią gnęła do nich dłoń. – Jaka sprawa pań stwa do mnie spro- 
wa dza?

– Tomasz Dąbrow ski. Był uczniem tej szkoły – powie działa Szy mań ska.
– Tak. Straszna tra ge dia. Powiem pań stwu, że długo nie mogłam dojść do sie- 

bie. Chyba żaden peda gog nie jest przy go to wany na wia do mość o śmierci ucznia.



Gajew ska wska zała im miej sca i wró ciła na swój fotel. Usie dli na sty li zo wa- 
nych na zabyt kowe krze słach, o dziwo cał kiem wygod nych.

– Znała pani oso bi ście Tomka Dąbrow skiego? – spy tała poli cjantka.
– Kilka razy był w moim gabi ne cie. Raz też pro wa dzi łam zastęp stwo w jego

kla sie. Zanim zosta łam dyrek to rem szkoły, uczy łam fizyki. Do tej pory zresztą
mam prze pi sowe godziny przy tablicy, choć już nie wiele.

– A te wizyty u pani w gabi ne cie to z jakiego powodu? – zapy tała Dorota.
– W zeszłym roku Dąbrow ski tro chę łobu zo wał. Wda wał się w bójki. Jak pew- 

nie pań stwo wie cie, nale żał do sub kul tury ski nów. W tym roku był spo koj niej szy
i nie szu kał guza na tere nie szkoły. Doszły mnie słu chy, że skini doga dali się
z pun kami i na tere nie pla cówki nie wsz czy nają burd. Nie mniej w zeszłym roku
było z nim sporo pro ble mów. Oczy wi ście nie można zapo mnieć o dniu waga ro- 
wi cza. Brał udział w bójce z poli cją. Został nawet zatrzy many na kilka godzin na
komi sa ria cie.

Dorota spoj rzała na part nera. Nie wie dzieli o tym. Praw do po dob nie chło paka
pouczono, prze stra szono i wypusz czono do domu. W dzień waga ro wi cza poli cja
miała sporo pro ble mów z nie let nimi. Tra dy cją stały się potyczki mło dzieży
z oddzia łami pre wen cji. Mało laci zaczy nali od wyzwisk w stronę poli cjantów,
a koń czyło się rzu ca niem kamie niami w radio wozy. Siły porząd kowe zmu szone
były do uży cia pole wa czek i pałek. W ten dzień mia sto sta wało się praw dzi wym
polem bitwy. Zatrzy ma nej mło dzieży było tyle, że każdy komi sa riat dosta wał
swój przy dział. Więk szość stra szono kon se kwen cjami i wypusz czano. Tych naj- 
bar dziej zadzior nych zamy kano w poli cyj nej izbie dziecka i wzy wano rodzi ców.
Potem kie ro wano wnio sek do sądu.

– A coś wię cej na temat tego zatrzy ma nia? Czy rodzice zostali powia do mieni?
– drą żyła Szy mań ska.

– Tak. My jako pla cówka oświa towa dosta li śmy listę naszych uczniów bio rą- 
cych udział w tam tych wyda rze niach. To stan dar dowa pro ce dura. Musimy potem
prze pro wa dzić z nimi roz mowę dys cy pli nu jącą i obni żyć oceny z zacho wa nia.
Taki wymóg. Naszym obo wiąz kiem jest też wezwać rodzi ców. Dąbrow scy przy- 
szli i roz ma wia łam z nimi.

– Z jakim skut kiem? Chło pak się popra wił? – spy tał Tret ter.
Gajew ska uśmiech nęła się nie znacz nie i zaprze czyła ruchem głowy.
– W szkole sta rał się uda wać nie wi niątko, ale spo tka łam go kie dyś na mie ście.

Stał z kil koma chło pa kami w bra mie w rynku. Sami skini. Było ich chyba z sied- 
miu. Pili tanie wino i palili papie rosy. Jeden co chwila pluł na chod nik. Nie pode- 
szłam do nich. Oba wia łam się, że obrzucą mnie wyzwi skami. Dąbrow ski mnie
widział i nawet ski nął głową. Potem, jak spo tka łam go w szkole i zapy ta łam
o tamtą sytu ację, powie dział, że z kimś go pomy li łam. „W ciem nej bra mie każdy
łysy wygląda tak samo. Pomy liła mnie pani z jakimś zbi rem. Ja jestem spo kojny
i wie czo rem to sie dzę w domu. A alko holu nie piję, bo nie lubię”, stwier dził.
Rozu mie cie to? Nie powie działam mu, że widzia łam go piją cego wino. Nie
mówi łam też, że stał w ciem nej bra mie. Odnio słam wra że nie, że naśmiewa się ze



mnie w duchu. Nie mogłam go jed nak za to uka rać. Posta no wi łam jed nak, że
będę miała go na oku.

Gajew ska spoj rzała w stronę okna. Widać było, że śmierć ucznia mocno ją
przy gnę biła.

* * *

– Chcie li by śmy spo tkać się z wycho wawcą Szy mona Dąbrow skiego – powie dział
Żmi grodzki.

Dyrek tor Trzeb nicka pode szła do szafy i wyjęła z niej jakąś teczkę. Przez
chwilę ją prze glą dała, po czym odło żyła na miej sce.

– Szy mon Dąbrow ski był uczniem pierw szej „b”. Klasa jest już po lek cjach.
Wycho wawcą jest Zbi gniew Ciórko. Uczy także dwóch przed mio tów: tech no lo gii
maszyn i obróbki mate ria łów. Z tego, co widzę w pla nie, on też zakoń czył już
lek cję. Myślę, że lepiej będzie, jeśli wrócą pano wie jutro.

– Mogłaby pani zor ga ni zo wać spo tka nie z nauczy cie lami Dąbrow skiego?
Dobrze, gdyby wszy scy byli obecni w tym samym cza sie – powie dział komi sarz.

Dyrek torka zro biła stra pioną minę.
– Pro blem w tym, że kadra ma lek cje na różne godziny. Część w ogóle ma

wolne. Trzeba będzie to jakoś zor ga ni zo wać. Na pewno nie uda mi się tego zała- 
twić na jutro.

– To jutro możemy poroz ma wiać z uczniami, a z kadrą poju trze. Pasuje?
– Dobrze. Powiem panom jed nak, że nie sądzę, aby pro blem z tym Dąbrow- 

skim miał swój począ tek w szkole. Chło pak mógł wpaść w złe towa rzy stwo.
Mógł zacząć brać nar ko tyki. Może dziew czyna go zosta wiła, może zali czył
wpadkę. To ostat nio czę sty przy pa dek. Zna joma dyrek torka ze szkoły na Bra ni- 
bor skiej ma z tym ostat nio ogromny pro blem. Pięć dziew czyn jest w ciąży. Mło- 
dzież upra wia seks, a potem jest zasko czona, że z tego mogą być dzieci. Może tu
trzeba szu kać przy czyny.

Żmi grodzki pokrę cił głową.
– Z tego, co wiemy, chło pak nie miał sta łej dziew czyny.
Zasta na wiał się, czy powi nien wspo mnieć o obra że niach odbytu, które zostały

ujaw nione pod czas sek cji. Z jed nej strony mogło to nakie ro wać dyrek torkę na
jakiś tor. Może nie zwró ciła uwagi, że poja wiły się plotki, a teraz o czymś by
sobie przy po mniała. Z dru giej jed nak nie był pewny, czy te obra że nia miały zwią- 
zek z orien ta cją nasto latka, dla tego zde cy do wał się nie poru szać tego tematu.

– Dobrze, pani dyrek tor, na dziś nam wystar czy. Przy je dziemy jutro i poroz- 
ma wiamy z kole gami z klasy Dąbrow skiego. A poju trze weź miemy w obroty
nauczy cieli.

– Co? Jak w obroty? – Trzeb nicka popa trzyła na komi sa rza zasko czona.
– Nor mal nie. Będziemy z nimi szli na ostro. Wyrwiemy im paznok cie, pora- 

zimy prą dem. – Puścił do niej oko.
Trzeb nicka nie zaśmiała się jed nak z żartu. Popa trzyła na Sawic kiego, a potem

prze nio sła wzrok z powro tem na Żmi grodz kiego.



– Takie dow cipy w mojej oce nie są nie na miej scu. Dwóch z naszych nauczy- 
cieli w latach komuny było repre sjo no wa nych. Ja także dzia ła łam w „Soli dar no- 
ści” i kilka razy tra fi łam na dołek. Moi zna jomi ze stu diów podob nie. Syn stu dio- 
wał wtedy na uni werku i został przez mili cjan tów pobity na komi sa ria cie. To nie
było zabawne, pro szę mi wie rzyć.

Żmi grodzki zdał sobie sprawę, że prze sa dził. Nie powi nien był żar to wać
w taki spo sób.

– Prze pra szam, nie pomy śla łem.
– No tak, bo pan był w gro nie tych, któ rzy pacy fi ko wali stu den tów i wymu- 

szali zezna nia.
– Bóg mi świad kiem, że odkąd jestem psem, zawsze zaj mo wa łem się tru pami.

Poli tyka mnie nie obcho dziła. W dupie mam też to, co się dzieje teraz. Wiem
tylko, że pre zy den tem jest Wałęsa, ale kto rzą dzi, to już mnie wali. Nie mniej
prze pra szam. Rze czy wi ście nie pomy śla łem.

Żmi grodzki dał znak Sawic kiemu, że na nich pora. Part ner wstał z miej sca
i ruszyli do wyj ścia.

* * *

– Czy ma pani jakie kol wiek podej rze nia, dla czego Tomek Dąbrow ski popeł nił
samo bój stwo? – spy tała Szy mań ska, patrząc na dyrek torkę szkoły.

– W mojej oce nie cho dziło o śmierć młod szego brata. Wydaje mi się, że nie
umiał się z nią pogo dzić i posta no wił do niego dołą czyć.

– Cóż, może coś w tym jest. – Tret ter poki wał głową. – A czy mogli by śmy
poroz ma wiać z wycho wawcą chło paka?

– Oczy wi ście, zapra szam za mną. – Gajew ska wstała z fotela i ruszyła
w stronę drzwi.

Szy mań ska i Tret ter wstali ze swo ich miejsc. Dorota ponow nie spoj rzała
z zazdro ścią na strój dyrek torki. Jej z pen sji gli nia rza nie było stać na takie ciu- 
chy.

– Pój dziemy do pokoju nauczy ciel skiego i zer k niemy na plan.
Gdy szli kory ta rzem, Gajew ska opo wia dała im o histo rii szkoły, ale Dorota nie

słu chała jej zbyt uważ nie. Zasta na wiała się raczej nad tym, gdzie ta kobieta
kupuje ciu chy. Pew nie w jakichś mar ko wych buti kach. Widziała metkę wło skiej
firmy odzie żo wej. Ona zaopa try wała się na placu przy Słu bic kiej. Spoj rzała na
Tret tera. Wpa trzony w Gajew ską jak w obra zek, spi jał z jej ust każde słowo.

W końcu sta nęli przed poko jem nauczy ciel skim. Dyrek torka weszła do środka,
a oni zostali przy drzwiach.

– Tak cię to inte re so wało? – spy tała Dorota.
– Niby co? – Tret ter zmarsz czył brwi. – Nie kumam.
– Wsłu chany w nią byłeś, jakby opo wia dała jakąś fascy nu jącą histo rię. Aż usta

roz dzia wi łeś.
– E tam… Prze sa dzasz.
Tret ter obli zał wargi. Był wyraź nie skrę po wany.



– Ona ci się podoba! – zawo łała Dorota. – Teraz to widzę!
– Co? Kto?
– No ty już sam wiesz kto.
Poli cjant się zaru mie nił. Szy mań ska wie działa, że tra fiła w dzie siątkę.
– Bez prze sady. Fajna, zgrabna babka, ale gdzie mi tam do niej. Zobacz, ja

zwy kły pies, a to dama.
– Dama? Chło paku, to nauczy cielka. Też tyra w budże tówce. To nie księżna

Diana czy inna kró lowa Monako!
Tret ter spoj rzał na drzwi pokoju nauczy ciel skiego.
– Ciszej, bo usły szy – syk nął.
– A niech sły szy. Nie powi nie neś się wsty dzić swo ich uczuć. – Poli cjantka

puściła do niego oko.
Chciał coś odpo wie dzieć, ale w tym samym momen cie dyrek torka wyszła na

kory tarz.
– Nie stety dzi siaj już z nią nie poroz ma wia cie. Mogę dać wam adres domowy

lub może cie przy je chać do szkoły jutro.
– To może jutro – zapro po no wał szybko Tret ter.
Szy mań ska spoj rzała na niego zasko czona. Wszystko było jasne. Jej part ner

chciał wró cić do szkoły, bo liczył na kolejne spo tka nie z Gajew ską. Nie zamie- 
rzała mu tego utrud niać.

– To widzimy się jutro koło dzie sią tej? – zapy tała.
– Pani Hen ning ma zaję cia od ósmej. Dzie siąta może być. Czy mogę być

obecna przy tej roz mo wie?
– Jasne. Wręcz powinna pani być obecna – rzu cił natych miast Tret ter.
Dorota z tru dem stłu miła śmiech.

* * *

Żmi grodzki patrzył na sto jącą przed nim butelkę. Znowu go wabiła, kusiła swoim
kształ tem. Pra gnął jej. Była niczym naj pięk niej sza kobieta, któ rej można tylko
pożą dać i wiel bić. Była ide ałem. Marzył, by odkrę cić nakrętkę i nalać sobie
solidną por cję do lite ratki.

Się gnął po papie rosy i spró bo wał odpa lić jed nego, ale ręce drżały mu jak
w delirce. To już kolejny raz tego dnia. Odło żył papie rosa. Musiał w pierw szej
kolej no ści uspo koić dło nie. Poło żył je pła sko na stole i w myślach zaczął odli czać
do stu. Nie wie dział, czy to dobry pomysł, ale nic innego nie przy szło mu do
głowy. Nie stety nie zadzia łało.

– A chuj z tym… – zaklął i się gnął po butelkę.
Odkrę cił ją i wziął solid nego łyka. Paliło tak jak zawsze. Wypu ścił gło śno

powie trze i posta wił butelkę na bla cie. Spoj rzał na swoje ręce. Po chwili drże nie
ustało.

– Czyli jed nak nie można mieć wszyst kiego. Albo trzeź wość i tele pawka, albo
spo kojne łapy i lekka bańka – powie dział i się gnął po papie rosa.



Przez chwilę palił, patrząc w ścianę. Wie dział, że kolejny raz nawa lił. Był na
sie bie wście kły. Nie potra fił wytrzy mać w abs ty nen cji. Łamał się szyb ciej, niż się
spo dzie wał. Musiał przy znać sam przed sobą, że nałóg jest dla niego zbyt silny –
 albo on dla nałogu zbyt słaby. Posta no wił, że co ma być, to będzie. I tak wystar- 
cza jąco długo się męczył, uda jąc, że może być trzeźwy. Strzep nął popiół, po
czym nalał sobie kie li szek. Wychy lił go, otarł usta i wziął macha.

Jego myśli powę dro wały do sprawy, którą obec nie pro wa dzili. Samo bój stwo
tych dzie cia ków było dla niego czymś intry gu ją cym. Miał prze czu cie, że jeśli
odkryje prawdę, zrobi coś dobrego. Podobne prze czu cie miał w spra wie, za którą
odpo wie dział kar nie Urbań ski. Dziś był coraz bar dziej prze ko nany, że praw dziwy
zabójca jest na wol no ści. Nie mógł tego zlek ce wa żyć. Czuł, że powi nien wró cić
do tematu. Może mógłby wziąć do pomocy Sawic kiego. Młody wyglą dał na
porząd nego i ambit nego gli nia rza.
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Żmi grodzki wstał tuż po szó stej. Naj pierw musiał uga sić pra gnie nie. Suszyło go
nie mi ło sier nie, więc napił się wody pro sto z kranu. Potem wziął prysz nic i zaczął
się ubie rać.

Wczo raj pod jął decy zję. Nie będzie uda wał kogoś, kim nie jest. Nie ma
zamiaru zgry wać trzeź wego Żmi grodz kiego. Sta nął przed lustrem i powie dział
sobie, że jest pija kiem. Zwy kłym moczy mordą, który nie da rady wytrzy mać bez
kro pli alko holu.

Oczy wi ście nie zamie rzał pić od rana i po pijaku pro wa dzić śledz twa. Jak naj- 
dzie go ochota, to weź mie mały łyczek z pier siówki. Nikt nie powi nien się cze-
piać. Młody może począt kowo krę cić nosem, ale jak mu coś nie pasuje, to niech
wraca na swoją Jawo rową. Osta tecz nie nie muszą razem robić.

Zapa rzył sobie kawę i usiadł przed oknem. Patrzył na budzące się mia sto.
Zasta na wiał się, kiedy zacznie być cie plej. Miał już tro chę dość tej zimy. Śniegu
było sporo, a jego zno szone buty już od dawna prze ma kały. Wra cał z roboty
i miał mokre skar pety. Ostat nio wło żył sobie do buta kawa łek tek tury, ale po
kilku godzi nach ona też była już wil gotna. Myślał, czy nie rozej rzeć się za jakimś
nowym obu wiem. Mógł pod je chać na tar go wi sko przy Słu bic kiej. Mach nął jed- 
nak na to ręką. Za mie siąc powinno być już cie plej i będzie mógł wycią gnąć
z paw la cza trze wiki. Nie było sensu sza stać pie niędzmi, zwłasz cza że sporą część
wypłaty prze pi jał.

Rozej rzał się po kuchni. Miesz ka nie od dawna wyma gało odświe że nia. Powi- 
nien pomy śleć o odma lo wa niu ścian. Ostatni raz robił to chyba w osiem dzie sią- 
tym czwar tym. Może weź mie kilka dni wol nego i zrobi z tym wresz cie porzą dek.
Po chwili jed nak stwier dził, że to głupi pomysł. Jak znał życie i sie bie, nie otwo- 
rzyłby nawet farby. W pierw szy dzień pew nie schlałby się tak, że nie wie działby,
gdzie się znaj duje ani jaki jest dzień tygo dnia. Pozo stałe dni na zmianę upi jałby
się i trzeź wiał. Na koniec oka za łoby się, że nie poma lo wał nawet cen ty me tra
ściany. Pomysł z remon tem już na wstę pie oka zał się klapą.

Wziął łyk kawy i zaga sił papie rosa w popiel niczce. Z blatu zabrał pier siówkę
i zaniósł do kożu cha. Wło żył ją na swoje miej sce i uśmiech nął się do swo jego
odbi cia w lustrze.

– Tylko nie mów nikomu, bra cie. – Puścił do sie bie oko i cicho się zaśmiał.

* * *



Szy mań ska i Tret ter stali przed poko jem nauczy ciel skim i cze kali na wycho waw- 
czy nię Tomka. Mieli nadzieję, że uzy skają od niej jakieś infor ma cje. Kobieta
koń czyła lek cję i miała mieć okienko. Wspól nie mieli pójść do gabi netu dyrek- 
torki szkoły.

Tret ter spoj rzał na zega rek.
– Powinna już być.
– Spo koj nie. Zaraz zoba czysz swoją piękną panią dyrek tor. – Dorota uśmiech- 

nęła się do niego.
– Bez prze sady.
– Bez prze sady co? Nie jest piękna?
– Jest, ale… – Tret ter się zawa hał. Jego twarz robiła się coraz bar dziej czer- 

wona.
Dorota uśmiech nęła się sze roko.
– Nie wstydź się. Widzia łam, jak na nią patrzy łeś. Widzę też, że przez noc ci

nie prze szło. Cią gną łeś tu, odkąd tylko poja wi łeś się w komen dzie. Spry ska łeś się
też wodą koloń ską. Co to?

– Old Spice.
– Nie prze pa dam, ale lep sze to niż Bru tal. Swoją bru tal ność i brak oby cia

poka żesz jej na kolej nym eta pie zna jo mo ści.
Nagle zauwa żyli idącą w ich stronę kobietę z dzien ni kiem pod pachą. Wie- 

dzieli, że to Hen ning, wycho waw czyni Tomka Dąbrow skiego. Gdy zna la zła się
kilka metrów od nich, Szy mań ska zro biła krok do przodu i spy tała:

– Pani Hen ning?
– Tak. Pań stwo z poli cji? Pani dyrek tor mówiła mi, że chce cie ze mną poroz- 

ma wiać.
– Tak.
– Pani dyrek tor pro siła, by ta roz mowa odbyła się w jej gabi ne cie – wtrą cił

Tret ter.
Szy mań ska uśmiech nęła się pod nosem. Jej part ner wyraź nie nie mógł się

docze kać spo tka nia z Gajew ską.
– Tak jak kolega wspo mniał, pani dyrek tor wyra ziła taką prośbę. Czy możemy

się tam teraz udać? – spy tała Dorota.
Hen ning spoj rzała na zega rek na ręce.
– Mam nadzieję, że pań stwu pomogę, cho ciaż nie mam zbyt wiele do powie- 

dze nia na temat Tomka Dąbrow skiego. Obję łam wycho waw stwo tej klasy
dopiero we wrze śniu tam tego roku. Wcze śniej wycho wawcą był pro fe sor Kar piń- 
ski, ale on prze szedł na eme ry turę.

– O tym poroz ma wiamy może u pani dyrek tor – powie działa Dorota i wska- 
zała nauczy cielce kie ru nek.

Tret ter wyrwał do przodu pierw szy.
Tak ci się śpie szy, lowe la sie? – zaśmiała się w myślach Szy mań ska, ale poszła

za nimi.

* * *



Sawicki pod je chał pod blok Żmi grodz kiego. Już z daleka widział, że part ner stoi
przed wej ściem i pali papie rosa. Zapar ko wał polo neza przy śmiet ni kach, wysiadł
z auta i też zapa lił.

– Cześć, spóź ni łeś się tro chę – stwier dził Żmi grodzki, pod cho dząc bli żej.
– Śli sko, nie mogłem grzać, ile fabryka dała. Jak byś nie zauwa żył, na dro dze

jest szklanka. – Krzy siek spoj rzał Żmi grodz kiemu w oczy. Od razu zoba czył, że
coś jest nie tak. – Było pite, co?

– Nie twój zasrany inte res. Będę chciał, to będą łoił. I w dupie mam te wasze
umo ral nia jące gadki.

– Po co te nerwy? Chcesz, to pijesz. Nie moja sprawa. Cho ciaż uwa żam, że
powi nie neś się wsty dzić.

– Wsty dzić? – Żmi grodzki uniósł brew.
– Tak. Twoje słowo jest warte mniej niż psie gówno. – Sawicki wska zał na

leżące metr dalej psie odchody. – Pie przysz, że dasz radę, a prawda oka zuje się
inna. Nie jesteś w sta nie wytrzy mać bez gorzały.

Żmi grodzki wziął dwa szyb kie machy i pstryk nął petem w pobli ski żywo płot.
Nie do pa łek spadł na śnieg.

– Cza sem muszę się napić – powie dział po chwili.
– Cza sem? Ty pijesz cią gle.
– Dobra, nie jesteś moją matką, żeby mi sadzić takie głodne kawałki.
– No nie jestem.
– Robota czeka.
– Może pocze kać. Powiem ci coś: począt kowo uwa ża łem, że dasz radę.

W two ich oczach widzia łem siłę. Sądzi łem, że jak się uprzesz, to bez pro blemu
zosta wisz naftę. Teraz widzę sła bego czło wieka, który boi się przy znać, że wódka
zawład nęła jego życiem.

– Jak byś prze żył to co ja, to też byś pił.
– Całe życie będziesz roz pa mię ty wał tamtą sprawę?
Żmi grodzki popa trzył na niego zasko czony.
– Bo to we mnie tkwi – powie dział cicho.
– I będzie tkwiło. Jed nak zapi ja nie pro ble mów nie sprawi, że znikną.
Żmi grodzki popa trzył na swoje buty.
– Jestem pewny, że zabójca jest na wol no ści. Że żyje i za jakiś czas ude rzy

ponow nie.
– A ja w to nie wie rzę.
– Masz prawo.
– I całe szczę ście – stwier dził Sawicki.
Zało żył na dło nie ręka wiczki i zaczął zeskro by wać kciu kiem lód z bocz nej

szyby samo chodu.
– W nocy myśla łem o tym wszyst kim i chciał bym, żebyś spoj rzał na tamtą

sprawę. Może na coś zwró cisz uwagę – ode zwał się po chwili Żmi grodzki.
– Nie sądzę, żeby był sens grze bać w prze szło ści.
– A jak pojawi się trup, to też tak powiesz?
Sawicki wie dział, że dla świę tego spo koju powi nien się zgo dzić.



* * *

Dyrek torka była ubrana jesz cze lepiej niż dzień wcze śniej. Dorota podej rze wała,
że jej gar sonka kosz to wała tyle, co dwie poli cyjne pen sje.

– Czy możemy już zacząć, pani dyrek tor? – zapy tała Hen ning, gdy wszy scy
zajęli miej sca. – Nie chcia ła bym się spóź nić na kolejną lek cję.

– Oczy wi ście – stwier dziła Gajew ska.
Tret ter uśmiech nął się do niej prze lot nie i prze niósł wzrok na wycho waw czy- 

nię.
– Niech nam pani powie coś na temat Dąbrow skiego. Jakim był uczniem?
Hen ning popra wiła się na krze śle i zało żyła nogę na nogę.
– Tak jak już wspo mnia łam, ja klasę Dąbrow skiego prze ję łam we wrze śniu.

Wcze śniej pro wa dził ją pro fe sor Kar piń ski.
– Tak. Pan Kar piń ski wcze śniej miał wycho waw stwo, ale prze szedł na zasłu- 

żoną eme ry turę. Może chce cie jego adres? – wtrą ciła dyrek torka.
Szy mań ska pokrę ciła głową.
– Myślę, że nie powie nam nic wię cej niż to, co uzy skamy tutaj. Samo bój stwo

Tomka to świeża sprawa, więc poprzedni wycho wawca raczej nie będzie miał
wie dzy na ten temat.

– Rze czy wi ście, nie popa trzy łam na to w ten spo sób – powie działa Gajew ska
i wstała z miej sca.

Pode szła do okna i lekko je uchy liła. Tret ter dosłow nie poże rał ją wzro kiem.
Gdy Dorota deli kat nie go szturch nęła, spoj rzał na nią zmie szany. Dyrek torka
wró ciła na swoje miej sce i zało żyła nogę na nogę. Szy mań ska zauwa żyła, że jej
part ner odwró cił wzrok, by ukrad kiem nie zer k nąć na jej udo.

– Gene ral nie w tym roku raczej nie było więk szych pro ble mów z Dąbrow- 
skim. Wyglą dało, jakby wydo ro ślał – zaczęła Hen ning. – We wrze śniu widzia łam,
jak poszar pał się na kory ta rzu z jed nym uczniem, ale potem kilka razy nor mal nie
ze sobą roz ma wiali. Podej rze wam, że wszystko sobie wyja śnili.

– A jak się uczył? Był może zagro żony? – zapy tał Tret ter.
– Oceny miał raczej śred nie. Nie był orłem, ale też nie odsta wał od reszty.

W jego kla sie z reguły prze wa żają czwórki. On na pół ro cze miał same trójki
i dwie mierne.

Dorota zano to wała słowa wycho waw czyni. Następ nie zwró ciła się do dyrek- 
torki:

– Czy będziemy mogli poroz ma wiać z jego kole gami z klasy?
Gajew ska ski nęła głową.
– Oczy wi ście. Zależy nam na wyja śnie niu powo dów tego kroku. Samo bój stwo

ucznia jest czymś, czego żaden z peda go gów nie chce sobie nawet wyobra żać. To
dla nas cios.

Szy mań ska scho wała notat nik do kie szeni kurtki i wstała. Tret ter z lek kim
ocią ga niem zro bił to samo.

– Jak będziemy mieli do pani jesz cze jakieś pyta nia, to się zgło simy – powie- 
dział.



– Mam nadzieję, że zdo łam pań stwu pomóc.
– Dzię ku jemy.
Dorota miała ochotę par sk nąć śmie chem. Tret ter zacho wy wał się jak nasto la- 

tek.
– Z kole gami Dąbrow skiego poroz ma wiamy na naj bliż szej lek cji. Zaj mie nam

to kilka minut – stwier dziła. – Nie trzeba będzie ich zbie rać w osob nej kla sie czy
w jakimś kon kret nym ter mi nie. Zga dza się pani na takie roz wią za nie?

Gajew ska wstała z miej sca i pode szła do nich.
– Pro szę tylko trak to wać ich wyro zu miale. Dla nich to też tra ge dia. Stra cili

kolegę.
– Posta ramy się. Musimy się jed nak dowie dzieć, co spra wiło, że Dąbrow ski

sko czył z dachu.
– Może śmierć młod szego brata? – zasu ge ro wała Hen ning.
Dorota spoj rzała na nią.
– Może tak być. Ale nie wyklu czamy, że skło niło go do tego coś innego.

* * *

Żmi grodzki ski nął głową Lip cowi i Roma niuk, po czym powie sił kożuch na wie- 
szaku.

– Było coś nowego? – spy tał, sia da jąc na miej scu.
– W sumie nic. Gra tu luję – powie działa Roma niuk.
– Czego?
– Roz wią za nia sprawy zabój stwa tej pro sty tutki.
– A coś nowego się uro dziło? – Komi sarz nie krył zasko cze nia.
– To ty nic nie wiesz? Kla wi sze prze chwy cili gryps jed nego z podej rza nych.

Napi sał, gdzie jest ukryte narzę dzie zbrodni. Dorota z Tret te rem wczo raj poje- 
chali i je zabez pie czyli. Facet dosta nie czapę.

– Szkoda tylko, że już się „kaesa” nie wyko nuje – powie dział Lipiec.
Żmi grodzki był innego zda nia. Jeśli kara śmierci znik nę łaby wcze śniej z kata- 

logu kar w kodek sie kar nym, to może nie posłałby na stry czek nie win nego czło- 
wieka.

– No to przy naj mniej jeden temat nam odpadł – wes tchnął głę boko. Teraz
musieli tylko roz wią zać tajem nicę samo bój stwa dwóch braci. – A Szy mań ska
z Tret te rem gdzie?

– Od rana w tere nie. Poje chali do szkoły tego star szego Dąbrow skiego. Tego
skoczka.

– Mają coś cie ka wego?
Roma niuk wzru szyła ramio nami.
– A wy czym się zaj mu je cie?
– Chcemy pod je chać na adres braci. Poga damy z sąsia dami. Może powie dzą

coś na temat rodzinki.
– Dobra. To nie ma co się opier da lać. Młody, szy kuj się.



Komi sarz wstał z miej sca i zdjął z wie szaka kożuch. Gdy go zakła dał, poczuł
zna jomy kształt w kie szeni. Zasta na wiał się, czy nie podejść jesz cze do toa lety
i wziąć nie wielki łyk. Spoj rzał jed nak na idą cego w jego stronę Sawic kiego
i posta no wił odpu ścić.

* * *

WRO CŁAW, 11 LUTEGO 1994 R.

Od dwóch dni nie mia łem kon taktu z Paw łem. Prze stał cho dzić do szkoły i nie
wie dzia łem, co się z nim dzieje. Zasta na wia łem się, czy się na mnie nie obra ził.
Nie wie dzia łem tylko o co. Po sek sie chcia łem mu powie dzieć, że jest dla mnie
ważny. Jed nak kiedy zaczą łem, Paweł tylko się uśmiech nął i stwier dził, że na
roman tyzm przyj dzie jesz cze pora. Teraz powin ni śmy się delek to wać tym, co jest
mię dzy nami fizycz nie. Następ nego dnia już się nie poja wił. Dzi siaj też go nie
było. Posta no wi łem, że po lek cjach pod jadę do niego i spraw dzę, czy wszystko
jest w porządku. Podej rze wa łem, że może być chory. Pano wała grypa i mógł się
zara zić. Zwłasz cza że cią gle cho dził roz pięty. Kurtkę też miał za cienką na tę porę
roku. Mar twi łem się o niego. Zasko czyło mnie to, bo ni gdy wcze śniej nie mia łem
się o kogo mar twić.

Od razu po szkole uda łem się do jego domu. Puka łem do drzwi kilka razy, ale
nikt mi nie otwo rzył. Sta łem tam dobre pół godziny. W końcu wró ci łem do sie bie.
Całe popo łu dnie się zadrę cza łem. Wyobraź nia pod su wała mi naj czar niej sze sce- 
na riu sze. Wyobra ża łem sobie, że Paweł leży w łóżku umie ra jący i nie ma kto mu
podać szklanki wody. Dopiero teraz dotarło do mnie, że chyba się w nim zako- 
cha łem.

Leża łem na wer salce i czy ta łem „Bravo”, ale nie umia łem się sku pić. W końcu
wsta łem i zde cy do wa łem się poje chać jesz cze raz na Popo wicką. Musia łem
spraw dzić, co się dzieje.

Wsia dłem w auto bus i już po kil ku na stu minu tach szyb kim kro kiem zmie rza- 
łem w stronę bloku Pawła. Wje cha łem windą na piąte pię tro i zaczą łem pukać, ale
znów nikt mi nie otwie rał. Zaczą łem walić w drzwi pię ścią. W końcu usły sza łem
po dru giej stro nie jakieś szmery i w progu sta nęła kobieta w śred nim wieku.
Byłem pewny, że to matka Pawła.

– A ty, młody czło wieku, co wypra wiasz? – spy tała zasko czona.
Wyczu łem od niej alko hol. Zer k ną łem nad jej ramie niem w głąb miesz ka nia

i w odbi ciu lustra dostrze głem męż czy znę w pośpie chu zakła da ją cego koszulę.
– Jest Paweł? – spy ta łem cicho.
– Paweł? A ty kim jesteś? – Kobieta patrzyła na mnie z cie ka wo ścią.
– Kolegą z klasy. Pawła nie ma w szkole i myśla łem, że coś mu się stało.
– A ty jesteś z jakiejś rady uczniow skiej czy cze goś takiego?
– Nie. Jestem kolegą z klasy. Szy mon – przed sta wi łem się.
– Maria Mali now ska. Zmar twię cię, chłop cze, ale Pawła nie ma. Wczo raj rano

przy je chał po niego ojciec i razem poje chali do Nie miec. Ma wró cić dopiero



w nie dzielę. Przy kro mi.
Jej słowa kom plet nie mnie zasko czyły.
– Dzię kuję – powie dzia łem i ruszy łem w stronę windy.
Nie wie dzia łem, co myśleć o całej tej sytu acji. Paweł nie wspo mi nał o wyjeź- 

dzie. Widocz nie musiał mu wypaść nagle. Czu łem się samotny. Tęsk ni łem za
nim, pomimo że nie widzia łem go zale d wie drugi dzień.

Nie wie dzia łem, jak dam radę wytrzy mać do ponie działku.

* * *

WRO CŁAW, 23 LUTEGO 1994 R.

Dorota weszła do klasy i spoj rzała na sie dzącą w ław kach mło dzież. Widziała
jed nego skina, dwóch metali i punka. Reszta wyglą dała nor mal nie. Nasto lat ko wie
roz ma wiali ze sobą, nie zwra ca jąc uwagi na przy by łych. Tret ter sta nął obok
i popa trzył na wycho waw czy nię klasy. Hen ning dała uczniom znak, by się uspo- 
ko ili. Chwilę trwało, zanim zapa dła cisza.

– Uwaga, klasa. Pań stwo są z poli cji i chcą z wami poga dać. – Odwró ciła się
w stronę Szy mań skiej i Tret tera. – Zosta wię was. Muszę iść na swoją lek cję. Pan
pro fe sor Kali now ski będzie obecny pod czas tej roz mowy. – Wska zała na sto ją- 
cego przy biurku męż czy znę. – Panie pro fe sorze, to powinno zająć tylko chwilę –
 powie działa jesz cze, po czym skie ro wała się w stronę wyj ścia.

Szy mań ska ponow nie spoj rzała na uczniów. Punk zaczął się bawić cyr klem.
Dłu bał nim w ławce. Dorota się zasta na wiała, czy go nie opie przyć. Nie lubiła,
jak się nisz czy mie nie pań stwowe, ale wie działa, że taka repry menda usztyw ni- 
łaby te dzie ciaki.

– Cześć – powie działa zamiast tego.
Kilka osób na nią zer k nęło. Reszta znowu szep tała mię dzy sobą.
– Słu chaj cie, jeste śmy tu w spra wie śmierci waszego kolegi Tomka.
Dopiero po tych sło wach mło dzież zwró ciła na nią uwagę. Nawet punk prze- 

stał się bawić cyr klem.
– Ktoś go zabił? – spy tał jeden z nasto lat ków.
– Tego nie możemy powie dzieć.
– Dla czego? – zapy tał kolejny.
Szy mań ska spoj rzała na Tret tera. Ten wyszedł krok do przodu i sta nął przed

klasą.
– Nie ma prze sła nek, by sądzić, że ktoś go zepchnął z dachu. Bar dziej nas inte- 

re suje, co mogło spra wić, że pod jął taką decy zję.
– Brat mu się rzu cił pod pociąg – powie dział punk. – To może roz wa lić każ- 

dego. Poje bany świat.
Dorota spoj rzała na niego. Miała wra że nie, że chło pak może im pomóc.

Wyglą dał na takiego, który wie wię cej na temat Dąbrow skiego.
– Brzo zow ski, jak ty się zacho wu jesz? Co to za słow nic two? – upo mniał go

pro fe sor Kali now ski.



– To rze czy wi ście mogło być powo dem – przy znała Szy mań ska. – Nie wiemy
jed nak, dla czego brat się zabił.

– Może to wina kon fliktu Wia traka z ziom kami – powie dział punk.
Te słowa zain te re so wały Szy mań ską. Teraz była już pewna, że Brzo zow ski coś

wie na temat samo bój stwa star szego z braci Dąbrow skich.
– Jakiego kon fliktu? – zapy tała.
– Dokład nie nie wiem, o co poszło. Wiem tylko, że Wia trak ostat nio prze stał

się kum plo wać z łysymi. I w sumie dobrze zro bił, bo był za kumaty, żeby być ski- 
nem.

Szy mań ska była zasko czona tymi sło wami. Z reguły punki mieli kon flikt ze
ski nami. A ten tutaj wyglą dał, jakby sza no wał Dąbrow skiego.

– Możemy poroz ma wiać na osob no ści? – zwró ciła się do niego.
– Nie – odparł krótko.
Reszta klasy zare cho tała. Dorota wie działa, że będą musieli zacze kać na chło- 

paka i po lek cjach wziąć go w obroty.

* * *

Żmi grodzki zaga sił papie rosa, zanim wszedł na teren szkoły.
– Gotów? – spy tał Sawic kiego.
Part ner ski nął głową. Komi sarz dotknął wewnętrz nej kie szeni kożu cha.
– Zamie rzasz się wspo móc przed roz mową?
– Nie twój inte res – powie dział i ruszył do wej ścia.
Udali się pro sto do gabi netu dyrek tor Trzeb nic kiej. Chcieli wie dzieć, w jakim

miej scu mogą poga dać z kole gami z klasy Szy mona Dąbrow skiego.
– Pani dyrek tor już na panów czeka – powie działa sekre tarka.
Żmi grodzki naci snął klamkę i pchnął drzwi.
– Dobrze, że już pano wie są. – Trzeb nicka wyszła im na powi ta nie. – Pole ci- 

łam zebrać uczniów w małej salce. Cze kają na nas.
Gdy pode szła bli żej i uści snęła im dło nie, Żmi grodzki poczuł zapach jej per- 

fum. Dawno nie był tak bli sko kobiety. Nie liczył oczy wi ście zwłok płci żeń skiej,
któ rymi zawo dowo się zaj mo wał.

– Pro szę za mną, pano wie – dodała dyrek torka i wyszła z gabi netu.
Podą żyli w ślad za nią. Szli kory ta rzem, aż zatrzy mali się przed jedną z sal.
– Mam nadzieję, że roz mowa nie będzie długa. Nie chcia ła bym, żeby ucznio- 

wie mieli cały dzień roz bity – powie działa Trzeb nicka.
– Niech się pani nie mar twi. Nam też zależy na jak naj szyb szym zała twie niu

sprawy – odparł Sawicki.
Dyrek torka naci snęła klamkę i weszli do środka. Mło dzież sie działa na miej- 

scach, a przy tablicy stał nauczy ciel.
– To pro fe sor Doma radzki. Uczy mate ma tyki.
Męż czy zna ski nął im głową.
– Pano wie są z poli cji. Chcie liby poroz ma wiać z wami na temat Szy mona –

zwró ciła się do uczniów dyrek torka.



– A co tu gadać? Zabił się i nie żyje – stwier dził jeden z chło pa ków.
Pozo stali zasło nili usta, by nie ryk nąć śmie chem.
– A ty, Wie licki, zdaje się, chcesz mieć obni żoną ocenę ze spra wo wa nia? –

 zapy tała dyrek torka.
Nasto la tek zamilkł. Pozo stali także od razu się uspo ko ili.
– Ano nie żyje – powie dział Żmi grodzki. – A my chcemy się dowie dzieć, dla- 

czego zde cy do wał się zakoń czyć swoje życie.
– Pew nie wsty dził się swo jego pedal stwa – wspo mniał cicho kolejny

z uczniów.
Jego słowa zacie ka wiły komi sa rza. Ich podej rze nia co do orien ta cji młod szego

Dąbrow skiego miały szansę się potwier dzić.
– Koterba, co to za słow nic two? – upo mniała nasto latka Trzeb nicka.
– Pani dyrek tor, wszy scy wie dzą, że Dąbrow ski wolał chło pa ków. To kim był?

No peda łem, nie?
– Mówi się homo sek su ali stą – popra wiła dyrek torka.
– Zwał jak zwał – zaśmiał się Wie licki.
– Wie licki, ostrze ga łam.
Żmi grodzki odwró cił się w stronę Trzeb nic kiej.
– Spo koj nie, niech mówią, jak chcą. Przyj dzie czas na wycią ga nie kon se kwen- 

cji. Tym cza sem czy możemy kon ty nu ować?
Dyrek torka ski nęła głową.
– Dobra, a więc Dąbrow ski był peda łem, zga dza się? – zwró cił się do Wie lic- 

kiego komi sarz.
Nasto la tek z uśmie chem ski nął głową.
– Skąd to wie cie?
– Mirek kie dyś widział, jak lizał się chło pa kiem. Z tego, co wiemy, to z Paw- 

łem Mali now skim. Koterba roz po znał go i Mali now ski zapier… zna czy się pobił
Koterbę. Mali now ski to chyba nawet grzmo cił się z Dąbrow skim. W sumie nie
chyba, a na pewno.

Trzeb nicka chciała coś powie dzieć, ale Żmi grodzki dał jej znak, żeby nie prze- 
ry wała.

– A skąd ta pew ność? – zapy tał.
– Bo po śmierci Dąbrow skiego Mali now ski od razu wyje chał.
– To prawda. Uczeń posta no wił wró cić do Nie miec – wtrą ciła dyrek torka. –

Tam wcze śniej miesz kał z ojcem i teraz zde cy do wał się na powrót. Cho dził do
naszego tech ni kum zale d wie trzy tygo dnie.

Żmi grodzki był prze ko nany, że ta infor ma cja ma duże zna cze nie dla śledz twa.

* * *

WRO CŁAW, 11 LUTEGO 1994 R.

Po powro cie do domu posze dłem pro sto do łazienki. Spoj rza łem w lustro i zoba- 
czy łem kilka nowych prysz czy. Parę wyci sną łem, reszta nie była jesz cze doj rzała.



Wyją łem z szafki kulkę waty, namo czy łem ją w spi ry tu sie sali cy lo wym i obmy- 
łem twarz. Moje myśli wciąż krą żyły wokół Pawła. Nie mia łem poję cia, co sądzić
o jego nagłym wyjeź dzie. Poczu łem się skrzyw dzony. Naprawdę nie mia łem
poję cia, jak wytrzy mam do ponie działku. Marzy łem, aby teraz zasnąć i obu dzić
się obok Pawła. Pra gną łem, by wciąż był przy mnie, by poka zy wał mi swój świat.
Chcia łem się z nim kochać, poczuć go w sobie. Spoj rza łem na swo jego członka.
Urósł na wspo mnie nie chwil, jakie spę dzi łem z uko cha nym. Pomy śla łem, że dziś
pójdę się wcze śniej wyką pać. Mógł bym spo koj nie się zaspo koić, myśląc o Pawle.

Okła mał bym matkę, że źle się czuję, ale potem musiał bym cią gnąć tę grę.
Kaza łaby mi się poło żyć, pew nie przy nio słaby ter mo metr i pole ciła zmie rzyć
tem pe ra turę. Wola łem tego unik nąć. Potem zro bię sobie dobrze. Spoj rza łem na
swoje odbi cie. Twarz mia łem czer woną i roz pa loną. Wyrzu ci łem wacik do
małego kubła przy wan nie, odkrę ci łem kran i ochla pa łem policzki. Musia łem
uda wać, że wszystko jest w porządku. Nie mogłem prze cież nikomu powie dzieć,
że zako cha łem się w kole dze z klasy.

* * *

WRO CŁAW, 23 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki był prak tycz nie pewny, że młod szy z braci Dąbrow skich padł ofiarą
prze mocy ze strony kole gów z klasy. Naśmie wa nie się z jego orien ta cji sek su al- 
nej musiało tu być na porządku dzien nym. Mło dzież, zwłasz cza w takim śro do wi- 
sku, tak łatwo nie odpusz cza. Homo sek su ali ści zawsze byli trak to wani jak
dewianci i szy dze nie z nich sta no wiło naj ła god niej szą formę prze mocy. Pyta nie,
czy kole dzy Szy mona dopusz czali się też prze mocy fizycz nej. Patrząc teraz po
twa rzach zebra nych uczniów, nabrał pew no ści, że tak wła śnie było.

– Dobra, krótka piłka. Czy ktoś z was robił mu z tego powodu pro blemy? –
spy tał, choć wie dział, że nikt się nie przy zna.

Kilka osób pokrę ciło gło wami. Żmi grodzki wie dział, że kła mią.
– Mirek cza sem go szturch nął – powie dział sie dzący w ostat niej ławce grub szy

chło pak w oku la rach. Widać było, że jest zde ner wo wany. Ręka nie znacz nie mu
drżała.

Cała klasa odwró ciła się w jego stronę. Jeden z nasto lat ków prze cią gnął kciu- 
kiem po szyi, gro żąc oku lar ni kowi.

– Jaki Mirek? – zapy tał komi sarz.
– Zamknij się – syk nął Wie licki.
Żmi grodzki pod szedł do niego i popa trzył z góry. Nasto la tek zaczął ner wowo

wier cić się na krze śle.
– Powiem ci, kolego, że nie zosta wiasz mi wyboru. Zaraz wezwę patrol

i popro szę, aby prze wieźli cię na komendę. Tam pocze kamy na two ich rodzi ców,
a potem zosta niesz w ich obec no ści prze słu chany – powie dział z uśmie chem.

– Nie boję się – powie dział chło pak.



– Nie musisz. Poli cja nie taka straszna. Po prze słu cha niu zosta nie skie ro wany
wnio sek do sądu o uka ra nie. Może tra fisz do popraw czaka.

– A niby za co? – Wie licki rozej rzał się po kla sie.
Reszta uczniów przy słu chi wała się tej roz mo wie z cie ka wo ścią.
– A coś się znaj dzie – stwier dził Żmi grodzki.
– Pro szę pana, czy to nie jest przy pad kiem groźba? – zapy tał pro fe sor Doma- 

radzki.
Trzeb nicka ner wowo zaci skała szczęki. Widać było, że powstrzy muje się, by

nie wypro sić funk cjo na riu szy ze szkoły.
– Nie. To stan dar dowa pro ce dura – wtrą cił Sawicki. – Podej rze wamy, że ten

uczeń znę cał się nad Szy mo nem Dąbrow skim. Jeśli nasze przy pusz cze nia okażą
się trafne, sąd posta nowi, jak będzie wyglą dać jego przy szłość.

– Wie licki, gadaj tu zaraz, co się działo w kla sie – powie działa dyrek torka.
Nasto la tek rozej rzał się po twa rzach kole gów, szu ka jąc wspar cia. Nikt jed nak

nie chciał mu pomóc. Każdy był zado wo lony, że to nie nad nim stoi komi sarz.
– Ja tam dokład nie nie wiem. Mirek Grzesz czak po jed nej impre zie powie- 

dział, że Dąbrow ski to ciota. Widział go, jak ten się lizał z jakimś typem. Potem
Mirek tro chę Dąbrow skiego doje chał, w sumie nic poważ nego. Cza sem obe rwał
w ucho, ale to prze cież nor malne, że chło paki się o coś pożrą.

– Ten Grzesz czak to sam się znę cał nad Dąbrow skim czy ktoś mu poma gał? –
zapy tał Sawicki.

Wie licki prze łknął ślinę i spu ścił wzrok na blat ławki.
– Jak teraz powie cie, to nie grozi wam popraw czak. Zała twimy, że dosta nie cie

tylko kura tora – powie dział Żmi grodzki. Miał nadzieję, że mało laty uwie rzą
w jego słowa. Nie mógł im nic obie cać. To nie było w jego gestii. O wszyst kim
zade cy duje sąd. – A więc? – pona glił.

– No… cza sem coś tam mu się zro biło – powie dział nie śmiało Wie licki. –
Popchło się go albo scho wało ple cak… Nic poważ nego.

– Takie nic, że aż się rzu cił pod pociąg?
– To nie przez nas. My mu odpu ści li śmy, jak się poja wił Mali now ski. To z nim

się Dąbrow ski prze li zał wtedy pod klu bem. Mali now ski się posta wił i nikt nie
chciał wyła pać. To nie przez te nasze docinki Dąbrow ski się zabił – zapro te sto wał
Wie licki.

– Spy taj cie Mali now skiego, dla czego Szy mon strze lił samo bója – wtrą cił inny
z uczniów.

– Zapy tamy. Dobra, teraz każdy z was na kartce napi sze, w jaki spo sób się
cze piał chło paka. Tylko bez ściemy.

– Ale po co? – zapy tał Koterba.
– Bo was o to pro szę.
Trzeb nicka pode szła do Żmi grodz kiego.
– A wytłu ma czy mi pan powód takiego samo do no sze nia? – spy tała. – Prze cież

nikt nie powi nien sam sie bie obcią żać.
Komi sa rza kusiło, żeby zapa lić. Popa trzył po kla sie. Wszy scy cze kali, co

powie. Ucznio wie liczyli, że dyrek torka wymusi na nim zmianę pole ce nia.



– To dla pro ku ra tury, żeby miała pod stawy do pod ję cia decy zji, co z wami zro- 
bić.

– Uwa żam, że ucznio wie nie powinni wyko nać tej dys po zy cji – oznaj miła
Trzeb nicka. – To łama nie ich praw do obrony.

Żmi grodzki uśmiech nął się do niej.
– Jak tam pani chce. Nie muszą tego robić. Dostaną wezwa nie na komendę

i tam o wszyst kim opo wie dzą. Mnie to zwisa.
Kobieta wytrzesz czyła oczy. Żmi grodzki wie dział, że nic wię cej nie uzy skają.

Dostali infor ma cje, któ rych potrze bo wali. Młody Dąbrow ski był homo sek su ali stą
i z tego powodu szy ka no wano go w szkole. To wystar czyło, żeby popeł nił samo- 
bój stwo.

* * *

Lipiec naci snął guzik dzwonka przy kolej nych drzwiach.
Obcho dzili z Roma niuk sąsia dów Dąbrow skich. Od każ dego z nich dowie- 

dzieli się, że rodzina była spo kojna i nie spra wiała pro ble mów. Nikt nie wspo- 
mniał o żad nej pato lo gii. Wszy scy byli zdru zgo tani tym, co się stało z chłop cami.
Kilka osób uwa żało, że star szy z synów tro chę chu li ga nił i obra cał się w szem ra- 
nym towa rzy stwie, ale zrzu cali to na karb wieku i okresu buntu. O Szy mo nie
wypo wia dali się w samych super la ty wach.

– Tu jesz cze poga damy i na dzi siaj koń czymy – oświad czył Lipiec. – To strata
czasu. Nic z tego nie wynika.

– Też tak myślę.
Usły szeli odgłos prze krę ca nego klu cza. Chwilę póź niej w progu sta nęła

dziew czyna. Miała nie wię cej niż szes na ście lat.
– Cześć, rodzice w domu? – spy tał Lipiec.
– Nie ma. A o co cho dzi?
Wyjął poli cyjną legi ty ma cję i poka zał ją dziew czy nie.
– Poli cja? Coś się stało? – zapy tała.
– Roz ma wiamy z miesz kań cami bloku na temat braci Dąbrow skich. Możemy

zamie nić z tobą kilka słów? – zapy tała Roma niuk.
Dziew czyna ski nęła głową.
– A możemy wejść?
Zoba czyli zawa ha nie w oczach nasto latki. W końcu jed nak ski nęła głową.

Weszli do środka i sta nęli w kory ta rzu. Karo lina rozej rzała się po wnę trzu. Cały
przed po kój był w drew nia nej boaze rii. Na pod ło dze leżała szara wykła dzina.
Roma niuk zauwa żyła sto jący kawa łek dalej odku rzacz. W kuchni widziała wia- 
dro z wodą i opartą o szafkę mio tłę z zawi niętą szmatą. Dziew czyna naj wy raź niej
była w trak cie sprzą ta nia. Karo lina spoj rzała na swoje buty. Zasta na wiała się,
w jakim sta nie pozo sta wią z Lip cem ten dywan.

– Zna łaś braci Dąbrow skich? Możesz nam coś o nich powie dzieć? – spy tała.
– Z Tom kiem to tylko mówi li śmy sobie „cześć”. Z Szym kiem mia łam lep szy

kon takt. Ude rzał do mojej przy ja ciółki, ale to było w zeszłym roku. Nic z tego nie



wyszło.
– A jak myślisz, co mogło być powo dem, że obaj posta no wili…
– Co do Szymka to nie mam poję cia. Zasko czyło mnie, że rzu cił się pod ten

pociąg. Nie wie dzia łam, że ma jakieś pro blemy.
– A te pro blemy mogły być na osie dlu czy raczej w szkole? – wtrą cił się

Lipiec.
Nasto latka wzru szyła ramio nami. Widać było, że stara się sobie wszystko

dokład nie przy po mnieć.
– Chyba szkoła – stwier dziła po chwili. – Tu ostat nio rzadko go widy wa łam.

Wie cie pań stwo, jak to jest. Poszli śmy do szkół śred nich i wszystko się zmie niło.
Czasu brak, bo wia domo, trzeba zaku wać.

– A ten drugi?
– Tomek? Ostat nio łaził taki jakiś… dziwny. Z tego, co wiem, prze stał się

zada wać z kum plami. Wcze śniej to cią gle prze sia dy wał na ław kach. Sły sza łam,
że pożarł się z nimi na bun krach. Ale o co, to naprawdę nie mam poję cia.

Roma niuk spoj rzała na Lipca. Mieli jakiś punkt zacze pie nia.

* * *

Żmi grodzki wyszedł przed budy nek szkoły i odpa lił papie rosa. Chwilę póź niej
dołą czył do niego Sawicki.

– Co to było?
Komi sarz odwró cił się do niego i wypu ścił dym.
– To zna czy?
– Kar teczki i pod je ba nie samego sie bie?
– Co cię dziwi? Chcia łem ich wziąć z zasko cze nia. Teraz byli zastra szeni

i oba wiali się odpo wie dzial no ści kar nej. Jak wszystko prze my ślą, uzgod nią
wspólną wer sję i okaże się, że dzie ciak sam się nad sobą znę cał.

– Nagi nasz prze pisy.
– Nie pierw szy raz.
– Ale tym razem może ci się nie upiec. Ta Trzeb nicka wyglą dała na wkur- 

wioną. Jestem pewny, że złoży skargę.
– No i co? Roz strze lają mnie?
– Wywalą z roboty.
– Mówi się trudno. – Komi sarz wziął kolej nego macha.
– Aż tak ci wisi, co z tobą będzie?
Żmi grodzki strzep nął popiół i spoj rzał na swoje buty. Roz tarł śnieg na chod- 

niku. Sawicki wyjął z kie szeni papie rosy i też odpa lił. Przez chwilę stali w mil- 
cze niu.

– Teraz wiemy, że samo bój Szy mona mógł mieć zwią zek z jego orien ta cją –
prze rwał ciszę Żmi grodzki.

– Jeśli rze czy wi ście był homo sek su ali stą. Tak twier dzi dzie ciak, który rze- 
komo widział go cału ją cego się z innym. Pyta nie, czy ta sytu acja rze czy wi ście



miała miej sce. Wiesz, jak to jest z gów nia rzami. Pokłóci się jeden z dru gim
i zaraz roz po wie, co niby tam ten wypra wia. Łebki potem żyć nie dają.

– Może i tak. Wiemy jed nak, że ten Mirek powi nien tra fić do popraw czaka.
Pyta nie, co z tym Mali now skim, z któ rym rze komo Dąbrow ski się cało wał.
Trzeba będzie się do niego prze je chać i spraw dzić, czy to prawda, że coś łączyło
go z naszym samo bójcą.

– Do Reichu? Prze sa dzasz.
– W sumie racja. Za mały kali ber sprawy. Trzeba ją zakoń czyć szybko i zająć

się czymś bar dziej poży tecz nym. Na przy kład zamor do wa nymi przed laty nasto- 
lat kami.

– A co z tymi gów nia rzami? – Sawicki wska zał na budy nek szkoły.
– Życia Dąbrow skiemu nie zwró cimy, zamy ka jąc tych gnoi. Prze ka żemy

w rapor cie usta le nia i niech inni decy dują, co dalej.
Komi sarz zga sił papie rosa, się gnął do kie szeni kożu cha i wyjął z niej pier- 

siówkę.
– Co ty robisz? – spy tał Sawicki, roz glą da jąc się dookoła.
– Biorę łyka. Na dzi siaj uwa żam robotę za zakoń czoną.
– Nie prze sa dzaj. Jest młoda godzina. Nie powi nie neś.
– Młody, nie truj dupy.
– Nie truję. Cho dzi mi o to… – Sawicki zamilkł. – A zresztą, chuj mi do tego.
– I wresz cie mądrze gadasz.
Żmi grodzki wziął łyka i zakrę cił pier siówkę. Uśmiech nął się sze roko, zanim

scho wał ją z powro tem.

* * *

WRO CŁAW, 11 LUTEGO 1994 R.

Leża łem w kuchni na naroż niku i oglą da łem tele wi zję. Nie całe pół godziny temu
rodzice upra wiali seks. Od dwóch lat wie dzia łem, kiedy to robią. Zawsze wtedy
matka uśmie chała się czę ściej, a ojciec się nie cze piał. Robili to dwa razy w tygo- 
dniu – we wtorki i w piątki lub soboty. Nie wie dzia łem, dla czego tak rzadko. W te
dni rodzice wysy łali nas wcze śniej spać. Potem sły sza łem, jak prze krę cają klucz
w drzwiach swo jego pokoju. Kilka razy ich pod słu cha łem. Sły sza łem ciche poję- 
ki wa nia matki i skrzy pie nie sprę żyn w wer salce. Tak samo było dzi siaj. Usły sza- 
łem też, że matka powie działa do ojca, by szybko koń czył, bo jest zmę czona.
Wyco fa łem się do swo jego pokoju i uda wa łem, że czy tam. Po sek sie matka tra dy- 
cyj nie udała się do łazienki. Po paru minu tach wyszła i poszła się poło żyć. Wtedy
wsta łem i posze dłem oglą dać tele wi zję. Dzi siaj chcia łem obej rzeć film z Char le- 
sem Bron so nem. Oglą da łem z pięć minut, gdy usły sza łem, że ze swo jego pokoju
wycho dzi Tomek. Wszedł do kuchni i otwo rzył lodówkę. Wyjął z niej butelkę
mleka i wypił kilka łyków.

– Sta rzy już się ruchali? – spy tał.



Ski ną łem głową. Nie mia łem poję cia, że on też wie, kiedy rodzice upra wiają
seks.

Tomek wło żył mleko z powro tem i zamknął lodówkę.
– A ty co tam oglą dasz? – Pod szedł bli żej i spoj rzał na ekran. – Jakieś głu poty.

Na cze ską tele wi zję prze łącz. Zaraz ma być ero tyk.
Zmie sza łem się. Mia łem wra że nie, że pomimo ciem no ści roz świe tlo nej jedy- 

nie słabą poświatą tele wi zora Tomek widział, że się zaczer wie ni łem.
– Przy po mnij mi w ponie dzia łek rano, żebym poży czył od kum pla por nosa

z Teresą Orlow sky. Zoba czysz, jak nasza robi karierę w Reichu. – Brat puścił do
mnie oko.

– Tylko jak będziesz na cze skim oglą dał fikołki, to waląc konia, nie poplam
naroż nika. Matka by nas zaje bała – powie dział, zanim wyszedł z kuchni.

Nie sko men to wa łem jego słów. Sły sza łem, jak wcho dzi do sie bie i zamyka
drzwi.

Chwilę odcze ka łem i prze łą czy łem na cze ski kanał.

* * *

WRO CŁAW, 23 LUTEGO 1994 R.

Dorota spoj rzała na wycho dzą cych ze szkoły uczniów. Punk, z któ rym mieli
zamiar poroz ma wiać, rzu cał się w oczy. Iro kez na gło wie wyróż niał go spo śród
tłumu mło dzieży. Szy mań ska zasta na wiała się, czy chło pak nie mar z nie
w czaszkę.

– Idzie – powie dział Tret ter, wska zu jąc na Brzo zow skiego.
– Widzę. Pocze kajmy, aż oddali się od reszty. Nie chcemy robić mu koło pióra.
Patrzyli, jak nasto la tek idzie w stronę przy stanku. Dorota wie działa, że mogą

go stam tąd zgar nąć.
– Jak sta nie na przy stanku, to pod jedź. Zapro simy go do środka – powie działa.
Tret ter ski nął głową. Szy mań ska miała nadzieję, że żaden z kole gów nie dołą- 

czy do punka. To utrud ni łoby im zada nie.
W końcu zoba czyli, że Brzo zow ski staje obok wiaty i odpala papie rosa.
– Dobra, jedź.
Polo nez ruszył do przodu. Chwilę póź niej sta nął w zatoczce. Dorota korbką

uchy liła szybę.
– Wsia daj – rzu ciła do nasto latka.
Punk był zasko czony. Scho wał papie rosa za ple cami.
– Powie dzia łam: wsia daj. Pod rzu cimy cię.
– Nie mam ochoty. Wolę auto bu sem. – Brzo zow ski rozej rzał się dookoła,

jakby szu kał drogi ucieczki.
Szy mań ska miała nadzieję, że nie zmusi ich do pogoni.
– Nie wygłu piaj się, chło pie. Nie chce nam się za tobą ganiać. Wsią dziesz,

pod je dziemy gdzieś i poga damy. Nic wię cej. Nie chcemy robić ci siary przy kum- 
plach. Poga damy i idziesz do domu.



Nasto la tek patrzył na nią nie pew nie. W końcu pod szedł do polo neza. Zanim
wsiadł, upew nił się, czy nikt nie patrzy. Potem zajął miej sce na tyl nej kana pie.

– Dobra robota. Nie bolało, prawda? – Szy mań ska uśmiech nęła się do niego.
Tret ter ruszył z przy stanku. Przez dobrą minutę jechali w mil cze niu. Wje chali

mię dzy bloki i zapar ko wali pomię dzy wart bur giem i ładą samarą. Poli cjant zga sił
sil nik i oboje odwró cili się do Brzo zow skiego.

– Tutaj możemy spo koj nie poba je rzyć.
Punk popra wił się na miej scu. Dorota wie działa, że się stre suje.
– Dobra, bez ogró dek – ode zwała się. – Powiedz nam, o co cho dzi z tym kon- 

flik tem Dąbrow skiego ze ski nami.
– Ja wiem tylko to, co mi bra chol powie dział.
– A co powie dział ci bra chol?
Brzo zow ski zaczął bawić się agrafką wpiętą w dżin sową kami zelkę, którą miał

pod skó rzaną kurtką.
– Kon kret nie, chło pie – pona gliła Dorota.
– Mój bra chol ma dzie wu chę. A ona ma brata, który buja się z łysymi. Sam nie

nosi flej tu cha ani gla nów, ale cza sem z nimi impre zuje. Powie dział, że Wia trak
pożarł się ze swo imi ziom kami. Impre zo wali na bun krach u niego na para fii
i Wia trak fest się wkur wił na chło pa ków. Ponoć Dra gon coś odje bał, ale nie mam
poję cia co.

– A ten Dra gon to…?
– Taki skin. Facet jest pier dol nięty. Mia łem z nim kie dyś zatarg. Musia łem

spier da lać od placu PKWN aż do 1 Maja. Gonił mnie z dwoma łysymi. Mówię
wam, typ jest nie bez pieczny.

– A gdzie tego Dra gona możemy zna leźć? – zapy tała Szy mań ska.
– Adresu nie znam. Wiem tylko, że kuma się z Robem i Struną. Roba może cie

spo tkać codzien nie na Popo wi cach przy kinie Stu dio. Ma tam bab cię i zajeż dża
do niej co wie czór.

– A nazwi sko Roba albo tego Dra gona?
– Nie znam.
– A twój brat nie może nam pomóc?
– Podej rze wam, że też nie zna. Wie cie, jak to jest. Wszy scy posłu gu jemy się

ksy wami.
Szy mań ska wie działa, że będą musieli w inny spo sób usta lić ich dane.
– Dobra. A jak roz po znamy tego Roba na Popo wi cach? – spy tała.
– Nor mal nie. Wygląda jak skin.
– Wielu tak wygląda. Opi szesz go?
Brzo zow ski wzru szył ramio nami.
– No przy pa ko wany taki, łysa pała, na nogach mar tensy. Ciężko powie dzieć

coś wię cej.
– No nic. Będziesz musiał nam pomóc.
– Jak? – Brzo zow ski popa trzył na poli cjantkę zasko czony. Widać było, że się

boi.
– Pod je dziesz z nami i go nam wska żesz.



– Nie zga dzam się. Prze cież po czymś takim mnie zaje bią.
– Nie prze kli naj. Nikt się nie dowie, że to ty nam go wysta wi łeś. Poza tym nie

masz wyboru.
– Nie…
– Słu chaj, chło pie. Nam zależy na dowie dze niu się, dla czego twój kolega

z klasy sko czył z dachu. Nie zamie rzamy ni gdzie pisać, że to ty wska za łeś nam
Roba. Pod je dziemy, ty powiesz: „O, to tam ten łysy” i zni kamy. Nasi ludzie go
zawiną. Po wszyst kim odwie ziemy cię do domu.

Brzo zow ski prze łknął ślinę. Dorota widziała, że chło pak zaczyna się łamać.
– Ale nikt się nie dowie?
– Nikt. Nawet nasz naczel nik nie będzie wie dział, kto nam wska zał Roba.
Punk wes tchnął. Chwilę póź niej powie dział cicho:
– Zgoda. Zro bię to dla Wia traka.
Dorota uśmiech nęła się do Tret tera. Potem prze nio sła wzrok na punka.
– A ty nie mia łeś kon fliktu z Dąbrow skim? Jesteś pun kiem, a on ski nem.
– Lubi łem Wia traka. Spoko koleś. Poży czy łem mu kie dyś kasetę Sex Pistols.

Powie dział, że muza fajna, tylko nie podoba mu się, że punki uwa żają, że nie ma
przy szło ści. No future. Mówił, że to chore. Ja jed nak uwa żam, że to świat jest
chory i zmie rza ku zagła dzie.

– Mam nadzieję, że jesz cze tro chę potrwa, zanim do tej zagłady doj dzie.
A ksywa Wia traka skąd się wzięła?

Brzo zow ski się uśmiech nął.
– Kie dyś mówił, że za dzie ciaka prze cho dził wia trówkę. Powie dział, że matka

sma ro wała go jakąś maścią. Jesz cze rok temu był u nas w kla sie zio mek, który
znał go z osie dla. Twier dził, że na para fii wołają na Dąbrow skiego Wia trak.
Podej rze wam, że to od tej wia trówki.

– A co ma wia trak do ospy wietrz nej? – zapy tała Dorota.
– W sumie chyba nic. Kum ple z podwórka wmó wili mu wtedy, że wia trówka

powstaje z wia tru, i nazwali go Wia trak.
– Prze cież to bez sensu.
– Całe życie jest bez sensu. Mówi łem: no future.

* * *

Lipiec zapar ko wał przed budyn kiem komendy i wysiadł z auta. Roma niuk popra- 
wiła czapkę i cze kała, aż part ner zamknie samo chód. Andrzej wło żył klucz do
zamka i zaczął się z nim moco wać. Karo lina zaczy nała się nie cier pli wić. Chciała
jak naj szyb ciej prze ka zać pozo sta łym to, czego się dowie dzieli. Mieli infor ma cję,
która rzu cała nowe świa tło na samo bój stwo star szego z braci. Musieli się tylko
dowie dzieć, co zaszło na bun krach.

– Pośpiesz się – rzu ciła.
– Spo koj nie, nie pali się. Poza tym ten zamek jest spier do lony. Zobacz, prze- 

kręca się w kółko. – Poli cjant się odsu nął, żeby mogła to spraw dzić.
– To go zostaw. Nikt prze cież nie zakosi tra peza sprzed drzwi komendy.



Part ner w końcu zamknął auto i się uśmiech nął.
– Zobacz, gotowe – powie dział z dumą i scho wał klu czyki do kie szeni kurtki.
Ruszyli w stronę wej ścia do komendy. Prze szli zale d wie kilka metrów, gdy

z budynku wyszedł naczel nik Paw lak. Zoba czył ich i przy wo łał gestem.
– Kurwa mać – zaklęła pod nosem Roma niuk, gdy ruszyli w jego stronę. –

Naczel nik wołał?
– Tak. Jaką sprawę macie teraz na tape cie?
– Samo bój stwo tych dzie cia ków.
– I jak postępy?
Roma niuk wzru szyła ramio nami. Jakiś szó sty zmysł pod po wia dał jej, aby nie

mówiła Paw la kowi o postę pach w śledz twie.
– Nic cie ka wego – skła mała. – Może coś jesz cze się z tego wykluje.
– No to cynk od infor ma tora się nie potwier dził. Zamknij cie sprawę i zaj mij cie

się czymś innym. Macie tro chę zale gło ści.
Lipiec spoj rzał na Roma niuk.
– A nie lepiej zosta wić ją otwartą? Może za jakiś czas coś wysko czy.
– A po co? Zwy kłe samo bój stwo cioty i jego brata chu li gana.
– Jak szef każe.
Roma niuk uśmiech nęła się do Paw laka.
– A naczel nik gdzieś jedzie? Możemy pod rzu cić.
– Do Pedetu idę zro bić zakupy na pre zent dla komen danta.
– A to nie ma sensu autem – stwier dziła poli cjantka.
– Możemy już iść? – zapy tał Lipiec.
Naczel nik ski nął głową i ruszył w stronę fosy miej skiej.

* * *

Żmi grodzki był na sie bie zły. Nie powi nien był przy mło dym wycią gać pier- 
siówki. W tam tym momen cie jed nak nałóg dał o sobie znać i nie liczyło się nic
poza wzię ciem łyka wódki. Dopiero potem przy szła reflek sja.

Sie dział teraz w wydziale i czy tał akta. Wła ści wie to bar dziej uda wał, że czyta.
Miał nadzieję, że zaraz nie pojawi się Paw lak i nie zacznie smę cić o tym, że czuć
od niego alko hol. Spoj rzał na mło dego. Widział, że Sawicki co jakiś czas zerka
w jego stronę. Kilka razy kor ciło go, by zapy tać part nera, co się tak w niego wga- 
pia. Miał jed nak wobec chło paka plany i nie chciał go do sie bie zra żać.

Zamknął teczkę i zapa lił papie rosa. Jego myśli wciąż kie ro wały się w stronę
sprawy, która oka zała się jego porażką zarówno jako funk cjo na riu sza orga nów
ści ga nia, jak i czło wieka. Gdyby nie ona, teraz byłby w innym miej scu. Może by
nie pił, może miałby rodzinę. Oczy wi ście nie wie dział tego na pewno, bo znał
wielu gli nia rzy, któ rzy nie byli szczę śliwi w życiu pry wat nym. Suk ces w pracy
nie zawsze szedł w parze z ide al nym poży ciem. Tak to już jest w tym zawo dzie.

Znowu spoj rzał na Sawic kiego. Był cie kaw, jak to jest u niego. Pra co wali ze
sobą zbyt krótko, żeby dobrze się poznać. Nie zale żało mu zresztą na pod trzy my- 



wa niu rela cji. Byli tylko kum plami z pracy, nie przy ja ciółmi. Zda wał sobie
sprawę, że z pija kiem nikt nie chce się przy jaź nić.

Wziął macha i uśmiech nął się pod nosem. Zasta na wiał się, kiedy Sawic kiemu
zacznie się sypać pry watne życie. Bo to, że zacznie, było nie mal pewne.

* * *

Sawicki co jakiś czas zer kał w stronę Żmi grodz kiego. Był zawie dziony postę po-
wa niem part nera. Wyda wało mu się, że komi sarz potrafi się powstrzy mać od
picia w pracy. Miał nadzieję, że naj gor szy okres ma już za sobą. Nie chciał pra co- 
wać z wiecz nie pija nym part ne rem. Jeśli sytu acja się nie zmieni, poprosi Paw laka
o przy dzie le nie do kogoś innego.

Komi sarz sie dział i palił papie rosa. Wcze śniej uda wał, że ana li zuje akta.
Sawicki wie dział jed nak, że myśli part nera krążą gdzie indziej.

Pew nie chciałby być już na cha cie i opróż niać butelkę, pomy ślał.
Żmi grodzki wziął macha i uśmiech nął się pod nosem.
Pew nie marzy o wódce, pomy ślał znowu Krzy siek.
Miał nadzieję, że zanim przyjdą pozo stali, od Żmi grodz kiego nie będzie już

czuć alko holu.

* * *

– Coś mamy – powie działa Roma niuk, gdy tylko weszła do wydziału.
Żmi grodzki zga sił papie rosa i odchrząk nął.
– A dokład niej?
– Roz ma wia li śmy z sąsia dami Dąbrow skich. Mamy infor ma cję, że star szy syn

miał jakiś zatarg z kole gami. Na pobli skich bun krach doszło do awan tury. Potem
chło pak się zmie nił. Wyco fał się i prze stał zada wać ze zna jo mymi.

– Warto się dowie dzieć, o co poszło – dopo wie dział Lipiec, zdej mu jąc kurtkę.
Powie sił ją na wie szaku i zaczął roz cie rać ręce.

Karo lina zdjęła czapkę i wci snęła ją do rękawa swo jej kurtki. Potem prze szła
do okna i usia dła na grzej niku, żeby się tro chę roz grzać.

– A kiedy doszło do tej kłótni? – zapy tał Żmi grodzki.
Roma niuk wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem. Dali śmy dupy, bo nie spy ta li śmy. – Zaczer wie niła się.
– To trzeba spraw dzić.
Wstała z miej sca i ponow nie pode szła do wie szaka.
– Zapi sa łam numer tele fonu tej mało laty. – Z kie szeni kurtki wyjęła notat nik. –

 Zadzwo nię i się dowiem.
Gdy poli cjantka wykrę cała numer nasto latki, Żmi grodzki zwró cił się do Lipca:
– My wiemy już, że ten młod szy był homo siem. Kole dzy z klasy powie dzieli,

że został przy ła pany, jak cało wał się z innym chło pa kiem. Podej rze wam, że go
zaszczuli i dla tego rzu cił się pod pociąg.

– Zwłasz cza że to było w oko licy walen ty nek – dopo wie dział Sawicki.



– Czego? – Żmi grodzki odwró cił się w stronę part nera.
– Święta zako cha nych. Taka nowa moda z Zachodu – wytłu ma czył Krzysz tof.
– A jaki to może mieć zwią zek z samo bój stwem?
– Nie wiem. Może ten kolega z klasy odrzu cił jego zaloty i młody posta no wił

ze sobą skoń czyć? Wszystko jest moż liwe. Jak czło wiek jest zako chany, robi głu- 
poty.

– Może tak być. Trzeba będzie skon tak to wać się ze szkołą i zdo być adres tego
chło paka, z któ rym cało wał się Dąbrow ski – pole cił komi sarz.

– Trzeb nicka mówiła, że wyje chał do Reichu.
– Może jesz cze nie zdą żył. Trzeba spraw dzić.
Sawicki ski nął głową. Żmi grodzki spoj rzał na Roma niuk. Wła śnie odkła dała

słu chawkę.
– I co? – spy tał.
– Z tego, co mówi mało lata, kłót nia miała miej sce czter na stego lutego. Czyli

w walen tynki. Pamięta tę datę, bo dostała wtedy kartkę od jakie goś wiel bi ciela.
Żmi grodzki odwró cił się w stronę Sawic kiego. Part ner miał zdzi wioną minę.
– O co tu, kurwa, cho dzi?
– To zna czy? – zapy tała Karo lina.
– Młod szy Dąbrow ski rzu cił się pod pociąg prak tycz nie w ten sam dzień,

kiedy star szy pożarł się z kum plami. To musi mieć jakiś zwią zek.
– Musimy się dowie dzieć, o co poszło na tych bun krach.

* * *

Bożena ujęła dłoń męża i spoj rzała na sie dzącą na wprost nasto latkę. Dziew czyna
w mil cze niu piła her batę z cytryną. Za kilka mie sięcy miała uro dzić ich wnuka.
A jutro ojciec rosną cego pod jej ser cem dziecka spo cznie w gro bie. Dąbrow scy
mieli żal do całego świata, że obaj ich syno wie tak tra gicz nie roz stali się
z życiem. Ale byli wdzięczni, że w ciele Ani roz wija się jakaś cząstka ich Tomka.

Wie dzieli, że będą musieli pomóc dziew czy nie. Była nie let nia, ciąża mogła jej
utrud nić start w doro słość. Co prawda coraz wię cej się sły szało o nasto lat kach
rodzą cych dzieci, ale w dal szym ciągu budziło to powszechną cie ka wość i było
powo dem do plo tek. Ta dziew czyna musiała mieć wspar cie.

– A twoi rodzice jak przy jęli infor ma cję, że zostaną dziad kami? – spy tała
Bożena.

Ania odsta wiła szklankę i zaci snęła szczęki.
– Ojciec powie dział, że skoro byłam na tyle doro sła, by dać, to powin nam

pójść za cio sem i dokła dać się do miesz ka nia.
– Ale jak on sobie to wyobraża? Prze cież w ciąży raczej nie pój dziesz do

pracy! – obu rzyła się Bożena. – No i jesz cze szkoła. Nie da się pogo dzić pracy
z nauką. Już i tak nie będzie ci lekko, a co dopiero jak byś musiała jesz cze zara- 
biać.

Dziew czyna pokrę ciła głową.
– Nie wiem, jak to będzie. Mam nadzieję, że nie będę musiała usu nąć.



Dąbrow ska się wzdry gnęła. Nie spo dzie wała się, że dziew czyna w ogóle myśli
o abor cji. To byłoby straszne. Nie mogła pozwo lić, by zabiła jej wnuka. Spoj rzała
na męża. On chyba uwa żał podob nie, bo poczuła, jak moc niej ści ska jej dłoń.
W jego oczach zoba czyła mie szankę zło ści i smutku. Bała się, że zaraz wybuch- 
nie lub dosta nie zawału.

– Chcesz się wyskro bać? – spy tała drżą cym gło sem.
– Myśla łam o tym. Tak byłoby łatwiej dla wszyst kich…
– Gadasz głu poty. Jak możesz myśleć, że wtedy będzie łatwiej! Prze cież to

nowe życie! Nosisz je pod ser cem!
– A co ja mogę mu zaofe ro wać? – Ania wzru szyła ramio nami. – Moi rodzice

nie są bogaci. Oboje pra cują na taśmie w fabryce. Nawet nie wiem, czy mają
jakie kol wiek oszczęd no ści.

– Pie nią dze to nie wszystko, dziecko.
– Ale wiele uła twiają. A co się tyczy abor cji, to od początku o niej myśla łam.
Dąbrow ska puściła dłoń Andrzeja, pode szła do nasto latki i uklę kła przy niej na

pod ło dze.
– Bła gam cię, nie rób tego. Nie zabi jaj tego dziecka.
– Pani Bożeno, niech pani wsta nie – popro siła Anna, skrę po wana jej zacho wa- 

niem.
– Bła gam cię!
W oczach dziew czyny poja wiły się łzy. Nie odpo wie działa, tylko ski nęła

głową.

* * *

Szy mań ska miała się gnąć do klamki, gdy otwo rzyły się drzwi i ude rzyły ją
w ramię.

Z pokoju wycho dził Lipiec.
– Boziu, nie wie dzia łem, że tu sto isz! – zawo łał. – Sorki. Nic ci się nie stało?
– Spoko, będę żyła.
Minęła go, weszła do wydziału i powio dła wzro kiem po twa rzach kole gów.
– A wy co macie takie miny? Umarł ktoś?
– Oma wiamy nasze usta le nia. Musimy spraw dzić, jaki zwią zek ma śmierć

młod szego z Dąbrow skich z kłót nią star szego – wytłu ma czyła Karo lina.
– To zna czy? Bo nie kumam.
– W dniu, kiedy Szy mon rzu cił się pod pociąg, jego star szy brat pokłó cił się na

bun krach z kum plami.
Szy mań ska spoj rzała na Tret tera. Wie działa, że myślą o tym samym. Kolejny

raz sły szeli o bun krach.
– No to trzeba się tym zająć na poważ nie. My gada li śmy z kole gami z klasy

tego star szego. Jeden z nich powie dział, że Tomek zerwał kon takty ze ski nami.
Zasko czyło go to, choć w grun cie rze czy się ucie szył. Lubił go i chciał dla niego
dobrze.

– Lubił? Kolejny pedał? – zapy tał Żmi grodzki.



– Jak kolejny? – Dorota nie miała poję cia, o co mu cho dzi.
– Mamy info, że ten młod szy był homo siem.
– Tutaj nic nie wia domo. Ten Brzo zow ski, z któ rym roz ma wia li śmy, jest pun- 

kiem. Powi nien mieć kosę ze ski nem, ale jakoś tak wyszło, że z Dąbrow skim
dobrze żył. Mniej sza jed nak z tym. Powie dział, że Dąbrow ski prze stał się zada- 
wać z nie ja kim Dra go nem i Robem. Wcze śniej cią gle z nimi prze by wał. Krę cił
się z nimi jesz cze nie jaki Struna. Ale potem wszystko się zmie niło. Ponoć poszło
o jakieś wyda rze nie na bun krach.

Żmi grodzki zapa lił papie rosa.
– No to mamy bun kry jako punkt wspólny. Trzeba to ogar nąć.
– Dzi siaj zamie rzamy zawi nąć tego Roba. Jak się go przy ci śnie, może nam

powie.
– To do dzieła.
– Tylko że nie mamy poję cia, jak koleś wygląda. Musimy zapa ko wać do tra- 

peza tego punka, niech on nam go wskaże. Oczy wi ście ano ni mowo. No i potrze- 
bu jemy wspar cia.

Komi sarz się uśmiech nął. Dorota była zasko czona jego aktyw no ścią. Odkąd
pamię tała, Żmi grodzki cią gle cho dził pod pity i miał gdzieś wspólne dzia ła nie.
Teraz jed nak wyjąt kowo się zaan ga żo wał. Widziała po nim, że był po alko holu.
Oczy lekko mu się szkliły, poza tym wyczu wała w pokoju woń wódki. Ale mach- 
nęła na to ręką. Liczyło się tylko to, że wró cił stary Żmi grodzki.

* * *

Bożena zamknęła drzwi za Anią i pode szła do męża. Objęła go, mocno przy wie- 
ra jąc do jego klatki pier sio wej. Słowa dziew czyny o abor cji wypro wa dziły ich
z rów no wagi. Nie mogli się na to zgo dzić, musieli zro bić wszystko, by do tego
nie doszło. Nasto latka niby zgo dziła się uro dzić dziecko, ale zawsze pod wpły- 
wem rodzi ców mogła zmie nić zda nie.

Bożena odsu nęła się nieco i spoj rzała Andrze jowi w oczy.
– Musimy się spo tkać z jej rodzi cami i powie dzieć, że pomo żemy jej

w wycho wa niu dziecka. Nie możemy dopu ścić do skro banki – powie działa.
– Nie wiem, jak to przyjmą, ale ja też zro bię wszystko, by to dziecko przy szło

na świat – zapew nił Andrzej. – To jedyne, co nam pozo stało po Tomku.
Bożena unio sła się na pal cach i poca ło wała go w poli czek.
– A jak się w ogóle czu jesz? O lekach dziś pamię ta łeś?
– Tak. Nie jest naj go rzej, cho ciaż cza sem żałuję, że leka rze ura to wali mi życie.
Żona odsu nęła się od niego zasko czona. To, co powie dział, było dla niej

niczym siar czy sty poli czek.
– Nie mów tak!
– Ale tak jest. – Dąbrow ski wzru szył ramio nami. – Jak bym umarł, nie musiał- 

bym cho wać swo ich dzieci. To dla ojca nie wy obra żalna tra ge dia.
– A dla matki nie? Myślisz tylko o sobie! Jak ja mam się czuć? – Bożena

poczuła, jak do oczu napły wają jej łzy. Słowa męża zra niły ją do żywego. – Oboje



stra ci li śmy to, co naj waż niej sze. Musimy razem przez to przejść. Mamy mieć
wnuka lub wnuczkę i musimy wytrzy mać. Dla tego dziecka! Niech dowie się,
jakim wspa nia łym czło wie kiem był jego ojciec.

Dąbrow ski pod niósł jej dłoń i poca ło wał.
– Żałuję, że się go cze pia łem. Ostat nio nie mia łem czasu ani dla Tomka, ani

dla Szymka. Mieli swoje sprawy, a ja byłem zajęty sobą i swo imi pro ble mami
w robo cie. Mogłem wię cej z nimi roz ma wiać. Może wtedy dowie dział bym się, co
ich gry zie.

– Nie obwi niaj się. Ani ty, ani ja nie jeste śmy tu winni. Jak będziesz tak
myślał, prę dzej czy póź niej się wykoń czysz. Nie chcę tego.

Andrzej objął żonę moc niej i doci snął do swo jej piersi.
– Kocham cię.
Bożena wie działa, że powie dział to szcze rze. Sama czuła podob nie.

* * *

Żmi grodzki wci snął guzik dzwonka. Stali z Sawic kim przed miesz ka niem Pawła
Mali now skiego. Krzysz tof w ostat niej chwili zdo był jego adres. Zadzwo nił do
sekre ta riatu tech ni kum w ide al nym momen cie. Sekre tarka koń czyła już pracę
i cho ciaż tro chę maru dziła, udało mu się ją prze ko nać, by wycią gnęła teczkę
Mali now skiego z archi wum.

Kusiło go, żeby przed tą roz mową wypić cho ciaż łyk wódki, ale wie dział, że
to byłby błąd. Zanim tu przy je chali, spraw dzili, kim są rodzice Mali now skiego.
Ojcem się nie mar twił, ale matka była adwo ka tem i miała zna jo mo ści zarówno
w sądzie, jak i pro ku ra tu rze. Ktoś taki mógł naro bić czło wie kowi kło po tów.

Otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął nasto la tek. Żmi grodzki wie dział, że ma
przed sobą Pawła Mali now skiego. Dla for mal no ści jed nak zapy tał:

– Paweł Mali now ski?
Chło pak patrzył na niego zasko czony.
– Jehowi?
– Gorzej, poli cja – odparł komi sarz z uśmie chem.
– A w celu? Coś zro bi łem? Mamo…
Młody odwró cił się w głąb miesz ka nia. Kilka sekund póź niej ich oczom uka- 

zała się kobieta w ele ganc kim żakie cie.
– A pano wie to? – Spoj rzała na gości.
– Poli cja. – Sawicki wyjął legi ty ma cję.
– Czy mam się mar twić? Paweł coś zbroił?
– Nie. Mamy do niego tylko kilka pytań.
– W spra wie?
– Jego kolega z klasy popeł nił samo bój stwo. Pró bu jemy usta lić, z jakiego

powodu.
– To poli cja zaj muje się takimi rze czami? Czy ta śmierć była spo wo do wana

czy nem zabro nio nym?



– Badamy wszyst kie wątki. Możemy poroz ma wiać z pani synem? – znie cier- 
pli wił się Sawicki.

Mali now ska gestem zapro siła ich do miesz ka nia.
– Na osob no ści? – dopo wie dział Żmi grodzki.
Matka nasto latka unio sła brwi.
– Syn jest nie letni, dla tego wola ła bym być obecna przy tej roz mo wie.
– Ale będziemy pytać o wątki, które syn mógłby chcieć zacho wać dla sie bie.
– Mamo, dam sobie radę – ode zwał się Paweł. – Jak będę potrze bo wał two jej

pomocy, zawo łam.
Gdy ruszył w stronę swo jego pokoju, Żmi grodzki podą żył za nim. Sawicki

uśmiech nął się jesz cze do matki chłopca.
– Niech pani się nie mar twi, syn nie jest o nic podej rzany – powie dział. –

 Wręcz prze ciw nie, mamy przy pusz cze nia, że sta wał w obro nie drę czo nego
w szkole kolegi.

– Ostrze gam, jeśli będzie cie chcieli w coś go wro bić, nie odpusz czę – odparła
ostro Mali now ska. – Poru szę niebo i zie mię, żeby ście poża ło wali dnia, kiedy sta- 
nę li ście przed moimi drzwiami.

Sawicki wie dział, że kobieta nie żar tuje.

* * *

Dorota potarła ręce. Wie czór robił się coraz chłod niej szy. Odwró ciła się w stronę
sie dzą cego z tyłu Brzo zow skiego. Nasto la tek miał na gło wie kap tur. Ubrany był
ina czej niż wcze śniej. Miał czy ste dżinsy i zwy kłą kurtkę. Nie przy po mi nał już
punka. Widać było, że nie chce zostać roz po znany.

– Nie bój się. Tylko nam go wska żesz – sta rała się go uspo koić.
– Łatwo wam mówić. To nie wy potem będzie cie musieli ucie kać, jak ktoś się

dowie.
– Nikt się nie dowie, gwa ran tuję ci.
Cze kali na auto bus, z któ rego miał wysiąść Robo. Dorota widziała krę cącą się

w pobliżu kina Roma niuk. Lipiec stał na przy stanku i uda wał, że czeka na swoją
linię. Jako wspar cie mieli jesz cze dwóch mun du ro wych sie dzą cych w zapar ko wa- 
nym kawa łek dalej radio wo zie. Dodat kowo byli Żmi grodzki i Sawicki. Ci jed nak,
korzy sta jąc z oka zji, poszli do miesz ka nia nasto latka, z któ rym zada wał się Szy- 
mon Dąbrow ski. Mali now ski miesz kał kilka blo ków dalej.

Dorota zasta na wiała się, jak prze biega roz mowa z chło pa kiem. Z tego, co
udało im się usta lić, młod szy z braci był homo sek su ali stą, przez co miał spore
pro blemy w szkole. Pyta nie tylko, czy to było głów nym powo dem pod ję cia przez
niego decy zji o samo bój stwie. Naj bar dziej zasta na wiało ją jed nak, co się stało na
bun krach. Miała prze czu cie, że wyda rze nia, które miały tam miej sce, przy czy niły
się do tego, że star szy z braci posta no wił pójść śla dem młod szego. Oczy wi ście
nie wyklu czała, że głów nym kro kiem była tęsk nota za Szym kiem. Takie coś
może czło wieka ściąć z nóg. Sama nie wyobra żała sobie, co by zro biła, gdyby jej
sio stra popeł niła samo bój stwo. Iza była od niej młod sza o trzy lata i swego czasu



miała epi zod zwią zany z sektą. Cudem udało się ją wyrwać z ich łap. Z pomocą
rodzi ców musiała się sporo namę czyć, by wszystko wró ciło do normy. Spę dzali
z Izą wię cej czasu niż wcze śniej. Wszystko po to, by doszła do sie bie. Począt- 
kowo sio stra nie chciała nawet sły szeć o pomocy. Uwa żała, że sekta jest jej dru- 
gim domem i będzie tam szczę śliwa. Gro ziła nawet, że pode tnie sobie żyły. Na
szczę ście udało się ją stam tąd wycią gnąć. Teraz to było już tylko złe wspo mnie- 
nie, ale Dorota wie działa, że inne rodziny nie mają tyle szczę ścia. Nie któ rzy tracą
swoje dzieci na zawsze.

Spoj rzała w stronę przy stanku, gdzie wła śnie zajeż dżał ika rus. Obser wo wała
wysia da ją cych pasa że rów.

– Jest – powie dział nagle Brzo zow ski.
Dorota widziała, jak drzwiami przy prze gu bie wycho dzi skin.
– Daj znak pozo sta łym. Ja idę, ty zosta jesz – powie działa do part nera.
Tret ter mru gnął dłu gimi świa tłami.
– A co ze mną? – zapy tał Brzo zow ski.
– Zosta jesz w aucie – stwier dziła Dorota i wysia dła.

* * *

Żmi grodzki patrzył, jak nasto la tek zamyka drzwi pokoju. Sawicki sta nął przy
regale i zaczął prze glą dać książki. Komi sarz rozej rzał się po wnę trzu. Widział
kilka pla ka tów z Arnol dem Schwa rze neg ge rem i Sylve strem Stal lone’em. Na sza- 
fie stały puste puszki po piwie, same zachod nie marki. Na jed nej ze ścian do sło- 
mia nej maty przy mo co wane były puste opa ko wa nia po papie ro sach. Tutaj także
nie było pro duk tów rodzi mego prze my słu tyto nio wego. Komi sarz widział już
w swo jej pracy nie je den pokój nasto latka. Kilka było urzą dzo nych podob nie.
Mło dzież uro dzona na prze ło mie lat sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych czę sto
kolek cjo no wała pro dukty pocho dzące z innego, lep szego świata.

– No dobra, o co cho dzi? – zapy tał Mali now ski.
– Nie chcie li śmy roz ma wiać przy two jej mamie, żeby nie robić ci siary. –

Sawicki odwró cił się w stronę chło paka.
– A dokład niej?
– Doszły nas słu chy, że łączyło cię z Szy mo nem Dąbrow skim coś wię cej, niż

chciał byś, żeby ludzie wie dzieli. Zwłasz cza rodzice.
Mali now ski spoj rzał w stronę drzwi.
– A jesz cze dokład niej? – zapy tał cicho.
– Wiemy, że Szy mon był homo sek su ali stą. Nie któ rzy twier dzą, że łączyły go

z tobą… bliż sze rela cje. Mamy też infor ma cje, że był u cie bie w dniu swo jej
śmierci – zable fo wał Żmi grodzki.

Mali now ski usiadł na wer salce i poło żył dło nie na kola nach.
– Był, ale poszedł – odparł.
– Opo wiedz nam o tej wizy cie.
– Co tu gadać? Przy szedł i poszedł.
– Tak po pro stu przy szedł i poszedł? Ściem niasz, chło paku. Kon kret.



– Zawo łam mamę. – Mali now ski spoj rzał na Żmi grodz kiego z nie skry waną
nie na wi ścią.

– I co jej powiesz? Że przez cie bie kolega z klasy rzu cił się pod pociąg? – Tym
razem blef był ostrzej szy.

– Jak przeze mnie?
– No ty nam to powiedz. O czym roz ma wia li ście?
Chło pak zro bił się czer wony.
– Przy lazł i zaczął mi się oświad czać. To były walen tynki. Przy niósł jakiś

sygnet i twier dził, że chce ze mną być i wyje chać do Nie miec. Mówił, że możemy
razem zamiesz kać i być szczę śliwi. Nie chciał przy jąć do wia do mo ści, że nie
jestem zain te re so wany.

– I co było dalej?
– Nic. Kaza łem mu wypier da lać. Poszedł. To tyle.
– A dla czego chciał być z tobą?
– Zako chał się. Myślał, że ja też go kocham.
– Sypia li ście ze sobą? – zapy tał Sawicki.
Mali now ski mil czał.
– Kolega o coś pytał. – Żmi grodzki patrzył na nasto latka uważ nie.
– Tak. Zda rzyło się. Tylko że ja sypiam także z dziew czy nami. Zwią zek

z Dąbrow skim mnie nie inte re so wał. Co on mógł mi dać? Goło du piec i leszcz.
Reszta klasy go fest dojeż dżała. Nie potra fił się im nawet posta wić. Zanim poja- 
wi łem się w kla sie, był przez nich lany i poni żany.

– Był sam prze ciw wszyst kim – powie dział Sawicki.
– No i co? Mia łem go z tego powodu niań czyć? Posu ną łem go i tyle. Nie było

miło ści, tylko czy sty seks.
– On myślał ina czej.
– Chuj z nim! – Mali now ski pod niósł głos. – Ja nie jestem niczemu winien.

Mam pod ciąć sobie żyły, bo jakiś gno jek nie potra fił znieść kosza? Mam swoje
życie i muszę mar twić się o sie bie.

W tym samym momen cie zza drzwi dobiegł głos jego matki:
– Paweł, wszystko w porządku?
Chło pak spoj rzał w tamtą stronę.
– Tak. Pano wie już wycho dzą.
Żmi grodzki ski nął na part nera. Dowie dzieli się wszyst kiego, czego chcieli.

Szy mon Dąbrow ski zabił się przez kole gów i odrzu coną miłość.

* * *

Roma niuk krą żyła w pobliżu kina. Lipiec stał kil ka na ście metrów dalej na przy- 
stanku. W samo cho dzie widziała Szy mań ską i Tret tera. Sie dzieli z nasto lat kiem,
który miał im wska zać skina. Nagle zoba czyła, że Tret ter daje jej sygnał dłu gimi
świa tłami.

Spoj rzała na Lipca. Ten patrzył na wysia da ją cego z ika rusa skina. Nabrała
powie trza i ruszyła w stronę przy stanku. Kilka sekund póź niej obok niej poja wiła



się Dorota. Sta nęły i cze kały, aż Robo się do nich zbliży. Lipiec szedł dwa kroki
za nim. Nagle nasto la tek przy sta nął. Roma niuk miała wra że nie, że wyczuł zagro- 
że nie i zaraz zacznie ucie kać. Na chod niku było śli sko i pogoń mogła się skoń- 
czyć co naj mniej skrę ce niem kostki. Napięła mię śnie. Robo się gnął do kie szeni
i wyjął z niej papie rosy. Wło żył jed nego do ust i w tej samej chwili Lipiec chwy- 
cił go pod ramię.

– Poli cja. Jesteś zatrzy many.
Robo był kom plet nie zasko czony. Tym bar dziej, kiedy pode szła do nich Szy- 

mań ska w towa rzy stwie Roma niuk i wyjęła z kie szeni kurtki kaj danki.
– Nie rób głu pot – wark nęła.
Skin rozej rzał się dookoła. Widać było, że stara się oce nić swoje szanse na

ucieczkę.
– A o co cho dzi? Ja nic nie zro bi łem.
– To się okaże na komen dzie. Łapki do tyłu.
Wyko nał pole ce nie, a poli cjantka spraw nie go skuła. Ode tchnęła z ulgą. Spoj- 

rzała w stronę polo neza, w któ rym na tyl nej kana pie sie dział Brzo zow ski. Upew- 
niła się, że stąd go nie widać.

Chwilę póź niej zoba czyli pod jeż dża jący radio wóz. Ruszyli w jego stronę.
Polo nez się zatrzy mał i ze środka wysie dli mun du rowi.

– Na gwizd kach do fabryki – powie działa Dorota.

* * *

– Powiem ci, że gów niarz mnie wkur wił – stwier dził Żmi grodzki.
Sta nął przed wej ściem do bloku, w któ rym miesz kał Mali now ski, i odpa lił

papie rosa. Spoj rzał w stronę okien, w któ rych paliło się świa tło.
– Co zro bisz? Zero empa tii – powie dział Sawicki.
– Przez niego chło pak się zabił. Że też sumie nie go nie gry zie.
– Karma do niego wróci. Jesz cze będzie żało wał, że tak postą pił.
– Będzie albo nie będzie. Myślisz, że ci wszy scy zabójcy, któ rych łapiemy,

żałują swo ich czy nów? Część może tak, ale więk szość ma w dupie to, co czują
bli scy ofiar. Sądzisz, że ten łebek się prze jął tym, że Dąbrow scy stra cili syna? Jak
on to powie dział? „Posu ną łem go i tyle”? Tak. Posu nął go wprost pod koła
pociągu. Dla Mali now skiego to był tylko seks, nic wię cej. Dla tego dru giego to
była kro pla, która prze lała czarę.

Żmi grodzki wziął macha i pstryk nął papie ro sem w pobli skie zaro śla. Ruszył
w stronę kina Stu dio. Sawicki wło żył dło nie do kie szeni i poszedł za part ne rem
do miej sca, gdzie zosta wili polo neza. Już po przej ściu kil ku na stu kro ków zoba- 
czyli, jak mun du rowi pakują do radio wozu zatrzy ma nego.

– Nie pocze kali na nas – mruk nął Krzy siek.
– I dobrze. Gdzie kucha rek sześć, tam nie ma co jeść.
– Czyli zabie ramy gościa do komendy i zaczy namy prze słu cha nie.
– Po co? Rano się nim zaj miemy. Powiemy Szy mań skiej, żeby wsa dzili go na

dołek. Rano weź miemy się za niego. A teraz nie ma co trza skać nad go dzin.



Odwie ziesz mnie do domu.
– Ja bym zaczął od razu, ale nie ja tu rzą dzę.
– No wła śnie. Ty nie rzą dzisz. Prze każ moje pole ce nie, a ja idę do tra peza.

Pocze kam tam.
– Tylko nie chlej. Ludzie nie muszą na to patrzeć.
– Młody…
– Co?
– Jeb się.
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Żmi grodzki całą noc nie mógł zasnąć. Po powro cie do domu nie wypił zbyt dużo.
Rap tem pół butelki wybo ro wej. Miał prze czu cie, że nie powi nien pić wię cej. Nie
wie dział dokład nie dla czego, ale wolał nie ryzy ko wać. Przez to nie do pi cie nie
zmru żył oka. Całą noc się męczył. W końcu posta no wił, że szyb ciej poje dzie do
pracy.

Pierw szym dzien nym auto bu sem przy je chał do komendy. Tret ter, który miał
nocny dyżur, był zasko czony, widząc go o tak wcze snej porze.

– Co tu robisz? Stało się coś? – spy tał.
– A co się miało stać? Do roboty wcze śniej przy je cha łem, tyle.
Poli cjant mach nął ręką i zaczął skła dać łóżko polowe.
– Było coś cie ka wego w nocy? – spy tał komi sarz.
– Wyjazd do ćpuna na dwo rzec. Złoty strzał. Jeb nął chyba ze dwie działki

kom potu i się zawi nął. Nic cie ka wego.
– A kole jowi nie mogli tego ogar nąć? Prze cież to ich teren.
– Niby tak, ale wydzwo nili nas. Co będę się z nimi po nocy wykłó cał. Poje- 

cha łem, zoba czy łem, lekarz wypi sał kwit i to wszystko. Nie ma co drzeć szat.
– Zawra ca nie dupy po nocy.
Żmi grodzki usiadł na swoim miej scu i zapa lił papie rosa. Tret ter tym cza sem

scho wał polówkę do szafy i nasy pał kawy do szklanki.
– A tego skina zwieź li ście do lochu? – spy tał komi sarz.
– Tak. Mogli śmy się nim zająć wczo raj, ale młody stwier dził, że chcesz z nim

poga dać oso bi ście rano.
– Rano czło wiek ina czej myśli. Poza tym, jak chło pak się kim nie na dechach,

to będzie bar dziej skory do gadki.
– W sumie fakt – stwier dził Tret ter, zale wa jąc kawę.
Żmi grodzki zga sił papie rosa, się gnął po tele fon i wybrał numer dyżur nego

izby zatrzy mań.
– Aspi rant Kowal czyk, dyżurny – usły szał po chwili.
– Cześć, Żmi grodzki z tej strony, wydział zabójstw. Naszy kuj mi tego skina,

co wczo raj moi zwieźli.
– O tej porze?
– A na co mam cze kać? Aż się zbój wyśpi? To nie wczasy, tylko dołek.
– Dobra, nie unoś się tak. Złość pięk no ści szko dzi. Poza tym wrzo dów dosta- 

niesz.



– Za późno. Już mam – stwier dził komi sarz.
Odło żył słu chawkę i popa trzył na Tret tera.
– Trza zaczy nać robotę. – Wstał z miej sca. – Zadzwoń do mło dego i powiedz,

że jestem już w fabryce. Niech nie czeka pod moją chatą.

* * *

Paweł Mali now ski obu dził się z krzy kiem.
Śnił mu się dia beł z rogami i wiel kimi widłami. Stali w pobliżu Hali Ludo wej.

Koja rzył to miej sce dosko nale. To tu, przy iglicy wiele razy wymie niał się kase- 
tami wideo. To w tym miej scu oszu kał jed nego mało lata spod Wro cła wia. Dzie- 
ciak chciał kasetę z fil mem karate. Paweł dał mu jakiś stary ener dow ski melo dra- 
mat. Od tam tej pory jeź dził na wymianę kaset do Pała cyku. Oba wiał się, że oszu- 
kany pojawi się z rekla ma cją. Potem wyje chał do ojca i nie miał już czasu na
wymie nia nie się fil mami. Prze stał się też mar twić tam tym dzie cia kiem. We śnie
sza tan, śmie jąc się, mówił, że jest z niego dumny. Że dobrze wyko nał dla niego
zada nie i potrze buje takich jak on, by sze rzyć na świe cie bez pra wie, zgor sze nie
i zło. Przez chwilę był dumny, widząc, że spra wił radość sza tanowi. Spo dzie wał
się nawet nagrody. Dia beł powoli ruszył w jego stronę. Jed nak gdy dzie liły ich
jakieś trzy metry, jego twarz zaczęła się zmie niać. Nagle zamiast czer wo nych
rażą cych oczu i pomarsz czo nej skóry poja wiły się rysy Szymka. Chwilę póź niej
z twa rzy zaczęły odpa dać płaty skóry. Paweł czuł mdły zapach roz kła da ją cego się
ciała. W nie któ rych miej scach widział białe wijące się robaki. Miał wra że nie, że
zaraz zwy mio tuje. Zatkał ręką usta i wtedy usły szał głos swo jego kochanka:
„Zabi łeś mnie”. Zerwał się do ucieczki, ale z każ dym kro kiem, zamiast się odda- 
lać, zbli żał się do potwora.

Gdy zerwał się z wrza skiem, spo strzegł, że zmo czył prze ście ra dło. Zaalar mo- 
wana krzy kiem matka natych miast poja wiła się w jego pokoju. Na szczę ście nie
zauwa żyła w zmię tej pościeli mokrej plamy. Oczy wi ście powró ciła do tematu
wyjazdu do ojca i wizyty poli cji. Wczo raj po wyj ściu tych gli nia rzy wiele razy
zapew niał ją, że nie ma żad nych pro ble mów. Ale wie dział, że mu nie wie rzy.
Powie działa, że jeśli dzieje się coś złego, ma się przy znać. Będzie miała oka zję
zare ago wać i wszystko zamieść pod dywan. Na koniec stwier dziła, że wyjazd do
ojca jest jed nak dobrą decy zją. On też tak uwa żał. We Wro cła wiu zaczął się
dusić. Nie działo się tu nic cie ka wego, a na doda tek gliny obwi niały go o śmierć
Szymka. Tak jakby to była jego wina, że dzie ciak się w nim zako chał. A dla niego
to był tylko seks. Nie miał zamiaru mar no wać sobie życia z jakimś kmiot kiem.

Zanim matka wyszła, powie działa, że mógłby poje chać do babci. Nie odwie- 
dzał jej już od ponad pół roku. Zde cy do wał się speł nić jej prośbę, cho ciaż nie
lubił tych wizyt. Babka miesz kała w Świ nia rach i musiał jechać auto bu sem przez
całe mia sto. Nie miał jed nak nic lep szego do roboty.

* * *
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Była sobota i ojciec posta no wił, że poje dziemy do babci. Powie dział, że trzeba jej
pomóc w gospo dar stwie. Co jakiś czas jeź dzi li śmy narą bać jej drewna i ogar nąć
obej ście. Bab cia miała już osiem dzie siąt lat i coraz trud niej przy cho dziło jej
wyko ny wa nie codzien nych obo wiąz ków. Tomek sta rał się wywi nąć, ale ojciec
zagro ził, że jak nie poje dzie, zabie rze mu glany i fly ersa. Dla skina byłaby to
znie waga. Tomek nie miał odwagi posta wić się ojcu. Raz odpy sko wał, ale zaraz
tego poża ło wał. Ojciec chwy cił go za wszarz i pod niósł nad pod łogę. Wie dzie li- 
śmy, że nasz stary ma krzepę w łapach. Kie dyś odwie dzali nas sąsie dzi i zawsze
siło wał się z nimi na rękę. Chyba ni gdy nie prze grał. Teraz te wizyty nale żały do
rzad ko ści. Ojciec, aby utrzy mać dom, brał coraz wię cej nad go dzin. Szkoda mi
było tych sobot nich imprez. Matka zawsze przy go to wy wała jedze nie i picie,
wycią gała to, co miała naj lep sze. Mogli śmy z Tom kiem posma ko wać smacz niej- 
szych wędlin niż na co dzień, i to bez chleba. Cza sem uda wało się też zako sić
paczkę papie ro sów. Przy alko holu wszy scy palili wię cej i potem nie wie dzieli,
które fajki są czyje. Przy kilku butel kach wódki sie dzieli do dru giej, nawet trze- 
ciej w nocy. Dziś mia łem nadzieję, że te imprezy jesz cze kie dyś powrócą. Tęsk ni- 
łem tro chę za nimi.

Wysze dłem przed blok i sta ną łem przy naszej ładzie. Ojciec poszedł do piw- 
nicy po kilka narzę dzi. Tomek ruszył w stronę ławek, gdzie sie działo kilku ski- 
nów. Ja nie chcia łem się z nimi witać. Mia łem ochotę zapa lić, ale nie zary zy ko- 
wa łem. Bałem się, że ojciec mnie przy ła pie. Zasta na wia łem się, czy nie odejść
kawa łek dalej. Spoj rza łem w stronę ławki, przy któ rej stał Tomek, i serce zaczęło
mi bić szyb ciej. W towa rzy stwie sie dział Mirek – mój oprawca ze szkoły. Zdzi wi- 
łem się, widząc go tutaj. Naj wy raź niej wpadł w odwie dziny na stare śmieci. Był
ogo lony na łyso i wyglą dał jak typowy skin. Chcia łem się cof nąć, licząc, że mnie
nie zauważy, ale usły sza łem krzyk:

– Ej, pedale!
Spoj rza łem w jego stronę. Wska zy wał na mnie dło nią.
– To pedryl, co w dupę bie rze! – krzyk nął Grzesz czak.
Tomek przez chwilę patrzył na mnie, a potem spoj rzał na Mirka. Sekundę póź- 

niej ude rzył mojego oprawcę z pię ści w twarz. Mirek upadł na zie mię. Kilku ski- 
nów chwy ciło Tomka i odcią gnęło go od leżą cego. W tym samym momen cie
z bramy wyszedł ojciec.

* * *

WRO CŁAW, 24 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki patrzył na skina wpro wa dza nego do pokoju prze słu chań. Mun du rowy
posa dził go na miej scu i wyszedł.

– Jak się spało na dechach? – zapy tał komi sarz.
– Nie mam poję cia, o co cho dzi – odparł Robo. – Moi rodzice się nie po koją

i powinni wie dzieć, że tu jestem.



– Może i tak. A jak zni kasz na całą noc i impre zu jesz, to wie dzą, co robisz
i gdzie?

Robo nabrał gło śno powie trza i popra wił się na krze śle.
– Nie. Nie pytają, a ja im nie mówię.
– No więc pew nie dzi siej szej nocy też spali spo koj nie. Ale nie martw się,

poga damy i pój dziesz do domciu. No, chyba że okaże się, że jesteś łobu zem.
Wtedy tra fisz przed obli cze pro ku ra tury. Ile ty w ogóle masz lat?

– Skoń czy łem sie dem na ście.
– No to możesz odpo wia dać jak doro sły.
– Ale ja nic nie zro bi łem.
– To ja będę o tym decy do wał. Możemy zacząć?
Zatrzy many ski nął głową.
– Imię i nazwi sko.
– Robert Koszycki.
W tym samym momen cie otwo rzyły się drzwi i do pomiesz cze nia wszedł

Sawicki.
– Już zaczą łeś? – spy tał, pod cho dząc do biurka.
– Przed momen tem. Dobra, Koszycki vel Robo, idziemy dalej. Powiedz mi, co

się wyda rzyło w walen tynki na bun krach.
Robo zbladł. Żmi grodzki spoj rzał na Sawic kiego. Wie dzieli już, że wyda rze nia

z tam tego dnia mogły być klu czowe.
– Nie wiem, o co cho dzi – powie dział Koszycki, jed nak sły chać było, że kła- 

mie.
– Nie ściem niaj, bo mamy już pewne infor ma cje i tylko je wery fi ku jemy –

powie dział Sawicki.
– Struna już nam o wszyst kim powie dział – zable fo wał Żmi grodzki.
Przy po mniał sobie ksywy, o któ rych wspo mi nała Szy mań ska, i posta no wił to

wyko rzy stać.
– To Dra gon. On to wszystko zro bił – stwier dził cicho Robo. W jego oczach

poja wiły się łzy.
– Mówi dalej – zachę cił komi sarz.
– Po wszyst kim powie dzia łem mu, że to była prze sada. Gdyby nie Dra gon,

brat Wia traka nie rzu ciłby się pod pociąg. Na chuj on to zro bił?
Żmi grodzki poka zał Sawic kiemu, aby zaczął noto wać.
– Opo wiedz nam wszystko, a my porów namy to z zezna niami pozo sta łych –

ponow nie zable fo wał.
– Ja nie biłem go mocno. Tak tylko, żeby inni nie gadali. Dra gon chyba naj- 

moc niej lał. To on go wyru chał tą butelką. I on potem się na niego wylał.
Komi sarz wie dział już, że zaraz dowie dzą się całej prawdy.
– Kto był z wami? – zapy tał Sawicki.
Robo podra pał się sku tymi dłońmi po bro dzie. Po chwili zaczął wyli czać:
– Struna, Turoń, Dra gon, ja, Wia trak, kilku mło dych…
– Tomek Dąbrow ski był z wami? – Żmi grodzki był zasko czony.
– Tak.



– Brał udział w kato wa niu brata?
Robo zaprze czył ruchem głowy.
– Nie. Chciał go obro nić, ale Dra gon mu zagro ził. Jak lali śmy mło dego, to on

stał i tylko patrzył. Wia trak bał się Dra gona. Zresztą kto się nie bał…
Sawicki noto wał słowa zatrzy ma nego. Żmi grodzki miał ochotę prze rwać na

chwilę prze słu cha nie i wyjść do toa lety. Wziąłby łyczek wódki i wró cił. Nikt
nawet by nie zauwa żył.

– A gdzie mieszka ten Dra gon? – spy tał Sawicki.
– Na Żer ni kach.
– A dokład niej?
– Nie pamię tam. Taki stary dom, poma lo wany na biało ganek. Stoi jakieś sto

metrów od przy stanku.
– A nazwi sko Dra gona?
– Nie wiem. My się zna li śmy tylko po ksy wach. Nikt o nazwi sko nie pyta, bo

i po co?
Żmi grodzki wstał i sta nął nad zatrzy ma nym.
– Poje dziesz z nami i poka żesz nam ten dom.
– Ale Dra gona nie ma. Chyba zwiał – powie dział Robo.
– Jak zwiał?
– No nie poja wia się od kilku dni. Podej rze wam, że po tym samo bóju Wia traka

posta no wił się zmyć. Od tam tej pory ni gdzie się nie krę cił. Byłem u niego dwa
razy, ale nikt nie otwie rał. Dziwne, bo mieszka z bab cią. Jej też nie widzia łem…

Żmi grodzki spoj rzał na part nera. Obaj byli prze ko nani, że Dra gon ni gdzie nie
uciekł. Nie zdą żył.

* * *

WRO CŁAW, 12 LUTEGO 1994 R.

Całą drogę do babci nie odzy wa li śmy się ani sło wem. Wyda rzeń z podwórka nie
chcia łem wspo mi nać, mój brat też nie. Sie dział na przed nim fotelu i patrzył przez
szybę. Ja sie dzia łem z tyłu i wpa try wa łem się w swoje dło nie. Nie mia łem poję- 
cia, co robić. Znowu byłem osa czony. Dotych czas cho ciaż na podwórku mia łem
względny spo kój. Nikt się mnie nie cze piał i nie wyzy wał od ciot. Teraz wszystko
mogło się zmie nić. Skoro mój oprawca Mirek poja wił się w gro nie kum pli
Tomka, mogło to ozna czać tylko jedno: znowu będę gnę biony.

Przy je cha li śmy do babci i ojciec wysiadł z auta. Wtedy Tomek spy tał:
– Prawda to?
Spoj rza łem na niego. Nie mia łem odwagi się przy znać.
– Pytam o coś.
– Co chcesz?
– Pytam, czy to prawda, że jesteś peda łem.
– No co ty! Lubię dziew czyny i oglą dam się za nimi.



Nie kła ma łem. Rze czy wi ście podo bały mi się dziew czyny i wcze śniej się za
nimi oglą da łem. Chło pacy mnie nie pod nie cali. Z wyjąt kiem Pawła. O tym jed- 
nak nie mogłem powie dzieć nikomu.

– To co ten fra jer pier do lił?
– To on się do mnie dosrywa. To on mnie w szkole gnę bił.
Tomek zmru żył oczy, bacz nie mi się przy pa tru jąc.
– To przez niego mia łeś te fify pod okiem?
– Tak.
Spoj rza łem przez okno. Ojciec stał na ganku i roz ma wiał z bab cią. Tomek

także przez chwilę na nich patrzył. Potem odwró cił się do mnie i powie dział:
– No to chyba będę musiał go sobie wypo ży czyć.
– Nie! – zapro te sto wa łem.
– Co nie?
– Nie chcę. Pogor szysz tylko moją sytu ację.
– Nie pozwolę, żeby jakiś fra jer napier da lał mi brata. To, że jak dla mnie jesteś

lalu siem, nie ozna cza, że ktoś ma ci spusz czać wpier dol.
– Pro szę, sam to zała twię…
Brat patrzył na mnie prze ni kli wie, jakby nie wie dział, czy może mi wie rzyć.
– Dobra, nie będę się wtrą cał – stwier dził w końcu. – Ale musisz mi coś obie- 

cać.
– Co?
– Że jak się będzie jesz cze do cie bie dopier da lał, to mi o tym powiesz.
Ski ną łem głową. Odkąd w moim życiu poja wił się Paweł, nie oba wia łem się

gnę bie nia w szkole. Mia łem swo jego obrońcę. Musia łem tylko prze trwać do
powrotu mojego uko cha nego z Nie miec. Poroz ma wiam z nim i na pewno mi
dora dzi, co zro bić z Mir kiem.

Brata nie chcia łem w to anga żo wać.

* * *

WRO CŁAW, 24 LUTEGO 1994 R.

Mali now ski zde cy do wał, że do babci poje dzie jed nak pocią giem. Podróż koleją
była znacz nie krót sza i nie musiał się tłuc przez całe mia sto. Poszedł na pobli ską
sta cję Miko ła jów. W kasie zaku pił bilet, po czym wyszedł na zewnątrz. Odpa lił
papie rosa i nało żył na głowę słu chawki. W walk ma nie miał kasetę zespołu IRA.
Włą czył ją i zaczął słu chać. Zasta na wiał się, czy bab cia da mu jakieś pie nią dze.
Ostat nio dostał od niej sto pięć dzie siąt tysięcy. Liczył, że dzi siaj będzie bar dziej
szczo dra. W słu chaw kach roz le gły się pierw sze takty pio senki Wiara. Lubił ten
utwór. W zeszłym roku, jak był u ojca w Ber li nie, kochał się z Jor giem, słu cha jąc
skła danki pol skich prze bo jów. Ten zespół był ide alny zarówno do moc nego, bru- 
tal nego seksu, jak i do czu ło ści i deli kat nych piesz czot.

Spoj rzał na zega rek. Za chwilę powi nien pod je chać pociąg. Zga sił papie rosa
i wró cił do pocze kalni. Pod szedł do sto iska z gaze tami i kupił sobie „Bravo”.



Z gło śnika wła śnie wybrzmiał komu ni kat o zbli ża ją cym się pociągu do Pozna nia.
Już miał zamiar iść na peron, gdy poczuł, że musi sko rzy stać z toa lety. Zna jąc ter- 
mi no wość PKP, wie dział, że pociąg będzie opóź niony przy naj mniej pięć minut.
Spo koj nie zdąży się wysi kać.

Wszedł do toa lety i pod szedł do pisu aru. Już po chwili poczuł ulgę. Nie lubił
korzy stać z toa let w pociągu. Brzy dził się brudu i smrodu. Tutaj też nie było ide- 
al nie, ale nie miał więk szego wyboru. Sikał i patrzył na grzyb na ścia nach i kilka
sta rych paję czyn w kątach. Wstrzy mał oddech, by nie wdy chać zapa chu moczu.

Zaczęła się nowa pio senka. Ten utwór lubił jesz cze bar dziej. Zaczął nucić pod
nosem. W końcu skoń czył sikać i wypadł z toa lety. Rąk nie umył, nie było na to
czasu. Uwa ża jąc, żeby się nie pośli zgnąć na oblo dzo nych scho dach, wbiegł na
peron. Jego pociąg powoli odjeż dżał. Paweł zoba czył otwarte przed ostat nie drzwi
składu i przy spie szył. Był wyspor to wany i wie dział, że spo koj nie uda mu się go
dogo nić. Cie szył się, że był to nowo cze sny skład z auto ma tycz nymi drzwiami.
Nie musiał się siło wać, by dostać się do środka. Bie gnąc, lekko potrą cił sto jącą na
pero nie kobietę. Ta zaczęła coś za nim krzy czeć. Nie zwra cał jed nak na nią
uwagi. Był już na odle głość ramie nia od wej ścia, gdy poczuł, jak traci przy czep- 
ność. Pró bo wał jesz cze rato wać się przed upad kiem, machał rękami, by odzy skać
rów no wagę, ale bez sku tecz nie. Z krzy kiem na ustach zsu nął się z peronu wprost
pod koła pociągu.

* * *

Dąbrow ska patrzyła na twa rze żałob ni ków. Dzi siaj drugi z jej synów spo czął
w ziemi. Znów sły szała szepty i widziała ukrad kowe spoj rze nia. Zda wała sobie
sprawę, że są tema tem roz mów. Nie przej mo wała się tym jed nak. Teraz mieli
waż niej sze sprawy na gło wie niż plotki. Musieli skon tak to wać się z rodzi cami
Anny i powie dzieć im, że chcą, by dziecko, które nosi pod ser cem, przy szło na
świat. Obie cają pomoc w każ dej mate rii, zarówno finan so wej, jak i w opiece nad
nie mow lę ciem.

Bożena wzięła męża za rękę i wska zała na sto jącą dalej dziew czynę w towa- 
rzy stwie dwojga doro słych. Spo dzie wali się jej na cere mo nii, ale obec ność jej
rodzi ców ich zasko czyła. Ruszyli w ich stronę.

– Pro szę przy jąć nasze kon do len cje – powie dział ojciec nasto latki.
Bożena ski nęła głową.
– To druga śmierć w naszej rodzi nie w ciągu kilku dni – powie dział cicho

Andrzej.
– Sły sze li śmy. Tym bar dziej jest nam przy kro.
Ojciec Anny uści snął Dąbrow skiemu dłoń.
– Chcie li by śmy z pań stwem poroz ma wiać na temat przy szło ści – zaczęła

Bożena.
– Córka powie działa nam, że jest w ciąży z pań stwa synem. Powie działa także,

że nama wiają ją pań stwo, żeby uro dziła. Ale nie jeste śmy z mężem pewni, czy to
dobry pomysł – powie działa matka dziew czyny.



– To naj lep szy pomysł. Pro szę nam wie rzyć, zro bimy wszystko, by to dziecko
przy szło na świat. To jedyne, co nam zostało po synu.

– Bła gamy pań stwa – powie dział Andrzej, obej mu jąc żonę.
Rodzice nasto latki spoj rzeli po sobie. Widać było, że biją się z myślami.

W końcu męż czy zna ski nął głową. Bożena czuła, że z serca spada jej ogromny
głaz. Speł niło się jej naj waż niej sze z marzeń. Będzie miała przy sobie cząstkę
jed nego ze swo ich synów. Z jej oczu zaczęły pły nąć łzy.

* * *

WRO CŁAW, 13 LUTEGO 1994 R.

Wysze dłem z kościoła i ruszy łem w stronę domu.
Byłem tro chę zły. Matka chciała, żebym poje chał z nią na Słu bicką na tar go wi-

sko. Ojciec już z rana ruszył na giełdę samo cho dową. Musiał kupić uszczelkę do
auta. Począt kowo chcia łem jechać z nim, ale po namy śle zre zy gno wa łem. Wtedy
jesz cze nie wie dzia łem, że matka też wymy śli jakiś wyjazd. Myśla łem, że po
kościele w spo koju pooglą dam sobie tele wi zję. Życie jed nak zwe ry fi ko wało moje
plany. Mia łem tylko nadzieję, że szybko wró cimy i będę mógł zająć się swo imi
spra wami.

Sze dłem teraz Drze wiec kiego i pali łem papie rosa, gdy usły sza łem woła nie
z tunelu mię dzy blo kami:

– Ej, koleś!
Spoj rza łem w tamtą stronę i zoba czy łem trzech ski nów. Koja rzy łem ich. To

z nimi zada wał się Tomek. Sta ną łem i zacze ka łem, aż podejdą.
– To cie bie wczo raj młody wska zał? – spy tał jeden z nich.
Wie dzia łem, że ma ksywę Turoń. Dwaj pozo stali to Robo i Struna.
– Co? – Uda wa łem, że nie wiem, o co cho dzi.
– No to, że ty jesteś pedry lem? – zapy tał Robo.
– Nie jestem peda łem.
– Młody mówił, że w dupę bie rzesz.
– Cho dzi łem z Mir kiem do szkoły, do jed nej klasy. Uwziął się na mnie

i wymy śla pier doły.
– A niby czemu wymy śla?
– Bo odbi łem mu laskę. Chciał z nią cho dzić, a ta wolała mnie. Tyle. Od tam- 

tej pory łazi i pie przy głu poty.
Mia łem nadzieję, że mi uwie rzą.
– No to w sumie spoko. Gdyby nie twój bra chol, wyła pał byś z buta – powie- 

dział Turoń. Klep nął się w wyso kiego mar tensa i wyszcze rzył zęby. – Nie chciał- 
byś być prze cież zbu to wany.

Całe jego towa rzy stwo się zaśmiało.
– No jasne, że nie – potwier dzi łem.
– Dobra, gub się. Powiedz Tom kowi, że wie czo rem widzimy się u Kośmi dra. –

 Turoń dał znak pozo sta łym, że na nich pora.



Patrzy łem, jak odcho dzą. Tym razem udało mi się unik nąć lania. Nie wie dzia- 
łem jed nak, jak długo to potrwa. Nie chcia łem stać się ich ofiarą. Widzia łem ich
w akcji, jak buto wali punka, który nie roz trop nie poja wił się na osie dlu. Wola łem
nie być na jego miej scu.

* * *

WRO CŁAW, 24 LUTEGO 1994 R.

Sawicki zapar ko wał przed sta rym domem, który wska zał Robo.
– Prze każ go mun du ro wym – powie dział Żmi grodzki. – Niech zwiozą go na

komendę.
Wysiadł i popra wił koł nierz kożu cha. Dotknął ręką kie szeni, nie zde cy do wał

się jed nak wyjąć pier siówki. Odpa lił za to papie rosa i wydmuch nął dym
w mroźne powie trze.

Za ich służ bo wym polo ne zem par ko wał radio wóz z dwoma mun du ro wymi. Na
miej sce miała jesz cze doje chać ekipa tech ni ków. Sawicki prze ka zał funk cjo na riu- 
szom Roba i wró cił do part nera.

– Wcho dzimy? – spy tał.
– Cze kamy na tech ni ków. Zaraz mają być.
– A jak ktoś tam potrze buje pomocy?
Żmi grodzki wziął macha i wes tchnął.
– Dobra, chodź. – Rzu cił nie do pa łek i pchnął furtkę. Otwo rzyła się z gło śnym

skrzyp nię ciem.
Od razu skie ro wał się do drzwi wej ścio wych. Zapu kał, choć zda wał sobie

sprawę, że nikt raczej mu nie otwo rzy. Naci snął klamkę. Dom był otwarty.
– Nie zadep taj śla dów – powie dział sto jący za nim Sawicki.
– Młody, nie ucz sta rego roboty.
Pod dom pod je chał samo chód tech ni ków. Żmi grodzki widział, jak wysia dają

i zabie rają ze środka wali zeczki. Ruszyli w stronę budynku.
– Cześć – powie dział jeden z nich, sta jąc przy poli cjan tach.
– Mamy podej rze nie, że doszło tu do zabój stwa. Wła zimy. – Komi sarz prze stą- 

pił próg.
Już z przed po koju widział ciało. Wska zał na nie pal cem.
– To chyba bab cia Dra gona.
– Pyta nie, gdzie Dra gon.
– Obsta wiam, że też go tu znaj dziemy.

* * *

Roma niuk weszła na peron sta cji PKP Wro cław Miko ła jów. Lipiec został z tyłu,
roz ma wia jąc z mun du ro wymi na dole scho dów. Spoj rzała w stronę sto ją cego przy
pero nie składu. Widziała miej sce, w któ rym doszło do tra ge dii. Kil ka na ście minut
temu dyżurny zle cił im zaję cie się sprawą nasto latka, który w wyniku nie szczę śli- 
wego wypadku wpadł pod koła pociągu. Roma niuk wie działa, że to czy sta for- 



mal ność. Tylko zwy cza jowo wzywa się poli cję do nagłej śmierci w miej scu
publicz nym. Zaraz stwier dzą brak zna mion czynu zabro nio nego i zakoń czą temat.

Pode szła do sto ją cych przy miej scu wypadku kole ja rzy. Widziała twa rze
gapiów wyglą da ją cych przez okna pociągu odda lo nego o kil ka na ście metrów.

– Co tu się stało? – zapy tała jed nego z pra cow ni ków kolei.
– Jestem kie row ni kiem pociągu. Widzia łem, jak ten łebek bie gnie. Chciał zdą- 

żyć na pociąg. Nie stety nie udało się – powie dział kole jarz.
– A pociąg już jechał?
– Tak.
– To jak zamie rzał się dostać do środka?
Kole jarz popa trzył na swo ich współ pra cow ni ków.
– Jest zima i cza sem drzwi się nie domy kają. My w skła dzie mie li śmy pro blem

z tymi przed ostat nimi. Coś przy mar zło i jecha li śmy od Głów nego z otwar tym
jed nym wej ściem.

– I nikt nic z tym nie robi?
– Jak pociąg stoi w hali, to wszystko działa. Potem, jak rusza w trasę, to z cza- 

sem się zagrzeje i lód z dachu stop nieje. Na mro zie znowu przy ma rza i wtedy
nastę pują awa rie. Cóż, nic się z tym nie robi, bo i po co?

Poli cjantka ski nęła głową. Widziała sto ją cych na torach tech ni ków. Ostroż nie
zesko czyła z peronu, uwa ża jąc, żeby się nie wywró cić. Spoj rzała na ciało nasto-
latka. Miał nie wię cej niż pięt na ście lat. Jego twarz była zakrwa wiona. Oczy
patrzyły w dal nie wi dzą cym wzro kiem.

– Paweł Mali now ski. Tak przy naj mniej wid nieje w legi ty ma cji szkol nej. Cho- 
dził do szkoły na Poznań ską – stwier dził tech nik, poka zu jąc jej doku menty
denata.

Zdu miała ją ta infor ma cja. Paweł Mali now ski był kolegą z klasy Szy mona
Dąbrow skiego. Chło pa kiem, w któ rym zako chał się nasto la tek samo bójca.

– Śmierć zabrała kochan ków w ten sam spo sób – powie działa cicho.
– Co? – zapy tał tech nik.
– Nic. Do sie bie mówię.

* * *

Żmi grodzki pod szedł do leżą cych na pod ło dze zwłok. Tech nicy zabez pie czali już
ślady.

– Co wiemy? – spy tał jed nego z nich.
– Z uło że nia ciał wnio skuję, że star sza pani zasko czyła zabójcę. Ten w ner- 

wach ją zaata ko wał i wbił bagnet pro sto w jej pierś. Potem się spa wio wał. – Tech- 
nik wska zał na zaschnięte wymio ciny przy jed nej ze ścian.

– Mamy odci ski pal ców na bagne cie?
– Tak. Pójdą do ana lizy. Jeśli był noto wany, będziemy wie dzieć, kto to.
Komi sarz popa trzył na Sawic kiego. Nad szedł moment, by powie dzieć to, co

było już pewne.



– Praw do po dob nie zabójcą jest Tomasz Dąbrow ski. Potem dosta nie cie
dokładny adres. Może cie zebrać z domu jakieś palu chy i porów nać.

– A skąd ta wie dza?
Żmi grodzki wyjął z kie szeni kożu cha papie rosy i odpa lił jed nego. Dał znak

Sawic kiemu, by odpo wie dział na zadane pyta nie.
– Ten tam – Krzy siek wska zał na ciało Dra gona – pobił i zgwał cił butelką

brata sprawcy. Mamy prze czu cie gra ni czące z pew no ścią, że do tego zabój stwa
doszło z zemsty.

– No to chło pak trafi do pudła na dłu gie lata.
– Nie stety już nie żyje. Popeł nił samo bój stwo. Podob nie jak ten zgwał cony.
– Kurwa mać. To musi być straszne dla rodzi ców.
– Nawet nie chcę sobie tego wyobra żać.
Sawicki patrzył na ciało skina. Nie było mu go żal. Zasłu żył sobie. Gdyby nie

zgnę bił Szy mona Dąbrow skiego, pew nie by żył. Jedyną nie winną ofiarą była bab- 
cia. Cho ciaż też nie był tego do końca pewny. Widział jego pokój pełen mili ta- 
riów i ulo tek wzy wa ją cych do walki o czy stość bia łej rasy. Kobieta wycho wała
rasi stę i musiała wie dzieć, co wypra wia jej wnuk. A przy naj mniej się domy ślać.

– Chodź na zewnątrz. Nie prze szka dzajmy im w robo cie – powie dział Żmi- 
grodzki, strze pu jąc popiół na pod łogę.

Po chwili sta nęli na ganku i Żmi grodzki wyjął z kie szeni pier siówkę.
– Chcesz łyka? – spy tał.
Sawicki począt kowo zamie rzał odmó wić. Wycią gnął jed nak rękę, pocią gnął

solidny haust i oddał pier siówkę.
– Dobry chło pak. Cza sem trzeba sobie gol nąć – powie dział Żmi grodzki.
– Cza sem. Nie czę ściej – zazna czył Sawicki.
Komi sarz też wziął łyk i scho wał wódkę. Potem poczę sto wał part nera papie ro- 

sem.
– Zaraz doje dzie Szy mań ska. Niech zaj mie się dłu ba niną. Mnie odwie ziesz do

domu. Jutro rano chciał bym, żebyś zapo znał się z aktami sprawy Urbań skiego.
Sawicki spoj rzał na niego spod brwi.
– Naprawdę pla nu jesz się w tym znowu grze bać?
– Tak. Czuję, że muszę.
– Jak tam chcesz. – Krzy siek wzru szył ramio nami i wziął kolej nego macha.
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Nie mogłem się docze kać lek cji i chwili, kiedy znów zoba czę swo jego uko cha- 
nego.

Wciąż myśla łem o Pawle. Ostat nie dwa dni spę dzi łem na ocze ki wa niu na
powrót chło paka, który otwo rzył mi oczy na to, kim jestem. Począt kowo tłu mi- 
łem w sobie prawdę. Podob nie jak moi rówie śnicy uwa ża łem, że chło pak powi- 
nien roz glą dać się za dziew czy nami. Miłość do osoby tej samej płci była czymś
złym, czymś, z czym nasze spo łe czeń stwo nie chciało się pogo dzić. Nie chcia łem
jed nak dłu żej się ukry wać. Uwa ża łem, że każdy ma prawo do szczę ścia.

Jak na szpil kach cze ka łem przed szkołą, odpa la jąc papie rosa od papie rosa.
W chle baku mia łem nie wielki pre zent dla Pawła. Dzi siaj było święto zako cha- 
nych i chcia łem spra wić mu nie spo dziankę. Nie wie dzia łem, co mógł bym mu
ofia ro wać oprócz swo jego uczu cia, więc wzią łem z szafki ojca sygnet, który ten
otrzy mał od swo jego taty, jak się uro dzi łem. Kie dyś sły sza łem, że jak uro dzi mi
się syn, to ten pier ścień przej dzie na moją wła sność. Ponie waż jed nak nie pla no- 
wa łem mieć dzieci, mogłem ofia ro wać ten dar Paw łowi. Zapa ko wa łem go do nie- 
wielkiego pudełka. Całość obwią za łem wstążką. Cze kał w chle baku na moment,
kiedy spo tkam się z miło ścią swo jego życia.

– Cześć – usły sza łem nagle z boku.
Kawa łek dalej stał Adam i uśmie chał się do mnie. Był jed nym z nie wielu kole- 

gów, któ rzy mi nie doku czali. Może nie sta wał w mojej obro nie, ale też mnie nie
gnę bił.

– No cześć – odpo wie dzia łem.
– Masz może fajkę?
Się gną łem do kie szeni. Mia łem pół paczki i mogłem nikogo nie czę sto wać.

Chcia łem jed nak napra wić rela cję z pozo sta łymi chło pa kami z klasy. Jak odszedł
Mirek, reszta chło pa ków tro chę mi odpu ściła. Może bali się Pawła.

– Mam – powie dzia łem, czę stu jąc Adama.
Spoj rza łem w stronę przy stanku. Wła śnie sta wał auto bus. Zoba czy łem, że

wysiada z niego mój uko chany, i serce zabiło mi szyb ciej. Mia łem ochotę pobiec
do niego i rzu cić mu się w ramiona. Nie zro bi łem tego jed nak. Sta łem i z nie cier- 
pli wo ścią cze ka łem, aż sam do mnie podej dzie.

* * *

WRO CŁAW, 25 LUTEGO 1994 R.



Wczo raj szego wie czoru Żmi grodzki nie pił. Zamie rzał na poważ nie zająć się
sprawą zabójcy nasto la tek. Chciał, żeby Sawicki wie dział, że to prio ry te towy
temat. Jakby pochlał, młody mógłby stwier dzić, że nie ma sensu się anga żo wać.

Rano wypił kawę i poszedł na przy sta nek. Dziś też poje chał do pracy pierw- 
szym auto bu sem.

Wszedł do komendy i skie ro wał się pro sto do archi wum. Chciał zamó wić akta
sprawy Urbań skiego. Dopiero przed drzwiami się zorien to wał, że jest czynne od
ósmej. Miał jesz cze pół to rej godziny, więc nie było sensu tu cze kać. Potem
zadzwoni i poprosi, by przy go to wano mu akta.

Wszedł do wydziału i ski nął głową Roma niuk. Poli cjantka wła śnie zwle kała
się z polówki.

– Co tak wcze śnie? – spy tała, prze cie ra jąc oczy.
– Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje – rzu cił, pod cho dząc do tele fonu.
Się gnął po słu chawkę i wyjął z kie szeni papie rosy.
– Jaki jest numer mło dego? – spy tał, odpa la jąc.
– W note sie jest. A co?
– Muszę go wydzwo nić i powie dzieć, żeby po mnie nie zajeż dżał.
Otwo rzył notes i wybrał numer na tar czy. Chwilę słu chał sygnału połą cze nia.

W ocze ki wa niu bęb nił pal cami o blat biurka. W końcu w słu chawce roz legł się
dam ski głos:

– Słu cham.
– Dzień dobry, czy zasta łem Krzysz tofa? Komi sarz Żmi grodzki z tej strony.
– Bie rze prysz nic. Może pan zadzwo nić za pięć minut?
– Nie ma takiej potrzeby. Niech mu pani tylko powie, że jestem już w komen- 

dzie i nie musi po mnie przy jeż dżać.
Odło żył słu chawkę na widełki i usiadł na swoim miej scu. Patrzył, jak Roma- 

niuk składa łóżko i chowa je do szafy.
– Kawy chcesz? – spy tała.
– Jeśli możesz, to zrób. Dzięki.
Wziął macha i wydmuch nął dym. Spoj rzał w stronę swo jego kożu cha wiszą- 

cego na wie szaku. Dzi siaj nie zabrał pier siówki. Nie chciał, żeby go kusiła. Wie- 
dział, że może nie da rady wytrzy mać i będzie się modlił o jak naj szyb szy powrót
do domu, ale chciał cho ciaż spró bo wać. Dopóki młody nie weź mie do rąk akt
sprawy Urbań skiego, on nie się gnie po alko hol. Tak sobie posta no wił.

* * *

WRO CŁAW, 14 LUTEGO 1994 R.

Kilka razy pró bo wa łem zostać z Paw łem sam na sam. Nie stety ile kroć do niego
pod cho dzi łem i zaczy na łem roz mowę, zby wał mnie, że poga damy póź niej. Nie
wie dzia łem, co o tym wszyst kim myśleć. W końcu na dłu giej prze rwie zoba czy- 
łem, że mój uko chany idzie w stronę blo ków na Krusz wic kiej. Pobie głem za nim.
Ledwo udało mi się go dogo nić.



– Zacze kaj! – zawo ła łem, łapiąc go za ramię. Pochy li łem się, pró bu jąc uspo- 
koić oddech.

Paweł spoj rzał na mnie z góry.
– Nie teraz, Szy mek – powie dział.
– Co się dzieje?
– Nie chcę o tym gadać.
Odwró cił się, żeby odejść, ale szarp ną łem go za ramię.
– Nie odtrą caj mnie!
– Nie odtrą cam. Po pro stu nie mogę teraz gadać. Wpad nij do mnie wie czo rem

– powie dział.
A potem odszedł.
Sta łem na chod niku kom plet nie zdez o rien to wany. Nie mia łem poję cia, co się

stało. Byłem pewny, że ma to jakiś zwią zek z jego wyjaz dem do Nie miec. Odpa- 
li łem papie rosa i zacią gną łem się głę boko. Się gną łem do chle baka i wyją łem
paczuszkę, którą mia łem zamiar wrę czyć Paw łowi. Przez głowę prze bie gła mi
myśl, że nie powi nie nem mu dawać tak dro go cen nego poda runku. Zde cy do wa-
łem, że wie czo rem pod jadę do niego i poważ nie z nim poroz ma wiam. Może
zapro po nuję mu wyjazd gdzieś, gdzie będziemy mogli bez skrę po wa nia cie szyć
się tym, co nas połą czyło.

* * *

WRO CŁAW, 25 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki spoj rzał na wcho dzą cego do wydziału Sawic kiego. Szy mań ska i Tret- 
ter poje chali w teren. Lipiec poszedł do kadr. Byli w wydziale tylko we dwóch.

– A ty co tak wcze śnie w robo cie? – zdzi wił się Krzy siek.
– Nie mogłem spać. Przed chwilą wydzwo ni łem archi wum i popro si łem o akta

sprawy Urbań skiego.
– Czyli nie odpu ścisz. No dobra, zanim zapo znam się z tymi papie rami,

powiedz mi w skró cie, o co biega. Ale zanim zaczniesz, powiem ci, czego się
wczo raj dowie dzia łem, jak cię odwio złem do domu i wró ci łem do fabryki.

– No to gadaj.
– Paweł Mali now ski nie żyje.
– Ooo! A co się stało?
– Roma niuk poje chała wczo raj na wypa dek. Chło pak wpadł pod pociąg na

Miko ła jo wie. Oka zało się, że to nasz Pawe łek. Los poka rał go za cwa niac two.
Mówi łem ci, karma wraca.

– O niczym nie sły sza łem. Rano Roma niuk nie wspo mniała o Mali now skim.
– Może zapo mniała.
Żmi grodzki roz parł się wygod nie na krze śle.
– Mniej sza z tym. Dobra, wróćmy do sprawy Urbań skiego. Nasz zabójca wziął

sobie za cel nasto latki i młode kobiety. Był bru talny. Każ dej z ofiar zosta wiał
pamiątkę. Mówi łem ci to już. Urbań ski i Janiak byli ofia rami naszego par cia na



suk ces. Przy pierw szej spra wie nie spi sa li śmy się zbyt dobrze. Przy dru giej było
jesz cze gorzej. Nie wiem, może się mylę, ale jestem prze ko nany, że praw dziwy
zabójca jest na wol no ści.

– Może tak, a może nie. Ja uwa żam, że prze sa dzasz.
– A gwa ran tu jesz, że żadna mało lata wię cej nie zgi nie i nie znaj dziemy w jej

ciele jakiejś nie spo dzianki?

* * *

WRO CŁAW, 14 LUTEGO 1994 R.

Kolejny raz naci sną łem dzwo nek. Nie wie dzia łem, ile czasu upły nęło, gdy
w końcu usły sza łem odgłos prze krę ca nego klu cza. Chwilę póź niej zoba czy łem
zaspa nego Pawła.

– A ty co tu robisz? – spy tał, prze cie ra jąc oczy.
– Byli śmy umó wieni…
– Aha. No to właź. Idź do mnie.
Prze su nął się w bok, robiąc mi miej sce. Wsze dłem do środka i skie ro wa łem

się do jego pokoju.
– Sorry, spa łem – powie dział Paweł, sia da jąc na fotelu przy biurku.
Nie wie dzia łem, jak zacząć. Wło ży łem rękę do kie szeni spodni i wyma ca łem

nie wiel kie pudełko. Wyją łem je i wycią gną łem w jego stronę.
– Co to? – spy tał, patrząc na pre zent.
– Nie spo dzianka. Dzi siaj walen tynki. Wszyst kiego naj lep szego z oka zji święta

zako cha nych.
Wziął pre zent do ręki i przez moment tylko go trzy mał. W końcu roz pa ko wał

zawi niątko i wyjął sygnet.
– To chyba drogi pre zent. Nie mogę go przy jąć – powie dział i odło żył go

z powro tem do pudełka.
Pod sze dłem do niego i pró bo wa łem się przy tu lić, ale odsu nął się lekko.
– Paweł, to dla cie bie. Nie ma zna cze nia, jaką ma war tość. Może być wart

nawet miliard. Jesteś dla mnie naj waż niej szy i chcę, żebyś miał wszystko, co naj- 
lep sze.

Paweł mil czał. Odło żył pre zent na biurko i się gnął po leżącą na bla cie paczkę
marl boro.

Odpa lił jed nego i wydmuch nął dym.
– Nie mogę tego przy jąć – powtó rzył, patrząc mi w oczy.
– Dla czego?
– Bo nie.
– Paweł, zako cha łem się w tobie. Sporo ostat nio myśla łem i stwier dzi łem, że

to ty poka za łeś mi, jaki jestem naprawdę. Poka za łeś, że można poko chać chło- 
paka. Chyba zawsze taki byłem. Otwo rzy łeś mi oczy na praw dzi wego Szymka.

– No i? – Paweł kolejny raz się zacią gnął.



– I posta no wi łem być z tobą już na zawsze. Chcę z tobą wyje chać do Nie miec.
Chcę prze stać uda wać, że jestem taki jak inni. Chcę z tobą być i się z tobą
kochać…

– Nie – prze rwał mi.
Popa trzy łem na niego zasko czony.
– Nie kocham cię i nie będę z tobą – powie dział.
– Ale…
– Nic z tego. W week end byłem w Niem czech z ojcem. Wra cam tam na stałe.
– Ale… jak?
– Stary zna lazł mi już szkołę. Uważa, że powi nie nem z nim zostać. Matka nie

ma nic prze ciwko.
– To mogę poje chać z tobą – zapro po no wa łem.
– Nie. Jak teraz byłem w Ber li nie, spo tka łem swo jego byłego. Poga da li śmy

i stwier dzi li śmy, że do sie bie wró cimy.
Czu łem, jak w oczach wzbie rają mi łzy.
– A ja? – spy ta łem drżą cym gło sem.
– Cie bie nie ma. Nie było i nie będzie – powie dział Paweł, gasząc papie rosa

w popiel niczce.

* * *

WRO CŁAW, 25 LUTEGO 1994 R.

Sawicki nie wie dział, co ma myśleć. Z jed nej strony wer sja, że praw dziwy
zabójca jest na wol no ści, wyda wała mu się nie praw do po dobna. Z dru giej jed nak
nikt by nie uwie rzył, że doświad czeni gli nia rze będą fabry ko wać dowody, aby
zamknąć sprawę zabójstw. Będzie musiał dokład niej prze ana li zo wać akta, wziąć
poprawkę na to, co zostało już usta lone. Podej rze wał, że czeka ich mozolna wery- 
fi ka cja każ dego dowodu i śladu. Miał tylko nadzieję, że Żmi grodzki będzie
pamię tał, co w aktach jest prawdą, a co pasu jącą śled czym fik cją. Jeśli mają roz- 
wią zać tę sprawę, nie będzie żad nych tajem nic.

Spoj rzał na part nera. Żmi grodzki palił papie rosa z nogami na biurku. Krzy siek
chciał go spy tać, kiedy akta tra fią do wydziału, ale w tym samym momen cie
zaczął dzwo nić tele fon.

– Słu cham, wydział zabójstw – powie dział do słu chawki.
– Cześć, tu labo ra to rium. W spra wie zabój stwa na Żer nic kiej mamy już wyniki

odbi tek pal ców. Ślady zabez pie czone w domu i na bagne cie ide al nie pasują do
linii papi lar nych Toma sza Dąbrow skiego. Na sto pro cent to on trzy mał narzę dzie
zbrodni.

– Dzięki.
– Spoko. Na razie.
Sawicki odło żył słu chawkę na widełki.
– Potwier dziło się, że to star szy z braci zabił Dra gona i jego bab cię – powie- 

dział. – Sprawa zakoń czona.



– Zemścił się za zgno je nie brata. Babka pew nie przy ła pała go, jak zabi jał Dra- 
gona, i też obe rwała. Potem poszedł do domu, ale nie wytrzy mał wyrzu tów
sumie nia i sko czył. Szkoda chło paka.

– Był mor dercą.
– Był. Ale jakby kole dzy nie zgwał cili mu brata i ten nie rzu ciłby się pod

pociąg, pew nie dziś wszy scy by żyli. Może nie długo i szczę śli wie, aleby żyli.
Nie stety tak bywa. Czasu nikt nie cof nie.

– Trzeba napi sać raport.
– Ja się tym zajmę.
Sawicki spoj rzał na part nera zasko czony. Nie spo dzie wał się, że komi sarz

weź mie na sie bie papier kową robotę.
– Jesteś pewny?
– Skoro mówię.
Żmi grodzki wyjął z szu flady teczkę i zaczął prze glą dać kartki.
– A tak w ogóle to jak się trzy masz?
Spoj rzał na Krzyśka spod brwi.
– To zna czy?
– Nie czuję od cie bie gorzały. Nie wycho dzisz też do klopa. Jak wie sza łem

swoją kurtkę, to dotkną łem two jego kożu cha. Nie masz pier siówki.
– Bo została w domu. Sta ram się wytrzy mać bez wódy. Nie tkną łem ani kro pli.

Zależy mi na tym, żebyś potrak to wał poważ nie sprawę Urbań skiego i nie wyco fał
się dla tego, że zachla łem pałę.

Krzy siek zasta na wiał się, jak długo to potrwa. Wcze śniej Żmi grodzki też obie- 
cy wał rzu ce nie alko holu, ale po kilku godzi nach się łamał i pił od nowa. Czas
pokaże, czy teraz będzie tak samo.

* * *

WRO CŁAW, 14 LUTEGO 1994 R.

Patrzy łem na Pawła kom plet nie zbity z tropu. To, co powie dział przed chwilą,
było jak ude rze nie obu chem w głowę. Nie ma mnie, nie było i nie będzie… Te
słowa zabo lały.

– Jak mam to rozu mieć? – zapy ta łem cicho.
– Nor mal nie. Zaba wi li śmy się, poru cha li śmy i nasze drogi się roz cho dzą. –

 Uśmiech nął się, poka zu jąc śnież no białe zęby. Chwilę póź niej wziął do ręki
sygnet i przez chwilę na niego patrzył. – Ładny, ale daj go komuś innemu.
Komuś, dla kogo będziesz ważny.

– Myśla łem, że dla cie bie jestem. I będę…
– Nie, Szy mek. To, co było mię dzy nami, to tylko chwila przy jem no ści. Było

faj nie, ale nic poza tym. Nie będziemy razem. Ja zresztą nie jestem chyba w ogóle
stwo rzony do sta łych związ ków.

– Powie dzia łeś, że wra casz do swo jego byłego.



– Ale czy to prze trwa, nie dam gwa ran cji. Jakiś taki, widzisz, nie stały w uczu- 
ciach jestem. – Puścił do mnie oko.

– Czyli nic dla cie bie nie zna czę? – spy ta łem łamią cym się gło sem.
Paweł wzru szył ramio nami. Poczu łem, jak z oczu zaczy nają mi pły nąć łzy.
– Paweł, bła gam cię… Daj nam szansę – załka łem, ocie ra jąc twarz.
– Prze stań. Nie chcę tego słu chać.
– Pawełku…
Pod sze dłem bli żej i chcia łem go przy tu lić. Potrze bo wa łem teraz bli sko ści.

Wycią gną łem ramiona, ale mnie ode pchnął.
– Idź już. Nie chcę dłu żej pie przyć o pier do łach.
– Ale…
– Idź. Chcę spać, a ty mi prze szka dzasz.
– Paweł… pro szę…
Zbli ży łem twarz do jego twa rzy. Pra gną łem go poca ło wać, ale pchnął mnie

i upa dłem na wer salkę. Gdy pró bo wa łem wstać, mój uko chany ude rzył mnie pię- 
ścią w brzuch. Sto czy łem się na pod łogę. Poczu łem silny ból.

– Jak jesz cze raz tak zro bisz, to ci wykur wię pro sto w ryj – syk nął.
Z tru dem pod nio słem się na nogi.
– Wypier da laj stąd!
Nie wie rzy łem wła snym uszom. Mój uko chany wzgar dził moim uczu ciem

i kazał mi się wyno sić.
– Będziesz tego żało wał – powie dzia łem i wybie głem z pokoju Pawła.

* * *

WRO CŁAW, 25 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki skoń czył pisać raport w spra wie braci Dąbrow skich. Odło żył dłu go- 
pis na biurko i odchy lił się na krze śle. Już miał zamiar poło żyć nogi na bla cie
biurka, gdy otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął naczel nik. Widać było, że jest
zde ner wo wany.

– Żmi grodzki, do mnie – wark nął wrogo.
Komi sarz wzru szył ramio nami i wstał z miej sca. Po dro dze puścił jesz cze oko

do zdu mio nego Krzyśka i podą żył za prze ło żo nym.
Przez całą drogę do swo jego gabi netu Paw lak mil czał. Gdy weszli do środka,

odwró cił się i roz ka zał:
– Zamknij drzwi i sia daj.
– Stało się coś?
– Tak. Co ty odpier da lasz?
– To zna czy?
– Dosta łem infor ma cję, że chcia łeś z archi wum akta sprawy Urbań skiego.
– Zga dza się.
– A po chuj? Chcesz grze bać w sta ro ciach? Życia to nikomu nie zwróci.
Komi sarz puścił tę uwagę mimo uszu.



– Chcę się jej znowu przyj rzeć. Uwa żam…
– Gówno mnie obcho dzi, co uwa żasz. Przez tę sprawę cały wydział cierpi.

Dali ście ciała i zaczę li ście chlać. Wiesz, ile razy chro ni łem wam dupy? Nie
wiesz, bo byłeś cią gle na bani! Kry łem was, pomimo że mogłem was bez skru pu- 
łów wyje bać.

– Dobra. Nie wyje ba łeś, więc po co strzę pisz jęzor?
Paw lak zro bił się czer wony na twa rzy.
– Może się unio słem. Powiesz mi jed nak, po co chcesz się w tym babrać? –

zapy tał, uspo ka ja jąc się nieco.
– Prze czu cie.
– Jakie, kurwa, prze czu cie?
– Miesz kow ski miał prze czu cie, że się mach nę li śmy i praw dziwy sprawca nie

został wykryty.
Paw lak pokrę cił głową.
– Nie. Nie chcę nawet tego sły szeć. Wiele razy na ten temat gada li śmy. Uwa- 

ża łem jed nak, że to takie zwy kłe pier do le nie. Ale teraz nie mogę tak tego puścić.
Nie będzie żad nych akt z archi wum. Zabójca tych dziew czyn nie żyje. Koniec.

Żmi grodzki zapa lił papie rosa.
– To osta teczna decy zja?
– Tak. Mam już dość słu cha nia o Urbań skim. Mam też dość two jego chla nia.

Czemu los mnie poka rał twoją obec no ścią w wydziale? Marzę o dniu, kiedy
wresz cie zachle jesz się na śmierć.

– Cie kawe masz marze nia, nie ma co – powie dział Żmi grodzki, wydmu chu jąc
dym.

* * *

WRO CŁAW, 14 LUTEGO 1994 R.

Nawet nie wie dzia łem, jak to się stało, że wsia dłem do auto busu i dotar łem na
Nowy Dwór. W gło wie mia łem tylko to, że Paweł wzgar dził moim uczu ciem. Co
chwila wycie ra łem łzy, które spły wały mi po policz kach. Prze sze dłem przez wia- 
dukt i skie ro wa łem się w stronę prze jazdu kole jo wego.

Nagle dostrze głem, że z ogród ków dział ko wych wycho dzi grupa ski nów. Nie
mia łem naj mniej szych szans na ucieczkę. Zoba czyli mnie.

– Ej, gościu! – zawo łał jeden z nich. – Masz jakieś pety?
Koja rzy łem go z towa rzy stwa mojego brata, nie pamię ta łem jed nak jego

ksywy.
Spoj rza łem na pozo sta łych. Był tu Turoń, Robo, Struna i jakichś trzech mło- 

dych, któ rych widzia łem pierw szy raz. Patrzyli na mnie z uśmie chem. Wie dzia- 
łem jed nak, że to tylko poza. Mia łem prze czu cie, że ten uśmiech ma mnie uspo- 
koić na tyle, bym nie zaczął przed nimi zwie wać. Nie zamie rza łem, bo wie dzia- 
łem, że to tylko pogor szy łoby moją sytu ację.

Wycią gną łem paczkę papie ro sów z kie szeni i ją otwo rzy łem.



– Jed nego wezmę, bo widzę, że masz dwa – powie dział jeden z nich.
– Dzięki – bąk ną łem.
Przyj rzał mi się uważ nie.
– Cze kaj, ty jesteś bra cho lem Wia traka.
Byłem zasko czony. Nie mia łem poję cia, że mój brat ma takie prze zwi sko.
– Tomek to mój brat – powie dzia łem cicho.
– No to jak Wia trak jest twoim bra cia kiem, to ty jesteś naszym ziom kiem.

Wal niesz lufę?
Patrzy łem, jak w jego rękach poja wia się butelka wódki.
– Jestem Dra gon – przed sta wił się.
– Szy mon.
– No to, młody, jeb nij kie lona.
Nie mia łem ochoty na alko hol, ale wie dzia łem, że jak odmó wię, mogą prze- 

stać być mili. Wzią łem więc do ręki kie li szek, który wycią gnął do mnie jeden
z nie zna nych mi chło pa ków. Robo go napeł nił. Wychy li łem i poczu łem pale nie
w prze łyku.

– Chodź z nami na bun kry. Twój bra chol ma tam spro wa dzić jakieś dupy na
rucha nie – zapro po no wał Dra gon.

Zda łem sobie sprawę, że nie mam wyj ścia. Jeśli chcę wyjść z tej sytu acji bez
sinia ków, muszę się zgo dzić. Mia łem tylko nadzieję, że jak zaj dziemy na bun kry,
Tomek wygoni mnie do domu. Nie byłem w nastroju do impre zo wa nia, gdy moja
miłość została wzgar dzona.

– No, chyba że nasze towa rzy stwo ci nie pasuje. – Dra gon zmru żył oczy.
– Nie, skąd… Mogę iść – burk ną łem.
Chwilę póź niej ruszy li śmy w stronę prze jazdu kole jo wego.

* * *

WRO CŁAW, 25 LUTEGO 1994 R.

Gdy Żmi grodzki wró cił do wydziału, Sawicki pił kawę i prze glą dał jakieś pismo.
Szy mań ska pisała notatkę, a Tret ter pasto wał buty.

– Czego chciał Paw lak? – spy tał Krzy siek, odkła da jąc gazetę.
– Głąb się cze pia. Nic spe cjal nego. Nie ma się co przej mo wać.
Sawicki wzru szył ramio nami i wró cił do lek tury.
Żmi grodzki usiadł na swoim miej scu. Zasta na wiał się, czy dobrze robi. Musiał

wyja śnić sprawę zabójstw nasto la tek. Czuł, że to jego obo wią zek. Dotąd nie miał
żad nych nama cal nych dowo dów świad czą cych o tym, że praw dziwy zabójca
unik nął odpo wie dzial no ści. Prze czu cie to tro chę za mało, żeby ofi cjal nie wydział
się tym zajął. Był cie kaw, czy Paw lak rze czy wi ście zablo kuje temat. To, że akta
jesz cze nie tra fiły do wydziału, mogło ozna czać, że naczel nik speł nił swoją
groźbę i papiery zostaną w archi wum.

Odpa lił papie rosa i spoj rzał na drzwi. Z tyłu głowy zaczęła mu krą żyć myśl, że
powo dem nie chęci Paw laka do wsz czę cia śledz twa jest coś innego.



– Nie, to nie moż liwe… – mruk nął pod nosem.
W tym samym momen cie zaczął dzwo nić tele fon. Szy mań ska ode brała i słu- 

chała przez chwilę.
– Dzwo nił dyżurny – powie działa, odkła da jąc słu chawkę. – Mamy mar twą

mało latę. Z danych z legi ty ma cji szkol nej wiemy, że była poszu ki wana. Od tygo- 
dnia jest na gigan cie.

– My możemy poje chać – powie dział Żmi grodzki.
– Zna le ziono ją w miesz ka niu przy Inży nier skiej.
Komi sarz ski nął głową. Sawicki odło żył gazetę i zaczął się szy ko wać do wyj- 

ścia.

* * *

WRO CŁAW, 14 LUTEGO 1994 R.

Sta łem w nie wiel kiej gro cie na bun krach i patrzy łem na bawią cych się ski nów.
Mój brat począt kowo był prze ciwny mojej obec no ści. Kazał mi iść do domu.

Reszta towa rzy stwa powie działa jed nak, żebym został. W końcu Tomek mach nął
ręką i zajął się jedną z dziew czyn. Przez jakiś czas się cało wali, a potem poszli na
osie dle. Wie dzia łem, że prędko nie wrócą. Dziew czyna była napa lona nie mniej
niż on.

Patrzy łem na piją cych ski nów i zasta na wia łem się, czy nie spró bo wać ukrad- 
kiem znik nąć. Wtedy Robo zawo łał do mnie:

– Młody, podejdź na chwilę!
Nie mia łem wyboru. Wsta łem z beto no wego frag mentu bun kra i pod sze dłem

bli żej.
– To o tobie młody mówił, że lubisz wale nie w dupala?
Prze łkną łem ślinę. Nie wie dzia łem, co powie dzieć. Zaczą łem się bać.
– Pytał kolega o coś – wtrą cił się Struna. – Jesteś peda łem?
– Już mówi łem, że to pomyłka… – wydu ka łem ze stra chem.
– Pomyłka, że bie rzesz do japy, czy pomyłka tak ogól nie?
– Nie jestem peda łem.
Poczu łem, jak do moich oczu napły wają łzy.
– A młody mówił, że widział, jak bra łeś chuja do ryja. To komu mam wie rzyć?

– drą żył Robo.
W tym samym momen cie do groty wró cił Tomek z dziew czyną. Spoj rza łem na

niego i otar łem łzę.
– Ty, Wia trak, twój bra chol to ciota jest czy nie? – spy tał Dra gon.
– Odczep się od niego – wark nął Tomek.
Dra gon zro bił się czer wony na twa rzy i dosko czył do Tomka. Robo i Struna

jak na komendę przy trzy mali mojego brata.
– Jesz cze raz się tak do mnie ode zwiesz, to dosta niesz wpier dol. Kumasz?
Tomek ski nął głową. Widzia łem, że boi się Dra gona.
– Dawać tego pedała. Zoba czymy, czy lubi w dupę.



– Daj cie mu spo kój… – powie dział cicho Tomek.
– Wia trak, zamknij, kurwa, ryj, bo tobą też się zaj miemy! – Dra gon popa trzył

na niego ze zło ścią.
Tomek cof nął się o krok. Dziew czyna stała w miej scu. W jej oczach malo wało

się prze ra że nie.
Rozej rza łem się dookoła, szu ka jąc drogi ucieczki, ale dwóch mło dych ski nów

powa liło mnie na zie mię. Jakieś ręce szarp nęły mnie do góry.
– Nie! – zaczą łem wrzesz czeć.
– Uspo kój cie go – pole cił Struna.
Chwilę póź niej ktoś wetknął mi w usta brudną szmatę.
– Daj cie mu spo kój! – zawo łał Tomek, nikt jed nak się nim nie przej mo wał.
– Na glebę z nim i ścią gać mu nachy! Lubi w dupę, to dosta nie! – usły sza łem.
Spoj rza łem w bok i zoba czy łem Dra gona bio rą cego duży łyk wódki z gwinta.

Zamkną łem oczy. Poczu łem, jak cie pły mocz spływa mi po udzie.
WRO CŁAW, 25 LUTEGO 1994 R.

Żmi grodzki odpa lił papie rosa i pod szedł do ciała.
Nasto latka leżała w ero tycz nej pozie. Była naga. Komi sarz od razu ją roz po- 

znał. To ona w jego kosz ma rze sprzed kilku dni oskar żyła go o zabi cie tych
wszyst kich zgro ma dzo nych w sali egze ku cyj nej dziew czyn. Poczuł, jak nogi się
pod nim ugi nają. Wycią gnął dłoń i chwy cił się ściany.

– Wszystko w porządku? – spy tał Sawicki.
Komi sarz poczuł silny ból w klatce pier sio wej. Zła pał się za pierś i pochy lił do

przodu. Pra cu jący przy ciele tech nicy popa trzyli na niego wystra szeni.
– To chyba zawał – powie dział jeden z nich.
Żmi grodzki padł na kolana. Chwilę póź niej leżał już na ple cach, zaci ska jąc

zęby i powieki. Ból był nie do wytrzy ma nia.
– Trzy maj się, chło pie – usły szał głos Sawic kiego.
Wie dział, że umiera. Wie dział też, że zabójca nasto la tek kolejny raz dał

o sobie znać. Był pewny, że speł nił się jego naj więk szy kosz mar. Źle wyty po wali
także dru giego podej rza nego. Kolejny raz się pomy lili.

Spró bo wał wstać. Nie chciał umie rać na pod ło dze tego miesz ka nia. W ogóle
nie chciał umie rać. Chciał pocią gnąć to śledz two do końca. Chciał w końcu zła- 
pać mor dercę. Z pomocą mło dego był w sta nie to zro bić. Był w sta nie zapo biec
kolej nym zbrod niom. Po to wystą pił do archi wum po akta.

– Karetka już jedzie – powie dział ktoś z boku.
Ból jakby zelżał. Miał nadzieję, że zaraz minie.
– Trzy maj się, Pio trek. – Sawicki pochy lił się nad nim.
Wtedy nad szedł kolejny atak.
– Złap go… – zdo łał wydu sić Żmi grodzki.
– Kogo?
– On znowu zabija.
Sawicki spoj rzał w stronę drzwi.
– Gdzie ta kurew ska karetka?! – krzyk nął.



Żmi grodzki zoba czył gro ma dzący się wokół niego tłum. Chwilę póź niej
poczuł się spo kojny. Patrzył na sufit i uno sił kąciki ust. Śmierć odwza jem niła
uśmiech.

* * *

WRO CŁAW, 14 LUTEGO 1994 R.

– Bła gam… – wyszep ta łem.
Chwilę wcze śniej wyjęto mi z ust brudną szmatę. Byłem cały obo lały. Towa- 

rzy stwo mojego brata bru tal nie mnie zgwał ciło butelką po wódce. Trzech ski nów
mnie trzy mało, a Dra gon gwał cił. Wciąż sły sza łem ich rechot. Jak skoń czył,
wyjął butelkę i oddał na mnie mocz.

Spoj rza łem na Tomka. Stał z boku i mil czał. Nie pomógł mi. Wie dzia łem, że
się bał swo ich kole gów.

– Co powie dzia łeś, pedale? – Dra gon pochy lił się nade mną.
– Bła gam…
Skin spoj rzał na resztę.
– On, kurwa, błaga! Pedał jebany!
Poczu łem kop nię cie w bok. Nie mia łem nawet siły się zasło nić.
– Dosta łeś, cioto, za swoje. Nikt nie będzie na naszej para fii się pier do lił

z face tami. Żaden chłop nie da dupy dru giemu! Dbamy o czy stość rasy i o war to- 
ści chrze ści jań skie. Nie będziemy tole ro wać sodo mi tów! Jarzysz, cwelu?

Sta ra łem się coś powie dzieć, ale nie dałem rady.
– Ubie raj się i spier da laj! Dowiem się, że dalej grzmo cisz się z face tami, to

ina czej poga damy!
Zaczą łem wsta wać. Pod cią gną łem majtki, czu jąc wil goć mię dzy poślad kami.

Byłem pewny, że mam pora niony odbyt. Bolał mnie nie sa mo wi cie. Zasta na wia- 
łem się, czy w ogóle dam radę iść.

– A może mu się podo bało? – spy tał jeden z mło dych ski nów.
– Co? – Dra gon popa trzył na niego z zain te re so wa niem.
– No, ta butelka. Może takie pedryle to lubią.
Dra gon spoj rzał na mnie.
– Podo bało ci się?
Zaprze czy łem ruchem głowy.
– Chyba jed nak nie! – Zaśmiał się.
Pod cią gną łem spodnie i zapią łem pasek. Gdy odwró ci łem się do nich tyłem,

poczu łem kop nię cie w plecy. Pole cia łem na ścianę. Sta ra łem się zacho wać rów- 
no wagę, ale ciężki but pod ciął mnie i upa dłem. Po chwili w mój bok tra fił glan.

– To, żebyś pamię tał – powie dział Robo. – Dawać pasy.
Leża łem i patrzy łem, jak skini wycią gają ze szlu fek spodni woj skowe pasy.

Tomek wciąż stał z boku. Zamkną łem oczy, gdy ruszyli na mnie. Zaczą łem się
modlić o oca le nie.

* * *



WRO CŁAW, 25 LUTEGO 1994 R.

Sawicki patrzył na przy kryte bia łym prze ście ra dłem ciało Żmi grodz kiego. Spod
mate riału wysta wał frag ment kożu cha komi sa rza. Gdy part ner prze stał oddy chać,
wraz z jed nym z tech ni ków pod jęli próbę reani ma cji, jed nak zakoń czyła się nie- 
po wo dze niem.

Cze kali teraz na przy jazd leka rza, który ofi cjal nie stwier dzi zgon. Tech nicy
wró cili do zabez pie cza nia śla dów, a Sawicki szwen dał się po miesz ka niu bez
celu.

– Panie aspi ran cie, mamy tu coś dziw nego – powie dział jeden z pra cu ją cych
przy zwło kach nasto latki męż czyzn.

– Co? – Krzy siek odwró cił się w jego stronę.
– W pochwie denatki jest jakiś przed miot.
Poczuł szyb sze bicie serca. Uszczyp nął się w poli czek, żeby spraw dzić, czy

mu się to nie śni.
Przy kuc nął nad cia łem.
– Wstępne oglę dziny tego nie wyka zały, jed nak po odwró ce niu ciała na bok

z jej pochwy wysy pały się jakieś zia renka. Wyglą dają na ryż.
– Ryż? Kurwa, jaki ryż?
– No… zia renka ryżu.
Tech nik się gnął po swoją torbę i wyjął z niej jakieś szczypce. Sawicki patrzył,

jak wkłada je do wnę trza denatki. Chwilę póź niej zoba czył nie wielką mate ria łową
torebkę.

– Co to jest, do kurwy nędzy?
– Coś jak takie woreczki na wuef do szkoły. Tak mi się wydaje.
Tech nik wło żył przed miot do woreczka stru no wego. W tym samym momen cie

usły szeli ruch za ple cami. Do pomiesz cze nia wszedł Tret ter z Szy mań ską.
– Sły sze li śmy przez radio… – Dorota wska zała na ciało Żmi grodz kiego.
– Paw lak też już jedzie z komendy – dopo wie dział Tret ter. Pochy lił się nad

cia łem Żmi grodz kiego i uniósł mate riał. Przez chwilę przy glą dał się zmar łemu
komi sa rzowi. – Myśla łem, że wóda go wykoń czy, a nie zawał.

– Umarł trzeźwy – powie dział Sawicki. – Mamy jed nak pro blem.
– Jaki?
Wska zał na ciało nasto latki.
– Uwa żam, że mamy tu seryjne zabój stwo.
– Prze sa dzasz, Sawicki – dobie gło od strony drzwi. – Odpocz nij. Mia łeś dzi- 

siaj dużo wra żeń.
Wszy scy pod nie śli głowy. W progu stał naczel nik Paw lak.

* * *

WRO CŁAW, 15 LUTEGO 1994 R.

Sze dłem i pła ka łem. Nie mogłem sobie pora dzić z tym, co zro bili mi skini.
Dodat kowo zra nił mnie Paweł. Zda wa łem sobie sprawę, że nie mogę żyć z czymś



takim. Ktoś, kogo poko cha łem, oka zał się nic nie wart. Zba ła mu cił mnie, obie cy- 
wał wspa niałe życie, a potem porzu cił. Czu łem się zdra dzony i oszu kany. Wyko- 
rzy stany. Paweł był zwy kłym gnoj kiem. A mój brat nie był lep szy. Stał i patrzył,
jak jego kum ple gwałcą mnie i biją. Nie pomógł mi. Wie dzia łem, że się ich bał,
ale i tak mia łem żal. Zawio dłem się na nim jak na nikim dotąd.

– Ej, kolego! – dobie gło mnie nagle z boku.
Sta ną łem i odwró ci łem głowę. Kawa łek dalej stał Konopka ze swoim psem.
Moc niej nacią gną łem kap tur. Nie chcia łem, by widział, że pła ka łem.
– Masz może zapałki? – spy tał.
– Nie palę – odpo wie dzia łem.
– Cho lera. Nic, trudno – powie dział i pocią gnął psa.
Ruszy łem przed sie bie. Życie prze stało mieć dla mnie sens. Wie dzia łem, że

skini pochwalą się tym, co mi zro bili. Będą mieli uży wa nie. Tomek pew nie też
się ode mnie odwróci. Nie będzie chciał mieć nic wspól nego z prze cwe lo nym
peda łem. Wszy scy kum ple i dziew czyny z podwórka dowie dzą się, w jaki spo sób
Dra gon się ze mną zaba wił. Nie będę miał życia na osie dlu. Mia łem do wyboru
ucieczkę albo…

Zoba czy łem, że na prze jeź dzie kole jo wym są opusz czone zapory. Widzia łem
pociąg jadący w stronę Kuź nik. Pomimo bólu zaczą łem biec w stronę torów.
Loko mo tywa zbli żała się coraz szyb ciej. Sta ną łem na torach i cze ka łem na to, co
musiało się wyda rzyć.

Chwilę póź niej roz bły sły dłu gie świa tła. Ośle piły mnie, więc zamkną łem oczy.
Sły sza łem pisk hamul ców i prze cią gły gwizd klak sonu. Roz po star łem

ramiona.
Bałem się śmierci. Dużo bar dziej jed nak bałem się życia.

* * *

WRO CŁAW, 25 LUTEGO 1994 R.

– Naczel niku, Żmi grodzki miał rację – powie dział Sawicki.
– Niby z czym?
– Uwa żał, że pomy lił się w spra wie Urbań skiego.
– To wszy scy wiemy. Nie ma sensu tego roz trzą sać. – Naczel nik pochy lił się

nad cia łem komi sa rza i uchy lił rąbek mate riału. Przez chwilę patrzył na mar twego
pod wład nego, a potem okrył go z powro tem.

– Jest. Mamy tu kolejną ofiarę. Spo sób dzia ła nia jest taki sam – powie dział
Krzy siek.

Paw lak powiódł wzro kiem po pozo sta łych poli cjan tach. Tret ter i Szy mań ska
odpa lali wła śnie papie rosy.

– Słu chaj, nie będziemy zaj mo wać się pier do łami. Żmi grodzki był pija kiem
i miał pijac kie jazdy. Kapu jesz, co to jest alko ho lizm?

Sawicki mil czał.



– A my nie będziemy mar no wać kasy ani czasu, żeby ganiać za uro je niami.
Facet umarł i tyle. Wyprawi mu się pogrzeb, ale nie będziemy badać sprawy,
którą ten chlor wraz z Miesz kow skim spie przyli. Kapu jesz?

Sawicki patrzył w mil cze niu na ciało nasto latki.
– Kapu jesz? – powtó rzył ostro Paw lak.
Przy tak nął. Wtedy naczel nik odwró cił się do pozo sta łych.
– Pro wa dzić nor mal nym try bem. Nie brać pod uwagę rewe la cji mło dego. Nie

ganiać za duchami i chuj wie, co tam jesz cze Żmi grodzki wymy ślił – roz ka zał,
pod cho dząc do ciała zamor do wa nej.

Przy kuc nął przy niej i przez kilka sekund patrzył na jej bladą twarz. Uśmiech- 
nął się pod nosem. Podob nie jak kilka godzin wcze śniej, gdy się nią zaj mo wał.
Zasta na wiał się, czy już odkryto wore czek, który w niej zosta wił.

Śpij słodko, malutka, pomy ślał, wsta jąc z kucek.

KONIEC

Wszel kie podo bień stwo do praw dzi wych postaci i zda rzeń jest przy pad kowe.

 


	Strona tytułowa
	Karta redakcyjna
	Dedykacja
	1
	2
	3
	4
	5
	6
	7
	8
	9
	10
	11
	12

